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WSTĘP. 

Złe  i bardzo  źle  na  świecie.  Kościół  ś.,  ta  matka 
nasza,  w wielkim  pozostaje  ucisku  i prześladowaniu. 
Biskupi  oddalani  są  od  swych  owieczek,  kapłani  pę- 
dzeni w dalekie  kraje,  nieraz  nawet  na  Sybir  i do 
Kamczatki,  a wierni  Katolicy  pozbawieni  są  często 
pomocy  duchownej.  Głowa  Kościoła  Ojciec  ś,  otoczo- 
ny nieprzyjaciółmi,  prześladowany,  gnębiony  — a jak 
okropnie  spotwarzany  od  wrogów  chrześciaństwa.  Wia- 
ra ś.  Katolicka  narażona  obecnie  w wielu  krajach  na 
takie  nieomal  prześladowania,  jakie  ponosili  chrześci- 
anie  w pierwszych  wiekach  po  Chrystusie.  Oto  pły- 
nęła niedawno  krew  Rusinów  Unitów,  a tysiące  tych 
Braci  naszych  ponosi  najokropniejsze  męczarnie  za  to, 
że  nie  chcą  się  zaprzeć  Wiary  Ojców. 

A popatrzmy,  jak  to  bezbożność  rozpościera  się 
po  świecie  całym!  Cześć  prawego  Boga  idzie  w po- 
niewierkę, wiele  ludzi  nie  chce  nawet  wierzyć,  że  Bóg 
istnieje.  A gwałcenie  dni  świętych,  nieuszanowanie 
rodziców  i starszych  osób,  pijaństwo,  lenistwo,  rozpu- 
sta, kradzieże  i inne  grzechy  jakżeż  się  okropnie 
cł  rozszerzają?  W dyplomacyi  czyli  w stosunkach  mię- 
dzy rządami  panuje  istny  duch  pogański.  Gdy  ubogi 
7^  człowiek  co  porwie,  karze  go  sąd  więzieniem  i słu- 
sznie, ale  jeżeli  jaki  mocarz  urwie  kawał  kraju,  ucho- 
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dzi  mu  to  bezkarnie  — żadne  prawo  za  taką  zbrodnię 
kar  nie  przepisuje.  Nie  wiem  nawet,  aby  poganie 
czegoś  podobnego  się  dopuścili,  aby  żądać  wolności 
dla  innych,  a własnych  poddanych  gnębić  najokropniej. 
Wszak  Rosya  płacze  nad  nieszczęśliwą  Bulgaryą  i Bo- 
śnią i żąda  dla  niej  swobody,  a żelazną  ręką  ciśnie 
Polaków,  gorzej  się  z niemi  obchodząc,  aniżeli  Turek 
z Słowianami. 

Nietylko  wiara,  ale  i narodowość  jakże  okropnie 
w wielu  krajach  jest  prześladowana.  Najwięcej  cier- 
pią Słowianie,  a ze  Słowian  podobno  najwięcej  my 
Polacy.  Wszelkie  klęski  na  nas  biednych  się  walą. 
Nie  dość,  że  Wiara  święta  i narodowość  polska  stra- 
sznego a niewypowiedzianego  doznają  ucisku,  jeszcze 
i klęski  okropne  materyalne  na  nas  się  walą,  niby 
grom  po  gromie.  Było  kilka  wojen,  które  dały  nam 
się  bardzo  w znaki,  a krom  tego  wielka  drożyzna, 
brak  zarobku,  ciężkie  podatki,  nieurodzaje,  powodzie, 
choroby  i inne  plagi  trapią  nas,  jakby  na  wyścigi.  A 
może  jeszcze  będzie  gorzej.  I nie  dziw',  że  takie 
klęski  na  nas  się  walą,  gdyż  wielką  jest  plagą  i wiel- 
kiem  nieszczęściem  głód,  cholera,  nieurodzaj,  ogień 
i wojna,  ale  nad  niewolę  i nad  utratę  niepodległości 
większej  klęski  dla  narodu  być  nie  może  — i tać  jest 
największa  kara,  jaką  Pan  Bóg  przepuszcza  na  nies- 
forne, woli  jego  nie  wypełniające  ludy. 

Na  widok  takiej  niedoli  pyta  się  sam  siebie  czło- 
wiek : „Czy  to  już  ma  być  tak  zawsze  na  świecie,  czy 
nie  będzie  kiedy  lepiej  i kiedyż  to  nastąpi  I tu 
mimowoli  zwTaca  się  myśl  nasza  w mglistą  przyszłość, 
aby  wybadać,  w'ypatrzeć  tę  błogą  chwalę,  kiedy  się 
ziszczą  nasze  serdeczne  życzenia,  kiedy  zbawienne 
słońce  wolności  ciepłemi  promieńmi  oświeci  kraje, 
mrozem  niewoli  zakrzepłe. 
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Nie  rozpaczajmy,  Bracia  Rodacy,  będzie  kiedyś 
lepiej,  tylko  usilną  pracą  trzeba  na  szczęśliwą  przy- 
szłość zasłużyć.  Wszak  po  nocy  dzień  nastaje,  a po 
burzy  pogoda,  polskie  zaś  przysłowie  powiada,  że 
i do  nas  przyjdzie  Pan  Jezus  z chorągiewką.  Być 
może,  iż  nie  doczekamy  się  tych  szczęśliwych  czasów', 
ale  choć  nie  my,  to  nasi  potomkowie,  nasi  bracia,  nasz 
Naród,  nasza  Ojczyzna  zakosztuje  szczęścia  i wolności. 

Istnieją  różne  proroctwa  i wieszczby  o szczęśli- 
wszej przyszłości  naszego  narodu.  Zapewne  Bóg  do- 
bry, jak  przed  upadkiem  Polski  ostrzegał  nasz  naród, 
różnemi  znakami  grożącą  karę  zapowiadając,  tak  po 
upadku  zsyła  nam  pociechę  i zachętę  do  wytrwałej 
pracy  przez  proroctwa  o lepszej  doli.  Choć  tym  głosom 
wieszczym  nic  należy  zbyt  wielkiego  przypisywać  zna- 
czenia, gdyż  prawie  nic  one  nie  znaczą,  jeżeli  my  sa- 
mi w myśl  tych  proroctw  pracować  nie  będziemy, 
przecież  z drugiej  strony  mogą  się  one  stać  potężną 
dźwignią  do  obudzenia  wiary  i nadziei  w pomyślny 
skutek  naszych  usiłowań,  mogą  nas  przytem  pokrze- 
pić, pocieszyć  i dodać  nowej  siły  do  skutecznego  dzia- 
łania. 

Otóż  niniejsze  dziełko  podaje  najważniejsze  takie 
proroctwa  i przepowiednie  o przyszłości,  tyczące  się 
mianowicie  Kościoła  ś.  i naszej  Ojczyzny,  oraz  ludów' 
słowiańskich,  jako  z nami  ściśle  spokrewnionych  i także 
srodze  uciskanych.  Są  tu  umieszczone  przepowiednie 
o upadku  Polski,  które  się  niestety!  aż  nadto  wiernie 
ziściły.  Jeżelić  te  żałosne  proroctwa  dosłownie  się 
spełniły,  czemużby  i te  drugie  o odrodzeniu  i szczę- 
śliwszej przysłości  ziścić  się  nie  miały  P* 

Sprawiedliwym  jest  Bóg  i nieodgadnione  Jego 
święte  wyroki.  Ukarał  nas  srodze,  gdyż  naród  nasz 
na  to  zasłużył,  ale  ten  Bóg  Wszechmogący,  który 


dumnych  poniża,  wywyższa  także  gnębionych  i chętnie 
przebacza  grzechy,  skoro  widzi  serdeczną  pokutę. 
Ten  też  Bóg,  Ojciec  nasz,  nie  na  wieki  gniewać  się 
będzie  na  nasz  biedny  Naród,  ale  za  przyczynieniem 
się  Bogarodzicy,  Opiekunki  i Królowej  naszej,  okaże 
miłosierdzie  nad  nami  niegodnymi.  Amen. 


Słówko  o cehi  niniejszej  książki. 

Proroctwa  i przepowiednie  niżej  podane  nie  mają 
służyć  do  zaspokojenia  li  ciekawości.  Byłby  to  cel  zu- 
pełnie chybiony.  Zadaniem  tego  zbioru  jest  obudzenie 
i ugruntowanie  wiary  w szczęśliwszą  przyszłość  i zwy- 
cięztwo  dobrej  sprawy  Kościoła  Katolickiego,  Polski, 
i ludów  słowiańskich,  a ponieważ  wiara  bez  uczynków 
martwą  jest,  przeto  dalszym  celem  niniejszej  pracy  jest 
zachęta  do  wytrwałego  pełnienia  nałożonych  na  nas 
obowiązków,  szczególniej  zaś  religijnych  i narodowych. 
Prorocze  głosy  o prześladowaniu  i tryumfie  Kościoła 
ś.,  niech  nas  natchną  stałością  w Wierze  ś.  i wiernością 
dla  uciemiężonej  Stolicy  Apostolskiej,  a przepowiednie 
o przywróceniu  Polski  powinny  być  nam  pobudką,  aby- 
śmy się  starali  wytrwałą  pracą  tę  chwilę  radosną  przy- 
spieszyć. Praca  ta  polega  głównie  na  pielęgnowaniu 
narodowój  oświaty,  a mianowicie  usilnie  starać  się 
trzeba  o krzewienie  znajomości  dziejów  narodowych, 
aby  lud  polski  wzbudził  w sobie  ducha  polskiego,  iżby 
mógł  godnie  spełnić  przeznaczone  mu  posłannictwo  dzie- 
jowe. Utrzymywanie  przyjaznych  stósunków  z bratnie- 
mi  narodami  słowiańskiemi  należy  także  niewątpliwie 
do  naszych  pilnych  obowiązków  narodowych,  a że  czło- 
wiek z ducha  i ciała  się  składa,  przeto  i o materyalnych 
podstawach  trzeba  pamiętać.  Rolnictwo,  handel  i prze- 
mysł szczególniejszą  opieką  otaczać  nam  należy,  a zie- 
mi polskiej,  tej  macierzy  naszej,  oburącz  trzymać  się 
powinniśmy,  aby  ani  jedna  jój  skiba  nie  przeszła  więcej 


8 


w obce  posiadanie.  Otóż  proroctwa  i w'  ogóle  głosy  o 
przyszłości  do  tyra  usilniejszej  pracy  zachęcić  raają 
czytelników,  a nie,  aby  próżną  tylko  zaspokoić  cieka- 
wość, z czegoby  żaden  nie  wyniknął  pożytek  dla  sprawy 
narodowej.  Prawdziwą  klęską  byłoby  spuszczać  się  tylko 
na  proroctwa,  a nic  nie  robić.  Mogłoby  nara  tak  pójść, 
jak  Żydom,  którzy  dotąd  czekają  na  Mesyasza. 

Może  przytoczone  poniżej  podanie  ludu  rusińskiego 
na  Ukrainie,  które  powstało  1859  r.,  kiedy  tam  była 
wielka  posucha  i liczne  pożary  panowały,  wyjaśni  lepiej 
zadanie,  jakie  wydawnictwu  niniejszemu  zakreślono. 


Podanie  Ludowe  z Ukrainy. 

Niedawno  w Kijowie  widziano  człowieka,  co  cho- 
dził w tłumie  pielgrzymów,  płakał,  kajał  się  w grze- 
chach swoich,  a między  złożonemi  dłońmi  nosił  pięcio- 
złotówkę. Dłoni  jego  nikt  nie  mógł  rozłożyć,  a nie 
były  one  zrosłe  z sobą,  tak  tylko  sama  moc  Boża  utrzy- 
mywała je  razem.  Kiedy  pytano  go,  coby  to  miało 
znaczyć,  zwykł  był  opowiadać,  ku  wspólnemu  wszy- 
stkich zbudowaniu,  co  następuje; 

„We  wsi  naszej  u jednego  chłopka  w ogrodzie 
była  chatka  pusta  a zamknięta.  Chłopek  spostrzegał 
nieraz,  że  po  nocach,  kiedy  się  obudził,  pali  się  w niej 
ogień ; nie  mógł  on  pomiarkować  coby  się  to  znaczyło, 
a samemu  nie  stawało  serca  pójść,  aby  zobaczyć  dziwo 
to  na  własne  oczy.  Otóż  raz  mówi  o tem  na  robocie 
sąsiadom,  przekładając  im,  że  jeżeliby  kto  poszedł  i pod- 
patrzył co  się  tam  dzieje,  temu  gotów  dać  w nagrodę 
pięciozłotówkę.  Czart  nie  śpi : skusiła  mię  pięciozło- 
tówka i myślę  sobie:  gdzie  nocować,  to  nocować;  prze- 
śpię się  na  piecu  w pustej  chacie,  a w dodatku  będę 
miał  pięć  złotych.  Dobre  i to;  nie  chodzi  to  wcale 
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piechotą..  Więc  zgoda;  ale  żądam,  żeby  dla  większej 
pewności  pięciozłotówka  nocowała  ze  mną,  to  jakoś 
raźniej  z nią  będzie.  Sąsiad  nie  od  tego.  Więc  po 
wieczerzy  poszedłem  do  pustej  chaty,  a opatrzywszy 
w niej  wszystkie  kąty,  położyłem  się  na  piecu  i zasną- 
łem, z pięciozłotówką  w kieszeni. 

Może  z północka,  a może  już  i drugi  kur  zaśpie- 
wał, tego  niewiem,  budzę  się  i widzę  że  w chacie  świa- 
tło; przecieram  oczy,  światło!  Patrzę  lepiej  i widzę 
jak  za  stołem  w kącie,  pod  obrazem  starym  siedzi  troje 
na  ławicy;  siedzą  starzec  najprzód,  siwy  jak  gołąbek, 
potem  niewiasta  urody  przedziwnej,  a powagi  nieopi- 
sanej, nareszcie  mąż  jakiś  trzeci,  niemłody  już  i z wy- 
łysiałem ciemieniem.  Zupełnie  to  wyglądało  tak,  jak 
widzimy  w cerkwi  na  obrazach  malowanych  i złoco- 
nych; nawet  po  nad  głowami  ich  światłość  jakaś  pa- 
liła się.  Siedzą,  a przed  nimi  na  stole  obrus  jak  śnieg 
biały,  chłeb  święty  na  nim,  a przed  każdą  osobą  stoi 
świeca  gorejąca  z wosku  żółtego.  Ach!  bracia  moi! 
jakem  to  obaczył,  w piersiach  mi  ochłodło  ze  strachu, 
a serce  skacze,  a stuka  tak,  jak  owo  sito  we  młynie. 
Pomimo  wiedzy  mojej  począłem  się  modlić  w duchu, 
zmówiłem  Ojcze  nasz  i Zdrowaś  i Wierzę,  a trzy  osoby 
coś  radzą  pomiędzy  sobą. 

Kiedym  się  opamiętał  i mógł  zwrócić  uwagę  na 
ich  słowa,  posłyszałem  to,  co  wyszło  z ust  starca: 
„Zepsuty  ród  ludzki!  Ani  wiary,  ani  postów  szczerych, 
ani  ofiar  z serca,  ani  modlitwy  gorącej;  a grzechy 
wielkie,  ciężkie  i plugawe!  Ziemia  skalana  woła  o pom- 
stę do  mnie!  Jak  ją  mam  skarać,  pytam  was,  a naj- 
przód ciebie,  Piętrzę  święty  ?“ 

„Ach!  ciężkie  są,  ciężkie  winy  ludzkie!  rzekł  na 
to  starzec.  Miłosierdzie  twoje  wielkie  Boże,  cierpli- 
wość bez  miary,  a grzech  woła  o pomstę,  wiem  to; 
świętość  stworzenia  twego  skałana,  świat  pociemniał 
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i umroczył  się  w grzechu.  Jeszcze  tylko  krew  święta 
Syna  twego  świeci  na  nim — Ależ  wszystko  jest  w t\vo- 
jej  mocy  Boże!  Ogień  niebieski,  woda  potopu,  powie- 
trze  “ 

„Och!  Boże!  Ojcze  nasz  miłosierny!  zawoła  niewia- 
sta owa,  w blask  świętości  przyodziana,  składając  ręce, 
a zalewając  je  łzami;  pomnij  na  krew  syna  twego 
i mego,  przelaną  na  krzyżu!  Niech  ona  oczyści  grzech, 
co  kala  świętość  stworzenia  twego  i odpowie  przed 
sprawiedliwością  twoją  świętą.  Daj  jeszcze  lata  próby 
i cierpliwości  rodowi  ludzkiemu;  podaj  znak  jaki,  zeszlij 
kogo,  aby  zapowiedział  mu  karę  blizką,  jeżeli  się  nie 
odrodzi  w żalu  i pokucie.  “ 

„Dwa  miesiące  na  niebie  gorzała  miotła  niebieska, 
napełniając  postrachem  serca  ludzkie,  a jednak  skru- 
cha w nich  nie  powstała!^  Ale  tu  i Piotr  święty  i Prze- 
czysta razem  z nim  poczęli  prosić  Boga  ze  łzami,  aby 
objawił  wprzód  przez  kogo,  że  jeźli  się  nie  poprawią 
ludzie,  zatracenie  blizkie  ich  czeka,  tymczasem  po- 
sucha dotknie  ich  pola,  a ogień  domy.  Bóg  popatrzył 
na  mnie  i skinął,  abym  zlazł  z pieca.  Stoczyłem  się  na 
ziemię  i padłem  przed  kątem  owym,  w którym  zasia- 
dali Bóg,  Piotr  śty  i Przeczysta  Dziewica,  naradzając 
się  o losie  rodu  ludzkiego. “ 

„Chciałeś  nas  podsłuchać  i jak  Judasz  wziąłeś  za 
to  pieniądze.  Dobrze  się  stało.  Masz  przy  sobie  pie- 
niądz który  ci  dano ; dostań  więc  tego  śrebrnika,  włóż 
go  pomiędzy  dłonie,  idź  z nim  w świat  szeroki  i opo- 
Aviadaj  wszystkim,  coś  tu  widział  i słyszal.“ 

,, Pogasły  świece,  znikły  postacie  święte,  a ja  klę- 
czałem w chacie  ze  złożonemi  rękami,  trzymając  po- 
między dłońmi  pieniądz,  dany  mi  od  sąsiada.  Pomo- 
dliłem się  i poszedłem  w drogę.  Dziej  się  wmla  śwdęta! 
Przeszedłem  kawał  ziemi  spory,  byłem  w Poczajowie, 
w Braiłowie,  w Berdyczowie  i wszędzie,  gdzie  lud  kupi 
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się  u świętych  a dawnych  obrazów';  dziś  jestem  tu 
w Ławrze  pieczarskiej,  a jutro  puszczę  się  do  mona- 
steru  świętogórskiego,  za  Dniepr.“ 

„Dopókiż  tak  chodzić  będziesz ?“  pytał  go  lud 
skruszony.  ,,Ha ! dopóki  ten  pieniądz  srebrny  nie  wy- 
padnie mi  z pomiędzy  dłoni !“ 

Podanie  to  umieszczam  z „Tygodnika  Illustrowa- 
nego  r.  1869“  wychodzącego  w Warszawie.  Nie  biorę 
żadnej  odpowiedzialności  za  prawdziwość  tego  podania  — 
mnie  chodzi  tylko  o myśl  przewodnią.  Jak  ów  wie- 
śniak rusiński  z tą  pięciozłotówką  przestrzegał  lud  ukra- 
iński, aby  się  poprawił , tak  i niniejsza  książka  ma 
pobudzić  ogół  do  myślenia,  do  działania,  do  pracy  i do 
ustawicznej  pamięci  na  te  ważne  słowna  Zbawiciela 
śwdata:  „Czujcie,  bo  nie  wJecie  dnia  ani  go- 
dziny.“ 


HYIUN  DO  BOGA. 

o DOBRODZIEJSTWACH  OPATRZNOŚCI, 

NARODOWI  POLSKIEMU 


WYŚWIADCZONYCH. 


Nieogarniony  światem,  ojców  naszych  Boże ! 

Ty  który  jeden  nie  znasz  plochój  wieków  zmiany; 
Otośmy  twych  ołtarzów  obiegli  podnoże; 

Niegdy  lud  Tobie  miły;  a teraz  znękany! 

Więc  gdy  za  sobą  przemówić  nie  śmiemy; 
Pozwól,  niech  dawne  łaski  twe  wspomniemy. 

Już  lat  tysiąc  niewrotnój  swej  dobiega  drogi, 

Jako  się  pobraciłeś  z ojcami  naszymi; 
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Ą wyrwawszy  im  z ręku  ciosane  ich  bogi, 

Swiętóm  prawdy  obliczem  błysnąłeś  tej  ziemi; 

I dałeś  poznać  wśród  błędu  zamieci, 

Żeś  Ty  ich  ojcem,  a oni  twe  dzieci. 

Te  same  świątyń  szczątki,  mchem  porosłe  siwym, 
Patrzały  na  Twe  z ójcy  naszymi  przymierze; 

Jak  oni  Cię  uznawszy  być  Bogiem  prawdziwym. 
Mieli  Ci  wiernie  służyć  w niepośliznćj  wierze; 

A Ty  nawzajem  przyrzekłeś  łaskawie. 

Im  przewodniczyć  w wielkości  i sławie. 
Jeszcze  tych  świętych  umów  nie  oschły  znamiona, 
Kiedy  naddziady  nasze,  cechą  tej  ugody 
Wynurzeni  z błędnego  rozsypańców  łona. 

Poczesne  wzięli  miejsce  pomiędzy  narody; 

A ci,  co  nimi  dumnie  pogardzali, 

Ich  pokrewieństwa  i łaski  szukali. 

Ty  sam.  Boże  zastępów!  miecz  nieukrócony 
Przypasałeś  Twą  ręką  do  ich  twardych  boków; 

A ledwie  nim  błysnęli  na  okaz  obrony 
Objawionych  stworzeniu  Twych  świętych  wyroków^ 
Ucichły  szepty  i zmowy  sąsiadów. 

Ujrzawszy  Ciebie  w pośród  naszych  dziadów. 
Tyś  im  przywdział  niezłomne  zbroje  i przyłbice; 
Bądź  gdy  od  krynic  Laby  do  Danapra  brzegów 
Pierwotnej  swój  siedziby  kowali  granice; 

Bądź  kiedy  wśród  okrytych  laurami  szeregów 
Królów  i Kniaziów  spory  rozsądzali, 

I onym  trony  ojczyste  wracali. 

Tyś  ich  ziemię,  jak  niegdy  Jordanu  krainę. 

Napoił  błogosławieństw  i mlekiem  i miodem : 

I zwierząt  życioslużnych  nagnał  w nią  drużynę, 

I uczynił  wszech  tworów  nieprzerodnym  płodem  ; 
Że  się  sąsiadom  o nic  nie  kłaniała. 

Lecz  ich  sytością  swoją  nakarmiała. 

Tyś  ją  sam  niemylnemi  oznaczył  kopcami; 

Od  upałów  granitnym  Krę  pakiem  zagrodził; 
Kamiona  przeciw  wichrom  umaił  lasami; 

I gościńcem  rzek  spławnych  dwa  morza  pogodził: 
A przy  podwojach  wschodu  i zachodu, 

Do  ślachetnego  wytknął  plac  zawodu. 
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Tędy  nasi  ojcowie  po  wieńce  biegali, 

Tędy  wlekli  zwycięzkie  z łupami  rydwany; 

A tyś  na  ich  błyskotnej  strach  rozsiewał  stali: 

Że  gdzie  tylko  zmierzyli  oręż  niewstrzymany, 

Placu  nie  widząc,  zbrojne  ćmy  pierzchały; 

Schnęły  strumienie  i góry  tajały. 

Próżno  cary  zachodnie  z swojimi  lenniki 
I zamkami  się  grodzą  i złotem  brząkają ; 

I z pleśni  otrząsając  zamierzchłe  pomniki, 

Pozoru  w nich  do  naszych  powiatów  szukają; 

Czego  przyjaźni  mytem  nie  uproszą, 

Darmo  się  groźbą  niewskorną  komoszą. 

A jeżeli  się  kiedy  hardzie  pokusili 
Popierać  swej  orężem  napaści  nieprawćj; 

Pamiętnemi  klęskami  zaczepki  płacili, 

Odbiegłszy  ciał  niegrzebnych  wśród  rozprawy  krwawej 
Na  łup  żarłoczny  ptactwu  i zwićrzowi, 

I na  przestrogę  późnemu  wiekowi. 

Próżno  nas  sroga  zawiść  ludzkich  łez  łakoma 
Z jednogniezdnemi  bracią  na  północy  kłóci. 

Zewnątrz  ściska  najazdem,  nieci  ogień  doma! 

I uśpionych  Lapońców  z twardego  snu  cuci. 

Spędza  wiatrami  Tatarskie  zagony, 

Sługom  na  Pany  wraża  miecz  stępiony. 

Powieleż  razy.  Panie!  ta  ziemia  spluskana. 

Milionowe  hordy  chlebem  swym  żywiła! 

A kośćmi  i rynsztunkiem  zbójeckim  zasiana. 

Wrogów  naszych  zawodną  nadzieją  cieszyła. 

Że  w oceanie  nieszczęść  swych  zatonie 
Głowy  nie  wzniesie,  ani  świtem  wionie. 

Ty  się  za  nas  ująłeś.  Zbawco  uciśnionych! 

A ledwieś  ojców  naszych  natchnął  zgody  duchem, 

W^net  cała  ta  szarańcza  napastników  onych. 

Jako  piasek  nadmorski,  wionęła  rozdmuchem; 

Strach  im  roztrącał  karki  wielkooki, 

1 cień  ich  własny  pochwycał  za  boki. 

Przed  jednym,  tysiąc  zbrojnych  uciekało  razem, 

Ni  się  w dziesięć  tysięcy  obejrzeć  nie  śmieli; 
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A ojce  nasi  chlubni  Twej  łaski  okazem 
Pod  obłoki  szerokie  imię  rozciągnęli, 

Zamorców  w własndm  potopili  morzu, 

I miecz  zatknęli  na  niedźwiedziem  zorzu. 

Nie  mniejsze  twoje  dziwy  nasz  Obrońco  możny! 
Kiedy  z pustyń  Arabskich  Izmaelu  plemię 
Posuwając  orężem  swój  księżyc  dwurożny. 

Tysiąca  państw  kwitnące  przywalało  ziemie ; 

A depcąc  carstwa  wschodniego  ruiuy. 
Przytknęło  sztandar  do  naszej  krainy. 

Jęknęły  prawowierców  Twoich  świetne  grody. 
Słońce  kurzem  zaćmiły  różnobarwców  tłumy; 

A przewódzca  ich  ufny  w orężne  narody 
Na  karkach  ujarzmionych  wlokąc  namiot  dumy. 
Rozdęty  pychą,  wzniosły  nad  Libany, 

Dla  reszty  świata  związywał  kajdany. 

Tyś  garstkę  ojców  naszycli  przeciw  niemu  stawił, 
Ledwie  mu  w twarz  zajrzeli  niezmrużonem  okiem, 
On  się  samym  postrachem  ich  lica  zadławił ; 

I jako  dragi  Dagon  *)  przed  bóstwa  widokiem 
Padł  zgruchotany,  krwią  popoił  rzeki, 

Jęknął  w pustyniach,  i przestraszył  wieki! 

Wielkie  Twe  dzieła,  Panie!  dla  naszego  rodu. 
Przegadać  ich  nie  mogli  nasi  pradziadowie. 
Przestrzeń  ta  szerokiego  nader  jest  obwodu  — 
Każdy  dzień,  każdy  zakąt  łaski  Twe  opowie. 
Któreś  po  całym  rozsiewał  ich  domu, 

Że  w niczem  przodka  nie  dali  nikomu. 

Tyś  im  sam  dziewosłębił  szczęsne  zrękowiny, 

I serca  nitem  harcił  w nierozjemnem  życiu. 

Ze  się  ojcom  podobne  rozwnuczały  syny, 

Jeszcze  te  niemowlęta  kwiliły  w })owiciu, 

A już  wodzowie  owi  strachem  drżeli, 

Którzy  z ich  ręku  pęta  przyjąć  mieli. 

Tyś  im  sam  gospodarzył  w polu  i oborach ; 

Że  Tobie  i Ojczyźnie  niosąc  hojne  dary. 


*)  Bałwan  Filistynów,  który  przy  Arce  zgruchotany  został. 
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I żywiąc  chudszdj  braci  tysiące  na  dworach, 

Nigdy  zamożnych  szkatuł  nie  przebrali  miary, 

Żeniąc  ład  dobry  z wdziękami  szczodroty, 

Pod  rachmistrzowstwem  rozumu  i cnoty. 

A jako  Twojdm  żyli  natchnieniem  i duchem  ^ 

Tak  przyrodna  dostojność,  wielkość  i ślachetność 
Kierowała  ich  czynów  niepomylnym  ruchem; 

A błyszcząca  na  twarzach  Bóstwa  Twego  świetnośći 
W każdym  ich  kroku  i skinieniu  ciała 
Poszanowanie  i miłość  wrażała. 

Jakiż  dziw,  że  przed  niemi  ludowie  klękali; 

Sąsiedzcy  Jednowładzce,  Kniazie  i Królowie 
Ich  rady,  pokrewieństwa,  przyjaźni  szukali ; 

Nędzni  biegli  po  wsparcie,  po  rozum  mędrcowie  : 
Wtedyś  ty  Boże!  był  Polaków  Bogiem, 

Ani  im  sąsiad  śmiał  być  chytrym  wrogiem.  — 

Cóż  się  wżdy  podziało  z póżndm  ich  plemieniem! 

Tyś  twarz  odwrócił...  a my!...  w proch  się  rozsypali! 
Szczątki  jego  wiatr  rozniósł  z pyłem  i z imieniem 
Morza  niemi  igrają  po  zaświatnej  fali. 

Ciskając  z gniewem  na  Murzyńskie  piaski, 

Ciała  zakrzepłe  piętnem  Twój  niełaski. 

Drudzy  przeżyć  nie  mogąc  zgonu  wspólndj  matki. 
Spostrzegłszy  jakąś  gwiazdę  nowych  świata  cudów, 

I z nią  tajnem  przeczuciem  łącząc  tchu  ostatki, 

W bezdrożach  skwarnych  spiekot,  włóczęgów  i trudów, 
Lądy  i morza  obieżawszy  sławą. 

Łzy  krokodylom  wmawiają  swą  sprawą. 

Starcy  w domach  ujęci  jęczą  na  podsieniu; 

Wory  im  wypłakane  źrzenice  zakryły: 

A sędziwe  prababki  w rzewnem  rozczuleniu 
Łamiąc  ręce,  że  matkę  matek  swych  przeżyły. 

Połogi  nędznych  córek  przeklinają, 

W których  rozrodku  wnuków  swych  nie  znają. 

Rozszlochane  dziewice  warkocze  stargały, 

Ani  więcej  witają  słodkim,  wdziękiem  pieni 
Wracających  Rycerzów  z bojowiska  chwały; 

Młodzieńce  nasi  ludom  przewodzić  zrodzeni. 

Podparłszy  belki  pradziadowską  bronią. 

Nad  ich  czynami  łzy  bezczynne  ronią. 


Gościńce  sławy  naszdj  chwastami  zarosły, 
Rozwalinom  S3^onu  pokrzywy  panują, 

Po  wieżach  głos  pogrobny  puszczyki  rozniosły, 

A smętne  cienia  ojców  po  kątach  się  snują. 
Wskazując  z włoków  swych  ułomld  świetne. 
Powyrzucane  na  śmiecia  wymietne. 

Sami  siebie  nie  znamy,  a gdzie  stąpim  krokiem 
Poziewa  trup  Oyczyzny  posoką  spluskauy: 
Wszystko  drażni,  rozdziera  nieznanym  widokiem  ; 

I sen  nawet  spoczynku  broniąc  niezbłagany. 
Szarpie  szydersko  i serca  i czucie, 

Marzeniem  wzrosłem  i znikłem  w minucie. 

Odkupując  chleb,  wodę  i sól  z gruntów  własnych, 
Po  naszych  się  ulicach  rozmówić  nie  możem; 
Wkrótce,  miasto  żużmanów  i bławatów  jasnych, 
Kusy  kubrak  z patlaku  na  grzbiet  chudy  włoźem: 
A miasto  świetnych  przepasek  i wieńców, 
Zgrzebny  powrózek  z łyczków  i rzemieńców. 

Pamięć  naszą  uczciwą,  głośną  w poprzek  świata, 
Jak  skorupą  garncarską  o kamień  stłuczoną. 
Pogwizdując  wędrowiec  depce  i pomiata; 

A patrząc  na  bram  naszych  postać  okopconą, 
Potrząsa  głową  i pyta  zdumiany: 

„I  gdzież  ich  teraz  ów  Bóg  zawołany?..  .“ 

Ty  żyjesz  i żyć  będziesz  chociaż  świat  upadnie  I 
Tyś  policzył  do  włoska  na  tych  głowach  włosy  — 
Nie  traf  ślepy,  nie  kolej  narodami  władnie ; 

W twoich  się  ręku  rodzą  i czasy  i losy. 

Więc  gdy  nie  możesz  karać  bez  przyczyny, 
Los  nasz  być  musi  płodem  własnćj  winy. 

Łzy  nasze  są  świadkami  błędu  i poprawy; 

A Ty  patrzeć  nie  możesz  na  łez  ludzkich  zdroje, 

Ni  się  wyprzesz  Twych  dzieci,  rodzicu  łaskawy! 
Cóż  ci  zostaje?  wyrzec  dawne  słowa  Twoje: 

„Kości  spruchniałe!  powstańcie  z mogiły, 
„Przywdziejcie  ducha  i ciało  i siły!'' 
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Krótka  wiadomość  o Woroniczu. 

jjHymn  do  Boga^^  zapewne  jest  najodpowiedniejszy, 
aby  stanął  na  czele  niniejszej  książki,  zawierającej  pro- 
roctwa i przepowiednie.  Jestto  prawdziwa  perła  piśmien- 
nictwa polskiego,  potężny  i wspaniały  utwór,  który  często 
odczytywać,  a nawet  na  pamięć  umieć  powinniśmy.  Trzeba 
i o tern  pamiętać,  że  cudny  hymn  ten  powstał  krótko  po 
upadku  naszej  Ojczyzny,  kiedy  powszechne  zwątpienie  ogar- 
niało umysły  naszych  przodków.  W tych  czasach  wypo- 
wiedzieć te  wiekopomne  słowa,  które  mówi  Bóg  do  pro- 
roka Ezechiela: 

Kości  sprucJtniałe,  powstańcie  z mogiły, 
Przywdziejcie  ducha  i ciało  i siły."‘ 

i zastosować  je  do  naszego  narodu  — zaiste  było  to 
znamieniem  prawdziwego  wieszczego  natchnienia  Woro- 
nicza, a zarazem  dowodem  wielkiej  żywotności  naszej 
Ojczyzny  Polski,  kiedy  jeden  z jej  synów  taką  po- 
krzepiającą dał  zapowiedź  szczęśliwej  przyszłości.  Słuszny 
też  i zupełnie  sprawiedliwy  sąd  wydał  znakomity  Krasze- 
wski o tym  hymnie  Woronicza  mówiąc:  „Nie  znam  poe- 
zyi  bardziej  poruszającej,  nad  ten  hymn  do  Boga,  który 
mieści  w sobie  najszczytniejsze  strofy,  jakie  kiedy  uczucie 
religijne  natchnęło.  ^ 

Urodził  się  Woronicz  1757  r.  na  Wołyniu.  Czując 
w sobie  powołanie  do  stanu  duchownego,  został  kapłanem. 
Wnet  zasłynął  jako  znakomity  kaznodzieja.  Był  kapłanem 
w Liwcu,  w Kazimierzu  i w Powsinie  pod  Warszawą.  Na 
tern  stanowisku  wypełniał  gorliwie  obowiązki  pasterskie, 
niosąc  pomoc  duchowną  i pociechę  pod  nizkie  strzechy. 
Prześliczne  są  jego  kazania,  jakie  miewał  dla  swych  pa- 
rafian, pełne  ewanielicznćj  prostoty.  Starając  się  o oświatę 
powierzonego  jego  pieczy  pasterskiej  ludu,  zakładał  szkół- 
ki. Przytem  jednakże  ognisty  jego  umysł  ogarniał  całą  Oj- 
czyznę, i wtedy  to  utworzył  owe  wiekopomne  utwory.  Hymn 
do  BogUy  Świątynia  Syhilli  i Assarmot,  W trzech  tych 
poematach  przenosi  nas  nietylko  w czasy  odległej  prze- 
szłości, ale  zarazem  uchyla  zasłony  tajemniczej  przyszłości. 
„HyTYin  do  Boga^^  góruje  oczywiście  nad  wszystkie  jego 
utwory  i zaiste  dziwić  się  wypada,  że  ten  prześliczny,  cu- 

2 
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downy  hymn  tak  mało  znany  i ceniony  w naszym  narodzie. 
Gdzieindziej  podobne  arcydzieło  doczekałoby  siQ  tysiącz- 
nych wydań,  nie  szczędzonoby  ‘zachęty,  rozbiorów,  po- 
chwał — słowem  szórzonoby  na  wyścigi  taki  utwór.  Daje 
to  o nas  niekorzystne  świadectwo  — daj  Boże,  abyśmy 
się  poprawili.  Szczęśliwy  byłbym,  gdybym  temi  kilku  słowy 
zwrócił  uwagę  na  ten  Hymn  wspaniały.*) 

Szczególnego  uroku  dodaje  pismom  Woronicza  rozla- 
na w nich  tęsknota,  którą  najlepiój  określa  wiersz  w Sy- 
billi : 

„Nie  ma  prawego  szczęścia  na  ziemi  dla  człeka, 

• Bo  on  wyższy  jestestwem  od  wieka  do  wieka, 

Morze  uciech  wypiwszy,  jeszcze  głodnym  będzie. 

Póki  z Tobą,  o Stwórco,  na  tronie  nie  siędzie.*^ 

Głęboka  myśl  w tym  ustępie  zawarta,  oto,  że  Bóg  po- 
winien być  celem  naszego  życia  na  ziemi,  że  tylko  połą- 
czenie z Bogiem  stanov/i  prawdziwe  szczęście  człowieka. 

Woronicz  w dalszych  lat  kolei  został  mianowany  bi- 
skupem krakowskim,  a w końcu  arcybiskupem  warsza- 
wskim. Zakończył  życie  ten  wieszcz  narodowy  1829  r. 
Ciało  jego  spoczywa  w katedrze  krakowskiej. 

Nic  zapewne  nie  będzie  stósowniejszego  na  zakoń- 
czenie tej  krótkiój  wzmianki  nad  słowa  Księcia  Adama 
Czartoryskiego,  które  wyrzekł  w mowie  pochwalnej  na 
cześć  Woronicza:  „Zdawało  się  Woroniczowi,  że  głos  jego 
rozlega  się  na  spustoszałej  ziemi,  śród  żałobnych  jęków, 
tlejących  popiołów,  zburzonych  siedzib;  że  z lutnią  w rę- 
ku błąka  się  po  mogiłach  bratnich  kości,  i że  go  obstę- 
pują  duchy  poległych,  i że  pomiędzy  niemi  postrzega  smu- 
tny cień  matki,  świeżo  odebrane  okazujący  rany.  Gdy  mu 
się  wszystko  dokoła  wyobrażało  martwóm  i pogrzebionóm , 
muza  jego  chcąc  ujść  zniszczenia  obrazom,  szukała  życia 
i pociechy  w dalekich  wiekach  przeszłości,  i z za  okrytych 
obłokami  szczytów  Kaukazu  lub  Alpów  wywodząc  sar- 
mackich ojców,  towarzyszyła  im  do  stałych  już  siedzib 
starodawnego  Lechitów  plemienia,  albo  wznosząc  się  po 
nad  odmienne  coraz  czasów  koleje  i gubiąc  z oczu  obec- 


*)  Mozę  będzie  pożądaua  wiadomość,  że  piszący  wydał  osobna 
„Hymn  do  Eo^a‘‘  z objaśnieniami.  Cena  umiarkowana,  gdyż  tylko 
15  fen.  — w większych  ilościach  jeszcze  taniej. 
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ną  smutną  istność:  to  lubiła  spuszczać  się  na  pory  najświe- 
tniejsze dziejów  naszych,  to  znowu  uprzedzają  przyszłość 
nadgórnym  lotem,  przepowiadała  wskrzeszenie  i szczęśliwsze 
losy.  Nie  inaczej,  gdy  Izrael,  jęczał  zagnany  daleko  od 
swych  siedlisk,  mężowie  wybrani  obtarłszy  na  *chwiłę  spła- 
kane oczy,  zbierali  rozproszone  od  początku  świata  ludu 
swojego  podania,  i mową  z nieba  zesłaną  prorokowali  o 
jego  dalszych  przeznaczeniach. 

W istocie,  Woronicz  z wielu  miar  stawi  nam  obraz 
biblijnych  świętych  wieszczów.  Nie  było  jego  dumą  wy- 
dawać się  jak  oni,  lecz  było  przeznaczeniem  być  do  nich 
podobnym.  Pełen  wiary  i pobożności,  pełen  gorejącćj  mi- 
łości ojczyzny,  pełen  niebieskim  płomieniem  wzniesionej 
poezyi,  Woronicz,  jak  Syonu  prorocy,  płacze  nad  nieszczę- 
ściami swojego  plemienia;  w błagalnych  hymnach  wzywa 
dla  niego  potężnej  Boga  zastępów  prawicy;  widzi  jego 
gniew  karzący  nasze  błędy  i winy,  i przepoi  iednim  du- 
chem zakreśla  czas  w którym  albo  się  da  ubłagać  albo 
swe  pioruny  ponowi.  Te  wszystkie  rodzaje  natchnienia 
można  znaleść  w poezyach  Woronicza,  a mianowicie  w 
poemacie  Świątynia  Sybilli.“ 


Ważne  Proroctwo  z Klasztoru  w 
Przemęcie. 


Profetia 

Ahhatis  Andreoviensis  Sta* 
nislai  de  regibus  Poloniae  et 
veritate  conformis. 

1.  Flos  iii  Valle, 

2.  Nominis  Corona. 

3.  Exiil  Fortiinatus. 

4.  Crloria  Siiccedeiis. 

5.  Manipulus  sterilis. 

6.  Noctis  breye  Sidiis. 

7.  Manus  Congregatorum. 

8.  Diyersł  Coloris. 


Proroctwo 

Opata  Jędrzejowskiego  Sta- 
nisława o królach  Polski  z 
prawdą  zgodre. 

Kwiat  w dolinie,  (dolina  po 
łacinie  yallis). 

Z imienia  korona. 
Wychodźca  szczęśliwy. 
Chwała  następująca. 

Sługa  niepożyteczny. 

Nocy  krótko  trwająca  gwia- 
zda. 

Ramię  zebranych. 

Różnej  barwy. 

2» 


20 


9.  Solus  Princeps. 

10.  Ex  dnobus  IJnus. 

11.  Sonitus  Apium. 

12.  Custos  Yigalantiae. 

13.  Ipse  Fortis. 

14.  CiTitatis  aligiiod  Orna- 


Jedyny  księciem. 
Z dwóch  jeden. 


Bi-zęczenie  pszczół. 


Stróż  czujności. 
Sam  mężny. 


mentum. 

15.  Alter  Cracus. 

16.  Patriae  Sol. 


Miasta  jakaś  ozdoba. 
Drugi  Krakus. 
Ojczyzny  słońce. 


17.  Regnoriiin  Occasiis.  Królestw  upadek. 

Qiian«lo  post  mille  septem  immiiiebit, 
Tunc  Rei^lnam  IFiduam  Widiiiis  babeliit. 
Qui  septicoSlis  ISomiiaus  Iiabebit^  Felix 
Ren:  in  omnibus,  ad  quem  redibit  Prus- 
sia,  deflectet  Pomerania,  GSermania  ta- 
cebit,  reYiniscet  ex  cineribiis  Polonia, 
Passavia  widebit,  liiwonia  timebit,  Iflar- 
eliia  lugebit,  Hania  tristabit,  Moscowia 
mirabit,  Gallia  videbit,  iiuod  sine  aliena 
peeunia,  firmabit  et  augebit  Polonia.  Pt 
exaltabit  Catholica  Pcelesia.  Xe  Heiim 
laudamiis. 


Gdy  potem  tysiąc  siedm  (lat)  upłynie,  wtedy 
królową  wdowę  wdowiec  mieć  będzie.  Który  siedmio- 
pagórkowy  Pan  mieć  będzie  Szczęśliwy  król  we 
w'szystkiem,  do  niego  wrócą  Prusy,  nakłoni  się  Po- 
morze, Niemcy  milczeć  będą,  odżyje  z popiołów  Pol- 
ska, Passawia  zobaczy.  Inflanty  obawiać  się  będą, 
Brandenburgia  zapłacze,  Dania  smucić  się  będzie, 
Moskwa  się  zadziwi,  Francya  zobaczy,  że  bez  cudzych 
pieniędzy,  umocni  się  i wzrośnie  Polska.  I Kościół 
Katolicki  będzie  podwyższony.  Ciebie  Boże  chwalimy. 


To  znaczy  yo  polsku. 
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Powyższe  proroctwo  podaję  w dosłownem  brzmie- 
niu i o ile  możności  w dosłownym  przekładzie,  podług 
łaskawie  udzielonej  mi  kopii  przez  p,  Józefa  Szołdr- 
skiego  z Popowa  pod  Śmiglem.  Proroctwo  to  miał 
ułożyć  Stanisław  Berciusz,  opat  Jędrzejowski,  żyjący 
za  Zygmunta  Augusta.  Kopią  tej  wieszcźby,  sporzą- 
dzoną w zeszłym  wieku,  posiadał  ostatni  opat  kla- 
sztoru Cystersów  w Przemęcie  X.  Szołdrski,  a po  nim 
dostała  się  ta  pamiątka  w ręce  p.  Szołdrskiego,  który 
ją  dotąd  posiada. 

Część  pierwsza  tego  proroctwa  jest  już  znaną, 
gdyż  przytacza  ją  częściowo  L.  Siemieński  w przypi- 
sach do  poematu:  ,/frzy  wieszczby'"''  wydanym  w Pa- 
ryżu 1841  r.,  a prócz  tego  i niemieckie  książki  ją 
podają  — pierwszy  raz  drukowano  to  następstwo 
króli  r.  1741  w Wiedniu  w książce  pod  napisem  : 
„Yaticinia"'  ale  na  pewne  nie  twierdzę,  gdyż  dzieła 
tego  nie  widziałem. 

Druga  część  proroctw^a  od:  ,,Quando"‘  o ile  wiem, 
nigdzie  jeszcze  drukowaną  nie  była,  tak  że  prawdo- 
podobnie: Polska  Sybilla''^  pierwsza  to  w każdym  ra- 

zie uwagi  godne  wieszczenie  o naszej'  przyszłości  po- 
daje. 

Zastanówmy  się  najprzód  nad  następstwem  króli : 

1)  Flos  in  valle,  kwiat  w dolinie,  znaczy  niewąt- 
pliwie Henryka  Walezyusza,  na  co  już  naprowadza 
wyraz  łaciński  „vallis“,  spokrewniony  z nazwiskiem 
„Vallois“,  a że  ród  ten  w herbie  lilii  używał,  przeto  nic 
trafniejszego  nad  ów  symbol. 

2)  Nominis  corona,  z imienia  korona.  Jestto  Ste- 
fan Batory.  Stefan  pochodzi  od  greckiego  wyrazu:  ^^stefa- 
nos"'  znaczącego  wieniec,  koronę.  Stefan  Batory  czy- 
nami Bwemi  nieśmiertelnemi  może  słusznie  być  zwany 
„koroną*-  tj.  ozdobą  naszego  narodu.  Żaden  z Polski 
władców  nie  przeczuł  tak  wyraźnie  grożącego  naszśj 
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Ojczyźnie  niebezpieczeństwa  od  Moskali,  jak  właśnie 
Stefan  Batory.  Byłby  naza\v'sze  przytarł  rogów  Moskwie, 
gdyby  nie  obłudne  przyrzeczenie  cara  Iwana,  że  przyj- 
mie z całym  narodem  religią  katolicką. 

3)  Exulfortunaius,  wychodźca  szczęśliwy.  Zygmunt 
III  został  z Szwecyi  wypędzony,  a że  w Polsce  uzyskał 
świetniejszy  tron  królewski,  niż  w swej  ojczyźnie,  przeto 
nader  jest  odpowiednią  charakterystyka,  że  był  szczę- 
śliwym wygnańcem. 

4)  Gloria  succedens,  chwała  następująca.  Znaczy  to 
Władysława  IV,  którego  panowanie  było  pełne  sławy 
i korzystne  dla  Polski.  Podobnie,  jak  Stefan  Batory, 
walczył  szczęśliwie  przeciw  Moskalom,  którzy  go  na- 
w'et  carem  wybrali. 

5)  Manipulus  steriłis,  sługa  aiepożyteczny,  oznacza 
bardzo  trafnie  Jana  Kazimierza,  który  nie  panował  z po- 
żytkiem dla  narodu.  Przez  szwedzkie,  kozackie,  tatar- 
skie i inne  wojny  utraciła  Połska  przeszło  3 miliony 
ludzi.  Dobrobyt  krajowy  zniknął  na  długie  czasy.  Trak- 
tat w Oliwie  lOGO  r.  właściwie  pierwszym  podziałem 
Połski  nazwany  być  może.  Dodajmy  do  tego  wojny 
domowe,  a zapewne  zgodzimy  się  na  ów  przydomek, 
jaki  Kazimierzowi  przepowiednia  powyższa  nadała. 

6)  Noctis  breve  sidus,  nocy  krótka  gwiazda.  Pa- 
nowanie Michała  Wiśniowieckiego  było  krótkie,  a zatem 
można  je  porównać  z krótkotrwałym  błaskiem  gwia- 
zdy. Oprócz  tego  Wiśnio wieccy  mają  w herbie  gwiazdy. 

7)  Manns  congregatorum,  ramię  zgromadzonych, 
zebranych.  Jestto  Jan  lll  Sobieski,  który  objąwszy 
dowództwo  nad  połączonemi  wojskami  chrześciańskiemi, 
pobił  Turków  pod  Wiedniem,  przez  co  ocalił  nietylkoAu- 
stryą,  ale  i Europę  od  zalewu  Bisurmanów.  Uwagi  godnem, 
że  podczas  pochodu  wojska  polskiego  pod  Wiedeń,  zna- 
leziono obraz  Matki  Boskiej,  na  którym  było  napisane ^ 
„Erit victorJoannes^‘ co  znaczy:  „Będzie  zwycięzcą  Jan.“' 
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Diversi  coloris\  różnój  barwy  odnosi  się  do 
Augustall,  który  obrany  królem  polskim,  zmienił religią, 
zostając  z protestanta  katolikiem,  co  w przenośni  prze- 
powiednia zmianą  barwy  oznacza. 

9)  i lOJ  Soius  princeps,  jedyny  rządzcą,  księciem 
i ^,Ex  duohus  units,'’''  z dwóch  jeden,  tyczy  się  Stani- 
sława Leszczyńskiego  i Augusta  III.  Zamiast„solus  prin- 
ceps“  znajduje  się  w innych  textach:  „Solus  biceps, “ 
sam  dwugłowy,  „Aąuila  biceps“  orzeł  dwmgłowy.  Ma 
to  oznaczać  rosnący  wpływ’  rosyjski,  gdyż  wiadomo, 
że  August  III  tylko  za  pomocą  rosyjskich  bagnetów 
osiadł  na  tronie  polskim,  a Moskale  mają  za  herb 
orła  dwugłowego. 

11)  Sonitus  apium,  brzęczenie  pszczół.  Przepo- 
wiednia ta  nie  odnosi  się  do  osoby  Stanisława  Ponia- 
towskiego, jak  raczej  do  jego  panow’ania.  Zabiegi 
gorliwych  patiyotów  o naprawę  rzeczypospolitej,  czego 
owocem  założenie  Komisyi  Edukacyjnej  i Konstytucya 
3 Maja  1791  r.,  oraz  usiłow'ania  o wzrost  literatury 
polskiej,  a w końcu  orężne  powstania  konfederatów 
Barskich  i Kościuszki  można  słusznie  z brzęczeniem 
pszczół  porównać. 

Co  znaczy  „Citstos  vigilantiae^‘  a raczej  „vigilan- 
stróż  czujności  albo  czuwających,  trudno  odga- 
dnąć. Na  tern  kończy  się  proroctwo  w wiedeńskiem 
wydaniu,  inne  książki  podają  następnie  jeszcze  pięć 
symbolów,  począwszy  od  ^,Ipse  forłis,''^  o czem  nie 
mogę  dać  bliższych  objaśnień.  Zachodzi  tu  ważne  py- 
tanie.- czy  uważać  Alexandra  i Mikołaja,  carów  mos- 
kiewskich, za  królów  polskich?  Obydwaj  byli  uroczy- 
ście koronowani  w Warszawie,  a Mikołaj  uchwałą  sej- 
mu podczas  powstania  1831  r.  został  detronizowany. 

Daleko  ważniejszą  jest  druga  część  proroctwa, 
gdzie  tak  wyraźnie  i stanowczo  zmartwychpowstanie 
Polski  przepowiedziane.  Zaraz  na  wstępie  jest  sęk;  nie- 
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mały,  co  znaczy  „1007“.  Pra^wdopodobnie  znaczy  to 
lata,  ale  teraz  nasuwa  się  pytanie,  który  rok  uważać 
za  pierwszy,  od  którego  upłynie  1007  lat,  tj.  odkąd 
się  ma  liczyć.  Nie  miałoby  dla  nas  prawie  żadnego 
znaczenia,  gdyby  się  miało  liczyć  od  czasu  ułożenia 
tej  wieszczby,  bo  przypuściwszy  rok  1570,  Jako  czas 
powstania  tejże,  otrzymalibyśmy  rok  2570  co  tym  więcej 
na  żadną  nie  zasługuje  wiarę,  że  podług  mego  zdania 
ta  druga  część  proroctwa  powstała  w zeszłym  wieku. 
Prawdopodobnie  trzeba  zacząć  liczyć  od  początku  Pol- 
ski? Takiego  roku  ściśle  oznaczonego  nie  ma.  Zało- 
życielem Polski  jest  niewątpliwie  Ziemowit,  który  miał 
panować  do  892  r.  Połączył  on  w jedno  kilka  ple- 
mion słowiańskich  i utworzył  siłę  wojskową.  Jestto 
pierwszy  historyczny  władca  Polski,  pod  nim  wzięli 
przewagę  Polanie,  a nazwa  ta,  z czasem  na  Polaków 
zamieniona,  stała  się  ogólną  dla  innych  plemion  sło- 
wiańskich w sąsiedztwie,  a mianowicie  dla  Kujawian, 
Mazurów  i Chrobatów.  Otóż  który  rok  z panowania 
Ziemowita  uważać  za  rok  początku  naszego  Narodu? 
kiedy  wstąpił  na  tron  Ziemowit?  Ozy  86 d r.  a może 
później?  Rozjaśnienie  tego  ważnego  pytania  pozosta- 
wiam więcej  biegłym  w historyi  polskiej. 

W każdym  razie,  jeżeli  rok  początku  Polski  przyj- 
miemy za  panowania  Ziemowitowego,  w naszych  cza- 
sach upłynie  od  tej  chwili  1007  lat,  a zatem  odrodze- 
nie Polski  byłoby  niedalekie. 

Następnie  czytamy  o „Królowej  Wdowie,“  którą 
,,'Wdowiec“  w małżeństwo  pojmie,  boć  taki  jest  zapewne 
sens  przepowiedni.  Kto  jest  tą  Królową?  Zapewne,  że 
Polska,  która  pozbawiona  niepodległości  (oznaką  nie- 
podłegłości  jest  król)  słusznie  wdową  nazwana  być  może. 
Mimo  woli  nasuwają  się  tu  słowa  Mickiewicza  w „Dzia- 
dach“  wyrzeczone: 

y,Jak  grzeszna  z tronu  swego  strącona  królowa, 
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Gdy  w żebraczej  odzieży,  okryta  popiołem, 

Odstoi  czas  pokuty  swojej  przed  kościołem, 
Znowu  na  tron  powróci,  strój  krółewski  wdzieje 
I większym  niźłi  pierwej  hłaskiem  zajaśnieje. 
Zaiste  to  piękne  porównanie  można  słusznie  i do 
Polski  zastósować.  Wdową  jest  nasza  ,,Polonia‘‘,  gdyż 
utraciła  wszystko  co  najdroższe,  ale  mimo  upadek, 
poniżenie  zachowała  swój  królewski  majestat  i nieza- 
chwianą wiarę  w szczęśliwą  przyszłość,  jest  zatem 
królową.  Zawiniła  Polska  wielce,  to  też  ciężką  była 
i jest  jej  pokuta  — dla  tego  miejmy  nadzieję,  że  czas 
miłosierdzia  Bożego  jest  blizki. 

Co  znaczy  „Viduus“  wdowiec,  tego  otwarcie  wy- 
znam, nie  wiem,  a nie  chcę  czynić  nieprawdopodobnych 
przypuszczeń.  Może  kto  inny  znaczenie  tego  symbolu 
odgadnie.  Ten  wdowiec  ma  być  królem,  panem  na  sie- 
dmiu pagórkach  i szczęśliwym  we  wszystkich  swych 
sprawach.  Ten  połączy  w jedno  rozdzielone  części 
Polski,  gdyż  nietylko  Prusy  Zachodnie  i Wschodnie, 
ale  nawet  Pomerania  ma  się  przyłączyć  do  spólnej 
macierzy,  a samo  przez  się  rozumie,  że  i inne  czę- 
ści dawnej  Polski,  np.  Slązk  doznałyby  podobnego 
losu.  Germania  tj.  Niemcy  milczeć  będą,  czyli  nie  będą 
stawiały  przeszkód  odrodzeniu  Polski,  a Brandenburgia 
zapłacze.  Jeżeli  Niemcy  byli  i są  nienawistni  Połakom, 
to  mianowicie  w Brandenburgii,  gdzie  leży  Berlin  i gdzie 
się  urodziła  myśl  rozbioru  Polski,  niechęć  ku  Słowia- 
nom i Połakom  jest  największa,  a zatem,  jeżeli  Bran- 
denburgia nie  będzie  mogła  przeszkodzić  szczęściu  Pol- 
ski. to  przynajmniej  płakać  będzie,  ale  zaiste  nie 
łzami  radości. 

„Z  popiołów  odżyje  PoLska^\  głosi  dalej  wieszczba. 
Nieraz  jedna  iskierka,  dochowana  w popiele,  staje  się 
przyczyną  wspaniałego  ognia,  tak  i duch  polski,  niby 
iskra  nie  wygasł  zupełnie  w utrapieniach,  klęskach, 
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w niewoli,  w tym  duchowym  popiele  naszym,  a z tej 
iskry  zatli  się  znowu  święty  Żnicz  naszej  przyszłości. 
Przypomina  nam  to  zdanie  ustęp  z proroctwa  X. 
Marka  karmelity: 

,.A  ły^  jak  Fenix^  z popiołów  powstaniesz.'''' 

Zapewne  X.  Marek  znał  proroctwo  niniejsze,  i 
dla  tego  przejął  to  wyrażenie,  choć  i bez  jej  znajo- 
mości nie  trudno  się  zdobyć  o podobne  zdanie. 
Czytamy  dalej,  że  nietyłko  Polska  odżyje,  ale  wzmocni 
się  i rozszerzy,  i to  bez  obcej  pomocy,  zatem  nie  po- 
trzeba, aby  Anglik  sypnął  złotem,  jak  to  przypisują 
mylnie  Wernyhorze,  że  coś  podobnego  miał  powiedzieć. 
Polska  dźwignąć  się  tylko  może  o własnych  silach  w 
połączeniu  z bratniemi  łudami  słowiańskiemi. 

„Passavia“  znaczy  zapewne  Austryą.  Moskwa  dziwić 
się  będzie,  a zatem  jak  się  zdaje  mieć  będzie  sympa- 
tyą,  życzliwe  uczucie  dla  Polski,  choć  można  też  coś 
podziwiać,  a zarazem  i nienawidzieć. 

Kończy  się  to  proroctwo  ustępem,  zapowiadają- 
cym tryumf  Kościoła.  Dziwna  rzecz.  Ojciec  św.  nam 
panujący  Pius  IX.  nie  znając  zapewne  przepowiedni 
opata  z Jędrzejowa,  wyrzekł  te  pamiętne  słowa  do 
X.  Arcybiskupa  Przyłuskiego  : „Ufajmy  ! gwiazda  wol- 
ności, zaprawdę  powiadam  tobie,  zaświeci  jednocze- 
śnie dla  Kościoła  i Polski Wszakżeż  myśl  zupełnie 
ta  sama  i w'  wieszczbie  opata  Stanisława.  Narodowość 
polska  i religia  katolicka  są  ze  sobą  bardzo  ściśle 
spojone,  kto  szkodzi  polskiej  narodowości,  czyni  krzy- 
wdę i Kościołowi  Katolickiemu,  a kto  na  katolicyzm 
uderza,  występuje  zarazem  przeciw  polskiej  narodo- 
wości. To  też  tam,  gdzie  polska  narodowość  silna,  nie 
uz> skali  nowmprotestanci,  mianujący  się  staroka- 
tolikami, ani  jednego  zwolennika,  chyba  może  jakie 
szumowiny  społeczeństwa.  Polska,  jak  niegdyś  była 
przedmurzem  chrześciaństw^a,  tak  i dziś  ma  wielkie  za- 
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danie  do  spełnienia,  oto  szerzyć  katolic3'zm  na  Wscho- 
dzie i przeprowadzać  w czyn  zasady  chrześciańskie. 
Wszakżeż  w stosunkach  międzynarodowych,  w tak  zwa- 
nej  dyplomacyi,  przeważa  jeszcze  poganizm,  otóż  może 
będzie  zadaniem  Polski  i w tej  dziedzinie  dopomódz 
do  zwycięztwa  zasadom  chrześciaóskim.  Rosya,  jeżeli 
wróci  na  łono  Kościoła  Katołickiego,  to  zapewne  tyl- 
ko za  pośrednictwem  Polski. 

Kończy  się  to  proroctwo  uwielbieniem  Boga : „Te 
Deum  laudamus.‘‘  Myśl  to  głęboka  i wspaniała. 
Wszj^stko  powinno  zmierzać  do  powiększenia  chwały 
Bożej,  tak  i ta  Polska  odrodzona  ma  się  przyczynić 
do  wzrostu  chwały  Bożej,  aby  na  całym  świecie  wy- 
chwalano Boga  w duchu  i prawdzie.*) 

Mickiewicz  o przyszłym  zbawcy  Polski. 

Adam  Mickiewicz,  najznakomitszy  nasz  wieszcz  naro- 
dowy, pełen  był  zawsze  silnej  wiary,  że  Polska  zmartwych- 
wstanie. Liczne  na  to  dowody  mamy  w jego  pismach,  o 
czem  w dalszym  toku  niniejsza  książka  niejedno- 
krotnie mówić  będzie.  W wieszczem  natchnieniu  podał  razu 
pewnego  bliższe  szczegóły  o przyszłym  zbaw^cy  Polski.  R. 
1855  w wiliją  swego  wyjazdu  na  Wschód,  udał  się  Mickie- 
wicz z Bohdanem  Zaleskim  i Lenartowiczem  do  lasu  przy 
Fontaineblau,  gdzie  dzieci  Zaleskiego  zbierały  grzyby.  Ten 
las  i te  grzyby  przypomniały  Mickiewiczowi  ukochaną  oj- 
czystą Litwę,  gdzie  się  wznoszą  takie  piękne,  poważne, 
majestatyczne  bory,  opisane  w poemacie  „Pan  Ta- 
deusz Mickiewicz  pod  wpływem  tego  uroku  powie- 
dział do  Lenartowicza  te  zaiste  prorocze  i nader  ważne 
słowa:  r>Taky  tak  bracie  już  ja  to  niejednemu  mówiłem,  że 
w lasach  litewskich  jest  tam  taki  kąt,  którego  nigdy  stopa 
wroga  nie  deptała  i na  tej  ziemi  urodzi  się  przyszły  zbawca 
Polski.^ 

(*)  Jak  wo^óle  pożądane  są  zbieraczowi  tej  książki  wszelkie 
uwagi  i wskazówki,  tyczące  się  zakresu  tej  pracy,  tak  szczegółowo 
proszę  usilnie  o łaskawe  dopełnienia  textu,  jako  i o wytłuma- 
czenie miejsc  niezrozumiałych.  Może  kopia  nie  jest  zupełnie  do- 
kładną, ztąd  błędne  tłumaczenia.  Stósowne  w tej  mierze  uwagi 
chętnie  pomieszczę  w dalszych  zeszytach  Sybilli. 
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Jestto  zaiste  nader  charakterystyczna  przepowiednia. 
Przytacza  ją  Teofil  Lenartowicz  w listach  o Adamie  Mic- 
kiewiczu, wydanych  1875  r. 

Mickiewicz  twierdził,  ze  oswobodziciel  Polski  będzie 
w wielu  sprawach  podobnym  do  Kościuszki,  także  Litwina, 
a może  raczdj  Eusina,  tj.  Polaka  z rodu  ruskiego,  gdyż 
końcówka  „ko“  często  w rusinskich  nazwiskach  się  po- 
wtarza np.  Szewczeiiko,  Doroszenko,  tu  zaś  wyraźnie  po- 
wiada, że  ów  zbawca  Polski  z Litwy  pochodzić  będzie. 
Nie  jest  to  tak  nieprawdopodobnóm,  gdy  zważymy,  że  Litwa 
w dawniejszym,  historycznem  znaczeniu  i ruskie  kraje  zna- 
czy, a zatem  jestto  wielki  i ładny  przestwór  kraju,  który 
niezawodnie  w przyszłych  losach  Polski  wielkiego  będzie 
znaczenia.  Wszakżeż  stanowcze  bitwy,  które  mają  wolność 
Polski  ugruntować,  podług  wieszczb  Wernyhory  na  Ukra- 
inie stoczone  będą.  Przyszłość  okaże  prawdę  słów  Mickie- 
wicza o zbawcy  Polski. 


Wyjątek  z testamentu  Niemcewicza. 

Do  najzasłużenszych  synów  naszój  Ojczyzny  należy 
Julian  Niemcewicz,  twórca  wiekopomnych  Śpiewów  Histo- 
rycznych. Zasiadał  on  jako  poseł  w czteroletnim  sejmie, 
który  doprowadził  do  skutku  sławną  Konstytucyą  3 Maja 
1791  r.  Późniój  walczył  pod  Kościuszką,  a po  nieszczę- 
sliwój  przegranój  pod  Maciejowicami  został  wtrącony  do 
moskiewskiego  więzienia.  Udał  się  późniój  do  Prancyi, 
Anglii  i Ameryki.  Za  czasów  Księstwa  Warszawskiego  wró- 
cił znowu  do  kraju,  który  opuścił  w skutek  powstania  1830. 
Umarł  w sędziwym  wieku,  gdyż  liczył  84  lat  życia,  w Pa- 
ryżu 1834  r.  Jego  to  słusznie  nazwano:  ,, Człowiekiem 
Polską^  tj.  że  on  w jednej  osobie  niejako  wyobrażał  losy 
i koleje  całego  narodu.  On  jeden  z pierwszych  poszedł  do 
więzienia  i na  tułactwo  — ileż  tysięcy  rodaków  doznało 
podobnego  losu. 

Nadzwyczaj  uwagi  godnóm  jest  następujący  wyjątek 
z testamentu  Niemcewicza:  „Pięć  tysięcy  franków  umieścić 
na  procent,  który  niech  rośnie  do  czasu  odzyskania  nie- 
podległej Polski  A wtenczas  niech  razem  z kapitałem 
dany  będzie  Polakowi,  który  pierwszy  odniesie  zwycięztwo 
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nad  Moskalami. “ Wyjątek  ten  przytoczony  z obszernego 
dzieła  o Niemcewiczu,  które  napisał  książę  Adam  Czar- 
toryski. 

Nie  wiem  jakie  wrażenie  uczynił  lub  uczyni  ten  ustęp 
na  innych,  mnie,  mogę  szczerze  wyznać,  wzruszył  do  głębi 
serca.  To  nie  żadna  błyszcząca  poezya,  zwiastująca  w pię- 
knej słów  szacie  szczęśliwą  przyszłość  Polski  — nie  — to 
skromny,  prosty  paragraf  urzędowego  testamentu,  bez  ża- 
dnych ozdób  napisany.  A jednak  ile  tu  poezyi  i miłości 
Ojczyzny  wieje  z tych  słów  kilku.  Niemcewicz,  ów  znako- 
mity polski  patryota,  męczennik  za  sprawę  narodową,  sta- 
rzec skołatany  wiekiem,  tak  silnie  wierzy  w przyszłość 
Polski,  że  nawet  znaczną  kwotę  pieniędzy  przeznacza  temu, 
kto  pobije  Moskali.  A zatem  czcigodny  ten  polski  patry- 
archa  mimo  cierpienia  i zawody  nietylko  nie  utracił  nadziei 
w oswobodzenie  Ojczyzny,  ale  niejako  mówić  się  zdaje: 
„Tak  mocno  wierzę  w lepszą  przyszłość  Polski,  że  nie  wą- 
cham się  mego  oszczędzonego  grosza  przeznaczyć  jako 
nagrodę  temu,  kto  pierwszy  pokona  Moskali.  Otóż  i wy 
rodacy  miejcie  wiarę  podobną.^  A.  zatem  nietylko  słowem, 
lecz  i wymownym  czynem  dowiódł  Niemcewicz  swej  nie- 
zachwianej wiary  w szczęśliwszą  przyszłość  naszej  Ojczy- 
zny. Zaiste  nie  zaginie  ten  naród,  który  z swego  łona  wy- 
daje mężów,  tak  silną  wiarą,  miłościąi  nadzieją  obdarzonych. 

Mickiewicz  i Niemcewicz  mogą  nam  być  wymownym 
wzorem,  aby  nigdy  o przyszłości  Polski  nie  rozpaczać,  ale 
aby  mimo  najnieprzyjaźniejsze  okoliczności  wciąż  usilnie 
a wytrwale  pracować  dla  osiągnięcia  celu  serdecznych  na- 
szych życzeń.  Ze  względu  na  wysokie  znaczenie,  jakiego 
ci  dwaj  polscy  wieszczowie  w naszym  narodzie  posiadają, 
i na  ważność  wyżej  przytoczonych  proroczych  wypowie- 
dzeń, umieściliśmy  zaraz  na  początku  tój  książki  te  uwagi 
godne  przepowiednie,  pragnąc,  aby  ich  treść  jak  najwięcćj 
była  w naszym  narodzie  rozpowszechnioną. 


Proroctwo  ś.  Malachiasza  o następstwie  papieży. 

Urodził  się  Malachiasz  1094  r.  na  wyspie  Irlandyi, 
która  mimo  długoletniego  prześladowania  dotąd  jest  kato- 
licką. Odebrawszy  nader  staranne  wychowanie,  wstąpił 
Malachiasz  wbrew  woli  rodziców  do  klasztoru.  Wyświęcony 
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iia  kapłana  pędził  bardzo  świątobliwy  żywot  Słowem  i czy- 
nem utwierdzał  wiarę  katolicką  w Irlandyi,  tak  że  słusznie 
obok  ś.  Patrycyusza  drugim  apostołem  Irlandyi  nazwany 
byc  może.  Wielka  jego  świątobliwość  i nauka  sprawiły, 
że  mimo  jego  woli  obrano  go  arcybiskupem  Armagh. 
Wtedy  udał  się  do  Rzymu,  aby  uzyskać  potwierdzenie  od 
Ojca  ś.  Innocentego  II.  Wracając  z Rzymu,  wstąpił  do 
sławnego  klasztoru  w Clairveaux,  gdzie  był  opatem  ś.  Ber- 
nard, ów  sławny  założyciel  zakonu  Cystersów,  który  i w 
Polsce  wiele  zasług  dla  utwierdzenia  i wzrostu  chrześcianstwa 
położył.  Dwaj  ci  święci  mężowie  zawarli  ścisłą  przyjaźń. 
Podczas  drugiej  podróży  do  Rzymu  odwiedził  znowu  swego 
świętego  przyjaciela  i w jego  też  objęciach  zakończył  życie 
d.  2 Listopada  1148  r.  Zgon  swój  naprzód  przepowiedział. 

S.  Malachiasz  posiadał  rzadki  dar  czynienia  cudów 
i proroctwa,  jak  o tern  wyraźnie  pisze  ś.  Bernard.  Leczył 
chorych,  niemym  mowę  a głuchym  słuch  przywracał,  oraz 
wskrzeszał  umarłych,  a co  prorokował,  to  się  ziściło.  To 
też  papież  Klemens  III.  w 1189  r.  zaliczył  go  w poczet 
świętych.  Otóż  ten  mąż  bogobojny  pozostawił  bardzo  ważne 
proroctwo  o następstwie  papieży, któremu  nawet  protestanci 
nie  odmawiają  wiarogodności.  S.  Malachiasz  przepowiedział 
następstwo  115  papieży,  rozpoczynając  od  Celestyna  II,  który 
roku  1143  zasiadł  na  stolicy  apostolskiej,  a kończąc  na 
Piotrze  II,  który  ma  być  ostatnim  stćrnikiem  łódki  Chry- 
stusowej. S.  Malachiasz  podsje  o każdym  przyszłym  pa- 
pieżu krótką,  treściwą  wiadomość,  najczęściej  w dwóch 
tylko  słowach,  które  się  odnoszą  do  rodziny,  miejsca  za- 
mieszkania lub  urodzenia,  herbu,  charakteru,  w ogóle  do 
bliższych  okoliczności  przyszłych  papieży.  O Celestynie  II 
mówi  proroctwo:  „Ex  castr  o Tib  eris“,  co  znaczy  z zamku 
nad  Tybrem,  jakóż  w rzeczy  samój  ten  papież  pochodził 
z miasta  nad  lybrem,  zowiącego  się:  „Cita  di  Castello“  tj. 
miasto  z grodem  czyli  zamkiem.  O następnych  papieżach 
tak  prorokuje  ś.  Malachiasz  (liczba  na  przedzie  podana 
oznacza  rok  wybrania  na  papieztwo:) 

1144.  Inimicus  expulsus,  nieprzyjaciel  wypędzony.  Jest  to 
Lucyusz  II.  Nazwał  się  Gerhard  i pochodził  z rodu  Caccia- 
nemici,  który  włoski  wyraz  znaczy:  wypędź  nieprzyjaciół. 

1145.  Ex  magnitudine  montisj  z wysokości  góry.  Znaczy  to 
Eugeniusza  III.  Pochodził  z Grand -monte  (wielka  góra) 
w Toskanii. 
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1153.  Ahbas  snhurranus,  opat  suburrański.  Anastazyusz 
IV  przed  obraniem  na  papieża  zwał  się  Konradom  Suburra, 
a poprzednio  był  opatem  na  przedmieściu  rzymskiem  (przed- 
mieście po  łacinie  suburra). 

1154.  De  rurę  albo,  z białego  kraju.  Odnosi  się  to  do  Hadry- 
,ana  lY,  który  pochodził  z Anglii  z miejscowości  St.  Albans. 
1159.  Ex  tetro  carcere,  z okropnego  więzienia.  Gdy  Ale- 
xander  III.  został  obrany  papieżem,  mianowało  cesarskie 
stronnictwo  przeciwpapicżem  Oktawiana,  kardynała  od  ś. 
Mikołaja  in  carcere  (w  więzieniu). 

1164.  Vla  transtiberina^  droga  z po  za  Tybru.  Po  śmierci 
Wiktora  III  został  Guido  z Kremony,  kardynał  od  ś.  Maryi 
po  za  Tybrem,  obrany  papieżem  pod  imieniem  Paschalisa  III. 
1170  De  Pannonia  litsciae^  z Węgier,  z Tuscyi.  Kalixt  III 
był  także  narzuconym  papieżem,  a że  pochodził  z Węgier, 
które  się  Pannonia  po  łacinie  zowią,  i później  był  kar- 
dynałem w Tuskułum,  przeto  przepowiednia  owa  jest  bar- 
dzo trafną. 

1159.  Ex  ansere  custode,  od  gęsi  czuwającej.  Nakoniec 
został  Ałexander  III  uznany  od  wszystkich  za  papieża. 
Nazywał  on  się  Paperocci,  a że  gęś  po  włosku  zowie  się 
papero,  przeto  ten  przydomek  jest  bardzo  stósowny.  Atoli 
można  nazwać  AIexandra  III  czuwającym  i ztąd,  że  miał 
tyle  przeciwieństw  do  zniesienia.  Gęsi  niegdyś  Rzym  czuj- 
nością zbawiły,  ztąd  gęś  w Rzymie  była  godłem  czujności. 

Podawszy  tych  kilku  pierwszych  papieży  z proroctwa 
Malachiasza  ś.,  pomijam  cały  szereg  i rozpoczynamy  z rokiem 
1566.  Angelus  nemorosus,  aniół  leśny.  Znaczy  to  Piusa  Y 
świętego,  który  poprzednio  zwał  się  Bosko,  co  we  włoskiem 
krzak,  lasek  znaczy.  Był  to  prawdziwy  aniół,  raz  że  był 
świętym,  a przytem  pamiętny  jest  z usilnych  starań,  aby  za- 
grodzić Turkom  drogę  do  Europy.  Gdyby  nie  jego  usiło- 
wania, byliby  zapewne  Turcy  opanowali  Europę,  gdyż  wtedy 
stanęli  na  stopniu  najwyższej  potęgi.  Udało  się  Piusowi  Y 
znaczną  część  książąt  chrześciańskich  spowodować,  że  po- 
łączonemi  siłami  uderzyli  na  Turków.  Przyszło  do  wieko- 
pomnej bitwy  morskiej  pod  Lepantem  1571  r.  d,  7 Paździer- 
nika. Padło  w niej  40,000  Turków  trupem,  80C0  dostało 
się  do  niewoli,  107  okrętów  tureckich  spalono  lub  zato- 
piono a 130  zabrali  zwycięzcy.  Bitwa  ta  powstrzymała  na 
długi  czas  zapędy  Turków,  aż  w 100  lat  później  Jan  So- 
bieski, król  polski,  podciął  ich  potęgę  na  zawsze.  W dzień 
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zwycięztwa  odbywał  papież  urzędową  naradę  z kilku  pra- 
łatami. Nagle  Pius  V poszedł  do  okna,  otwiera  je  i spogląda 
W”  milczeniu  gdzieś  w dalekie  strony.  Potem  mówi:  „Nie 
mówmy  już  o interesach  i nie  jest  czas  po  temu!  Idźcie 
podziękować  Bogu  w jego  kościele,  armia  nasza  odnosi 
zwycięztwo.“  Właśnie  w tej  chwili  chrześcianie  górę  od- 
nieśli nad  Turkami.  Na  pamiątkę  tego  zwycięztwa  ustanowił 
papież  Grzegórz  XIII  święto  Różańca  s. 

1672.  Mediom  corpus  piłam,  pół  ciała  z palami.  Grze- 
górz XIII  miał  w herbie  pół  smoka,  a mianował  go  kardy- 
nałem Pius  IV,  który  pale  miał  w swym  herbie.  Papież  ten 
ofiarował  Stefanowi  Batoremu,  dzielnemu  królowi  naszego 
narodu,  kapelusz  i miecz  poświęcony. 

16^5  Axis  in  medietate  signi,  oś  w środku  znaku  tj.  herbu. 
Oznacza  to  Syxtusa  V,  który  w młodości  pasając  trzodę, 
dobił  się  świątobliwością  i nauką  najwyższego  w kościele 
stanowiska.  Miiił  oś  w herbie. 

1590.  De  rore  coell,  z niebieskiej  rosy.  Urban  YII  był 
poprzednio  arcybiskupem  w Rossanie,  gdzie  spadła  w nocy 
manna  z niebios. 

1590.  De  anciąuitate  urbis,  z starożytnego  miasta.  Grzegórz 
XIY  pochodził  z Kremony,  które  należy  do  miast  bardzo 
starożytnych. 

1591.  Fia  civitas  in  bello,  pobożne  miasto  w wojnie.  Ino- 
centy  IX  Pochodził  z Bolonii,  które  miasto,  znużono  usta- 
wnemi  wojnami,  poddało  się  papieżowi. 

1592.  krzyż  Romulusa.  Klemens  YIII.  Jego 
rodzina  miała  pochodzić  od  tego  Rzymianina,  który  pierwszy 
przyjął  chrześcianstwo  Miał  on  w herbie  krzyż.  Romulus 
był  założycielem  Rzymu. 

1605.  Gens  pewersa,  ród  przewrotny.  Paweł  Y.  Odnosi  się 
zapewne  do  ówczesnych  niepokojów  religijnych. 

1621.  In  tribulatione  pacis,  w zamięszaniu  pokoju.  Grze- 
górz XY,  Sroga  wojna  panowała  wówczas  we  Włoszech 
i Niemczech,  która  Kościołowi  Katolickiemu  wielkie  spra- 
wiła szkody.  Polacy  1621  r.  pobili  Turków  pod  Chocimem. 
1623.  Lilium  et  rosa,  Urban  YIII  miał  w herbie  pszczoły, 
które  szukają  miodu  na  kwiatach,  a zatem  także  z róż  i z lilii. 
1644.  Jucunditas  crucis,  słodycz  krzyża.  Inocenty  X został 
obrany  papieżem  w dzieii  podwyższenia  krzyża. 

1655.  Montium  cusłos,  stróż  gór.  Alexander  YII  pocho- 
dził z miasta  Sieny,  która  leży  na  wysokiój  górze.  Za  jego 
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panowania  okryła  się  sławą  góra  Jasnogórska  w Często- 
chowie, gdzie  się  znajduje  cudowny  obraz  Matki  Boskiej. 
1667.  Sidus  olorumj  gwiazda  łabędzi.  Klemens  XI  jako 
kardyuał  podczas  wyboru  papieża  dostał  komnatę  zwaną 
^łabędzią^S  z którój  wyszedł  jako  gwiazda  świetna,  Jaby 
przyświecać  Kościołowi. 

1670.  De  flumine  magno,  od  wielkiego  strumienia.  Klemens 

X pochodził  z Rzymu.  Wkrótce  po  jego  urodzeniu  wezbrał 
tak  wielce  Tyber  (rzeka  w Rzymie),  że  nawet  kolebka 
jego  na  wodzie  się  unosiła. 

1676.  Bellua  insatiahilis^  zwierzę  nienasycone.  Innocenty 

XI  miał  w herbie  lwa  i orła,  a zatem  obydwa  srogie  zwie- 
rzęta.  Za  jego  panowania  Jan  III  Sobieski,  król  polski, 
ocalił  Wiedeń,  pobiwszy  Turków,  1683  r. 

1689.  Poenitentia  gloriosa,  pokuta  chwalebna.  Alexander 
VIII  był  obrany  papieżem  dniu  ś.  Brunona,  wielkiego 
pokutnika  i założyciela  zakonu  Kartuzów. 

1691.  Eastriim  in  imrta,  grabie  albo  zapora  w bramie. 
Inocenty  XII  pochodził  z Rastrelle,  co  znaczy  grabie,  które 
się  też  w jego  herbie  znajdowały. 

1700.  Flores  circumdatij  kwiaty  uwite.  Gdy  obrano  Jana 
Albano  papieżem,  który  przybrał  imię  Klemensa  XI,  wtedy 
bito  medale  z papiezkim  herbem,  uwieńczonym  kwiatami, 
a w otoku  był  napis:  ^.Flores  circumdati." 

1721.  De  bona  religiouej  z dobrej  religii.  Innocenty  XIII, 
do  którego  się  ta  przepowiednia  odnosi,  ponosił  podczas 
trzechletnich  swych  rządów  niewypowiedziane  cierpienia, 
gdyż  złożony  był  ciężką  niemocą,  jednakże  poddał  się  zu- 
pełnie woli  Bożej,  a zatem  religia  jego  była  rzeczywiście 
dobrą. 

1724.  Miles  in  bello,  żołnierz  w boju.  Benedykt  XIII  po- 
siadał męztwo  prawego  iycerza.  Jako  kardynał  pokazał 
nieustraszoną  odwagę  podczas  trzęsienia  ziemi  w Benevento, 
kiedy  jego  pałac  runął  w gruzy,  a on  sam  wpadł  z dru- 
giego piętra  do  sklepu.  Mimo  to,  jako  dzielny  rycerz,  w 
ten  sam  dzień  miał  kazanie  do  zebranego  ludu. 

1730.  Columna  excelsa^  kolumna  czyli  słup  wysoki.  Kle- 
mensowi XII  wystawił  wdzięczny  lud  po  śmierci  wysoką 
kolumnę  na  pamiątkę,  aby  uczcić  sprawiedliwość  papieża, 
Klemens  XII  ztąd  pamiętny,  że  Avydał  1738  r.  bullę,  po- 
tępiającą wolnych  mularzy.  Ozdobił  też  Rzym  pomnikami. 
1740.  Animal  mcrale,  zwierzę  wiejskie.  Benedykt  XIV  był 
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znakomitym  mężem,  pełen  nauki  i dobroczynności,  atoli 
powierzchowność  miał  tak  odrażającą,  że  usprawiedliwiał  pod 
pewnym  wzgłędem  tę  przepowiednią.  Jest  jednakże  i inne 
tłumaczenie. 

1758.  Rosa  UnibriaSj  róża  z Umbryi.  Klemens  XIII  był 
przed  wybraniem  na  papieża  rządzcą  w Umbryi,  a że  był 
pełen  pobożności,  pokory  i innych  cnót  cichych,  przeto 
słusznie  w przenośni  różą  nazwany  być  może.  Był  też  to 
wielki  przyjaciel  Polski. 

1769.  Ursus  velox,  niedźwiedź  szybki  (inni  czytają  visus 
velox,  spojrzenie  szybkie).  Znaczy  to  Klemensa  XIV,  który 
należy  do  najdzielniejszych  papieży.  Bystry  umysł,  wszystko 
ogarniający  i roztropność  były  jego  wybitną  cechą.  Zacho- 
dzi tu  teraz  pytanie,  o ile  owa  przepowiednia  „ursus  velox“ 
odnosi  się  do  Klemensa  XIV?  Otóż  Klemens  XIV  w sku- 
tek usilnych  nalegań  rządów  rozwiązał  zakon  Jezuitów, 
w czem  niektórzy  upatrują  podobieństwo  do  szj^bkiego  nie- 
dźwiedzia, że  szybko  bez  dostatecznych  powodów  kres  temu 
zakonowi  położył  Jednakże  inni  wykładacze  twierdzą,  że 
ów  ,, niedźwiedź'^  i zwierz  wiejskk‘  (Benedykt  XIV)  znaczą 
tajne  knowania,  wzrost  niedowiarstwa,  jakie  w tych  czasach 
panowały,  a zatem  zwierzęta  te  są  symbolem  niewiary,  ze- 
psucia, zgorszenia.  Klemens  XIV  dla  nas  Polaków  pamię- 
tny, że  za  jego  czasów  nastąpił  pierwszy  rozbiór  Polski  1772 
r.,  Stolica  apostolska  nigdy  nie  uznała  tego  rozbioruza  prawny. 
1775.  Peregrinus  apostolicus,  podróżny  (pielgrzym)  apo- 
stolski. Pius  VI.  Za  jego  czasów  silne  prześladowania  ude- 
rzyły na  Kościół  Katolicki.  Najprzód  Józef  II  w Austryi 
rozpoczął  walkę,  chcąc  władzę  duchowną  uczynić  zupełnie 
zawisłą  od  świeckiej.  Wtedy  Pius  VI  odbył  1783  r.  podróż 
do  Wiednia,  aby  osobistym  wpływem  odwrócić  grożące 
Kościołowi  wstrząśnienia.  Podroż  ta  nie  wydała  pożąda- 
nych owoców.  R.  1798  zamienili  Francuzi  Państwo  Koście- 
lne w rzeczpospolitą,  a papieża  zabrali  w niewolą  i z miój- 
sca  na  miejsce  przewozili.  Odbył  wówczas  Pius  VI  cier- 
niową pielgrzymkę  do  Plorencyi,  Parmy,  Turynu,  Grenobli, 
aż  nakoniec  w Walencyi  życia  dokonał.  Był  to  zatem  w 
doslownem  znaczeniu  „pielgrzym  apostolski."  Za  jego  cza- 
sów Polska.,  nasza  miła  Ojczyzna,  przestała  istnieć  jako 
samodzielne  państwo. 

1800.  Aguila  rapax,  orzeł  drapieżny.  Pius  VII.  Godło 
to  orzeł  drapieżny  odnosi  się  do  Napoleona,  który  za  Piusa 
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VII  doszedł  do  najwyższego  szczebla  potęgi,  ale  zarazem 
i do  upadku.  Napoleon  zabrał  Państwo  Kościelne,  papieża 
przemocą  uprowadził  z Rzymu  (jakżeż  trafne  porównanie 
z orłem)  i osadził  w Sawonie,  a póżnidj  w Fontainebleau, 
Klątwą  papiezką  dotknięty  poniósł  Napoleon  okropną  klęskę 
w Moskwie,  a 1821  r.  dokonał  życia  jako  wygnaniec,  na 
wyspie  ś.  Heleny.  Z tój  przepowiedni  można  poznać, 
że  nie  każdy  symbol  odnosi  się  wprost  do  osoby  papieża, 
ale  i do  okoliczności  bliższych,  głównych  zdarzeń  i wypad- 
ków, jakie  za  rządów  odnośnego  papieża  zaszły. 

1823.  Canis  et  coluher,  pies  i wąż.  Leon  XII,  który  nastąpił 
po  Piusie  YII,  odznaczał  się  jako  kardynał  wiernem  przy- 
wiązaniem do  Stolicy  Apostolskiej,  a później  jako  papież 
wielką  roztropnością.  Pies  jest  godłem  wierności,  a wąż 
roztropności,  a zatem  łatwe  byłoby  wytłumaczenie  tego  sym- 
bolu. Być  łatwo  może,  iż  i inne  to  g dło  ma  znaczenie, 
oto  że  tajne  knowania  na  podobieństwo  psów  i wężów 
usiłowały  podkopać  Stolicę  Apostolską. 

1829.  Vir  religiosus,  Pius  VIII  pobożnością  i ewangieliczną 
prostotą  zasłużył  zaiste  na  to  piękne  miano. 

1831.  Dó  balneis  Hetruriae,  z kąpieli  etruskich.  Grzegórz 
XVI  pochodził  z Belluno,  w krainie,  która  za  dawnych 
czasów  zwała  się  Etruryą.  W tern  mieście  znajdują  się 
starożytne  kąpiele.  Po  nim  nastąpił  Jan  Mastai  Perretti, 
pod  nazwą  Piusa  IX,  o którym  głosi  ś.  Malachiasz  : 

1846.  Crux  de  cruce^  krzyż  z krzyża.  Krzyż  znaczy  w ogóle 
ciórpienie,  boleść,  troskę,  a że  główny  prześladowca  Piusa 
IX,  król  Wiktor  Emanuel  ma  w herbie  krzyż,  przeto  łatwo 
wytłumaczyć  sobie  znaczenie  tej  przepowiedni,  tj.  że  krzyż 
od  krzyża  cierpienie  ponosi  czyli  Ojciec  ś.  od  króla  wło- 
skiego. Inni  znowu  wykładacze  tak  to  proroctwo  wyjaśniają, 
że  Pius  IX  ponosząc  liczne,  ustawiczne  cierpienia,  niejako 
krzyże  z krzyża,  tj.  bardzo  wielkie  cierpienia  ponosi.  Wsza- 
kżeż  własny  lud  zbuntował  się  przeciw  swemu  Ojcu  naj- 
lepszemu, tak  że  Pius  IX  w ucieczce  szukał  ocalenia,  po- 
tem zabrano  Ojcu  św.  Państwo  Kościelne,  a prześladowa- 
nia religijne  w różnych  krajach  ciężko  zaiste  ranią  ojco- 
wskie serce  Piusa  IX. 

Sądzę,  że  myśl  tę  daleko  lepićj  objaśni  ustęp  z pię- 
knej mowy  p.  Henryka  Krzyżanowskiego,  wypowiedzianój 
d.  1 Marca  1877  r.  na  wiecu,  odbytym  w sprawie  jubile- 
uszu 50  letniego  biskupstwa  Piusa  IX.  Oto  ów  ustęp  : 
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^Znacie  szanowni  rodacy  ową  dawną  przepowiednię, 
podług  której  dzisiejszemu  Ojcu  świętemu  przypada  miano 
Crux  de  Grucę,  czyli  krzyż  z krzyża.  Jakżeż  dobrze 
i dokładnie  to  miano  dzieje  Piusa  IX  oddaje.  Tak  jak  ten 
krzyż  zbawienia  nad  całym  światem  chrześciańskim  rozta* 
cza  swe  ramiona,  tak  też  i Namiestnik  Chrystusa  w tych 
czasach  zwątpienia  cale  społeczeństwo  nawołuje  na  drogi 
krzyża,  ostrzega  przed  każdym  błędem,  napomina  zaciekłych^ 
utwierdza  wąchających  się,  pociesza  zbolałych.  Ukazuje  on 
się  nam  w czasach  najburzliwszych  pewną  zawsze  ręką  ło- 
dzią Piotrową  kierujący.  Ale  jak  ten  krzyż  Zbawiciela  po 
za  Kościołem  naszym  stracił  swój  wpływ  i urok,  tak  też 
i naśladowca  jego  znalazł  od  świata  tylko  zawody,  urąga- 
nie i nareszcie  prześladowanie. 

Pius  IX  ukochał  gorąco  ojczyznę  swą  ziemską  Włochy 
Czuł  ten  brak  zjednoczenia,  za  którem  włoskie  szczepy 
wzdychały.  Zaraz  więc  po  wstąpieniu  na  tron  papiezki 
nadał  państwu  swemu  instytucye  odpowiednie,  a starał  się 
zjednoczenie  wszystkich  krajów  włoskich  na  zasadzie  zwią- 
zkowej do  skutku  doprowadzić  z uwzględnieniem  tychże 
samodzielności.  Zamiarom  tym  zbawiennym  sprzeciwiły  się 
żywioły  rewulucyjne  i ambicya  nienasycona  domu  sabau- 
dzkiego.  Czegóż  się  więc  doczekał  nasz  Papież,  otóż,  iż 
go  syn  Kościoła  naszedł  w własnej  stolicy,  iż  mu  wydarł 
ojcowiznę  Piotrową  i ów  Rzym,  własność  całego  świata  ka- 
tolickiego, iż  nareszcie  idąc  po  tej  pochyłej  drodze  zaboru 
obcej  własności,  targnięto  się  na  własność  Kościołów,  Kla- 
sztorów i dobroczynnych  fundacyi,  ażeby  je  użyć  na  cele 
państwa.  Ojciec  św.  odtąd  jest  rzeczywiście  więźniem  osa- 
dzonym w Watykanie,  bo  za  jego  murami  chyba  jako  podda- 
ny przywłaszczy  cielą  własnego  Państwa  mógłby  się  uka- 
zać; po  za  jego  murami  stałby  się  może  ofiarą  owego  mo- 
tłochu,  który  obecnie  z całych  Włoch  do  Rzymu  spłynął,, 
a poprzysiągł  otwarcie  zgubę  papieztwu,  tak  jak  skrycie 
gotuje  zgubę  monarchii,  gotując  nowe  rządy  komuny,  która 
może  kiedyś  komunę  paryzką  w swój  ohydzie  przygasi. 

Kierując  się  sympatyami  jedności  włoskiej,  wiele  prze- 
jęliśmy błędnych  wyobrażeń  co  do  kwestyi  doczesnej  wła- 
dzy papieża.  Podobne  wyobrażenia  można  sobie  wytłuma- 
czyć u nieprzyjaciół  papieztwa,  chcących  je  usunąć,  trudno 
je  zaś  uniewinnić  u katolików.  Za  mało  na  to  zważano,  iż 
przyjmując  podobne  zasady  anneksyi  i przywłaszczenia,  da 
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się  niemi  usprawiedliwić  wszelki  zabór,  a zaprzeczyć  wszel- 
kie prawo  historyczne,  zasada  zaś  uszanowania  samodziel- 
nej narodowości  opierać  się  powinna  na  podstawie  i gra- 
nicach prawa  historycznego.  Za  mało  również  na  to  zwa- 
żano, iż  władza  doczesna  jest  koniecznem  następstwem  nie- 
zależności papieztwa.  Ktokolwiek  obecnie  umie  być  bez- 
stronnym, a wpatrzył  się  z uwagą  w te  wskroś  zgniłe  sto- 
sunki włoskie,  ktokolwiek  czytał  rozprawy  parlamentu 
i dzienniki  włoskie,  przyznać  musi,  iż  ten  zabór  nie  wyszedł 
na  korzyść  ani  ogólnej  wolności,  ani  Włoch  samych,  a my 
widząc  głowę  naszego  Kościoła  wśród  tych  opłakanych  sto- 
sunków, czyż  o nim  nie  powiemy  krzyż  z krzyża? 

Nie  ostatni  to  był  zawód.  Po  dwa  razy  Ojciec 
Święty  uroczyście  się  odzywał  za  narodem  i Kościołem 
polskim  do  sv/iata  chrześciahskiego,  polecając  mu  tę  spra- 
wę jako  sprawę  całego  chrześciahstwa.  O krzywdy  za- 
dane żydom  w Rumunii,  rządy  umiały  się  upominać:  o 
gwałty  zadane  w Bośnii,  Hercegowinie  i Bułgaryi  wszy- 
stkie gabinety  się  poruszyły,  ale  o gwałt  zadany  sumie- 
niom, o męczeństwa  za  wiarę  w krajach  zaboru  rosyjskie- 
go, czyż  aby  jeden  głos  się  odezwał?  O!  zaprawdę,  wi- 
dząc Ihusa  iX.  schylonego  nad  ową  córką  Kościoła  naj- 
zasłużehszą,  a najnieszczęśliwszą  i nie  mogącą  jej  dać 
innćj  pomocy,  jak  ten  krzyż,  godło  cierpienia  i nadzieji, 
zawołać  nad  nim  musimy  rzeczywiście:  On  Krzyż  z 
Kr zy  ż a. 

W ostatnich  latach  życia  Piusa  IX,  trudności,  z któ- 
remi  Kościół  miał  do  walczenia,  pomnożyły  się.  Na  ca- 
łym nieomal  świecie  wrogie  żywioły  się  połączyły  i ude- 
rzyły jednośnie  w hasło  Kulfurkampfu.  Dziwne  wyrażenie, 
bo  ono  właściwie  znaczy  lepszą  sprawę,  a tu  tymczasem 
na  tćj  glebie  dotąd  nie  widzimy  bujnych  plonów,  ale  je- 
dynie osty  i ciernie.  Ale  co  więcej,  iż  i rządy  dały  się 
porwać  temu  prądowi,  nie  wiedząc,  gdzie  on  je  poniesie, 
i zewsząd  wołają  na  Ojca  Św.:  ustąp  z Twem  prawem 
Boskićm,  ustąp  z prawem  i nauką  Kościoła  prawu  ludz- 
kiemu. Ojciec  nasz  Święty,  stojąc  na  tćj  skale  Piotrowój 
i strzegąc  tego  Kościoła,  o którym  Zbawiciel  rzekł,  iż  go 
nie  przemogą  potęgi  piekielne,  niewzruszenie  jedną  i tą 
samą  im  tylko  może  dać  odpowiedź:  Non  possum,  nie 
mogę;  ale  widząc  te  cierpienia  wiernych,  widząc  te  zni- 
szczenia, które  za  sobą  tu  walka  pociąga,  czyż  one  nie 
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muszą  przeszywać  Jego  serca  ojcowskiego  i czyż  z nim 
nie  powiemy,  rzeczywiście  On  krzyż  z krzyża! 

Nie  oszczędzono  Ojcu  Świętemu  ^nareszcie  i tej  bo- 
leści, iż  w tćj  nieszczęsnej  walce  znaleźli  się  odstępcy, 
ludzie,  którzy  dla  marnego  wziątku  zapomnieli  o przysię- 
dze złożonej  i o świętej  missyi  kapłaństwa.  Ten  widok 
pasterzy,  opuszczających  własnego  naczelnika  i powierzone 
im  owczarnie,  to  był  niezawodnie  dla  Piusa  IX.  z bólów 
ból/‘ 

Tu  się  kończy  ustęp,  wyjaśniający  znaczenie  proroc- 
twa Malacliiaszowego:  ,,Crux  de  cruce.^^  Ze  względu 
jednakże  na  doniosłość  sprawy  i piękne  myśli  podajemy 
dokończenie  tego  istotnie  znakomitego  przemówienia,  o ile 
że  w końcu  jest  zapowiedź  zmartwychwstania  naszej  Oj- 
czyzny. 

Otóż  mówca  tak  dalej  rzecz  swą  prowadzi:  Jeżeli 

jednakowoż  w życiu  Ojca  Św.  przew^ażały  smutki  i gorycze, 
nie  brak  było  i pociechy.  Kościół  w rozwoju  dziejów 
ludzkich  w każdój  walce  nabierał  now^ój  siły,  w każdćm 
prześladowaniu  nową  świetnością  zajaśniał.  Usłyszycie  z 
innych  ust  o zasługach  Piusa  IX  względem  Kościoła,  tu 
tylko  zaznaczyć  pragnę,  iż  w miarę  smutków,  któremi  Bóg" 
go  doświadczał,  potęgowała  się  żarliwość  wiernych,  a za- 
razem miłość  i uwielbienie  dla  naszego  Papieża.  Dzisiaj 
my  katolicy  uważamy  Piusa  IX  za  najszlachetniejszego  i 
zarazem  największego  męża,  którego  wiek  ten  wydał,  bo 
łatwo  się  wydawać  wielkim  w szczęściu,  ale  trudno  po- 
zostać wielkim  w nieszczęściu.  To  tćż  widok  przyszłego 
jubileuszu  w Rzymie  przedstawiać  będzie  wspaniałą  owa- 
cyą  całego  świata  katolickiego;  nie  będą  to  hołdy  podda- 
nych dla  mocarza,  który  płaci  zań  korzyścią  i dostojeń- 
stwami, ale  wyraz  miłości  dzieci  do  Ojca,  któremu  pano- 
wanie nad  sercami  pozostało. 

Czyż  my  Polacy  w tym  uroczystym  obchodzie  pozo' 
staniemy  za  innemi  narodami  z powodu,  że  nie  jesteśmy 
wstanie  wystąpić  w dawnój  świetności?  otóż  nie,  właśni® 
dla  dawnych  zasług  jedno  z pierwszych  miejsc  się  nam 
należy,  i pójdziemy  tam,  szczycąc  się  naszem  ubóstwem, 
z naszym  Prymasem  na  czele  przed  Ojca  Świętego,  ró- 
wnież jak  my  wywłaszczonego  z swej  Ojcowizny  i powie- 
my mu; 
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„Ojcze  Św„  myśmy  synowie  tych,  którzy  za  wiarę 
katolicką  i Ojczyznę  umieli  wciąż  walczyć,  cierpieć  i zwy- 
ciężać, a tej  cnocie  pozostaliśmy  dotąd  wierni.  Podzie- 
lamy Twe  smutki  i Twe  radości,  bośmy  ukochali  to,  coś 
ukochał,,  a dolega  nas  to,  co  i Ciebie  udręcza.  Ten  krzyż, 
który  dźwigasz,  jest  i naszym  krzyżem  i upatrujemy  w nim 
dla  naszego  Narodu  godło  wytrwałości  w walce  i godło 
Zmartwychwstania.^^ 

Podajemy  tu  małe  objaśnienie  co  do  wspomnianego 
jubileuszu.  Pius  IX  rodził  się  1792  r.  13  Maja,  a zatem 
w bieżącym  roku  1877  ukończy  85  lat  życia.  R.  1819  był 
wyświęcony  na  kapłana,  a 1827  r.  mianowany  biskupem 
w Spoietto,  zatem  21  maja  1877  r,  przypada  pięćdziesię- 
cioletni jubileusz  biskupstwa  Ojca  ś.  Tę  rzadką  uroczy- 
stość obchodzić  będzie  wspaniale  cały  świat  katolicki,  a 
zatem  i Polacy  pragną  brać  w tym  jubileuszu  gorący 
udział.  W tym  celu  zwołano  na  dzień  1 Marca  1877  r. 
wiec  do  Poznania,  na  którym  uchwalono  adres  do  Ojca  ś. 
i ofiarowanie  mu  relikwiarza  z kośćmi  ś.  Wojciecha  i bł. 
Jolanty.  Wybiera  się  tćż  znaczna  liczba  Wielkopolan  na 
ten  dzień  do  Rzymu,  aby  osobiście  złożyć  hołd  czci  i uwiel- 
bienia Piusowi  IX.  Również  bracia  nasi  w Galicyi  gorli- 
wie się  krzątają,  aby  przyczynić  się  do  uświetnienia  tćj 
uroczystości.  Z dobrowolnych  składek  ma  być  kupiony 
dla  Ojca  ś.  kielich,  nad  którym  pracuje  nasz  kochany 
wieszcz  i rzeźbiarz  Teofil  Lenartowicz  w Florencyi.  Oto 
co  pisze  o tjm  kielichu  Przegląd  Lwowski:  „Czterech 
polskich  męczenników^  świętych,  stojących  na  postumencie, 
podtrzymywać  będą  tyarę  ajour,  oplecioną  cierniem,  nad 
męczennikami  na  kupie  kielicha,  osadzonej  na  krzyżu  ty- 
ary,  obraz  Matki  Boskiój  Częstochowskiej,  unoszony  przez 
orła  polskiego,  nad  obrazem  aniołowie  trzymający  koronę, 
wykonaną  ze  złota  i również  jak  gwiazdy  i napis  nad  ko- 
roną krustowane  w srebrze  oksydowanem.  Pod  męczen- 
nikami cztery  święte  patronki  Polski  w medalionach,  a 
niżej  herby:  Rusi,  Litwy  i Polski,  i herb  miasta  Lwowa: 
„Lew  z gwiazdą  w łapie. Na  samój  zaś  już  podstawie 
kielicha  cztery  bitwy:  pod  Lignicą,  Warną,  Orszą  i Wie- 
dniem, p]*zedzielone  czterema  rzeźbionemi  figurkami,  przed- 
stawiającemi  czterech  świętych  wyznawców  polskich.  Krom 
tego  w płaskorzeźbie  Unia  Brzeska  i wiele  innych  figuiek 
w ornamentyce  kielicha.^^ 
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Zatrzymaliśmy  się  cokolwiek  dłużej  nad  tą  przepowie- 
dnią .,Crux  de  cruce'^  i nie  dziw,  wszakżeż  Pius  IX, 
do  którego  się  ten  symbol  odnosi,  szczęśliwie  nam  panuje. 


Teraz  podajemy  następstwo 
roctwa  ś.  Malachiasza. 
Lumen  in  Coelo, 

Ignis  ardens. 

Religio  depopulata. 
Fides  intrepida. 

Pastor  angelicus. 

Pastor  et  nauta. 

F'os  Floriim. 

De  medietate  limae. 

De  labore  soUs. 

Gloria  olivae. 


dalszych  papieży  podług  pro- 

światło  na  niebie, 
ogień  gorejący, 
religia  zgnębiona, 
wiara  nieustraszona, 
pasterz  anielski, 
pasterz  i żeglarz, 
kwiat  kwiatów, 
z półksiężyca, 
z pracy  słońca, 
chwała  oliwy. 


Kończy  zaś  swoje  proroctwo  ś 
In  persecutione  extrema 

sanctae  Romanae  ecculesiae 
sedebit  Petrus  Romanns,  qui 
pascet  oves  in  multis  tribu- 
lationibus,  ąuibus  transactis 
civitas  septicollis  diruetur 
et  judex  tremendus  judicabit 
populum  suum. 

Podajemy  kilka  uwag 
proroczych  symbolach. 


Malachiasz  temi  słowy: 
W ostatnich  czasach  prze- 
śladowania świętego  Rzym- 
skiego Kościoła  zasiędzie  na 
stolicy  apostolskiej  Piotr  Rzy- 
mianin, który  swoje  owce 
paść  będzie  pośród  licznych 
cierpień.  Gdy  te  miną,  mia- 
sto na  siedmiu  pagórkach 
(Rzym)  zburzone  będzie,  a 
straszliwy  Sędzia  (Jezus  Chry- 
stus) przyjdzie  aby  lud  swój 
sądzie. 

irótkich  i objaśnień  o tych 


Lumen  in  coelo  światło  na  niebie.  Niebo  w zna- 
czeniu proroków  znaczy  często  także  Kościół  wojujący. 
Światłością  jest  Chrystus,  który  sam  o sobie  powiedział: 
,jJam  światłością  świata, następnie  Apostołowie,  do  któ- 
rych powiedział  Zbawiciel  : ,,Wy  jesteście  światłością  świa- 
ta,“ ponieważ  zapalali  pomiędzy  poganami  światło  pra- 
wdziwej wiary.  Także  znakomici  nauczyciele  Kościoła 
zwani  są  światłami,  tak  samo  jak  znakomitych,  wielkie  za- 
sługi o Kościół  mających,  filarami  zowiemy.  A zatem 
,,światło  na  niebie^*  mogłoby  oznaczać  [papieża,  jako 
krzewiciela  światła  prawdziwej  wiary  pośród  tych,  którzy 
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od  jedności  z Kościołem  odpadli.  Może  zatem  pod  następ- 
cą Plusowym  dziać  się  będą  wielkie  nawrócenia  schizma- 
tjków,  protestantów  i pogan.  Gdyby  jednakże  ten  symbol 
tyczył  się  wprost  osoby  papieża,  np.  herbu,  nazwiska,  wte- 
dy oczywiście  byłoby  inne  wyjaśnienie. 

Tu  wypada  koniecznie  zwrócić  uwagę  o pogłosce, 
obiegającej  nieraz  po  dziennikach,  a mianowicie  niemie- 
ckich, że  przyszłym  papieżem  będzie  X.  Kardynał  Mieczy- 
sław Ledóchowski.  Cel  szerzenia  takich  pogłosek  jest 
znany,  oto  aby  sprawiać  zamęt  i mieć  pozór  mięszania  się 
do  wyboru  przyszłego  papieża.  Rząd  np.  pruski  mógłby 
łatwo  powiedzieć  : ,, Papieżem  ma  być  obrany  X.  Kardynał 
Ledóchowski,  który  przez  sądy  pruskie  z urzędu  został 
złożony,  a zatem  nie  pozwalamy  na  jego  wybór.^^  To  też 
nieprzyjazne  Kościołowi  Katolickiemu  gazety  zawczasu 
rozsiewają  pogłoski  podobne,  aby  przez  to  z góry  prze- 
szkodzić temu  wyborowi.  Zapominają,  że  nad  rachuby 
ludzkie  wyższą  jest  wola  Opatrzności,  a duch  Boży  wieje, 
kędy  chce. 

Kiedy  już  poruszono  tę  myśl,  to  wyznać  trzeba,  iż  nie 
byłoby  nic  nadzwyczajnego,  gdyby  X.  Kardynał  Ledócho- 
wski został  obrany  papieżem.  Wszakżeż  ]ako  kardynał  może 
być  obranym,  a zaiste  że  nauką,  zasługami  i cnotą  nie  jest 
ostatnim  w świętem  kolegium.  Ponieważ  w niedalekiej  przy- 
szłości wystąpią  na  widowni  dziejowćj  Słowianie,  a szcze- 
gólnie Polacy,  przeto  i Polak,  zasiadający  na  stolicy  pa- 
piezkićj,  byłby  tylko  wyrazem  tego  zwrotu  w dziejach.  Wszak- 
żeż już  w dawnych  czasach  Mikołaj  Trąba,  arcybiskup 
gnieźnieński,  prawdopodobnie  byłby  papieżem  obrany, 
ale  zrzekł  się  głosów,  jemu  danych,  na  rzecz  Marcina  V, 
a królewicz  polski  Fryderyk,  syn  Kazimierza  Jagiellończyka 
miał  także  wielkie  widoki,  że  będzie  wyniesionym  na  sto- 
licę papiezką.  Atoli  nie  trzeba  przesądzać  o przyszłości, 
czekajmy  cierpliwie,  tym  więcei,  że  nie  mamy  potrzeby 
troszczenia  się  o jutro,  gdyż  dzień  dzisiejszy  dosyć  ma 
swojej  biedy,  a przecież  Ojciec  ś.  Pius  IX  jeszcze  długo 
rządzić  może.  Dla  tego  też  nie  przypisujemy  żadnego,  a 
przynajmniej  wielkiego  znaczenia  tej  okoliczności,  że  X. 
Ledóchowski  jest  Kardynałem  Kościoła  zowiącego  się  „ara 
de  coelo.“ 

Ignis  ardens,  ogień  gorejący.  Jeżeli  ten  symból, 
równie  jak  poprzedzający  nie  odnosi  się  wprost  do  osoby 
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drugiego  następcy  po  Piusie  IX,  to  możnaby  wyjaśnić  bliż- 
sze znaczenie  tej  przepowiedni.  Bóg  sam  jest  w Piśmie  ś. 
nazwany  „ogniem  gorejącym^,  gdyż  nawet  w postaci  krza 
gorejącego  objawił  się  Mojżeszowi,  a Duch  S.  zstąpił  na 
Apostołów  w dzień  Zielonych  Świątek  w postaci  ognistych 
języków.  Ogień  gorejący  jest  godłem  życia,  pałającój  mi- 
łości i trawiącej  siebie  samego  gorliwości  dla  chwa- 
ły Bożój  i dobra  bliźnich.  A zatem  ów  papież,  któremu 
ten  symj3ol  przysługiwać  będzie,  jako  napełniony  ogniem 
Ducha  Ś.,  dźwignie  Kościół  do  wielkiój  chwały,  a dzieło 
przez  swego  poprzednika  rozpoczęte,  będzie  dalej  prowadził. 

Religio  depopulata,  religia  zniszczona  zgnębiona. 
To  proroctwo  zwiastuje  nam  smutne  losy  Kościoła  ś.  pod 
papieżem,  do  którego  się  to  godło  będzie  odnosiło.  Symbol 
ten  pomija  zupełnie  osobę  papieża,  a natomiast  ogarnia 
położenie  Kościoła  pod  trzecim  następcą  Piusa  IX.  Dusza 
Kościoła  tj.  rdigia  ma  być  zgnębioną,  a zatem  i głowie 
tego  ciała  tj.  Kościoła  ś.  będzie  czegoś  nie  dostawało.  Otóż 
łatwo  być  może,  iż  to  będzie  przez  władzę  świecką  narzu- 
cony papież,  gdyż  istnieją  przepowiednie,  iż  cesarz  niemie- 
cki narzuci  gwałtem  papieża  Kościołowi.  Gdyby  do  togo 
przyszło,  wtedy  oczywiście  podupadłaby  wielce  re^gia  ka- 
tolicka. W każdym  razie  przepowiednia  ta  zwiastuje  wielkie 
cierpienia  i prześladowania  Kościołowi  naszemu. 

Fi  des  intrepida,  wiara  nieustraszona.  Symbol  ten 
możnaby  w ten  sposób  wytłumaczyć,  że  zapewne  obok  na- 
rzuconego będzie  inny  prawowity  papież,  który  zmuszony 
będzie  żyć  na  wygnaniu  i dopiero  późniój  obejmie  ster 
zagrożonego  kościoła. 

Następni  papieże  oznaczeni  symbolami:  j,Pastor 

angelicus^  (pasterz  anielski),  ,,pastor  e t n auta'*  (pa- 
sterz i żeglarz),  ,,fłos  florum^‘  (kwiat  kwiatów)  oznaczają 
szczęśliwe  czasy  dla  kościoła,  zaś  ..de  medietate  iunae^^ 
(z  półksiężyca)  prawdopodobnie  ma  związek  z Mahometa- 
nami, których  godłem  półksiężyc.  Zapewne  w tym  czasie 
nastąpi  ostateczny  upadek  islamizmu.  „D  e 1 a b o r e s o 1 i 
z pracy  słońca  lub  jak  inni  tłumaczą,  z zaćmienia  słońca, 
oznacza  zapewne  czas  przyjścia  Antychrysta,  gdyż  w sku- 
tek tego  słońce,  znaczące  Chrystusa,  zaćmione  będzie. 
„Gloria  oIivae“  tj.  chwała  oliwy  znaczy  niezawodnie 
tryumf  Kościoła,  gdyż  oliwa  jest  godłem  pokoju,  oświaty 
i dobrobytu.  Ostatnim  papieżem  ma  być  Piotr  II,  a zatem 
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Piotr  rozpoczął  i Piotr  ma  też  zamknąć  szereg  papieży^ 
Podobne  wypadki  już  zachodziły  w państwie  rzymskiem, 
gdyż  założycielem  Rzymu  był  Romulus,  a ostatnim  cesarzem 
rzymsko  - zachodnim  był  Romulus  Augustulus,  zaś  w pań- 
stwie rzymsko  - wschodniem  Kostantyn  Wielki  był  pierwszym, 
a Konstanty  Paleolog  ostatnim  cńsarzem. 

Z tego  ważnego  proroctwa  ś.  Malachiasza,  które  już 
1545  r.  drukowane  było,  można  wyprowadzić  pewne  wnio- 
ski o końcu  świata.  Jedenastu  papieży  ma  jeszcze  panować 
po  Piusie  IX.  Byłby  to  znaczny  przeciąg  czasu,  gdyby 
wszyscy  tak  długo  rządzili,  jak  Pius  IX,  ale  może  to  być 
tćż  czas  krótki,  jeżeli  po  roku  lub  kilka  lat  panować  będą. 
Nauka  moralna  zatem  ztąd  płynie  taka,  że  trzeba  być  zawsze 
na  chwilę  sądu  przygotowanym,  gdyż  Chrystus  wyraźnie 
powiada:  „Czujcie,  bo  nie  wiecie  dnia  ani  godziny.^ 


Wieszczba  Hermana,  zakonnika  Cystersa, 
w klasztorze  Lenin. 

w całych  Niemczech  od  dawien  dawna  znane  są, 
i cenione  przepowiednie  zakonnika  Hermana,  odnoszące 
się  prawda  szczegółowo  do  Brandenburgii  i Prus,  za- 
kończenie jednakże  ma  i dla  Europy  znaczenie. 

Herman  żył  w leciech  od  1270  do  1278  a za- 
tem 600  lat  temu  w klasztorze  Lenin,  3 mile  od 
Poczdamu  w Brandenburgii  odległym.  Ten  zakonnik 
ułożył  W'  łacińskim  języku  proroctwo  w 100  wierszach, 
które  przepowiada  przyszłe  losy  Brandenburgii  i Prus. 
Prawie  wszystko,  co  przepowiedział,  nieomal  dosło- 
wnie się  ziściło.  To  też  wieszczba  ta  doczekała  się 
już  50  wydań,  a wielce  uczeni  ludzie,  zajmowali  się 
wyjaśnieniem  tych  tajemniczych  wieszczeń.  Dopuszczo- 
no się  nawę  sfałszowania  tego  proroctwa,  o czem 
będzie  niżej  Przytaczamy  tu  najprzód  tę  wieszczbę 
w języku  łacińskim,  a obok  tłumaczenie  polskie. 
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1.  Nunc  tibi  cum  cura,  Lehnin,  cano  fata  futura, 

2.  Quae  mihi  inonstravitDominus,  qui  cuncta  creavit. 

3.  Nam  licet  insigni  veluti  sol  splendeas  igni, 

4.  Et  vitam  totam  nunc  deeas  summę  devotam, 

5.  Abundentąue  rite  tranąuillae  commoda  vitae: 

6.  Tempus  erit  tandem,  quo  te  non  cernis  eandem, 

7.  Imo  viae  (vix)  ullam,  sed,  si  bene  dixero,  nullam. 

8.  Quae  te  fundavit  gens,  haec  te  semper  amavit: 

9.  Hac  pereunte  peris,  nec  mater  amabilis  eris. 

10.  Et  nunc  absque  mora  propinquat  flebilis  hora, 

11.  Qua  stirps  Ottonis,  nostrae  decus  regionis, 

12.  Magno  ruit  fato  nullo  superstite  nato. 

13.  Tuncque  cades  primum,  sed  nondum  venisadimum. 

14.  Interea  diris  angetur  Marchia  miris, 

15.  Et  domus  Ottonum  fiet  spelunca  leonum, 

16.  Ac  erit  exclusus  vero  de  sanguine  fusus. 

1 7.  Quando peregrini venient ad claustra (tecta)  Chorini; 

18.  Cerbereos  fastus  mox  tollet  Caesaris  astus, 

19.  Sed  parum  tuto  gaudebit  Marchia  scuto. 

20.  Regalis  rursum  leo  tendit  ad  altera  cursum, 

21.  Nec  dominos  veros  haec  terra  videbit  et  heros. 

122.  Ornnia  turbabunt  rectores,  damnaque  dabunt; 
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1.  Opiewam  ci  teraz,  pełen  troski,  o Leninie,  przy- 

szłe twoje  losy, 

2.  Które  mi  objawił  Pan,  co  wszystko  stworzył. 

3.  Gdyż  chociaż  jak  słońce,  blaskiem  świetnym  ja- 

śniejesz, 

4.  Pędząc  żywot  cały  pełen  świątobliwości, 

5.  I obfitując  we  wszystko,  co  potrzeba  do  spokoj- 

nego życia: 

6.  Przyjdzie  czas  atoli,  który  cię  w innem  zoczy 

położeniu, 

7.  Bodaj  coś  ci  zostanie,  a raczej  nic,  jeżeli  mam 

prawdę  powiedzieć. 

8.  Ród,  który  ci  dał  początek,  ten  cię  zawsze  mi- 

łował : 

9.  Gdy  ten  zaginie,  zaginiesz  i ty,  nie  będąc  więcej 

miłościwą  matką. 

10.  I teraz  bez  zwłoki  zbliża  się  opłakana  chwila, 

11.  Kiedy  pokolenie  Ottonów,  ozdoba  naszej  krainy, 

12.  Od  potężnego  legnie  ciosu,  nie  zostawiając  po- 

tomka. 

13.  Wtedy  poraź  pierwszy  podupadniesz,  atoli  jeszcze 

zupełnie  nie  zginiesz. 

14.  Potem  Marchia  strasznemi  przerazi  się  znakami, 

15.  A gród  Ottonów'  w lwów  się  jaskinię  zamieni, 

16.  Wypędzony  będzie  prawowity  spadkobierca. 

17.  Gdy  przychodnie  przyjdą  do  klasztoru  w Choryni, 

18.  Piekielną  pychę  w'krótce  uśmierzy  roztropność 

icesarza. 

19.  Lecz  krótko  cieszyć  się  będzie  Marchia  bezpie- 

czną opieką; 

20.  Lew  królewski  zaw'róci  swą  drogę  na  inne  tory, 

21.  I ta  kraina  nie  ujrzy  ani  prawych  panów  ani 

bohaterów. 

22.  Wszystko  zepsują  rządzcy  i sprowadzą  klęski: 
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23.  Nobilitas  dives  vexabit  undiąue  cives, 

24.  Raptabit  clerum,  nullo  discrimine  rerum. 

25.  Et  facient  isti,  quod  factum  tempore  Christi; 

26.  Corpora  multoriim  vendentur  contra  decorum. 

27.  Ne  penitus  desit  tibi,  qui  mea  Marchia  praesit, 

28.  Ex  humili  surgis  binis  nunc  inclita  burgis 

29.  Accendisąue  facem  jactando  nomine  pacem. 

50.  Dumąue  lupos  necas,  ovibus  praecordia  secas. 

31.  Dico  tibi  verum:  tua  stirps  longaera  dierum, 

32.  Imperiis  parvis  patriis  dominabitur  arvis, 

33.  Donec  prostrati  fuerint,  qui  tunc  honorati. 

34.  Urbes  vastabunt,  dominos  regnare  vetabunt. 

35.  Succendens  patri  tollet  privilegia  fratri, 

36.  Nec  faciet  bustum  non  justum  credere  justum. 

37.  Defesso  bellis  variis  sortisque  procellis 

38.  Mox  frater  fortis  succendit  tempore  mortis. 

39.  Fortis  et  ille  quidem,  sed  vir  vanissimus  idem. 

40.  Dum  cogitat  montem.  poterit  vix  scandere  pontem. 

aut: 

Scandere  vult  montem,  nequeat  cum  scandere 

pontem. 

41.  En  acuit  enses!  Miseri  vos,  o Lelininenses! 

42.  Quid  curet  fratres,  qui  vult  exscindere  patres? 

43.  Alter  ab  hoc  martem  scit  ludificare  per  artem; 

44.  Auspicium  natis  hic  preabet  felicitatis. 
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^3.  Szlachta  bogata  ciemiężyć  będzie  zewsząd  oby- 
wateli. 

24.  Obrabuje  księży  bez  żadnej  różnicy. 

25.  A ci  to  uczynią,  co  czyniono  za  czasów  Chrystusa. 

26.  Wiele  ludzi  sprzedadzą  wbrew  prawu  i przyzwo- 

itości. 

27.  Aby  ci,  o Brandenburgio,  nie  brakowało  rządzcy, 

28.  Powstanie  z nizkości  pan  na  dwóch  zamkach. 

29.  Który  wciąż  bojować  będzie,  choć  imię  jego  po- 

kój oznacza. 

30.  Podczas  gdy  zabija  wilki,  rozdziera  zarazem 

serca  owiec. 

31.  Zaprawdę  mówię  ci,  twoje  pokolenie  długo  rzą- 

dzić będzie. 

32.  Krótki  tylko  czas  panować  będziesz  nad  dzielni- 

cami państwa. 

33.  Aż  nie  padną  ci,  którzy  czci  doznając, 

34.  Miasta  burzyli  i nie  dopuszczali,  aby  prawowici 

władcy  panowali. 

35.  Następca  po  ojcu  zniesie  przywileje  brata, 

36.  Atoli  żaden  wyrok  nie  sprawi,  aby  niesprawie- 

dliwość uważać  za  słuszną. 

37.  Gdy  walką  i różnemi  losu  przeciwieństwami  się 

znuży. 

38.  Wkrótce  brat  mężny  po  jego  zgonie  nastąpi, 

39.  Mąż  to  mężny  zaiste,  ale  zarazem  pełen  próżności 

40.  Gdy  zamyśla  przejść  przez  górę,  bodaj  przez 

most  przejdzie. 

41.  Oto  ostrzy  miecze!  O biedni  zakonnicy  lenińscy! 

42.  Czyż  ten  się  będzie  troszczył  o braci,  kto  chce 

ojców  wymordować! 

43.  Inny  umie  przebiegłością  uwolnić  się  od  wojny, 

44.  Synom  przekaże  talizman  wielkiego  szczęścia. 
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45.  Quod  dum  servatur,  ingens  fortuna  paratur. 

46.  Hujus  eruiit  nati  conformi  sorte  beati; 

47.  Inferet  at  tristem  patriae  tunc  femina  pestem, 

48.  Femina  serpentis  labę  contactu  (contacta)  recentis, 

49.  Hoc  ad  undenum  durabit  stemna  venenum. 

50,.  Et  nunc  is  prodit,  qui  te,  Lehnin!  nimis  odit. 

51.  Dividit  ut  culter,  atheus,  scortator,  adulter, 

52.  Ecclesiam  vastat,  bona  religiosa  subhastat. 

53.  Ite  meus  populus!  Protector  est  tibi  nullus. 

54.  Hora  donec  veniet,  qua  restitutio  fiet. 

55.  Filius  amentis  probat  instituta  parentis, 

56.  Insipiens  totus  tamen  audit  vulgo  devotus. 

57.  Nec  sat  severus  hinc  dicitur  optimus  herus. 

58.  Huic  datur  ex  genere,  qui  non  (quique)  qualis 

ipse  videre, 

59.  Ex  modo  (anno)  funesto  vitam  loco  liquit  honesto. 

60.  Postulat  hinc  turbae  praeponi  natus  in  urbe. 

61.  Spe  reliqui  sobolem  tenet  (Tovet)  hic  formidine 

prolem. 

62.  Quod  timet  obscurum:  certo  tamen  hocce  (esse) 

futurum. 

63.  Forma  rerum  nova  mox  fit  patiente  Jehova, 

64.  Mille  scatet  naevis,  cujus  duratio  brevis. 

65.  Multa  per  edictum,  sed  turbans  plura  per  ictum. 

66.  Quae  tamen  in  pejus  mutantur  jussibus  ejus, 
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45.  Który  przechowany  jest  przyczyną  ogromnej  po- 

myślności, 

46.  Tego  samego  losu  doznają  jego  synowie. 

47.  Lecz  potem  kobieta  wniesie  do  kraju  nieszczę- 

sną zarazę, 

48.  Gdyż  niewiasta  ta  jest  napojona  trucizną  nowe- 

go węża, 

49.  Trucizna  ta  trwać  będzie  przez  jedenaście  pokoleń, 

50.  Teraz  o Leninie,  ten  się  zjawia,  co  cię  mocno 

nienawidzi. 

51.  Bezbożnik,  cudzołóżca,  jakby  nożem  wszystko 

rozrywa. 

52.  Pustoszy  kościoły  i dobra  ich  sprzedaje. 

53.  Odejdź,  ludu  mój ! nie  ma  dla  ciebie  obrońcy. 

54.  Dopóki  nie  przyjdzie  czas,  kiedy  nastąpi  zadosyó 

uczynienie. 

55.  Syn  potwierdza  rozporządzenia  niegodziwego  ojca, 

56.  Pełen  głupoty,  jednak  lud  uważa  go  za  pobożnego. 

57.  Przytem  jest  dosyć  obojętnym,  ztąd  zwią  go  naj- 

lepszym rządcą. 

58.  Dano  mu  będzie,  że  ujrzy  pięciu  z swego  rodu. 

59.  W roku  śmierciodajnym  umrze  w znakomitem  miej- 

scu. 

60.  Syn  żąda,  aby  w mieście  był  następcą  biskupa. 

61.  Potomkowie  dla  innych  są  pociechą,  temu  zaś  po- 

strachem. 

62.  Złe,  którego  się  obawiał,  jednak  z pewnością 

się  stanie. 

63.  Za  łaską  Bożą  zmieni  się  wszystko. 

64.  Odznaczał  się  licznemi  błędami,  które  krótko 

trwają. 

65.  Wiele  zamięszania  sprawia  rozkazami,  więcej  atoli 

uderzeniem, 

66.  Co  się  zamienia  w gorsze  w skutek  jego  rozkazów. 
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67.  In  melius  fato  converti  posse  putato! 

68.  Post  patrem  natus  est  princeps  marchionatus, 

69.  Ingenio  multos  (nullos)  non  vivere  sinit  multos 

70.  Dum  nimium  credit,  miserum  pecus  lupus  edit. 

71.  Et  seąuitur  servus  domini  mox  fata  protervus. 

72.  Tunc  veniunt  ąuibus  de  burgis  nomina  tribus, 

73.  Et  crescitlatus(magno)subutroqueprincipe  status. 

74.  Securitas  gentis  est  fortitudo  regentis! 

75.  Sed  nil  juyabit,  prudentia  quando  cubabit. 

76.  Qui  successor  erit,  patris  haud  yestigia  terit. 

77.  Orate  fratres,  lacrimis  non  parci  te  matres! 

78.  Fallit  in  hoc  nomen  laeti  regiminis  omen. 

79.  Nil  superest  boni,  yeteres  migrate  coloni! 

80.  Et  jacet  extinctus  foris  quassatus  et  intus. 

81.  Mox  juyenis  fremit,  dum  magna  puerpera  gemit, 

82.  Sed  quis  turbatum  poterit  refingere  statum? 

83.  Vexillum  tanget,  sed  fata  crudelia  planget: 

84.  Flantibus  hic  austris,  yitam  yult  credere  claustris. 

85.  Qui  sequitur  prayos  imitatur  pessimus  (pessimos) 

ayos, 

86.  Non  robur  menti,  non  adsunt  numina  genti: 

87.  Cujus  opem  petit,  contrarius  hic  sibi  stetit. 
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67.  Wszystko  to  atoli,  wierzaj  mi,  na  dobre  obrócić 

się  może. 

68.  Po  ojcu  syn  staje  się  władzcą  Brandenburgii; 

69.  Pozwala  każdemu  żyć  jak  mu  się  podoba. 

70.  Gdy  zbytecznie  zawierza,  nieszczęśliwą  trzodę 

wilk  pożóra. 

71.  A za  panem  wkrótce  idzie  sługa,  pełen  hańby. 

72.  Teraz  ci  nastają,  których  nazwa  od  trzech  grodów 

pochodzi. 

73.  Rozszerza  się  wielce  państwo  pod  wielkim  ksią- 

żęciem. 

74.  Potęga  monarchy  jest  bezpieczeństwem  ludu. 

75.  Lecz  na  nic  się  nie  przyda,  jeżeli  braknie  mą- 

drości. 

76.  Spadkobierca  nie  będzie  chodził  drogami  rodzica. 

77.  Módlcie  się  bracia,  łez  nie  szczędźcie  matki! 

78.  Gdyż  imię,  zapowiadające  wesołe  panowanie,  oszu- 

ka. 

79.  Nic  nie  pozostanie  dobrego,  wychodźcie  starzy 

mieszkańcy. 

80.  Pada  bez  życia,  zewnątrz  i wewnątrz  wzburzony. 

81.  Wkrótce  młodzian  rośnie  w potęgę,  gdy  wielka 

rodzicielka  jęczy, 

82.  Lecz  któż  może  zrujnowane  państwo  znowu  na- 

prawić? 

83.  Pochwyci  za  chorągiew;  atoli  skarżyć  się  będzie 

na  okrutne  losv, 

84.  Gdy  wiatr  wieje  południowy,  chce  życie  zakoń- 

czyć w klasztorze. 

85.  Następca  naśladuje  złych  przodków,  będąc  dale- 

ko gorszym,  niż  oni: 

86.  Nie  posiada  jego  umysł  energii,  lud  w nic  nie 

wierzy : 

87.  Czyjej  pomocy  wzywa,  ten  sam  sobie  się  sprze^ 

ciwia. 


4» 
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88.  Etperitin  undis,dum  (qui)miscet  summa  profundis. 

89.  Natus  florebit,  quod  non  sperasset,  habebit: 


90. 

91. 

92. 


93. 


94. 


95. 

96. 

97. 


98. 

99. 

100. 


Sed  populus  tristis  flebit  temporibus  istis, 

Nam  sortis  mirae  videntur  fata  venire. 

Et  princeps  nescit,  quod  nova  potentia  crescit. 

Tandem  sceptra  gerit,  qui  stemmatis  ultimus  erit: 

Israel  nefandum  finfandum)  scelus  audet  morte 

piandum. 

alii  legunt: 

Is  rex  nefandum  scelus  audet  morte  piandum. 

Is  rfex  scelus  nefandum  audit  morte  piandum 
Et  pastor  gregem  recipit,  Germania  regem: 
Marchia  cunctorum  penitus  oblita  malorum. 

Ipsa  suos  audet  fovere,  nec  advena  gaudet; 

Priscaque  Lehnini  surgunt  et  tecta  Chorini, 

Et  veteri  morę  Clerus  splendescit  honore, 

Nec  lupus  nobili  plus  insidiatur  ovili. 
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88.  I zaginie  w zaburzonych  falach,  łącząc  najwyższe 

z najniższem. 

89.  Syn  zajaśnieje  chwałą,  czego  się  nie  spodziewał, 

mieć  będzie. 

90.  Atoli  lud  żałosny  płakać  będzie  w tych  czasach 

91.  Gdyż  zdają  się  zbliżać  dziwnego  losu  wypadki, 

92.  Lecz  monarcha  nie  nie,  że  nowa  się  dźwiga  po- 

tęga. 

93.  Nareście  dzierży  berło,  który  będzie  ostatnim  z 

rodu. 

94.  Żydzi  odważają  się  na  okropną  zbrodnię,  która 

się  śmiercią  karze. 

inni  czytają: 

Ten  król  usłyszy  (odważy  się  na)  okropną  zbro- 
dnię, która  się  śmiercią  karze. 

95.  A pasterz  odbierze  trzodę.  Germania  króla, 

96.  Brandenburgia  wszystkich  zupełnie  zapomniawszy 

nieszczęść. 

97.  Obdarzy  swe  dzieci  opieką,  atoli  przychodzień 

radować  się  nie  będzie. 

98.  Dawne  Lenina  i Choryni  powstaną  mury, 

99.  A po  dawnemu  duchowieństwo  zajaśnieje  chwałą, 

100.  Ani  wilk  czychać  nie  będzie  na  zacną  owczarnię. 


Nie  będziemy  się  długo  rozpisywali  o dawniej- 
szych czasach,  które  ta  przepowiednia  głosi,  bo  to  ma 
bardziej  szczegółowy  interes  dla  Niemców,  przejdzie- 
my zaraz  do  wiersza  31  i 32,  w którym  prorok  prze- 
powiada początek  panowania  Fryderyka  Hohenzollern, 
praojca  późniejszego  książęcego  i królewskiego  rodu 
w Brandenburgii  i w Prusach.  Wiersze  te  brzmią: 

31.  Zaprawdę  powiadam  ci : ród  twój  długo  panować  będzie. 

32.  Z niewielką  potęgą  władać  będzie  nad  ojczystą  krainą. 

Przepowiednia  ta  się  ziściła,  gdyż  ród  Hohen- 
zollerów  coraz  więcej  szórzył  swą  potęgę,  aż  w końcu 
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zagarnął  pod  swe  panowanie  całe  [Niemcy.  Przepo- 
wiednia o wzroście  luteranizmu: 

4^7,  Lecz  po^em  kobieta  wniesie  do  kraju  nieszczęsną  zarazę, 

48.  Gdyż  niewiasta  ta  napojona  jest  trucizna  nowego  węza, 

49.  Trucizna  ta  trwać  będzie  przez  jedenaście  pokoleń. 

60.  Teraz,  o Leninie,  ten  się  zjawia,  co  cię  mocno  nienawidzi, 

61.  Bezbożnik,  cudzołóżca,  jakby  nożem  wszystko  rozrywa, 

52.  Pustoszy  kościoły  i dobra  ich  sprzedaje. 

Joachim  I,  elektor  brandenburski,  panujący  około 
r.  1534,  był  wiernym  religii  katolickiej,  atoli  żona 
jego  Elżbieta  nakłoniła  się  do  luterstwa.  Rozgnie- 
wany Joachim  chciał  ją  za  to  żywcem  zamurować, 
atoli  uciekła.  Po  jego  zgonie  objął  panowanie  Joa- 
chim II,  który  matkę  zaraz  sprowadził  i sam  1539  r. 
przyjął  nową  religią.  A tak  przez  niewiastę  protes- 
tantyzm, zwany  rłusznie  od  Hermana  zarazą,  zaszcze- 
pił się  w Brandenburgii.  Joachim  II,  stał  się  protes- 
tantem, atoli  żona  jego  Jadwiga,  córka  króla  polskiego 
Zygmunta  I,  pozostała  wierną  religii  katolickiej.  Ksią- 
żę ten  popełniał  największe  bezprawia,  wypędzał  za- 
konników z klasztorów,  a zatem  niby  ostrym  nożem 
rozcinał  śluby  zakonne,  i łupił  dobra  kościelne,  a je- 
dnak zostawił  2,600,000  talarów  długu.  Wtedy  też 
i klasztor  Lenin  został  zniesiony,  a liczne  jego  dobra 
rozszarpane. 

73.  Rozszerza  się  wielce  państwo  pod  wielkim  książęciem. 

Odnosi  się  ten  wiersz  do  elektora  Fryderyka 
Wilhelma,  zw’anego  Wielkim,  który  korzystając  z na- 
jazdu Szwedów  na  Polskę,  pozyskał  Prusy  Wschodnie 
jako  zupełnie  samodzielne  księstwo,  gdy  do  jego  cza- 
sów książęta  pruscy  polskim  królom  hołd  składali. 

Wiersz  81  oznacza  Fryderyka  II,  zwanego  Wiel- 
kim, pamiętnego  Polakom,  gdyż  on  przyczynił  się  głó- 
wnie do  rozbioru  Polski.  „Magna  puerpera“  wielka 
rodzicielka  jest  to  Marya  Teresa,  cesarzowa  austry- 
acka,  która  1740  r.,  kiedy  Fryderyk  walkę  o Slązk 
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rozpoczął,  stała  się  matką  syna  Józefa,  a zatem  prze- 
powiednia ta  spełniła  się  co  do  słowa. 

Wiersz  85  odnosi  się  do  Fryderyka  Wilhelma  II, 
który  w istocie  do  najgorszych  monarchów  pruskich 
należy.  Odznaczał  się  rozwiozłością  i rozrzutnością, 
gdyż  zastaw'szy  w skarbie  72  miliony  talarów,  nie- 
tylko  je  roztrwonił,  ale  nawet  28  milionów  długu  w 
11  latach  zaciągnął,  ztąd  zakonnik  słusznie  zwie  go 
„pessimus,“  bardzo  zły. 

Koniec  proroctwa; 

89.  Syn  zajaśnieje  chwałą,  czej^o  się  nie  spodziewał  mieć  będzie, 

90.  Atoli  łud  żałosny  płakaę  będzie  w tych  czasach, 

91.  Gdyż  zdają  się  zbliżać  dziwnego  losu  wypadki. 

92.  Lecz  monarcha  nie  wie,  że  nowa  się  dźwiga  potęga. 

93.  Nareszcie  dzierży  berło,  który  będzie  ostatni  z rodu: 

94.  Żydzi  odważą  się  na  okropną  zbrodnią,  która  się  śmiercią  karze. 

inni  czytają: 

Ten  król  odważy  się  na  okropną  zbrodnię,  która  się  śmiercią  karze. 
Ten  król  usłyszy  okropną  zbrodnię,  która  się  śmiercią  karze. 

95.  A Pasterz  odbierze  trzodę,  Germania  króla, 

96.  Brandenburgia  wszystkich  zupełnie  zapomniawszy  nieszczęść 

97.  Obdarzy  swe  dzieci  opieką,  atoii  przychodzień  radować  się  nie 

będzie. 

98.  Dawne  Lenina  i Choryni  powstaną  mury, 

99.  A po  dawnemu  kapłan  zajaśnieje  chwałą, 

100.  Ani  wilk  czychać  nie  będzie  na  zacną  owczarnię. 

Wiersz  89  do  92  odnosi  się  do  Fryderyka  Wił- 
hełma  III,  który  panował  od  r.  1797  do  1840.  Za 
jego  czasów  Napoleon  pobił  Prusaków  na  głowę  pod 
Jeną  1806  r.,  a wiele  nie  brakło,  że  państwo  pruskie 
zupełnie  nie  upadło.  Z powodu  licznych  wojen  lud 
płakał  rzerzywiście.  Czego  się  Fryderyk  Wilhelm  III 
nie  spodziewał,  a jednak  uzyskał,  odnosi  się  to  zape- 
wne do  wzrostu  Prus  po  roku  1815,  choć  podług 
innych  wykładaczy  stósuje  się  to  raczej  do  r.  1803, 
kiedy  na  mocy  układu  z Francyą  Prusy  powiększyły 
się  o 180  mii  kwadr,  i 400,000  mieszkańców.  Tru- 
dno oznaczyć,  co  rozumieć  przez  „nową  potęgę“  o 
której  monarcha  nie  wie.  Jeden  z objaśniaczy  twierdzi, 
źe  to  jest  religia  katolicka,  inny  znów,  że  to  znaczy 
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siłę  ludową,  która  z powodu  wojen  napoleonowskich 
dźwigać  się  zaczęła. 

Wiersz  93  i 94  tyczy  się  Fryderyka  Wilhelma 
IV.  a jak  inni  chcą  Wilhelma  I.  Tu  zauważyć  należy, 
że  proroctwa  nie  trzeba  brać  w dosłownera  znaczeniu, 
nawet  proroctwa  Pisma  ś.  nie  wszystkie  w dosłownem 
znaczeniu  mogą  mieć  zastósowanie.  „Ostatni  z rodu“ 
nie  znaczy  wcale,  jakoby  był  ostatnim  i jedynym  po- 
tomkiem rodu  Hohenzollerów,  lecz  znaczy  zapewne  że 
był  ostatnim,  który  rządził  samowładnie,  gdyż  wiado- 
mo, że  król  ten  jest  pierwszym  z monarchów  pruskich, 
który  zaczął  rządzić  konstytucyjnie. 

Wiersz  94  wielkie  ma  znaczenie,  gdyż  został  przez 
żydów  sfałszowanym.  Oczywiście,  że  Żydom,  którzy 
osiągnęli  tak  wielkie  znaczenie,  przepowiednia  ta  była 
cierniem  w oku.  Cóż  tedy  robią?  Fałszują  proroctwo 
i powiadają,  że  tam  stoi  nie  „Israel“  tj.  „lud  żydo- 
wski“,  ale  raczej  „Is  rex“  tj.  „Ten  król“,  czyli 
innemi  słowy  zbrodnię,  którą  mieli  czy  mają  popełnić 
Żydzi,  przypisują  Fryderykowi  Wilhelmowi  IV,  który 
zaiste  był  łagodnym  i sprawiedliwym  monarchą,  choć 
może  to  mu  nie  jednało  wielkiej  łaski  w Izraelu,  że 
nie  bardzo  sprzyjał  Żydom.  To  też  słusznie  tak  zwana 
Gazeta  Krzyżowa  z 1849  r.  pisze,  że  czy  może  być 
większa  podłość,  aby  zbrodnię,  którą  przepowiednia 
Żydom  przj^pisuje,  zwrócić  na  króla,  aby  nań  nienawiść 
ludu  skierować? 

Zachodzi  pytanie,  jaka  jest  zbrodnia,  którą  Żydzi 
popełnią?  Stanowczej  odpowiedzi  dać  nie  można,  do- 
myślać się  tylko  trzeba,  że  owe  szachrajki,  grynder- 
stwa,  krachy  i podobne  finansowe  spekulacye,  które 
tysiącom  ludzi  majątek  odebrały  i odbierają,  są  rze- 
czywiście kary  godnemi  zbrodniami.  Ktojje  popełnia 
najczęściej?  A owo  wywłaszczanie  ludu  z majątku  za 
pomocą  lichwy,  wekslów  i wódki  czyż  nie  karygodnej? 
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Spojrzmj^  na  Galicją,  tam  prawie  wszyscy  polscy  i ruscy 
włościanie  jęczą  pod  jarzmem  Żydów,  którzy  lud  bie- 
dny rozpajają  i jego  ojcowiznę  za  wódkę  kupują.  Owa 
bezre^gijność,  niewiara,  jaka  teraz  w świecie,  niby  dżu- 
ma, panuje,  w kim  znajduje  największą  pomoc,  jeżeli 
nie  w Żydach?  Wszakżeż  prasa,  tj.  pisma  czasowe  i Ma- 
sony,  libera  ływszelkiemi  siłami  starają  się  poniżyć  i 
zniszczyć  kościół  katolicki,  pisma  zaś  czasowe  głównie 
są  w ręku  Żydów,  a kto  rej  wodzi  między  Masonami 
i liberałami?  Wszak  w sejmie  berlińskiem  Żyd  Lasker 
jest  jeżeli  nie  pierwszym,  to  przynajmniej  jednym  z pier- 
wszych liberałów.  W ogóle  większa  część  Żydów  tylko 
pieniądz  uważa  za  Boga,  i jak  niegdyś  za  czasów  Moj- 
żesza i Arona  ich  przodkowie,  tak  i oni  dziś  kłaniają 
się  złotemu  cielcowi,  a przykład  ich  udziela  się  i chrze- 
ścianom.  którzy  nieraz  z Żydami  mogą  walczyć  o le- 
pszą co  do  ubóstwiania  pieniędzy.  Zapewne,  że  i między 
Żydami  są  prawi,  zacni  ludzie,  którzy  nie  pochwalają 
postępowania  swych  spółwyznawców,  ■ ale  czemuż  ich 
tak  mało?  A jakżeż  odwdzięczają  się  Żydzi  Polsce  za 
liczne  dobrodziejstwa,  jakich  u nas  doznali?  Gdy  w 
innych  krajach  palono  ich  na  stosach,  szczwano  niby 
dzikie  zwierzęta,  w Polsce  znajdowali  gościnne  przy- 
jęcie i opiekę,  lepszą  daleko  i skuteczniejszą,  aniżeli 
polscy  chłopi.  Ztąd  też  Polska  posiada  stosunkowo 
najwięcej  Żydów  a sama  Warszawa  liczy  ich  90,0v)0  tj. 
więcej  aniżeli  ich  miała  Jerozolima  w czasAch  swej  po- 
tęgi. Powstało  to  ztąd,  że  do  Polski  cisnęło  się  żydo- 
stwo  z całego  świata,  gdyż  podług  przysłowia  „Polska 
była  (a  podobno  jeszcze  jest)  rajem  dla  Żydów.“  Słu- 
sznie spodziewać  by  się  należało,  aby  Żydzi  byli  dla 
Polski  wdzięcznymi,  tymczasem  oni  tak  tę  wdzięczność 
pojmują,  że  choć  i dziś  przeważnie  z Polaków  żyją, 
jednak  nietylko  łączą  się  z naszymi  przeciwnikami,  ale 
jeszcze  usiłują  ich  prześcignąć  w okazywaniu  nam  nie- 
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chęci  i w szkodzeniu  naszej  narodowości.  Widzimy  to 
najlepiej  podczas  wyborów  poselskich.  Daj  Boże!  aby 
upamiętali  się  Żydzi  i nie  byli  takimi  zaciętymi  wro- 
gami narodu,  który  ich  prześladowanych  ojców  przy- 
tulił do  siebie  i zgotował  im  we  własnym  kraju  drugą 
ojczyznę,  tak  że  bodaj  chcieliby  ją  zamienić  na  Pale- 
stynę. 

Uwagi  godne,  że  i owczarz  Jasper,  który  żył  na 
początku  tego  wieku  w Westfalii,  przepowiedział  coś 
podobnego  o żydach,  gdyż  takie  są  jego  słowa:  „Wszyst- 
kie religie  się  połączą,  atoli  Żydzi  okażą  starodawny 
upór,  lecz  za  to  ciężko  odpokutują.“ 

Niektórzy  wykladacze  tłumaczą  wiersz  94  w ten 
sposób: 

„ Walką  przeciw  Bogu  zoicie  się  niewysłowiona 
zh7'odnia^  którą  śmiercią  trzeba  ukarać. 

Israel  znaczyć  albowiem  może  także  walkę  prze- 
ciw Bogu,  gdyż  Jakób  walcząc  z Bogiem,  odebrał  imię 
Izrael.  Tą  walką  przeciw  Bogu  ma  być  teraźniejszy 
tak  zwany  „ku lturkampf  ‘ przeciw  Kościołowi,  któ- 
rego skutki  dobitnie  czujemy.  Żydzi  w tej  walce  są 
pierwszymi,  a więc  czy  tak  czy  owak  wiersz  ten  wy- 
jaśniony, zawsze  o Żydów  się  tu  potrąci. 

Teraz  należy  zwrócić  uwagę  na  wyrazy  „audet“ 
i „audit.“  Pierwszy  znaczy  „odważy  się“  a drugi  „sły- 
szy,“  zatem  jest  wielka  różnica  między  jednem  a drugiem 
znaczeniem.  Z tego  można  poznać,  że  trudno  bardzo 
wyjaśnić  rzeczywiste  znaczenie  proroctw,  gdy  nietylko 
od  wyrazu,  ale  nawet  od  głoski  inaczej  użytej  zawisło 
wyjaśnienie. 

Jeszcze  jedno.  W wierszu  49  powiedziano,  że  tru- 
cizna ta,  tj.  protestantyzm,  trwać  będzie  do  11  poko- 
lenia. Podług  zdania  wykładaczy  Fryderyk  Wilhelm 
IV  był  jedynastym  potomkiem  Joachima  II,  a zatem 
spodziewali  się  niektórzy,  że  zostanie  katolikiem.  Je- 
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dnakże  1 1 pokoleń  można  inaczej  sobie  tłumaczyć. 
Trzy  pokolenia  liczą  się  zwykle  na  100  lat,  tj.  prze- 
ciętna liczba  na  jedno  pokolenie  liczy  się  33  ‘/s  roku, 
a zatem  11  pokoleń  znaczyć  może  przeszło  366  lat. 
Te  gdy  dodasz  do  1539  r.,  wypadnie  1905  rok,  choć 
można  i rychlejszj^  rok  przypuścić,  gdyż  1539  r.  Joachim 
publicznie  ogłosił  się  protestantem,  atoli  matka  jego 
już  rychlej  zaszczepiła  tę  nową  sektę,  a zatem  pod  ko- 
niec XIX  wieku  np.  około  1895  r.  możnaby  się  spo- 
dziewać, że  w Brandenburgii  znowu  katolicka  religia 
wróci  do  dawnego  blasku. 

Przepowiednia,  że  Germania  tj.  Niemcy  pozyskają 
króla,  spełniona,  jak  wiadomo. 

Zakończenie  zatem  proroctwa,  że  pasterz  odbie- 
rze trzodę  a wilk  do  owczarni  zakradać  się  nie  będzie, 
zapewne  znaczy,  że  skończą  się  prześladowania  kościoła 
katolickiego. 

Rozpisaliśmy  się  nieco  obszerniej  nad  proroctwa- 
mi Hermana,  gdyż  są  niepospolitego  znaczenia,  a pu- 
bliczności polskiej  są  prawie  nieznane.  Tyczą  się  one 
prawda  Brandenburgii  i Prus  szczegółowo,  atoli  da- 
wnemi  czasy  Brandenburgia  czyli  Zgorzelskie  Księ- 
stwo było  od  Słowian  zamieszkałe,  a nawet  po  dziś 
dzień  dochowały  się  tam  ślady  żywiołu  słowiańskiego,  tak 
W'  nazwach  miejscowości,  jak  i w resztkach  słowiań- 
skiego ludu,  zwanego  Wendami,  Łużyczanami  i 
Serbami.  Kiedy  Herman  tworzył  swe  wieszczenia, 
jeszcze  wtedy  Zgorzelska  kraina,  była  przeważnie  sło- 
wiańską — a dziś? 

Nie  zapomnijmy  na  chwilę,  że  do  upadku  Polski 
przyczyniły  się  przeważnie  Prusy,  pierwsza  myśl  roz- 
bioru Polski  powstała  w Berlinie.  Elektorowie  bran- 
denburscy, posiadając  Brandenburgią  i Prusy  Wscho- 
dnie, przedzielone  Pomorzem  'czyli  dzisiejszemi  Pru- 
sami Zachodniemi,  dążyli  ustawicznie  do  połączenia 
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dwóch  tych  dzielnic,  a to  najlepiej  dało  się  uskute- 
cznić przez  zabranie  Pomorza,  ztąd  elektorowie  bran- 
denburscy a następnie  królowie  pruscy  wciąż  usilnie 

0 tern  myśleli  i wszelkich  sił  do  osiągnięcia  tego  celu 
dokładali.  Z tego  wynika,  że  sprawy  Prus  i nas  ob- 
chodzić powinny,  a zatem  proroctwo  Hermana  może 

1 dla  nas  mieć  pewne  znaczenie. 


Przepowiednia  mistrza  Piotra  Turela, 
filozofa  i astrologa. 

Około  roku  1500  żył  we  Francyi  znakomity  filo- 
zof i astrolog,  nazwiskiem  Turek  Liczył  się  on  do  naj- 
znakomitszych ludzi  swego  czasu,  mianowicie  w mate- 
matyce nie  miał  sobie  równego;  niektórzy  kładli  go 
na  równi  z Ptolomeuszem  i Cyceronem.  Posiadał  wła- 
dzę odgadywania  przyszłości.  Za  swoje  przepowiednie 
był  oskarżony  o czarnoksięstwo,  lecz  uczeń  jego  Piotr 
Castellan  tak  dzielnie  bronił  swego  mistrza,  iż  tenże 
został  uwolniony. 

Piotr  Turel  nie  miał  się  bynajmniej  za  nieomyl- 
nego, nie  chciał  stanowczo  wyrokować  o przyszłości, 
lecz  tylko  wnioskować  i przypuszczać. 

Przebiegłszy  jedne  po  drugich  wszystkie  zmiany 
i wstrząśnienia,  sprawione  zbiegiem  planet,  tak  się  wy- 
raża: Pominąwszy,  co  się  stało  i o czem  ludzie  wiedzą, 
przystąpmy  do  ósmej  maxymy  i cudownej  konjunktury, 
o której  astrologowie  powiadają,  że  ma  nastąpić  roku 
pańskiego  1789,  a zaś  r.  1814  będzie  czwarta  i osta- 
tnia stacya  na  najwyższym  firmamencie.  Powiadają 
astrologowie,  że  jeżeli  do  tych  pór  świat  potrwa,  zajdą 
bardzo  wielkie  i dziwne  zmiany  i nowy  porządek,  na- 
wet sekty  i prawa. 

Księga  Turella  bardzo  jest  rzadką;  dwa  tylko 
znane  są  exemplarze.  Zresztą  część  przepowiedni  Tu- 
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rella  była  przedrukowaną  w dziele  X.  Roiissat,  kano- 
nika z Langres,  wydanem  w Lugdunie  r.  1550;  które 
exemplarze  można  widzieć  w bibliotece  królewskiej 
w Paryżu  i w bibliotece  Ś.  Genowefy. 

Otóż  dowody  jasne  i niezbędne  w epoce  powszech- 
nego niedowiarstwa. 

Druga  część  książki  Turellego  przepowiada  z wielką 
śmiałością  wypadki  mające  nastąpić  w Europie,  a mia- 
nowicie weFrancyi  aż  do  dwudziestego  wieku  naszej  ery. 

Przystąpmy  do  rzeczy.  Oto  są  słowa  Turella,  gdy 
mówi  o roku  1814. : 

„...Po  trzech  księżycach,  i jednej  trzeciej  księ- 
życa, gdy  się  skończy  czwarta  stacya  na  najwyższym 
firmamencie,  potężny  wygnaniec  ciągnie  do  wielkiego 
grodu,  chcąc  odzyskać  swoje  praw'a,  i plemię  swoje 
odnowić.  Próżne  usiłowanie!  Bóg  zawyrokował,  i czło- 
wiek sławy  chciwy  zwyciężony,  opuszcza  swoje  zastę- 
py i naród.... 

„Około  sto  sześćdziesiąt  księżyców  upływa,  a ludy 
walczą  między  sobą  pod  znakiem  Lwa  i srodze  się 
mordują.  Kapłani  kryją  się  w trwodze,  a zwolennicy 
antychrysta  zieją  obelgi  i potwarze...  Niebawem  wszak- 
że spokój  następuje  po  burzy,  a chwała  pańska  wzbija 
się  pod  niebiosy.  ^ 

„Jeszcze  sześć  razy  dwadzieścia  księżyców  upływa, 
gdy  Celty,  Germanowie,  Gallowie  i Hiszpanie  dobijają 
się  swoich  wolności,  a choć  zwycięzcy,  doznają  losu 
zwyciężonych.... 

„Jakież  odmiany  na  świecie!  wczorajszy  przyja- 
ciel, jutro  twoim  nieprzyjacielem;  zacierają  się  trady- 
cye,  obojętność  owłada  umysły ; wszędzie  zamęt,  wszę- 
dzie panuje  samolubstwo,  nienawiść,  rozpacz.  Pozorny 
spokój,  a burze  wrą  w głębi  serc. 

„Boże!  wielki  Boże!  Któż  lud  Twój  ocali?!... 

„Jeszcze  dwanaście  razy  dziesięć  księżyców,  a złe, 
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podobne  przybywającemu  morzu,  ciągle  przybiera.  Bo- 
ska mądrości!  gdzież  jesteś?...  Ciebie  Boga  krępują, 
przedają,  obchodzą  się  wszetecznic,  bezwstydnie,  z po- 
hańbieniem!. ..  Panowie  ziemscy  kupczą,  cielec  złoty 
gorliwych  ma  czcicieli.  Rolnik  jęczy,  robotnik  ręce 
lamie,  mieszczanin  w nędzy  pogrążony,  a zwolennicy 
antychrysta  sieją  ziarna  kąkolu  i anarchii.... 

„Boże!  wielki  Boże!  Kto  Twój  lud  ocali?!... 

,, Niedalekie  są  czasy,  w których  głos  Boga  będzie 
słyszany.  Ale  człowiek  musi  jeszcze  wiele  cierpieć  na 
ciele,  w sercu,  w duchu.  Spiski  i walki  mordercze! 
Ludy  zrywają  się  na  północy  i południu,  na  wschodzie 
i zachodzie.  Szalem!  zamiast  żyć  w pokoju  i zgodzie, 
wydają  sobie  wojnę;  braćmi  są,  a mordują  się!  Biedną 
wszystkie  sławy;  światła  gasną,  a zapał  znany  tyłkó 
z nazwiska.  Nuda  śmiertelna  pożera  jednych,  nędza 
dziesiątkuje  drugich,  wszyscy,  wszyscy  nieszczęśliwi!... 

„Boże!  wielki  Boże!  Kto  Twój  naród  ocali?!... 

„Zapomnijcie  cierpień  waszych,  ukójcie  boleści, 
otrzyjcie  łzy,  człowiek  zbawca  niebawem  wystąpi. 
Poznacie  go  po  wierze  gorącej,  po  promiennem  i pię- 
knem obliczu;  pojawi  się  w znaku  Virgo,  a znak  jego 
będzie  Pisces]  za  godło  weźmie  pokój  i pracę  i,  narazi 
się  na  wszystki^  prześladowania,  aby  wlać  wiarę  w Boga 
tym,  co  w nię'  nie  wierzą,  i roznieść  żyw'e  i dobro- 
czynne światło  religii  w świecie  ogołoconym  z wiary.... 

„Uspokoiciel  świata,  ożywiony  duchem  Ewanielii, 
wróci  nadzieję  wszystkim,  walcząc  błogosławionym  orę- 
żem pokoju  i religii;  nakaże  uszanowanie  ołtarzom 
Stwórcy;  da  obfitość  chatom,  a miłosierdzie  pałacom. 
Zgoda  i związek  zakwitnie  między  rodziną.  Spokój  i cisza 
w sercach,  radość  na  ustach,  szczęśliwość  i nadzieja 
wszędzie ! . . . 

„Ludy,  będące  sobie  braćmi  przez  Jezusa  Chry- 
stusa, przestaną  toczyć  walk  zabójczych,  które  ich  ubo- 
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żyły  i wytępiały.  Jedność  kościoła  rozrywana  tyle- 
krotnie,  znowu  w całym  majestacie  i potędze  zabłyśnie. 
Bóg  na  ziemi  panować  będzie,  jak  panuje  na  niebie “ 

„Nie  wiem,  kiedy  to  wszystko  się  ziści, dodaje 
Piotr  Turel,  „i  kiedy  przyjdzie  Zbawca  świata.  Bogu 
samemu  to  wiadome.  Pamiętajmy  tylko  na  znaki  nie- 
bieskie: Pisces  i Fw’^o,“  (ryby  i panna.) 


Przepowiednia  na  r.  1886. 

W starych  księgach  znajduje  się  następujące,  uwagi 
godne  proroctwo,  które  podajemy  po  łacinie  i po  polsku : 

Cum  Marcus  paschabit  — Kiedy  w dzień  ś.  Marka  będzie  Wiel- 

kauoc 

Antonius  pentecostabit  — A Zielone  światki  w dzień  ś.  Antoniego, 

Joannes  adorabit  — Zaś  Boże  Ciało  na  Jana  Chrzciciela, 

Totus  mundus  vae  clamabit  — Wtedy  cały  Świat  zawoła  biada! 

Wielkanoc  podług  rozporządzenia  Soboru  w Nicei 
najpóźniej  może  się  odbyć  d.  25  kwietnia  w dzień  ś. 
Marka.  W takim  razie  Zielone  Świątki  przypadają  d. 
13  Czerwca  w dzień  ś.  Antoniego,  a Boże  Ciało  d.  24 
Czerwca  w dzień  ś.  Jana  Chrzciciela.  Jestto  zaiste 
bardzo  rzadki  wypadek,  a stanie  się  to  1886  r.,  czyli 
za  9 lat,  tj.  jeżeli  liczymy  od  1877  r.  Toć  to  nie  taka 
odległa  przyszłość,  niejeden  z nas  jej  się  doczeka.  Cały 
świat  zawoła:  „biada,“  a zatem  będą  okropne  klęski, 
zapewne  wojny,  lecz  potem  niezawodnie  nastaną  lepsze 
czasy,  a mianowicie  dla  nas,  tak  srodze  zewsząd  uci- 
śnionych. Każdy  zapewne  przyzna,  że  dzisiejsze  poło- 
żenie jest  nie  do  zniesienia.  W Rosyi  pracują  usilnie 
nihiliści,  w Niemczech  socyaliści  a w innych  krajach 
rewolucyoniści,niedowiarcy  prześladują  Kościół  ś.;wszyst- 
kie  te  usiłowania  zakończą  się  wybuchem,  w którym 
źli  zasłużoną  karę  odbiorą,  a dla  gnębionych  biednych, 
nieszczęśliwych,  do  jakich  należą  Pojący  i Słowianie, 
zabłyśnie  pożądana  lepsza  dola. 
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Między  ludem  polskim  krąży  od  dawien  dawnaprze- 
powiednia,  że  zawsze  dla  Polski  stanie  się  coś  ważnego, 
kiedy  Wielkanoc  przypadnie  w dzień  św.  Wojciecha, 
Patrona  naszej  Ojczyzny.  Stało  się  to  1848  r.,  kiedy 
i Naród  Polski  czynnie  wystąpił,  a choć  wiele  złych 
następstw  rok  ten  wywołał,  przecież  i dobry  wpływ 
wywarł,  mianowicie  że  Polacy  pod  panowaniem  pru- 
skiem  i austryackiem  uzyskali  więcej  swobody. 


Proroctwo  ś.  Jana  Kapistrana. 

I.  Widziałem  cztery  rzeki,  które  między  sobą  wal- 
„czyły;  pierwsza  płynęła  ze  Wschodu,  druga  z Za- 
„chodu,  trzecia  z Południa,  czwarta  z Północy; 
„każda  z nich  starała  się  rączo  wpaść  w morze 
„rozległe,  i oraz  znowu  się  cofać.  Przy  cofaniu 
„się  wysilały  się,  chcąc  jakoby  porwać  za  sobą 
„wszystką  wodę  morza;  ostatecznie  rzeka  z Zachodu 
„odniosła  zwycieztwo.  Badajcie  znaczenie  tych 
„rzeczy,  a oddalajcie  niebezpieczeństwo,  które  nam 
,,Duch  Święty  oznajmia. 

II.  „Dzisiaj  także,  w Święto  Ran  świętego  Franci- 
„szka  Serafina,  naszego  świętego  Patryarchy, 
„gdy  mój  tłumacz  wykładał  słuchaczom  to,  com 
„powiedział  o wrażeniu  Ran  Jezusa  Chrystusa; 
„sługa  wasz  pokorny  widział  na  Niebie  wielką 
„bitwę,  zaszłą  między  Słońcem,  Księżycem  i Gwia- 
„zdami;  Księżyc  i Gwiazdy  rzuciły  się  na  Słońce, 
„i  wzięły  górę  nad  niem.  Zdziwiony  i przestra- 
„szony,  nie  pojmując  tego  zjawiska,  słyszę  na 
„raz  głos  wołający:  „Słońce  zwyciężone  od  Księ- 
życa; Sądy  Boże  są  niedoścignione. 

„Gdy  tedy  w mojem  wzruszeniu  począłem 
„narzekać,  iż*  nie  mam  nikogo  przy  sobie  z ludzi 
„uczonych  i biegłych  w wiadomościach  o gwia- 
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„zdach,  któryby  mi  tę  tajemnicę  wytłumaczył,  głos 
„ów  dał  się  znowu  słyszeć  mej  duszy,  mówiąc: 
,,Sądy  Boże  są  niedoścignione,  przepaści  przywo- 
,^h(ją  przepaści.''''  Począłem  rozmyślać  nad  temi 
„nowemi  słowami;  wtem  otrzymuję  tę  ostateczną 
„odpowiedź:  .,.^Mocniejszy  ulegnie  słabszemu.,  i ko- 
„niec  się  zbliża.''''  Taki  koniec  wzięło  widzenie. 
„Ten,  co  zamyka  i otwiera,  może  tylko  wyjaśnić 
„te  rzeczy.“ 

„Ani  Ś.  Jan  Kapistran,  ani  jego  historyk  nie 
„dali  nam  tłumaczenia  tego  widzenia. 

Powyższe  proroctwo  przedrukowane  jest  z ksią- 
żki, wydanej  w Przemyślu  pod  napisem:  „Zestawienie 
objawionych  w Kościele  Rzymsko-katolickim  przepo- 
wiedni.“ 

Ś Jan  Kapistran  jest  i dla  Polaków  pamiętnym, 
gdyż  zachęcając  do  wyprawy  krzyżowej,  przybył  do 
Krakowa  około  1456  r.,  gdzie  kazaniami  wywarł  wpływ 
nader  zbawienny.  Zebrał  on  wojsko,  złożone  głównie 
z Polaków',  Czechów  i Węgrów,  które  odparło  Tur- 
ków z pod  Belgradu  w'  Serbii.  Otóż  czytam  w ręko- 
pisie niejakiego  Jana  Synakiewicza,  że  według  pro- 
roctwa ś.  Jana  Kapistrana,  ześle  nam  Bóg  dwóch  ry- 
cerzy, którzy  nieprzyjaciół  naszych  zwyciężą.  W ża- 
dnem  innem  piśmie  nie  zdarzyło  rai  się  czytać  tego 
proroctwa. 


Proroctwa,  przepowiednie  i znaki  zapowia- 
dające upadek  Polski. 

Dobry  Bóg  przestrzega  najprzód  ludzi,  zanim  ich 
ukarze.  Tak  Noe  lOO  lat  budował  korab  przed  poto- 
pem, aby  się  ludzie  poprawili.  Naród  izraelski  upomi- 
nali prorocy  do  pokuty,  zwiastując  szczęśliwą  przyszłość 
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w razie  nawrócenia,  a kary,  jeżeli  trwać  będą,  w grze- 
chach. Podobnie  kiedy  i Polska  za  liczne  winy,  a mia- 
nowicie za  niezgodę  i ucisk  ludu  wiejskiego,  srogie  ka- 
ry ponieść  miała,  wtedy  przestrzegał  Bóg  różnemi  zna- 
kami Polaków  i wzbudzał  mężów  świątobliwych,  którzy 
do  pokuty  wzywali,  zapowiadając  upadek,  jeżeli  po- 
prawa nie  nastąpi.  Przytaczamy  tu  niektóre  proroctwa 
i znaki,  upadek  Polski  zapowiadające. 

Proroctwa  X.  Piotra  Skargi. 

X.  Piotr  Skarga  jestto  wielki  a świątobliwy  mąż 
wr  Polskim  Narodzie.  Największy  to  polski  kaznodzie- 
ja, a zarazem  prorok  natchniony,  który  jaśnie  i dobi- 
tnie, a nie  obrazowo  i dwuznacznie  przepowiadał 
upadek  Polski.  Żył  Piotr  Skarga  za  czasów  Zygmunta 
III.,  króla  Polskiego,  około  1600  r.  Kochał  on  nad 
życie  Polskę,  ziemską  swoję  Ojczyznę,  a że  ją  miło- 
wał wielce,  przeto  upominał  swych  ziomków  do  po- 
kuty, aby  ześli  z drogi  nieprawej  i nawrócili  się  do 
Pana,  gdyż  inaczej  srogie  klęski  spadną  na  polską 
ziemię. 

Najważniejsze  proroctwa  X.  Skargi  są  zawarte  w 
jego  kazaniu,  wzywającem  Polaków  do  pokuty.  Tam 
zaraz  na  początku,  przytaczając  słowa  proroka  Izaja- 
sza, iż  lud  trawą  a chwała  kwiatem,  na  którą  przy- 
szła kosa,  tak  się  odzywa:  ,,Ta  kosa  idzie  na  cię, 
grzeszna  Polsko,  strzeż  się,  zakwitnęłaś  w szczęście, 
ale  i w grzechy;  oto  kosa,  znaj  się  być  trawą,  nie 
kamieniem ; polęże  trawa,  a kwiat  chwały  twojej  świec- 
kiej uschnie." 

W tern  to  kazaniu  X.  Skarga  przywodzi  na  pa- 
mięć Polakom  grzechy,  któremi  Boga  ciężko  obrazili. 
Jako  pierwszy  grzech  wielki  przywodzi,  że  rozliczne 
nauki  heretyckie  rozszerzyły  się  w Polsce,  przez  co 
zelżony  i zbluźniony  jest  w tern  Królestwie  Pan  Bóg 
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nasz,  w Trójcy  jedyny.  Wtóry  grzech,  że  Polacy 
władzy  królewskiej  nie  szanowali,  a trzeci,  że  możni 
i bogaci  lud  biedny  uciskają..  Wolał  i upominał 
Skarga,  aby  szlachta  ludu  nie  uciskała,  przytaczając 
słowa  Izajasza:*  „Biada  wam,  którzy  prawa  stawicie 
niesprawiedliwe  i piszecie  nieprawość,  abyście  ucisnęli 
ubogie  i mocą  psowali  sprawy  uniżonych  ludu  mego.“ 
Przypominając  te  grzechy,  tak  się  odzywa  X.  Skarga, 
okropne  proroctwo  zwiastując:  „Lecz  sprawiedliwy 

Bóg  nie  zaśpi.  Przeklęctwo  puści  na  to  królestwo, 
w które m pożarte  od  nieprzjgaciół  będzie  (czego  ucho- 
waj Pan  Bóg),  jeźli  prawa  pokuta  nie  nastąpi.“  Prawa 
pokuta  nie  nastąpiła,  i oto  puścił  Bóg  przeklęctwo  na 
nieszczęśliwą  polską  ziemię,  i oto  my  potomkowie  tych, 
do  których  X.  Skarga  przemawiał,  kosztujemy  owoców 
tego  przeklęctwa,  a owoce  te  gorzkie  i krwawe.  Speł- 
niły się,  spełniły  się  proroctwa  polskiego  proroka,  ale 
Ty  Panie  natchnij  serca  nasze  do  pokuty,  abyśmy  ża- 
łowali za  nasze  i ojców  naszych  grzechy  i ulżyj  nam 
kary  srogiej,  gdyż  słabe  nasze  barki  nie  mogą  unieść 
brzemienia  ciężkich  klęsk,  jakie  nas  dotykają. 

Oto  inne  przepowiednie  X,  Skargi:  „Nastąpi  po- 
stronny nieprzyjaciel,  jąwszy  się  za  waszą  niezgodę 
i mówić  będzie:  Rozdzieliło  się  serce  ich,  teraz  po- 
giną.“ 

„I  ta  niezgoda  przywiedzie  na  was  niewolę,  w 
której  wolności , wasze  utoną  i w śmiech  się  obrócą  i 
będzie  ten  jako  mówi  prorok,  sługa  równo  z panem, 
niewolnica  równo  z panią  swoją,  i kapłan  z ludem  i bo- 
gaty z ubogim  i ten  co  kupił  mienie  równy  z tym,  co 
przedał.  Bo  wszyscy  z domy  i zdrowiem  swojem  w 
nieprzyjacielskiej  ręce  stękać  będą,  poddani  tym,  któ- 
rzy ich  nienawidzą.^ 

„Ziemie  i księstwa  wielkie,  które  się  z koroną 
zjednoczyły  i w jedno  ciało  zrosły,  odpadną  i rozer- 
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■wać  sią  dla  waszej  niezgody  muszą,  przy  których  te- 
raz potężna  być  może  ręka  i moc  wasza,  nieprzyjacio- 
łom straszliwa.  Odbieżą  was  jako  chałupkę  przy 
jabłkach,  którą  lada  wiatr  rozwieje.  I będziecie,  jako 
wdowa  osierociała,  wy  coście  drugie  narody  rządziłi. 
I będziecie  ku  pośmiechu  i urąganiu  nieprzyjaciołom 
swoim.“ 

„Język  swój,  w którym  samym  to  Królestwo  mię- 
dzy wielkiemi  onemi  słowiańskiemi  wolne  zostało,  i na- 
ród swój  pogubicie,  i ostatki  tego  narodu  tak  starego 
i po  świecie  szeroko  rozkwitnionego,  potracicie,  i w 
w obcy  się  naród,  który  was  nienawidzi,  obrócicie, 
jako  się  innym  przydało. “ 

„Będziecie  nietylko  bez  pana  krwi  swojej  i bez 
wybierania  jego,  ale  też  bez  ojczyzny  i królestwa  swe- 
go, wygnańcy  wszędzie  nędzni,  wzgardzeni  ubodzy, 
włoczęgowie,  które  popychać  nogami,  tara  gdzie  was 
pierwej  ważono,  będą.  Gdzie  się  na  taką  drugą  oj- 
czyznę zdobędziecie,  w której  byście  taką  sławę,  takie 
dostatki,  pieniądze,  skarby,  zdolności  i rozkosze  mieć 
mogli?  Urodzi-li  się  wam  i synom  waszym  taka  druga 
matka?  Jako  tę  stracicie,  już  o drugiej  nie  myśleć.“ 

„Będziecie  nieprzyjaciołom  waszym  służyli,  jako 
Pismo  ś.  przegraża  w głodzie,  w pragnieniu,  w obna- 
żeniu i we  wszystkim  niedostatku.  I włożę  jarzmo 
żelazne  na  szyje  wasze,  przeto  iżeście  nie  służyli  Panu 
Bogu  swemu,  gdyście  mieli  dostatek  wszystkiego,  i dla 
dostatku  ze  wszeteczeństwa  waszego,  gardziliście  ka- 
płanem i królem  i innem  przełożenstwem,  wolnością 
się  Belialską  pokrywając,  a jarzma  wdzięcznego  Chry- 
stusowego i posłuszeństwa  nosić  nie  chcąc.“ 

„Nie  tak  rychło  i nie  tak  żałośnie  wojną  i na- 
jazdem postronnych  nieprzyjaciół  zginąć  możecie,  jako 
waszą  niezgodą.  Jabłko,  gdy  z wierzchu  psować  się 
pocznie,  wykroić  się  zgniłość  może,  iż  potrwa,  ale  gdy 
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wewnątrz  gnić  i psować  się  pocznie,  wszystko  zaraz 
porzucić  musisz  i o ziemię  uderzyć.^ 

„Cóż  mam  z tobą  czynić,  nieszczęśliwe  Króle- 
stwo ? kto  głowie  mojej  doda  wody  i źródła  łez  oczom 
moim,  abym  opłakał  pobicie  ojczyzny  i narodu  mego! 
Gdybym  b}'ł  Izajaszem,  chodziłbym  boso  i na  poły 
nagi,  wołając  na  was : rozkoszniki  i rozkosznice,  prze- 
stępniki  i przestępnice  zakonu  Bożego.  Tak  was  złu- 
pię  i tak  łyskać  łystami  będziecie,  gdy  nieprzyjacioły 
na  głowy  wasze  przywiedzie  Pan  Bóg,  i w taką  was 
sromotę  poda.“ 

„Gdybym  był  Jeremiaszem  wziąłbym  pęta  na  nogi, 
i okowy  i łańcuch  na  szyje,  i wołałbym  na  was  grze- 
szne, jako  on  wołał:  Tak  spętają  pany  i popędzą  jako 
owce  w cudze  strony.  I ukazałbym  zbutwiałą  i zgno- 
joną  suknię,  którą  trząsnąwszy,  skoroby  się  w perzy- 
ny rozłeciała,  mówiłbym  do  was:  Tak  się  popsuje 
i w niwecz  obróci,  i w dym  a w perzynę  pójdzie 
chwała  wasza,  i wszystkie  dostatki  i majętności  wa- 
sze. I wziąwszy  garnek  gliniany,  a zwoławszy  was 
wszystkich,  uderzyłbym  go  mocno  o ścianę  w oczach 
wmszych,  mówiąc:  Tak  was  pogruchocę  mówi  Pan 
Bóg,  jako  ten  garnek,  którego  skorupki  spoić  się  i 
naprawić  nie  mogą.“ 

„O  jakoś  owdowiało  ludne  i pełne  Krółestwo! 
Płacząc,  w nocy  płaczesz  i łzy  twoje  na  jagodach 
twoich.  Nie  masz,  ktoby  cię  ucieszył  z onych  miłych 
przyjaciół  twoich;  wszyscy  tobą  pogardzili,  i stali  się 
nieprzyjaciółmi  twymi.  Wojewody  twoje  pędzą  w nie- 
wmłę  jako  barany  słabe,  które  i paszy  nie  najdują, 
Lud  wszystek  stęka,  chleba  szukając.  Ołtarzami  swe- 
mi  pogardził  Pan  Bóg  i kościoły  podał  w ręce  nie- 
przyjacielskie. Dziedzictwa  nasze  wpadły  w ręce  cu- 
dzoziemców i domy  nasze  do  obcych.  Słudzy  nasi 
panują  nad  nami,  nie  masz,  który  wybawił  nas  z ręku 
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ich.  Stoją  nad  szyją  naszą  i spracowanym  odpocząć 
nie  dają.  Niewiasty  nasze  i panienki  posromocili,  pany 
nasze  na  szubienicy  powiesili.  Ustało  wesele  serc  na- 
szych, obróciło  się  w płacz  śpiewanie  nasze.  Spadła 
korona  z głowy  naszej,  biada  nam,  żeśmy  pogrzeszyli. 
Przyszedł  koniec  nasz,  spełniły  się  dni  nasze.  I rzekł 
Pan  Bóg  do  proroka  swego:  Wyrzuć  je,  patrzyć  na 
nie  nie  chcę,  niech  idą.  I spytaliśmy:  Gdzież  pójdziem? 
Powiedziano:  Kto  na  śmierć,  ten  na  śmierć;  kto  na 
miecz,  ten  na  miecz;  kto  w niewolę.  . . .“ 

„Gdybym  był  Ezechielem,  ogoliwszy  głowę  i bro- 
dę włosy  bym  na  trzy  części  rozdzielił.  I spaliłbym 
jedną  część,  a drugąbym  posiekał,  a trzeciąbym  na 
wiatr  puścił,  i wołałbym  na  was:  Jedni  poginiecie 
głodem,  drudzy  mieczem,  a trzeci  się  po  świecie  roz- 
proszycie. . . .“ 

„Bójcie  się  w'żdy  tych  pogróżek.  Jać  objawienia 
osobłiwego  od  Pana  Boga,  o was  i o zgubie  waszej 
nie  mam,  ałe  poselstwo  do  was  mam  od  Pana  Boga, 
i mam  to  poruczenie,  abym  wam  złości  wasze  ukazo- 
wał  i pomstę  na  nie,  jeźłi  ich  nie  oddalicie,  opowiadał. 
Wszystkie  królestwa,  które  upadały,  takie  posłance 
Boże  i kaznodzieje  miały,  którzy  im  wymiatali  na 
oczy  grzechy  ich  i upadek  oznajmili.“ 

Następnie  wykłada  X.  Skarga,  iż  pogróżki  Bo- 
skie są  rozmaitego  rodzaju:  jedne,  które  się  odmienić 
mogą,  gdy  ludzie  pokutują,  a wypraszają  się  gniewu 
Boskiego;  drugie,  które  się  nie  iszczą  rychło,  ale  aż 
na  potomstwie  i synach  grzesznych,  ojców  złych  na- 
śladujących; trzecie,  które  żadnej  odmiany  mieć  nie 
mogą  po  odrzuceniu  łask  i są  już  niewzruszonym  wy- 
rokiem. 

Objaśniwszy  to  przykładami  z Pisma  ś.  i z dzie- 
jów świeckich,  tak  dalej  mówi: 

„Z  jakiemi  pogróżkami  posłał  mię  do  was  Pan 
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Bóg,  przezacni  panowie  moi?  Jeźli  mię  spytacie:  Z 
pierwszemi,  czy  z wtóremi,  czy  z trzeciemi?  Ja  odpo- 
wiem: Nie  wiem.  To  tylko  jedno  wiem,  iż  jedna  z tych 
trzech  was  nie  minie.  A ja  wam  najmilszym,  sługa 
najniższy  wasz,  bratom  moim  i ludowi  memu  i ojczy- 
źnie miłej  mojej,  pierwszej  życzę,  aby  wam  Pan  Bóg 
tak  groził,  jakoby  wam  dał  pomoc  do  powstania  i po- 
kuty, na  odmianę  dekretów  i pogróżek  swoich,  aby- 
śmy nie  ginęli,  ale  się  przestraszywszy,  do  ubłagania 
gniewu  Pańskiego,  wszystko  serce  i myśl  obrócili. “ 

Kończąc  tak  przerażające  wróżby  słowami  pro- 
roków o miłosierdziu  Boga,  mówi  z Ozeaszem:  „Oży- 
wi nas  i po  dwóch  dniach,  i trzeciego  dnia  wzbudzi 
nas  “ Jestto  jedyna  pociecha,  jaką  dał  swoim  słu- 
chaczom. 

Znak  w sali  biskupiej  w Poznaniu. 

Jan  Kochanowski,  sławny  polski  pieśniarz,  którzy 
wiele  pieśni  pobożnych  napisał  i psałterz  Dawidów  na 
język  polski  prześlicznie  przełożył,  podaje  w piśmie 
,,'Wróżki“,  w którem  przepowiada  złe  czasy  Polsce, 
następującą  wiadomość:  „W  Poznaniu  jest  sala  wielka 
biskupia*,  tam,  niźli  ją  był  nieboszczyk  biskup  Czarn- 
kowski  odnowił,  byli  namalowani  rzędem  wszyscy  kró- 
lowie polscy,  gdzie  podobno  jeszcze  i dziś  są.  Owa 
po  królu  Zygmuncie  nie  zostało  już  miejsca  inszym 
królom,  jeno  jednemu.  Tam  kiedy  przyszło  malować 
dzisiejszego  też  pana  na  tern  miejscu,  które,  jakom  po- 
wiedział, już  jeno  jedno  było  zostało,  przypatrując  się, 
naleziono  nad  niem  pismo  na  wapnie  żelazem,  albo 
nożem  wykreślone  temi  słowy;  hic  regnum  mułabitur. 
Tego  nie  wiedzieć,  kto  to  pisał  i jako  tam  dolazł ; bo 
pod  samym  stropem.  Może  być,  że  ten  ktokolwiek 
był,  ztąd  wziął  naprzód  wróżkę,  iż  to  już  jeno  jednemu 
królowi  miejsce  było  zostało;  a może  też  być,  że  jakim 
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inszym  duchem,  którego  my  nie  wiemy.  Jakokolwiek, 
rzecz  pewna,  że  to  tam  było  napisano:  ważnoli  to  ma 
być,  albo  nie  ważno,  nie  śmiem  się  na  żadną  stronę 
skłonić,  ale  jednak  może  uśdź  między  insze  wróżki, 
jako  i drugie,  a Pan  Bóg  mocen  wszystko  w dobre 
obrócić.“ 

Przepowiednia  ta  o tyle  się  ziściła,  że  po  Zy- 
gmuncie Auguście  (urn.  1572  r.)  zaczęto  w Polsce  kró- 
lów obierać,  a najczęściej  byli  to  nie  Polacy.  ,,Hic 
regnurn  mutabitur“  znaczy:  Tu  będzie  państwo  odmie- 
nione, czyli,  że  tu,  tj.  pod  następcą  króla  Zygmunta 
Augusta  zmieni  się  urządzenie  w Polsce.  Jakoż  zmie- 
niło się,  bo  nastąpili  królowie  obieralni.  To  było  przy- 
czyną wielkich  zaburzeń  i nieszczęść,  gdyż  przez  to 
powstawały  niezgody,  a jakżeż  mieli  cudzoziemcy  do- 
brze w Polsce  rządzić? 

Przepowiednia  Orzechowskiego:  o upadku  Polski. 

Stanisław  Orzechowski,  uczony  Polak,  żyjący  za 
czasów  Zygmunta  Augusta,  króla  Polskiego,  tak  pisze 
w dziele  wydanem  r.  1565,  a które  ma  napis:  Ziemianin. 

„By  jedno  na  nas  nie  przyszło  to,  co  na  Morawę 
przed  sześcią  set  łaty,  na  Węgry  przed  kilkiemnaście, 
na  Inflanty  przed  kilkiem;  iż  nas  i tę  sławną  Koronę 
postronni  sąsiedzi  między  się,  jako  psi  flak,  roztargną, 
ponieważ  się  ich  przykłady  nie  karzemy.  Zginiemy 
rychlej  niż  mniemamy,  jeźli  Bóg  nas  z tej  złej  toni 
nie  wwrwie.“ 

Jakżeż  tu  wyraźnie  upadek  Polski  przepowiedzia- 
ny, że  sąsiedzi  roztargną  Polskę.  Wszakżeż  się  speł- 
niła ta  przepowiednia. 

Przepoioiednia  Jana  Kazimierza,  króla  Polskiego, 
o upadku  Polski. 

Jan  Kazimierz  panował  w Polsce  od  r.  1648 — 
1668  a zatem  przeszło  dwieście  lat  temu.  Za  jego 
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panowania  zwaliły  się  srogie  klęski  na  biedny  nasz 
naród,  gdyż  Szwedzi,  Brandenburczycy,  Moskale,  Ko- 
zacy, Siedmiogrodzianie  i Tatarzy,  najechawszy  Polskę, 
srodze  ją  dręczyli.  Już  wtedy  nieprzyjaciele  naszdj 
Ojczyzny  postanowili  rozszarpać  Polskę,  ale  Bóg  jako 
przyczynił  sto  łat  ludziom  do  poprawy  przed  potopem, 
gdy  Noe  korab  budował  tak  i Polakom  aby  mieli  czas  do 
upamiętania  100  łat  dołożył.  Za  panowania  Jana  Kazi- 
mierza położono  niejako  fundament  upadku  Polski,  gdyż 
Szwedzi  i inni  nieprzyjaciele  srodze  Polskę  spustoszyli, 
tak  że  miasta  mianowicie  już  się  nigdy  z upadku  nie  dźwi- 
gnęły, a elektorowie  brandenburscy,  którzy  byli  hoł- 
downikami  Polski,  zostali  z hołdu  uwolnieni,  przez  co 
urośli  w potęgę,  której  później  na  szkodę  Polski  użyli. 
Szlachta  nie  myślała  o poprawie  rza/Iu  rzeczypospo- 
litej  Polski.  Nie  dość  klęsk  od  wrogów,  jeszcze  i wła- 
śni synowie  Ojczyzny,  panowie  i szlachta  krwawą  wojnę 
bratobójczą  rozpoczęli.  Za  czasów  też  Jana  Kazimie- 
rza zaczęto  zrywmć  sejmy,  co  też  do  upadku  Polski  się 
przyczyniło.  Lud  wiejski  srodze  ciemiężono,  Klęski, 
które  Polskę  dotknęły,  uważał  Jan  Kazimierz  jako 
karę  za  ciemięztwo  włościan. 

Otóż  ten  Jan  Kazimierz,  zachęcając  na  sejmie 
Polaków,  aby  znieśli  dotychczasowe  obieranie,  królów 
co  było  powodem  częstych  niezgód,  a natomiast,  aby 
za  życia  króla  obierali  następcę  i wypowiedziaw'Szy  obawę, 
aby  snąć  Polski  niezgodnej  sąsiedzi  nie  rozszarpali, 
tak  się  odezwmł:  ,,Bo  to  złe  (tj.  rozbiór  Polski)  coraz 
bardziej  zagraża.  Obym  był  fałszywym  prorokiem,  ale 
to  wam  powiadam,  że  bez  takiej  elekcyi  za  życia  króla, 
o jaką  wnoszę,  pójdzie  Polska  na  rozszarpanie  naro- 
dów. Kozak  i Moskal  zagarną  ludy  językiem  bliższe 
do  siebie  i nawet  Wielkie  Księstwo  Litewskie  sobie 
wezmą.  Wielkopolskę  i Prusy  Brandenburczyk  zajmie 
a dom  austryacki  o Krakowie  i Rusi  pomyśli.” 
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Niestety!  w sto  jedenaście  lat  spełniła  się  ta  prze- 
powiednia i to  tak  dosłownie. 

Przepoioiednia  X.  Tomasza  Młodzianowskiego. 

X.  Tomasz  Młodzianowski,  kapłan  z zakonu  To- 
warzystwa Jezusowego,  podobnie  jak  X.  Skarga,  prze- 
powiadał wyrnownemi  usty  przyszłe  nieszczęścia  i upa- 
dek Polski.  Oto  w'yjątek  z jego  kazania;  „Wszelkie 
królestwo  w^  sobie  rozdzielone  będzie  spustoszone.  Cóż 
u nas  w Polsce  za  zgoda,  co  za  jedność?  wytykać 
tego  nie  clicę.  Stanisławie  biskupie,  pierwszy  Szcze- 
panie, bo  pierw^szy  męczenniku,  pamiętaj  na  to,  jako 
ciało  twoje  rozsiekane  było,  a przecie  się  zrosło,  spraw 
odważną  przyczyną  twoją,  aby  rozdwojone  serca,  roz- 
proszone (ciała  tego  korony)  członki,  do  zgody  przy- 
szły. Nie  jesteś  korono  polska  ani  w ludzie  rycerskie, 
ani  w dostatki,  ani  w wielkość  wojska  porównana 
z miastem  Rzymem,  a panujeż  miasto  Rzym  światu? 
Ustało  to!  ze  wszystkich  państw  które  pismo  wspom- 
niało, tylko  zostało  Cesarstwm  Rzymskie  a Królestwo 
Perskie,  w'szystkie  inne  ustały:  kędy  królowie  Edom, 
królowie  Hiram,  królowie  Egiptu,  kędyż  są  przodko- 
wie nasi,  owi  co  ich  Bastarnami  zwano,  owi  Maxobii, 
owi  Jaźwingowie,  owi  Połow^y,  co  i ich  imion  już  nie 
wiecie?  toż  bodaj  nie  będzie  i z miłą  Ojczyzną  i przyjdą 
lata,  w których  zapomną  co  to  Polska,  co  król  Polski. 
Nakłaniamy  się  już  do  tego,  czemu?  bo  się  musi  peł- 
nić pismo:  Wszelkie  Królestwo  w sobie  rozdzielone, 
spustoszeje,  i jeżeli  do  zgody  nie  przyjdziemy,  musia- 
łoby się  samo  pismo  nie  prawdzie  (co  nie  podobna), 
gdybyśmy  zginąć  nie  raieli.“ 

Żył  X.  Młodzianowski  za  czasów  Jana  Kazimie- 
rza, dwieście  lat  temu. 
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Prądzej  nie  hądzie  w Polsce  dobrze,  dopóki  nie  będzie 
bardzo  źle. 

Przysłowia  każdego  narodu  zawierają  głębokie 
prawdy,  na  które  składały  się  doświadczenia  wieków, 
a czasem  nawet  w przyszłość  sięgają,  jak  powyżej 
przytoczone.  Zaiste!  przyznać  trzeba,  że  przysłowie 
to  zawiera  nietylko  naukę  i doświadczenie,  że  w Polsce 
źle  się  działo,  ale  zarazem  i proroctwo  na  przyszłość. 
Ponieważ  już  100  lat  jak  jest  w Polsce  bardzo  źle, 
tj.  ciężka  niewola  nas  gniecie,  przeto  w myśl  tego 
przysłowia,  czasby  był,  aby  i dobrze  dziać  się  zaczęło. 
Miejmy  nadzieję,  że  to  wkrótce  nastąpi. 

Nie  od  rzeczy  może  będzie  tu  przytoczyć  opo- 
wiadanie, podobne  do  legendy,  o zrywaniu  polskich 
sejmów,  co  było  jedną  z głównych  przyczyn  naszego 
upadku. 

Bóg  Wszechmogący  wszystko  widzi  i słyszy,  znane 
są  Mu  najtajniejsze  czynności  całego  świata,  jednakże 
mimo  to  zwykł  rozsyłać  do  wszystkich  królestw  anio- 
łów, aby  ci  będąc  przytomnymi  obradom  sejmów,  zda- 
wali sprawę  o przebiegu  czynności. 

Pewnego  roku  rozbiegli  się,  jak  zwykle  aniołowie 
po  wszystkich  królestwach.  Po  ukończeniu  sejmów  i 
sejmików  stanęli  znowu  przed  tronem  Najwyższego 
Pana,  zdając  sprawę  o zapadłych  prawach  i uchwa- 
łach. Kiedy  Pan  nieba  i ziemi  zapytał  się:  „Czy  już 
wszyscy  stanęli, “ pokazało  się,  że  nie  ma  posła  z Kró- 
lestwa Polskiego. 

Dopiero  dnia  piątego  zjawił  się  aniół  z Polski, 
ale  boso,  z gołą  głową,  blady,  mizerny  i tak  zmieniony, 
że  go  ledwie  można  było  poznać. 

Rzekł  Pan  do  niego:  „Gdzieś  był,  coś  czynił,  cze- 
muś się  spóźnił  i dla  czegoś  taki  zmieniony  ?“ 
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Odrzecze  anioł  z boleścią,  i jękiem:  „Ach  Panie 
nad  pany!  Byłem  w Polsce,  gdzie  właśnie  trafiłem  na 
sejmiki.  Szlachta  niezgodna,  kłócąc  się,  wołała  bezu- 
stannie: „Nie  pozwalam.“  Z kłótni  przyszło  do  bójki. 
Sejmowcy  porwali  się  do  szabel  i zaczęli  się  rąbać 
niemiłosiernie.  Wtedy  wmieszawszy  się  pomiędzy  nich, 
chciałem  ich  pogodzić,  ale  oni  zamiast  mnie  słuchać, 
obruszyli  się  na  mnie  bezbronnego,  spłazowałi,  po- 
tłukli i podarli  mi  odzienie,  dla  tego  spóźniłem  się 
i nie  mogłem  stanąć  w przeznaczonym  czasie.  Proszę 
najpokorniej,  abym  już  w przyszłości  do  tego  niesfor- 
nego kraju  nie  był  posyłany. 

Na  to  powiedział  Bóg  Wszechmocny:  „Prawda 
jest  to  lud  bardzo  niespokojny  i niezgodny,  to  tćż 
nie  minie  ich  ciężka  i zasłużona  kara.  Jednak  ponie- 
waż ten  lud  służy  mi  wiernie  i broni  mężnie  mego 
imienia,  przeto  gdy  przyjdą  pod  obce  panowanie  i 
dosyć  ucierpią,  wtedy  zmiłuję  się  nad  niemi,  wyswo- 
bodzę ich  z niewoli  i sam  za  nich  walczyć  będę.“ 

Taka  jest  treść  legendy,  którą  tu  z rękopisu  po- 
daję. Zrywanie  sejmów  było  jednym  z największych 
błędów  naszych  przodków.  Sejmiki  odbywały  się  zwy- 
kle w kościołach,  a że  nieraz  i tam  nawet  szabel 
dobywano,  legenda  owa  nie  rozminęła  się  wielce  z pra- 
wdą, opowiadając,  że  nawet  anioła,  choć  prawda  w 
ludzkiej  postaci,  poturbowano.  Zastrzegam  się  tu  naj- 
wyraźniej, jakobym  chciał  tej  legendzie  jaką  wiaro- 
godność  przypisyw^ać.  Powstała  ona  zapewne  na  tym 
fundamencie,  że  aniołowie  mają  w opiece  nietyłko  po- 
jedynczych ludzi,  ale  i każde  królestwo  ma  swego 
opiekuńczego  anioła. 
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Znak  na  niebie,  krótko  przed  rozbiorem  Polski  widziany. 

Około  1772  r.,  kiedy  się  miały  zacząć  klęski  na- 
szego narodu,  nuncyusz  papieski  bawiący  w Polsce  prze- 
słał do  Rzymu  opis  następnego  zjawiska,  oglądanego 
oczyma  mnóstwa  ludzi.  Widziano  na  niebie  męża  sil- 
nego z rogatką  na  głowie,  przebitego  kilkunastu  mie- 
czami. Boki  miał  zranione  dwoma  sztyletami,  a za 
nim  postępowała  armata.  Na  skrępowanych  nogach 
i rękach  czołgał  się  on  boleśnie  z północy  na  zachód. 
Było  to  godło  narodu  naszego  grzesznego  i poniewoi- 
nie  cierpiącego.  Opis  ten  przytacza  Przegląd  Poznań- 
ski z dzieła:  Życie  Klemensa  XIV.  napisanego  przez 
X.  Theinera.  Żaiste!  znak  ten  spełnił  się  i spełnia, 
gdyż  sta  tysięcy  Polaków  powiedzieć  można,  przebito 
mieczami. 

Wszakżeż  wszystkie  te  znaki  i przepowiednie  zi- 
ściły się,  gdyż  Polska  upadła,  a żelazne  jarzmo  niewoli 
tłoczy  nas  dotąd.  Oprócz  tych  przepowiedni  są  atoli 
inne,  głoszące,  że  naród  nasz  w większej,  niż  dawniej, 
powstanie  chwale.  Słuszny  zaiste  wniosek,  że  jeżeli 
proroctwa  o upadku  się  spełniły,  to  spełnią  się  i te 
o zmartwychwstaniu.  O zaiste  spełnią  się,  jak  mi  Bóg 
miły,  jeżeli  tylko  sami  czynnej  ręki  do  tego  zbożnego 
dzieła  przyłożymy. 
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Błogosławiony  Andrzej  Bobola  zjawia  się  w Wilnie 
1819  r.  i przepowiada  przyszłość  Polski. 

W r.  1819  żył  w Wilnie  Dominikanin  Korzeniecki, 
wielki  miłośnik  swego  narodu.  Ponieważ  w kazaniach 
i pismach  objawiał  gorącą  miłość  dla  Ojczyzny,  przeto 
"zakazał  mu  rząd  rosj^jski  wszelkich  czynności  ducho- 
wnych. Biedny  zakonnik  siedział  razu  pewnego  wieczo- 
rem smutny  w swej  celi  i płakał  gorzko  nad  niedolą 
swego  narodu  i nad  uciskiem  Wiary  ś.  katolickiej.  Ży- 
wił ten  zacny  kapłan  szczególne  nabożeństwo  od  lat 
dziecięcych  do  bł.  Andrzeja  Boboli,  choć  wtenczas  je- 
szcze nie  był  uznany  tenże  przez  Stolicę  Apostolską 
błogosławionym.  Ojciec  Korzeniecki,  otworzywszy  okno 
i spojrzawszy  w niebo,  tak  się  modlił  do  bł.  Andrzeja: 
„O  święty  Męczenniku,  który  życie  swoje  niosłeś  w 
ofierze  za  Wiarę,  wszak  tyle  razy  przepowiadałeś  Polski 
wskrzeszenie.  Czyżby  nie  miał  jeszcze  zbliżyć  się  dla 
nas  czas  zmiłowania  Bożego?  Wszak  tyle  klęsk  się  na 
nas  zwaliło,  tyle  krwi  niewinnej  popłynęło,  że  zaiste 
już  by  mógł  być  koniec  prześladowań.  I kiedyż  wy- 
modlisz dla  nas  pomoc,  aby  Ojczyzna  nasza  nie  utonęła 
w schizmie  ?“ 

Weschnął  głęboko  Dominikanin  i zaczął  się  mo- 
dlić gorąco  do  Boga,  prosząc  o miłosierdzie  dla  Polski. 

Gdy  po  ukończeniu  pacierzy  X.  Korzeniecki  chciał 
się  udać  na  spoczynek,  wtem  nagle  wspaniałe  światło 
oświeciło  celę,  a w pośrodku  zjawił  się  mąż  wspaniały 
w szacie  Jezuity,  który  tak  przemówił:  „Otóż  jestem. 
Ojcze  Korzeniecki,  jestem  ten,  którego  pomocy  wzy- 
wałeś. Otwórz  okno  i popatrz,  a zobaczysz  dziwy,  o 
jakich  nie  widziałeś  i o jakich  nie  słyszałeś.^ 

Pełen  przestrachu  zakonnik  otwiera  okno  i widzi 
zamiast  małego  ogródka  klasztornego,  rozległą,  nie- 
przejrzaną równinę.  „Ta  równina",  rzekł  bł.  Andrzej, 
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„przedstawia  ci  kraj  piński,  gdzie  mnie  spotkało  to 
szczęście,  iż  poniosłem  śmierć  męczęńską,  za  Wiarę 
świętą.  Spojrzyj  raz  jeszcze,  a zobaczysz,  coś  widzieć 
pragnął.“ 

Ojciec  posłuszny  patrzy  i widzi,  że  równina  po- 
kryła się  szeregami  wojsk  niezliczonych.  Byli  to  Mos- 
skale,  Turcy,  Francuzi,  Anglicy,  Austryacy  i Pru- 
sacy. Żołnierze  ci  toczyli  ze  sobą  bój  zacięty.  X.  Ko- 
rzeniecki  osłupiał. 

Rzecze  mąż  święty:  „Kiedy  po  tej  wojnie,  której 
obraz  widziałeś,  nastąpi  pokój,  wtedy  Polska  dźwignie 
się  z niewoli,  a ja  będę  jej  pierwszym  patronem." 

Któż  opisze  niebieską  radość  Ojca  Korzenieckiego? 
Obawiał  się  tylko,  aby  to  widzenie  nie  było  sennem 
złudzeniem,  przeto  prosił  o jaki  znak  na  potwierdze- 
nie, że  to  wszystko  prawda. 

Na  to  powiedział  Błogosławiony:  „Ja  ci  powiadam 
że  widzenie  twoje  jest  prawdziwe  i spełni  się  w całości, 
jakem  ci  pokazał.  Jednakże,  aby  ci  dać  pożądany  do- 
wód, pozostawiam  ślad  mojej  dłoni  na  tym  stole."  Potem 
męczennik  zbliżywszy  się  do  stołu,  kładzie  na  nim 
rękę  i znika. 

X.  Korzeńiecki  niejaki  czas  po  widzeniu  był  ja- 
koby bez  przytomności.  Gdy  wrażenie  przeminęło,  zbli- 
żył się  do  stołu  i zobaczył  najwyraźniejszy  znak  ręki 
Boskiego  Posłannika.  Zwołał  na  drugi  dzień  wszystkich 
zakonników,  opowiedział  widzenie  i pokazał  na  stole 
odbicie  dłoni.  Wszyscy  z radością  i podziwieniem  to 
oglądali. 

Ważne  to  dla  Polski  proroctwo  ogłosiło  najprzód 
pismo  włoskie  „Civilta  Catholica"  w r.  1854,  z którego 
zapewne  przetłumaczone  zostało  w Przeglądzie  Poznań- 
skim. Jest  też  przedrukowane  w ważnem  dziele  fran- 
cuzkiem,  opatrzonem  aprobatą  kilku  biskupów:  „Voix 
prophetięues"  (głosy  prorocze,)  a prócz  tego  pismo 
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zbiorowe:  „'Warta*'  na  cześć  X.  Bażyńskiego  wydane 
i książka:  „Zestawienie  objawionych  w kościele  rzym- 
sko-katolickim a w znacznej  części  już  spełnionych 
przepowiedni,"  podają  to  widzenie. 

Zapewne  będzie  stósownem  podać  tu  kilka  siów 

0 bł.  Andrzeju  Boboli.  Urodził  on  się  1592  r.  za  pa- 
nowania Zygmunta  III,  króla  polskiego.  W młodości 
odznaczał  się  anielską  pobożnością,  a był  przytem  na 
podziw  pilnym  w naukach.  W dziewiętnastym  roku 
życia  wstąpił  do  nowicyatu  Towarzystwa  Jezusowego 
w Wilnie.  Rok  cały  spędził  w mieście  Braunsbergu 
w Warmii,  gdzie  biskup  Hozyusz  najprzód  Jezuitów 
osadził. 

Gdy  już  Andrzej  miał  lat  30,  został  wyświęcony 
na  księdza.  W rok  potem  zamordowano  okrutnie  Jó- 
zefata  Kuncewicza,  arcybiskupa  polockiego.  Męczeństwo 
to  zapewne  uczyniło  silne  wi’ażenie  na  umyśle  Andrzeja. 

Ustanowiony  kaznodzieją  przy  kościele  ś.  Kazi- 
mierza w Wilnie,  sprawował  bai'dzo  gorliwie  obowiązki 
kapłańskie.  Słuchał  pilnie  spowiedzi,  miewał  często 
kazania,  a lat  dziesięć  był  przewodnikiem  Bractwa  N. 
Maryi  Panny  Wniebowziętej. 

Przez  kilka  lat  był  rektorem  czyli  przełożonym 
rezydencyi  Jezuitów  w Bobrujsku,  gdzie  się  szczególnie 
zajmował  kształceniem  dzieci  w'  katechiźmie,  a od  1655 
r.  osiadł  na  Polesiu  w mieście  Pińsku.  Tu  rozwinął 
prawdziwie  apostolską  pracę  w^  nawracaniu  schizmaty- 
ków  na  Wiarę  ś.  katolicką.  Przebiegał  pieszo  wzdłuż 

1 wszerz  kraj  poleski,  opowiadając  słowo  Boże,  które 
w jego  ustach  było  gromem,  w proch  serca  grzeszni- 
ków rozmiatającym.  Nauki  rozpoczynał  zawsze  od  po- 
stu o Chlebie  i wodzie,  sypiał  zaś  najczęściej  na  go- 
łej ziemi. 

Błogosławiona  ta  praca  poruszyła  przeciw  niemu 
umysły  schizmatyków.  To  też  napadło  go  razu  pewnego 
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kilkunastu  Kozaków.  Najokropniejsze,  prawdziwie  pie- 
kielne męczarnie’ zadawano  Andrzejowi.  Przywiązali  go 
na  poły  obnażonego  do  drzewa,  bili  batami  i wićmi  dę- 
bowemi  okręcali  mu  głowę,  że  się  aż  do  kości  wciskały. 
Potem  odwiązali  go  od  drzewa,  zarzucili  powróz  na 
szyję  i wlekli  pomiędzy  dwoma  końmi  do  Janowa. 
Tu  najsroższe  męki  mu  zadawano.  Kozak  wykłuł  mu 
sztyletem  oko,  a inny  rękę  i nogę  skaleczył.  Palili  go 
drzazgami  i skórę  mu  z ciała  zdarli,  a nareście  zro- 
bili mu  ranę  w tyle  głowy  i tym  otworem  język  z ko- 
rzeniem wyrwali.  Otóż  takie  okropne  męki  ponosił  bło- 
gosławiony Andrzej  Bobola,  ztąd  słuszna  że  między 
celniejszych  patronów  Polski  i Rusi  zaliczyć  go  można. 
R,  1853  został  Andrzej  Bobola  ogłoszony  przez  Piusa 
IX  błogosławionym. 

Od  dawien  dawna  krążyła  w ziemiach  litewskich 
i ruskich  przepowiednia,  że  kiedy  ten  Męczennik  będzie 
odbierał  cześć  na  ołtarzach,  wtedy  i Wiara  ś.  kato- 
licka w tych  krajach  wróci  do  dawnego  znaczenia.  Chwi- 
la ta  zapewne  niedaleka. 


Gościnność. 

Mnie  uczczono  bóstwa  sławą, 

W arkadyjskim  Aviekn  złotym; 
Jam  mieszkała  pod  namiotem, 

Z patryarchą  jako  prawo; 

Jam  słowiańskich  ludów  wiano, 
A gościnność  moje  miano. 

Mnie  potwierdził  zakon  nowy, 
Zakon  prawdy  i prostoty ; 

Bom  ja  siostra  wiary,  cnoty, 

Bo  nadziei  kwiat  majowy 
Na  żywota  sieję  drodze; 

Od  miłości  bo  pochodzę. 

Skromna  — czysta  jak  dziewica. 
Co  dwuznaczna  nie  znam  mowa; 
Na  pochlebne  ludzi  słowa 
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Wstydem  płoną  moje  lica; 

Bo  nie  ufam  mej  zasłudze, 

A podnoszę  czyny  cudze. 

Gdy  egoizm  świetne  grody, 

Zamknie  mi  pałace  złote; 

To  z mej  szaty  pył  ich  zmiotę, 

I uciekam  do  zagrody; 

Gdzie  jak  powój  przeciw  burzy, 

Do  dzikiej  się  tulę  róży. 

O!  w mej  chacie,  w każdą  porę. 
Otworzone  stoją  wrota: 

Kiedy  mocna  wyje  słota, 

W oknie  mojem  lampa  gore; 

By  wędrowiec,  lub  ubogi. 

Zaszli  do  niej  z błędnej  drogi. 

Ja  na  skromnej  zbioru  grzędzie. 

Kłos  z nienacka  mijam  zdrowy. 

Dla  sieroty  i dla  wdowy. 

Ja  gdy  ziemię  mróz  osiędzie. 

Rzucam  zboża  garść  na  lodzie. 

By  nie  snęło  ptastwo  w głodzie. 

Gdzie  ja  jestem  kwitnie  praca; 
Młode  roje  w lipach  dzwonią ; 

Słowik  kwili  pod  jabłonią; 

Na  topolę  bocian  wraca. 

Tam  jaskółka,  jak  w kościele 
U strzechy  swe  gniazdo  ściele. 

Gdzie  mnie  nie  ma  — w gorzkie  zioła 
Marmurowa  rośnie  ścieszka; 

Na  pałacach  smutek  mieszka ; 

Bogacz  siada  sam  u stoła; 

A dla  czułej  matki  sromu 
Piękne  córy  więdną  w domu. 

Mnogie  włości  — żyzne  łany, 

Ogień  spali  — wojna  zgniecie; 

Lecz  kto  ze  mną  żył  na  świecie, 

Nie  zapłacze  — niepłakany. 

Tam  na  gruzach  i popiele 
Jeszcze  znajdzie  się  wesele. 
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O piastowe  rzewne  plemię! 

Szanuj  cnoty  twe  rodzinne, 

Serce  mężne  i gościnne; 

A na  twoję  zstąpi  ziemię 
Grośc,  co  ojcu  królów  rodu 
Dał  koronę  — za  plastr  miodu. 

J,  N.  JaśkowsJcL 

Uwaga.  Jedną  z najpiękniejszych  cnót  tak  Polaków,  jak  w 
ogóle  Słowian  była  i jest  gościnność.  Znakomity  poeta,  który  nam 
wyśpiewmł  takie  cudne:  .^Błogosławieństwo  polom}  sławi  wysoko  wielka 
cnotę  gościnności,  a w końcu  nawet  pełen  proroczego  natchnienia 
głosi  nam,  że  jeżeli  cnót  rodzinnych  dochowamy,  to  znowu  zstąpi 
do  nas  ów  wielki  gość.  który  był  u Piasta,  tj.  aniół  opiekuńczy  na- 
szej ziemi,  który  nam  wolność  zwiastuje. 


€o  mówią  potężni  myśliciele  o przyszłości  Słowian! 

Trzy  szczepy  główne  zamieszkują  Europę  tj. : ro- 
mański, giermański  i słowiański  Dwa  pierwsze  już 
wystąpiły  czynnie  na  widowni  dziejow^ej  i bodaj  czy 
już  nie  dobiegły  najwyższego  kresu  w naznaczonóra 
im  posłannictwie  dziejowem.  Teraz  jak  się  zdaje  zbliża 
się  czas,  że  wystąpią  Słowianie,  aby  spełnić  przezna- 
czone im  od  Opatrzności  posłannictwo  w dziejach  świata. 
Wobec  dziwnej  obojętności  ludów  słowiańskich  wzglę- 
dem zespólenia  sił  swoich,  w czem  mianowicie  my  Po- 
lacy, zaiste  nie  z pożytkiem  dla  naszej  sławy,  celujemy, 
godzi  się  zapewme  przypomnieć  uwagi,  zdania  i proro- 
cze myśli  o przyszłości  Słowian.  Dajemy  pierwszeń- 
stwo myślicielom,  którzy  jaśniej,  dobitniej  i wyraźniój 
piękną  przyszłość  szczepowi  Słowian  zwiastują,  aniżeli 
poeci,  choć  i tychże  głosy  wieszcze  wielkie  mają  zna- 
czenie. 

Przepowiednia  Niemca  Herdera  o przyszłości  Słowian. 

„Lud  ten,  (tj.  Słowianie,)"’popadł  z tej  przyczyny 
w niedolę,  że  miłując  pokój  i domowe  zatrudnienia, 
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nie  mógł  się  zdobyć  na  trwałe  urządzenie  wojenne, 
chociaż  broniąc  się,  wielką  okazywał  odwagę.  Nieszczę- 
śliwy był  i dla  tego,  że  z jednej  strony  miał  w bliz- 
kiem  sąsiedztwie  Niemców,  a z drugiej  napadali  go  Ta- 
tarzy,  od  których  bardzo  wiele  wycierpiał.  Koło  jednakże 
przemiennego  czasu  toczy  się  wciąż  naprzód,  a ponie- 
waż słowiańskie  ludy  po  większej  części  najpiękniejszą 
część  Europy  zamieszkują,  mianowicie  skoro  rolnictwo 
i handel  te  wielkie  przestrzenie  użyźnią  i wzbogacą; 
i gdy  też  spodziewać  się  godzi,  że  europejskie  prawo- 
dawstwo i polityka  zamiast  ducha  wojennego,  raczej 
cichą  pracę  i pokojowe  stosunki  ludów  pielęgnować 
i rozwijać  będą:  wtedy  i wy,  tak  głęboko  upadłe  a 
niegdyś  pracowite  i szczęśliw'e  ludy,  obudzicie  się  kie- 
dyś ze  snu  długiego  i gnuśnego  i zajmiecie  w posia- 
danie piękne  wasze  dziedziny  od  adryatyckiego  morza 
aż  do  gór  karpackich,  od  Donu  aż  do  Wełtawy  i wolno 
wam  będzie  święcić  w^asze  starożytne  uroczystości  han- 
dlu, oraz  cichej  i spokojnej  pracy.“ 

Te  pamięci  godne  słowa  skreślił  zacny  Herder  w dzie- 
le: „Herders  Ideen  zur  Philosophie  der  Geschichte  der 
Menschheit“,  wydanem  1792  r.  Dziwna  to  rzecz,  że 
właśnie  Niemiec,  jednostka  tego  plemienia,  które  krwa- 
wemi  głoskami  zapisało  się  w historyi  Słowian,  zwia- 
stuje im  w proroczćm  natchnieniu  szczęśliwszą  przy- 
szłość. Tym  więcej  właśnie  wagi  mają  te  słowa,  że 
je  kreślił  Niemiec,  ktorego  o zbytnią  miłość  dla  Sło- 
wian posądzać  nie  można.  Herder  był  zacnym  człowie- 
kiem, a przytem  poznał  dokładnie  bieg  dziejów  świata, 
zatem  przyszedł  do  wyniku,  że  zbliża  się  chwila,  kiedy 
i Słowianie  wystąpią  czynnie  na  widowni  dziejowej. 
Głos  ten  wymówmy  powinien  natchnąć  Słowian  do  na- 
dziei i wiary  w przyszłość  słowiańską,  oraz  zachęcić 
do  usilnej  w tym  kierunku  pracy,  a mianowicie  do 
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starania  się  o ścisłe  połączenie  Słowian  między  sobą 
w duchu  zgody  i wyrozumiałości. 

Uwagi  Libelta  o przyszłości  Słowian. 

Karol  Libelt  nietylko  w piśmiennictwie  polskiem 
zajmuje  poczesne  stanowisko,  będzie  on  kiedyś  wielbio- 
nym w całej  Słowiańszczyznie,  gdyż  niewątpliwie  jest  to 
prawdziwy  Jan  Chrzciciel  filozofii  słowiańskiej.  Sam 
się  niejako  takim  przedsłańcem  mianuje,  gdy  tak  pisze 
w przedmowie  do  drugiego  wydania  Filozofii  i Kry- 
tyki'!’’’  „Dziś  przy  schyłku  wieku,  pocieszam  się  na- 
dzieją, że  znajdą  się  młodzi,  potężniejsi  odemnie  my- 
śliciele, co  podejmą  dalej  i rowiną  myśl  filozofii  sło- 
wiańskiej.“ 

Był  to  mąż  nieskazitelny,  pełen  poświęcenia  i za- 
sług dla  sAvego  narodu.  On  pierwszy  podobno  ze  Słowian 
wykazał  umiejętnie,  że  blizką  jest  chwila,  kiedy  oświata 
i postęp  dzisiejszy  do  Słowiańszczyzny  się  przeniosą. 
Oto  co  mówi  o słońcu  oświaty,  które  i w słowiańskich 
krajach  ma  zaświecić:  „Atoli  naturalną  koleją,  przyjść 
powinien  czas,  kiedy  w tych  stronach  słońce  nie  zej- 
dzie z widnokręgu,  i przyświecać  będzie  ciągle  półro- 
kiem  wieków.  Roztają  wtenczas  długotrwałe  śniegi, 
huk  gwałtownego  pękania  lodów,  partych  potęgą  cie- 
pła, rozlegać  się  będzie  daleko,  i ziemia  dotąd  mrozem 
ścięta,  ogrzana  błogim  skw'arem  oświaty,  zazieleni  się, 
zaplodzi  i da  żniwo  tak  plenne  i obfite,  jakiego  inne 
kraje  nie  znają.‘‘ 

Czyż  nie  piękne  są  następne  słowa,  które  wielki 
filozof  słowiański  umieścił  w , ^Tygodniku  Literackim}^ 
z 1840  r.,  wychodzącym  w Poznaniu,  mówiąc  o tłuma- 
czeniu polskiem  Starożytności  Słowiańskich  Szafarzy- 
ka,  dokonanem  z czeskiego  przez  H.  N.  Bońkowskiego: 

„Słowianie  to  praojcowie  nasi,  a ziemie  rozległe  od 
Laby  do  Europy  krańców  wschodnich,  od  Bałtyku  do  mo- 
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rza  adryatyckiego  i czarnego,  to  była  ich  ojczyzna,  którą 
dzierżyli  nie  jako  przybysze  i wdzierce,  ale  jako  prastary 
szczep  od  przedhistorycznej  doby.  Jak  dziatwa  jednego 
ojca,  igrzyskiem  losu  od  pierwszych  zaraz  dni  niemowlę- 
cego  życia  w świat  rozegnana,  gdy  podrośnie,  nie  zna,  ani 
siebie  nawzajem,  ani  zna  rodziców  swoich,  w takióm  zo- 
bojętnieniu żyły  \\zględem  siebie  pobratymcze  Słowian  po- 
kolenia, i wieki  całe  tak  mijały  nad  niemi  i rodzeństwo 
ludów  nie  wiedziało  o sobie,  Dopiero  kiedy  na  nie  nie- 
szczęścia zstąpiły,  kiedy  się  ujrzały  bez  domu  i dobytku, 
osierocone  zatęskniły  do  wspólnej  matki,  wybiegły  na  roz- 
legły cmentarz  przeszłości  i szukały  i odgrzebywały  pom- 
niki, pod  któremi  złożone  były  jój  kości.  Na  tój  drodze 
spotkały  się  z sobą  i poznały  rodzonemi  dziećmi.  Nad 
grobem  matki  takie  spotkanie  się  i poznanie  się  musiało 
być  czułe  i uroczyste,  musiało  być  błogie  w nadzieje  i przy- 
szłość. Wspólnemi  siłami  dogrzebują  się  reszty  po  niej 
pamiątek,  które  czas  zachował,  i zebrali  jnż  więcej,  niżeli 
się  spodziewali*  Po  śladach  zaszłych  kopców  odkryli  dawną 
jćj  dziedzinę,  z pojedynczych  znamion  złożyli  rysy  jćj  twa- 
rzy, doszli  z podsłuchów,  jaka  była  wielkość  jćj  polityczna, 
jakie  cnoty  domowe.  I radują  się  dzisiejsze  pokolenia,  że 
każde  ma  jakieś  podobieństwo  do  matki,  że  z przymiotów 
jćj  duszy  wzięło  coś  każde  w puściznie!  Któżby  tu  rozu- 
miał, że  pracownicy  około  tak  świętego  dzieła  miłości  ro- 
dzinnej, najemnikami  tylko  są  nikczemnego  interesu.  A prze- 
cie są,  co  tak  rozumieją.  Być  może,  że  do  niepokalanćj 
sprawy  obłuda  innych  się  wiąże,  bo  obrachowany  interes 
wszystkiego  się  czepia.  Ale  jako  para  tchnięta  na  połysk 
stali  w mig  niknie,  tak  niknie  krótkowidzący  interes  czło- 
wieka, uczepiony  na  wielkiej  i świetnej  kolei  ducha  czasu. 
Jak  olbrzymie  jest  ciało  Słowiańszczyzny  w przeszłości; 
tak  olbrzymia  jej  przyszłość,  której  drobne  obrachunki  ludz- 
kie ani  zaszkodzą  ani  ją  wstecz  cofną.‘‘ 

W innem  znowu  miejscu  tak  pisze  Libelt:  „Ni- 
gdy u nas  literatura  nie  przedstawiała  tak  wydatnego 
wieszczego  oblicza,  jak  to  widzimy  na  płodach  piśmien- 
nictwa od  lat  dopiero  trzydziestu.  Rokuje  to  blizkość 
wielkich  zmian  u ludów  słowiańskich,  i porę  nowego  ich 
żywota,  że  pierś  ich  wieszczów  taką  siłą  przeczucia  się 
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wypełnia."  Zobacz  dzieło  Libelta:  Samowładztwo  ro- 
zumu i objawy  Filozofii  Słowiańskiej,  stanowiącego  I 
tom  Filozofii  i krytyki  str.  209. 

Uwaga.  Karol  Libelt  ur.  się  w Poznaniu  1S07  r.  Odbywszy 
tamże  z chlubą  nauki  gimnazyalne,  udał  się  na  wszechnicę  do  Ber- 
lina, gdzie  poświęcał  się  mianowicie  nauce  fillozofii.  Walczył  w 
wojsku  polskiem  podczas  powstania  przeciw  Rosyi  1831  r.  Brał 
czynny  udział  w pracach,  dążących  do  oswobodzenia  Polski  1845  r. 
Był  to  błąd  ze  strony  Libelta,  tym  więcej,  że  przeważna  część 
rodaków  w Wielkopolsce  urokiem  jego  imienia  pociągniona 
brała  udział  w tych  tajnych  czynnościach.  Libelt  był  wybrany  jako 
członek  do  przyszłego  rządu  polskiego.  Skazano  go  za  to  na  20  lat 
więzienia,  atoli  1848  r.  został  uwolniony. 

Mąż  ten  wywarł  wielki  wpływ  na  oświatę  polską,  mianowicie 
w W.  Księstwie  Poznańskiem.  Był  główną  podporą  lub  redaktorem 
pism:  Tygodnik  Literacki,  Lok,  Dziennik  ‘Domowy  i Dziennik  Polski, 
wychodzących  w Poznaniu,  które  czasu  swego  miały  wielkie  zna- 
czenie. Pracował  w myśl  wzajemności  słowiańskiej,  dla  tego  brał 
udział  w zjeżdzie  Słowian  yf  Pradze  1848  r.  Bronił  też  dzielnie  na- 
rodowości polskiej  w sejmach  pruskich. 

Główne  dziera  Libelta  są  następne : Filozofia  i Krytyka  nowe 
wydanie  w 6 tomach  Poznań  1874.  Pisma  pomniejsze  6 tomów,  Dzie- 
wica Orleańska,  praca  napisana  w więzieniu.  Do  najlepszych  jego 
prac  należy  rozprawa:  „O  miłości  Ojczyzny  fi  którą  każdemu,  ale  szcze- 
gólniej młodzieży,  jak  najusilniej  polecamy. 

Zakończył  Libelt  żywot  doczesny  1876  r.  w Brdowie,  zwłoki 
jego  spoczywają  w Cztszewie. 

Niezmordowany  na  polu  wydawniczem,  ,a  tyle  zasług  o wzrost 
piśmiennictwa  polskiego  posiadający  J.  K.  Zupański  zapowiedział 
nowe  wydanie  pism  Libelta  w 18  tomach,  z tych  wyszło  6 tomów. 
W prospekcie  mówi  szanowny  wydawca : „Znane  imię  uczonego  au- 
tora i jego  dar  przedstawienia  trudnych  nawet  rzeczy  we  formie  do 
zrozumienia  przystępnej,  a pod  względem  stylu  nadobnej  i jasnej, 
zdają  się  być  najlepszem  poleceniem  kosztownego  tego  wydawnictwa, 
które  polecam  łaskawym  względom  czytającej  publiczności.^ 

W celu  uczczenia  pamięci  Libelta  ppstanowiono  zebrać  fun- 
dusz na  kształcenie  młodzieży.  P.  J.  K.  Zupański  z uznania  godną 
ofiarnością  zniżył  o połowę  ceny  6 tomów  pism  Libelta  i jeszcze  z 
każdego  egzemplarza  przeznaczył  6 marek  na  rzeczony  fundusz, 
Smutna  rzecz,  że  nader  szczupła  tylko  liczba  jrodaków  skorzystała 
dotąd  z tego  zniżenia  ceny  (tj.  6 tal.  czyli  18  marek).  Pisma  Li- 
belta są  pod  każdym  względem  tak  wielkiej  doniosłości,  że  każdy 
wykształcony  nietylko  już  Polak,  ale  nawet  Słowianin  posiadać  je 
i często  czytać  powinien. 

Niech  to  sobie  mają  za  święty  obowiązek  mianowicie  towa- 
rzystwa przemysłowe,  czytelnie  itd.,  aby  to  dzieło  do  bibliotek  za- 
kapować. Byłoby  to  dowodem  wielkiej  naszej  nieudolności,  gdyby 
dzieła  wielkiego  filozofa  słowiańskiego  na  półkach  księgarskich  ple- 
śnieć miały,  chlubnie  zaśjswiadczyćjbędzie  o nas  ta  okoliczność,  jeżeli 
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mimo  nasze  smutne  stosunki  tak  znakomite  dzieło  rodaka,  jak  naj- 
liczniej się  rozszerzy.  Proszę  was  serdecznie  czytelnicy,  starajcie  się 
usilnie,  aby  przez  pilne  czytanie  i kupowanie  pism  Libelta  przyczy- 
nić się  do  wydania  reszty  jego  dzieł  i do  uczczenia  pamięci  mędrca 
słowiańskiego. 

Autor  „Ojcze -Nasza“  o Słowianach. 

Jest  w jeżyku  polskim  książka  prześliczna,  pełna 
głębokich,  daleko  sięgających  myśli,  które  mogą  ludz- 
kość odrodzić.  „Ojcze-nasz'''  nazwa  tego  wspaniałego 
dzieła.  Nie  doczekało  się  ono  jeszcze  należytego  uzna- 
nia i rozpowszechnienia,  co  nietylko  trudności  zrozu- 
mienia tych  szczytnych  myśli  Iprzypisać  należy,  jak 
raczej  tej  okoliczności,  że  dopiero  wyszedł  jeden  tom 
tej  arcy ważnej  pracy. 

Oto  kilku  wyjątków  z „ Ojcze-nasza^''  o przyszło- 
ści Słowian;  „Szczep  to  ogromny,  rozległy  i silny, 
niezmierną  przestrzeń  świata  zalegający,  — a przecież 
odpowiedniego  w dziejach  świata  udziału  dotąd  po- 
zbawiony, owszem  nad  podziw  poniżony  i sponiewie- 
rany, — jakoby  umyślnie  przez  Opatrzność  do  przy- 
szłych powołań  zachowany.‘‘ 

„Jak  w pierwiastkach  Germańskich  średniowie- 
czne — tak  w pierwiastkach  Słowiańskich  nowowie- 
czne  losy  ludzkości  zapisał  sam  Bóg!“  Sam  Bóg  za- 
kreślił posłannictwo  narodom  słowiańskim,  to  też 
próżne  są  wysilenia  wrogów,  a nawet  dotychczasowa 
obojętność  samychże  Słowian  - zaiste  nadchodzi 
chwila,  że  powstaniemy  z długiego  uśpienia  do  wiel- 
kiej pracy. 

Mówiąc  o pokucie  o „piekielnej  niewoli“  Słowian, 
tak  dalej  mówi  potężny  myśliciel  słowiański:  „Ale  Bóg 
miłosierny  widzi  ich  (Słowian)  łzy  dzisiejsze  i ocenia 
obecne  usiłowania  i przyjmuje  niewinną  ofiarę  ukrzy- 
żowanego Narodu  za  braci  i przez  braci,  — i zbawia 
ich  w tej  godzinie,  bo  czekał  tylko  na  własne  ich 
upamiętanie  — na  wiełką  Pokutę  i Zadośćuczynienie! 
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Przyjmijże  potępiony  dotychczas  Rodzie  dobrą 
nowinę  Zbawienia.  — Wiedz  o tern,  że  Naród,  który 
na  domiar  nieprawości,  a na  odkupienie  politycznych 
grzechów  świata  poniósł  śmierć  męczeńską  — wstąpił 
do  piekieł  niewoli,  — i przemógł  ich  wrota.  — A 
zmartwychwstając  w chwale  Ducha  objawia  ci,  że  speł- 
niły się  czasy^  — a z niemi  twoja  wybiła  godzina; 
żeś  już  sam  przebył  twój  Czyściec  niewoli  — i że 
nadmiarem  cierpienia  zasłużyłeś  sobie  na  to  u Boga, 
abyś  Erę  wmlności  samemu  światu  zwiastował  i Ludz- 
kości całej  do  Raju  swobody  przewodniczył.^ 

Słuchajcie  Słowianie:  Polacy,  Czesi,  Rusini,  Łuży- 
czanie, Serbi,  Chorwaci,  Bułgarzy  i wszyscy  inni  tego  pię- 
knego poselstwa,  które  może  i powinno  i z pewnością 
obudzi  wiarę  w nas  Słowianach,  że  naszą  Ijest  przyszłość. 

W innem  miejscu  czytamy:  „Stany  wyższe  i śre- 
dnie odegrały  już  świetne  w dziejach  role,  i dopełniły 
zbawiennego  dla  ludzkości  posłannictwa.  Dziś  otwiera 
się  Era  działalności  dla  Ostatniego  Stanu,  dla  stanu, 
który  dotąd  był  niczem  — a odtąd  znowu  wszystkiem 
będzie;  — a tego  stanu  reprezentantem  między  naro- 
dami, jest  właśnie  Słowiańszczyzna.^  — 

„Garnął  się  on  (ród  słowiański)  dobrowolnie  pod 
przyniesiony  znak  zbawienia,  — nawet  sam  u obcych 
domagał  się  chrztu  świętego.  Bo  przypadły  do  ducha 
jego  tak  Objawienia,  jak  Tajemnice  chrześciańskie.  Bo 
umiłował  gorąco  Chrystusa,  — i rozrzewnił  się  jego 
męką  i zapalił  się  jego  uwielbieniem;  — zaufał  po- 
prostu  wszystkiemu,  cokolwiek  Zbawiciel  zapowiedział; 
— i nie  chciał  być  mędrszym  od  Mistrza,  ani  powa- 
żył się  tłumaczyć  na  idealne,  co  mu  realnie  objawio- 
no: — I Bogarodzicę  Dziewicę  serdecznie  pokochał, 
i za  orędowniczkę  ją  sobie  obrał,  bo  niewieściemu  du- 
chowi nietylko  miłośnie  hołdował  jak  Germanie,  ale 
też  udział  do  praw  i spraw  swoich,  w zakresie  przez 
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samą  naturę  wskazanym  przyznawał.  — I stało  się 
nawet,  iż  jeden  z narodów  tego  Rodu,  Najświętszej 
Pannie  koronę  swoję  ofiarował  i królową  ją  sobie  ob- 
wołał --  jakoby  przepowiadając  tym  tkliwym  a na- 
iwnym postępkiem,  iż  królowanie  ma  przypaść  Bóstwu 
i że  samego  Boga  kiedyś  ludzkość  za  istnego  króla 
swego  obwoła !“ 

Otóż  to  szczytne  zaiste  i dla  Słowian,  a zatem 
i nas  Polaków  radosne  proroctwo,  że  my  mamy  przy- 
czynić się  najdzielniej  do  zaprowadzenia  panowania 
Boga  czyli  Królestwa  Bożego  na  ziemi, 

„Ojcze-nasz‘‘  wyszedł  bezimiennie,  głos  jednak 
powszechny  przypisuje  autorstwo  tego  niezwykłego 
dzieła  zasłużonemu  Cieszkowskiemu,  który  w różnych 
kierunkach  wiele  zasług  dla  sprawy  narodowej  poło- 
żył. Oby  chciał  dołożyć  koronę  do  swych  zasług,  tj. 
oby  zechciał  dokończyć  jak  najprędzej  rozpoczętą  pra- 
cę, a wystawi  nietylko  sobie  pomnik,  trwalszy  nad 
śpiże  i marmury,  ale  niewątpliwie  utworzy  dzieło, 
które  będzie  chlubą  Polski  i Słowiańszczyzny! 

Mickiewicz  o przyszłości  Słowian. 

Adam  Mickiewicz  zażywa  słusznego  rozgłosu  w 
naszym  narodzie  jako  poeta,  jako  wieszcz  narodowy. 
Pisma  jego  zaczynają  się  coraz  więcej  u nas  rozpo- 
wszechniać, to  też  niedługo  zapewne  każdy  Polak,  pra- 
gnący uchodzić  za  wykształconego,  będzie  zniewolony 
znać  pisma  tego  wielkiego  piewcy. 

Mickiewicz  atoli  nietylko  jako  poeta  zdobył  sobie 
wielkie  zasługi  o wzrost  narodowej  oświaty,  zasłużył 
on  się  także  wielce  jako  myśliciel,  jako  profesor  na  ka- 
tedrze literatury  słowiańskiej.  Nie  znam  między  Sło- 
wianami nikogo,  ktoby  tyle  pięknych,  zbawiennych 
prawd  wypowiedział  Słowianom,  co  Mickiewicz.  Kiedyś 
połączą  się  niezawodnie  ludy  słowiańskie  i utworzą 
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wspaniały  związek  — do  tego  dzieia  niewątpliwie  Mic- 
kiewicz położył  kamień  węgielny. 

Libelt  tak  mówi  o Mickiewiczu,  jako  krzewicielu 
myśli  słowiańskiej : „Jest  to  mąż  wielkiej  duszy,  wiel- 
kiego charakteru  i wielkiego  gieniuszu.“  — „Mickie- 
wicz wyróżnia  się  od  poetów,  którycheśmy  przytoczyli, 
tym,  że  ogniskiem  jego  myśli  nie  jest  sama  Polska, 
ale  Słowiańszczyzna.”  — O kursach  literatury  słowiań- 
skiej pisze  Libelt:  „W  tych  nawet  mystycznych  obra- 
zach, jakiemi  ostatnie  mianowicie  kursa  przepełnione, 
tyle  jest  świetnych  pomysłów^,  tyle  blasku  gieniuszu, 
tyle  trysku  prawdy,  jakby  z żywego  źródła,  że  już 
i dla  tych  sporadycznych  wielkości  i piękności  warto 
rozpatrzyć  się  w tej  epopei  dziejów  i piśmiennictwa 
słowiańskiego.” 

Teraz  posłuchajmy  słów  samego  Mickiewicza  o 
przyszłości  Słowian:  „Na  łonie  nieszczęść  i cierpień, 
poczyna  się  dopiero  pierwszy  zawiązek  rozleglejszej 
jedności  słowiańskiej.  Czesi,  na  samej  już  tylko  religii 
mogący  opierać  swoję  narodowość,  — Rosjanie,  poz- 
bawieni wszelkiej  nadziei  zrzucenia  jarzma,  — Polacy, 
dotknięci  uciskiem  i wygnaniem,  muszą  wszyscy  jedno- 
cześnie uciekać  się  do  Boga.” 

„Nigdzie  miłość  Boga  nie  płonie  tak  żywo,  nigdzie 
nadzieja  przyszłości  nie  jest  mocniejsza  i żarliwsza  (ani- 
żeli u ludu  słowiańskiego.)  Można  więc  powiedzieć,  że 
ta  ludność  pogrążona  w ubóstwie  i nędzy,  jest  najpo- 
tężniejszem  narzędziem,  jakie  Bóg  zachował  dla  swoich 
dobrotliwych  celów  dla  świata.” 

„Cośmy  powiedzieli  we  względzie  ogólnym  o du- 
chu ludów  słowiańskich,  łatwo  daje  poznać,  źe  ten  ród 
Opatrzność  przygotowała  do  przyjęcia  nowego  porzą- 
dku. Temu  plemieniowi,  co  nie  wydawszy  swego  ducha 
na  prace  inteligiencyi  i przemysłu,  zachowuje  czyste 
i głębokie  uczucie  religijne,  żadna  z form  politycznych, 
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dotąd  znanych  nie  uczyni  zadość;  pośród  tego  plemie- 
nia znajduje  się  jeden  naród,  zawsze  miany  od  Euro- 
py za  rycerski  i szukający  nie  wiedzieć  czego:  bardzo 
więc  logicznie  wnioskować  wypada,  źe  plemię  słowiań- 
skie i naród  polski  są  przeznaczone  do  utwmrzenia 
spółeczności  nowej. “ 

„My  Słowianie  nie  mamy  nic  więcej  nad  świeższą 
pamięć  krainy  z którejśmy  przyszli,  krainy  z której 
wszyscy  ludzie  przychodzą,  krainy  będącej  mieszka- 
niem ducha.  Przybywszy  ostatni  na  scenę  tego  świata, 
pamiętamy  jeszcze  całe  rozpołożenie  naszej  Ojczyzny 
duchowej;  i jeżeli  uznacie  nas  za  braci,  my  doprowa- 
dzimy was  do  poznania  naszego  Ojca  wspólnego,  do 
poznania  jego  domu/‘ 

Czyż  w tych  słowach  nie  wypowiedziana  wyra- 
źnie myśl,  źe  posłannictwem  Słowian  jest  przeprowa- 
dzenie w czyn  chrześciaństwa  tam,  gdzie  jeszcze  po- 
ganizm  panuje,  a zatem  w stosunkach  międzynarodo- 
wych, gdzie  dyplomaci  nie  rządzą  się  zasadami  chrze- 
ściańskiemi,  ale  pogańskiemi? 

„Od  wieków  wielkie  państwa  powstawały  z wiel- 
kich ludzi,  i zawsze  przyjściu  ich  na  świat  towarzy- 
szyły dziwne  zdarzenia  i cuda.  Zjawienie  się  ducha 
nowego  pośród  Słowian,  powinno  mieć  te  znaki  tajem- 
nicze. Ród  słowiański  jest  religijny,  prosty,  dobro- 
tliwy i silny.  Duch  nowy,  który  się  odezwie  do  skłon- 
ności tego  rodu,  musi  przedstawiać  wszystkie  jego  do- 
mowe, gminne  i polityczne  przymioty.  Trzeba,  żeby  w 
tym  duchu  Czesi,  Polacy  i Rosyanie  ujrzeli,  że  sąbraćmi.“ 

Mickiewicz  wzywając  Francuzów,  aby  dążyli  do 
zbudowania  jedności  religijnej,  politycznej  i społe- 
cznej, twierdzi,  że  w rodzie  słowiańskim  znajdą  pod- 
porę, zachętę  i narzędzie,  a odezwę  tę  kończy  nastę- 
pnemi  słowy:  „Niech  ród  ten  (tj.  słowiański)  uważają 
za  przyszłe  wojsko  tego  słowa,  co  tworzy  epokę  nową.“ 
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Filozof  Hegel  o Słowianach. 

Możnaby  tu  jeszcze  wiele  wyrzeczeń  sławnych  mę- 
żów o przyszłości  Słowian  przytoczyć,  atoli  ograniczam 
się  tylko  na  podaniu  dwóch  twierdzeń  Hegla.  Był  to 
sławny  bardzo  filozof  niemiecki,  zażywający  wielkiego 
wzięcia  nawet  po  za  granicami  Niemiec.  Ten  tak  mó- 
wi o Słowianach:  „Wiele  to  jest  jeszcze  pokoleń,  któ- 
rych siły  drzemią,  a do  których  przyszłość  może  na- 
leżeć będzie.  Może  to  jest  przeznaczeniem  Słowian, 
którzy  jeszcze  żadnej  z siebie  własności  nie  objawili. 
Być  może,  że  od  nich  nowe  wyjdzie  światło,  gdy  ich 
czas  nadejdzie.‘‘ 

W innem  zaś  miejscu  tak  mówi:  „Słowiańskie  po- 
kolenia tworzą  przedmurze  przeciw  niszczącym  poko- 
leniom północy.  Ani  hierarchia,  ani  feudalizm  nie 
wykształcił  się  u nich,  jak  wogóle  jeszcze  żadnej  nowej 
myśli  nie  wprowadzili  do  historyi;  może  należy  do 
nich  przyszłość." 

Ważna  przepowiednia  o przyszłości  Słowian  93  letniego 
zakonnika. 

Posłuchajmy,  co  mówi  o przyszłości  Słowian 
92  letni  zakonnik  Franciszkanin,  który  zwiedziwszy 
ziemię  świętą,  schronił  się  do  klasztoru  na  górę 
Synai,  gdzie  umierając  przepowiadał  różne  sprawy, 
a mianowicie,  że  Polska  powstanie  i hędzie  jedną  z pier- 
wszych potęg  w Europie,  że  Rosya  upadnie  a naród 
węgierski  zaginie.  O Słowianach  tak  prorokował." 
„Słowianie  znowu  się  połączą  i utworzą  samodzielne  pań- 
stwo katolicko-słowiańsko-zachodnie,  a potem  wypędzą 
Turków  z Europy." 

Jestto  bardzo  ważne  proroctwo.  Czyż  Polacy,  Czesi 
i Rusini  nie  mogą  utworzyć  potężnego  państwa  słowiań- 
skiego z blizko  40  milionową  ludnością?  I zapewne  że 
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utworzą,  byle  tylko  chcieli.  Dziwna  rzecz,  filozof  nie- 
miecki Hegel,  uznający  tylko  samowładztwo  rozumu, 
zwiastuje  Słowianom,  że  wystąpią  na  widowni  dziejo- 
wej, z drugiej  zaś  strony  mało  znany  zakonnik,  starzec 
92  letni,  dochodzi  do  tych  samych  wyników. 

Przytoczyłbym  był  chętnie  tu  glosy  ‘myślicieli 
innych  narodów  słowiańskich,  atoli  nie  posiadając  do- 
kładnej znajomości  piśmiennictw  słowiańskich,  nie  mogę 
podać  stósownych  ustępów,  ze  znanych  mi  zaś  pism 
nic  takiego  nie  wyszukałem,  coby  tu  umieścić  można. 
Chętnie  atoli  ogłoszę  w dalszych  zeszytach  „Polskiej 
SybiUi^‘  odpowiednie  głosy,  dla  tego  proszę  serdecznie 
o łaskawe  nadesłanie  stósownych  artykułów. 

Żebrak  włoski  przepowiada  przyszłość  Polski. 

Pius  IX  dał  w ostatni  październikowy  czwartek 
1863  r.  obiad  wspaniały,  a jednak  prawdziwie  chrze- 
ściański,  bo  kazał  na  nim  prałatom  swym  i dworza- 
nom usługiwać  do  stołu  żebrakom,  a sarn  miał  mowę 
do  nich  o godności  ubóstwa  i o wzgardzie  dostatków. 
Potem  obchodząc  kolejno  wszystkich,  czerpał  garścią 
pieniądze  ze  śrebrnej  miednicy  i każdemu  na  serwetę 
nasypywał. 

Na  tej  to  uczcie  pewien  dziad  cudnie  i najwy- 
tworniejszą włoszczyzną  improwizował,  tj.  mówił  z pa- 
mięci wierszem.  W improwizacyi  tej,  noszącej  piętno 
wielkiego  poety,  miało  się  mieścić  całkiem  natchnione 
proroctwo  o zmianach  jakie  wkrótce  nastąpią  w Euro- 
pie, a nawet  o ziitartwycimstaniii  Polski.  Dworzanie 
chcieli  wyśledzić,  kto  zacz  był  ów'  nieznajomy  wieszcz, 
lecz  Ojciec  święty  surowo  tego  zabronił.  Dziad  poeta 
po  królewskiej  biesiadzie  podziękował  Bogu,  ucałował 
stopy  Piusa  IX  i w’ziąw^szy  torbę  na  plecy  powędro- 
wał w świat  i już  go  więcej  w Rzymie  nie  widziano. 
Nie  wiadomo  zkąd  przybył  i dokąd  poszedł. 
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Widać  zatem,  że  i w innych  krajach  jest  silną, 
wiara  w przyszłość  Polski,  gdy  nawet  żebracy  wskrze- 
szenie Polski  przepowiadają.  Powinno  to  być  zachętą 
dla  nas  do  usilnej  pracy. 

Prorokini  francuzka  o przyszłości  Polski. 

„Przychodzi  czas  wielkich  odmian  politycznych. 
Odmiana  polityczna  świata  nie  wyjdzie  z głowy  jed- 
nego człowieka,  ale  narodu.  Tym  narodem  wybranym 
na  kapłaństwo  świata  jest  Polska,  ona  jest  kolebką, 
w której  urodzi  się  mesyasz  polityczny. 

Słowa  te  wypowiedziała  prorokini  francuzka  Per- 
ran.  Mesyasz  znaczy  tyle  co  zbawca,  polityczny  zaś 
w przeciwieństwie  do  religijnego  oznacza,  że  zwiastuje 
wolność  narodom. 


Wyjątek  z kazania  Stanisława  Bieleckiego  Jezuity 
w dniu  ś.  Stanisława. 

„Gdyby  ś.  Stanisław  wj^jrzał  z nieba  na  Polskę,  do- 
pieroby  powiedział;  nie  znam  owiecmoich.  Spytałby  się 
Polaków:  gdzie  Wrocław  z Ślązkiem?  gdzie  Królewiec 
z Prusami?  gdzie  Ryga  z Inflantami?  gdzie  Kijów  z Ru- 
sią i Ukrainą?  gdzie  Chocim  z Wołoszczyzną?  Bytom  z 
srebrnemi  kruszcami?  ach!  nie  widzę  teraz  w Polsce 
Polaków,  a dalej  może  w Polsce  i Polski  nie  zobaczy. “ 
Czyż  się  nie  spełniło  przewidywanie  tego  kapłana? 
Tenże  mawiał:  „Widziałem  w Połsce  różne  wsie,  na- 
zwiska woli  mające,  i różnych  ślachty  Wolskich,  Do- 
browolskich, Krasnowolskich  itd;  ale  nikt  w Polsce 
nie  słyszał  o jednej  woli  i o Jednowolskim,  a tego 
właśnie  nam  potrzeba.“ 
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Przepowiednia  Stefana  Garczyństciego  o Polsce. 

„Bracia  moi!  nadzieja!  — jeźli  głosy  wieszcze 
Nie  uwodzą;  czas  przyjdzie  zmartwychwstania  jeszcze. 
Przyjdzie  czas  wniebowzięcia  — laur  z krzyża  wyrośnie, 
Tułacze  znów  się  zbiorą  na  Pańską  wieczerzę, 

Jak  kiedyś  apostoły  Chrystusa  radośnie. 

My  Polskę  powitamy ! — i Polak  zabierze 
Miejsce  między  ludami  i na  siłach  dzielny, 

Jak  dwa  razy  zrodzony  — będzie  nieśmiertelny. “ 

Powyższa  przepowiednia  jest  bardzo  dobitną  i stano- 
wczą. Żaden  polski  poeta  nie  przepowiedział  tak  jasno^ 
że  Polska  w świetniejszej  niż  dawniej  powstanie  chwale, 
jak  Garczyński.  DajiBoże.  aby  ta  piękna  wieszczba  wkrótce 
się  spełniła. 


Upraszam  uprzejmie  wszystkich  czytelników.,  tak 
Braci  Polaków,  jak  i Braci  Stowian  o łaskawą  pomoc 
co  do  proroctw,  przepowiedni,  zdań  sławnych  mążów, 
o przyszłości  i t.  d.  Nietylko  materyały,  ale  także 
rady,  wskazówki,  uwagi  w tej  sprawie  są  pożądane. 
Ponieważ  praca  ta  ma  na  celu  obudzić  wiarę  w szczę- 
śliwszą przyszłość  nietylko  Polski,  ale  Słowiańszczyzny, 
przeto  sądzę,  że  uzyskam  pomoc  dobrze  myślących, 
Ojczyznę  miłujących  narodowców . Listy  dochodzą  pod 

adresem: 

Józef  Chociszewski  Poznań. 
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Kornel  Ujejski  o przyszłym  oswobodzicielu 
Polski. 

Idea  choćby  najwznioślejsza  i najświętsza,  jeźli 
ma  porwać  i pociągnąć  za  sobą  masy  i stanąć  przez 
nie  zwycięzko,  musi  wprzód  ucieleśnić  się  w człowieku. 
Na  takiego  człowieka,  bohatera- zwycięzcę,  prze- 
wódzcę  i przedstawiciela  ducha  narodowego,  na  taki 
żywy  poruszający  się  ołtarz  ojczyzny,  czekamy  wszyscy 
w tęsknocie.  Człowiek  ten  podbije  od  razu  wszystkie 
duchy  siłą  i miłością.  Będzie  on  miał  potęgę  łwa,  po- 
łączoną z bezźółciowem  sercem  gołębia.  Przeciw  obłu- 
dzie postawi  on  szczerość,  przeciw  zawiści  uśmiech, 
przeciw  buntowi  spokój  i pewmość.  Prawem  mu  będzie 
sumienie,  a każdy  jego  czyn  będzie  jasny  jak  miecz 
wydobyty  z pochwy,  błyskający  ku  słońcu.  W duszy 
jego  nie  postanie  nigdy  to  uczucie  złe  i nizkie  cechu- 
jące ludzi  małych,  to  uczucie,  które  ma  swój  wyraz 
w słowach:  „Przedewszystkiem — Ja!“  Zespoli  się  on  z oj- 
czyzną; oni  ojczyzna  to  jedno.  Władzy  on  nie  zapragnie, 
nie  pomyśli  naw'et  o niej,  i przyjdzie  ona  sama  do 
niego,  i weźmie  ją  jako  ciężar,  jako  krzyż  poświęcenia 
i zaparcia  się.  A kiedy  wypełni  swoją  misyę,  złoży  on 
pokorny  władzę  napowrót  w ręce  narodu  — a sam  usu- 
nie się  w kąt. 

Z boleści  matki  rodzi  się  dziecko  każde,  z mę- 
czarń  narodu  powstaje  człowiek  taki.  Nasze  ostatnie 
męczarnie  są  tak  wielkie,  tak  przekraczające  wszystkie 
znane  nam  miary,  że  pełną  piersią  wierzyć  możemy,  iż 
ten  człowiek  przeznaczenia,  gdzieś  na  ziemi  polskiej  — 
już  jest!  — jest,  rośnie  i bezwiedny  siebie  czeka,  aż 
nań  Bóg  zawoła. 
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Może  niedorosłym  młodzieniaszkiem  patrzał  on 
temu  lat  kilka  na  pożary  wiosek  naszych;  może  ukrad- 
kiem po  nocach  sypał  mogiły  poległym....  Zkądkolwiek 
on  wyjdzie,  z pałacu,  czy  z chaty,  czy  od  warsztatu  — 
niech  będzie  błogosławionym ! Oby  nadzieja  oglądania 
go  ziściła  nam  się  jak  najrychlej! 

Cześć  i powodzenie  temu  wielkiemu  Nieznajomemu! 


Przepowiednia  ś.  Wacława, 

loyryta  starym  charakterem  na  srebrnej  blasze^  znaj- 
dującej się,  obecnie  w muzeum  Paryzkiem. 

Quando  Marcus  pas  cham  dabit, 

Dum  et  Gallus  ter  cantabit; 

Tunc  Germania  exultabit: 

Hungaria  se  łiberabit; 

Italia  noYum  statum  stabit; 

Turcus  Moscos  confutabit 
Et  Polonia  triumphabit, 

Totus  mundus  vae!  clamabit! 

Co  znaczy  po  polsku: 

Kiedy  Wielkanoc  będzie  w dzień  ś.  Marka. 

Gdy  i Kogut  trzy  razy  zapieje;) 

\ Germania  będzie  wywyższona, 

Węgry  się  uwolnią; 

Włochy  utworzą  nowe  państwo, 

Turek  Moskala  pobije 
Polska  będzie  tryumfowała, 

A cały  świat  zawoła  biada! 

Prororoctwo  to  umieszczam  z dziełka:  „Przepowiednie" 
zebrane  przez  Tessarczyka  wydane  1850  r.  w Cieszynie. 
Wielkanoc  w dzień  ś.  Marka  przypadnie  1886  r.,  jak  już  o 
tern  była  mowa  na  63  str.,  a zatem  w tym  czasie  spodzie- 
wać się  należy  wielkich  wypadków.  Dziwna  rzecz,  że  niektóre 
sprawy  się  ziściły,  gdyż  Niemcy  się  zjednoczyły,  tak  samo 
Włochy,  a Węgry  cieszą  się  wolnością.  Miejmy  zatem  na- 
dzieję, że  i na  nas  przyjdzie  kolej. 
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Wieszczba  o Polsce  Jasnowidzącej  Maryi 
z Ebernbergu. 

Polska  zmartwychwstanie,  ale  chwila  tego  po- 
wstania będzie  straszliwą.  Od  krwi  ciemięzców  Polski 
woda  Wisły  zaczerwieni  się  aż  do  Bałtyku,  a trupów 
tyle  zalegnie  ziemię  polskę,  iż  krukom  na  długo  nie 
zabraknie  żeru. 


Dziwny  znak  na  niebie,  widziany  w Częstochowie 
r.  1654  d.  9 Czerwca,  zapowiadający  klęski,  jakie  się 
na  Polskę  zwaliły. 

Kto  choć  cokolwiek  zua  dzieje  Polski,  ten  wie, 
że  do  upadku  tejże  przyczyniły  się  wielce  wojny 
szwedzkie,  a mianowicie  napad  Szwedów  r.  1655. 
Cała  nieomal  Polska  uległa  przemocy  najezdnika,  Czę- 
stochowa tylko  z garstką  żołnierzy,  których  do  boju 
zagrzewał  dzielny  X.  Kordecki,  oparła  się  Szwedom 
za  przyczyną  N.  Maryi  Panny.  Otóż  na  rok  przed 
tą  wojną  widziano  w Częstochowie  znak  dziwny  na 
niebie,  który  tak  opisuje  książka  o cudownym  obrazie 
Matki  Boskiej  Częstochowskiej,  mająca  napis:  , ^Odro- 
biny Stołu  Królewskiego  Królowej  Nieba  i Ziemi  N. 
Bogarodzicy  Panny  MaryiP 

„Kiedy  Pan  Bóg  plagą  jaką  ma  skarać  Króle- 
stwo i niekarnych  ludzi  za  przebraną  w grzechach 
miarkę,  nie  zaraz  natarczywie  karze,  ale  aż  musi,  gdy 
już  dłużej  obrazy  Majestatu  swego  znosić  nie  może; 
przecież  w'  dobroci  swojej,  niektóremi  znakami,  jakoby 
upomnieniami  groźnemi,  poprzedza  często,  pozwalając 
nieco  czasu:  ażaż  się  obaczą,  ażaż  się  odmienią  w do- 
brych, ażeby  i on  mógł  odmienić  swój  dekret;  jakóż 
umie  i gotów  go  odmienić,  w'edług  świadectwa  ś.  Au- 
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gustyna;  „Novit  Deus  mu  tarę  sententiam,  si  tu  nove- 
ris  mu  tarę  vitam“  (umie  Bóg  zmienić  wyrok,  jeżeli  ty 
będziesz  umiał  zmienić  życie).  A jeżeli  gdzie,  to  też 
osobliwie  na  tem  miejscu  świętem,  cudownem  i wiesz- 
czem (tj.  w Częstochowie)  pokazuje  znaki  tak  poprze- 
dzające. Oprócz  zaś  innych  w Polsce  znaków  przed- 
tem, i oprócz  piorunów  zimą  bijących  w kościoły  i 
wieże,  dostało  się  i wieży  kościoła  Jasnogórskiego,, 
która  zgorzała  r.  1654  d.  10  Lutego.  I to  też  oso- 
bliwy i straszny  znak,  co  tegoż  roku  d.  9.  Czerwca 
na  zachodzącem  słońcu  pokazał  się  kometa  taki.  Było 
widać  w słońcu  jakoby  twarz  człowieczą.  Na  nosie 
krzyż,  a na  lewo  pod  okiem  serce  przebite  mieczem. 
Z prawej  strony  pod  okiem  ręka  trzymająca  jabłko, 
a nad  okiem  4 małe  jabłka,  zaś  nad  słońcem  z lewej 
strony  w obłoku  była  widziana  miotła.  Wyobrażenie 
tego  zjawiska  podaje  rzeczona  książka  na  415  str. 

Wykład  tych  znaków  jest  taki : Słońce  zacho- 
dzące z niemi,  znaczyło  nachylone  do  upadku  Króle- 
stwo Polskie,  któremu  krzyż  zawsze  w oczach  i sercu 
zaszczytem.  Krzyż  nad  nosem  słońca,  potem  w serce 
obrócony  i to  serce  mieczem  przebite  pod  prawem 
okiem,  znaczyło  Wiarę  ś.  w sercu  prawowiernych  Po- 
laków przerażoną,  od  zamachu  na  nią  nieprzyjaciół 
Dyssydentów.  Ręka  zbrojna,  oku  lewemu  pokazująca 
jabłko,  które  potem  nad  okiem  w 4 matę  się  obróciło, 
znaczyło  czterech  nieprzyjaciół,  tj.  Kozaków  z Tata- 
rami, Moskwę,  Turków  i Szwedów  na  rozszarpanie 
Polski  godzących.  Zaś  te  jabłka  cztery  małe  w rózgę 
albo  miotłę  obrócone  znaczyły  blizką  chłostę  Polski, 
a przecież  nie  na  zgubienie,  ale  na  ukaranie  za  grze- 
chy. Jakóż  się  tak  stało,  że  za  obaczeniem  się  Pol- 
ski, gdy  te  znaki  dały  się  we  znaki  Polakom,  którzy 
nieprzyjaciół  tych  za  pomocą  Boską  zmniejszonych 
wytrzymali,  a potem  wypędzili.  Twarz  też  na  obra- 
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zie  Matki  Boskiej  Częstochowskiej  mieniła  się  — znać 
było  u'yraźnie  na  obliczu  boleść  i frasunek.^ 


To  się  działo  1654  r.,  a 1655  r.  wpadli  Szwe- 
dzi do  Polski  i okropnie  ją  spustoszyli,  następnie  Mo- 
skale, Kozacy,  Tatarzy  i Niemcy  w Polsce  plądrowali. 
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Nie  upadła  jednak  jeszcze  ówczas  Polska,  choć  tak 
licznych  i potężnych  miała  wrogów,  gdyż  Polacy  wzięli 
się  rączo  do  broni  pod  wodzą  wiekopomnego  bohatera 
Stefana  Czarnieckiego,  który  Szwedów  wypędził.  Mo- 
skali i Kozaków  zwyciężył,  przez  co  Polska  ocalała. 

Znak  ten  na  niebie  wyżej  opisany,  jakżeż  dobi- 
tnie się  spełnił.  R.  1692  było  inne  widzenie  na  nie- 
bie blizko  Częstochowy,  które  dwaj  zakonnicy  opisali. 


Proroctwa  ś.  Hildegardy. 

Przed  świętą  Hildegardą,  którą  współcześni  ogło- 
sili wielką  prorokinią  Nowego  Testamentu,  zasłony 
czasu  uchylają  swe  tajemnice  i natchniona  dziewica, 
patrząc  na  przyszłe  stulecia,  zdaje  się  raczej  opiewać 
przeszłość,  jak  wygłaszać  przyszłość,  — tyle  jej  prze- 
powiednie zgadzają  się  we  wszystkich  swych  szczegółach, 
z tera  co  się  stało  aż  do  dzisiaj. 

Wypełnia  ona  prawie  cały  XII.  wiek  swem  dłu- 
giem życiem,  jak  również  blaskiem  swych  cnót,  swych 
cudów  i swych  pism  proroczych.  Tak  imię  Hildegardy 
zabrzmiało  w całem  chrześcijaństwie. 

!.  Proroctwo.  W owe  dnie,  cesarzowie  rzymscy, 
powiada  Święta,  mówiąc  o głowie  św.  cesarstwa  rzym- 
skiego, straciwszy  męztwo,  z jakiem  przedtem  będą 
trzymali  ster  rządu,  ujrzą  ich  sławę  zaćmiewającą  się 
tak  dalece,  że  przez  sprawiedliwą  karę  Boga,  władza 
najwyższa  w ich  ręku  osłabiać  się  będzie  zwolna,  aż 
ją  utracą  zupełnie  — z powodu  ich  życia  niedbałego, 
oziębłego,  bez  charakteru  i obyczajów,  jako  bezsku- 
tecznego dla  dobra  publicznego. 

Zechcą  jeszcze  być  poważanymi  przez  lud,  ale  nie 
starając  się  wcale  uczynić  go  szczęśliw'ym  — nie 
otrzymają  od  niego  ani  zaszczytów  ani  poważania. 
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Ztąd  przyjdzie,  że  królowie  i oaczelnicy  wielu  krajów, 
podwładni  cesarstwu  aż  do  tej  chwili,  odłączą  się,  aby 
już  nigdy  nie  zależeć  od  niego.  Tak  pójdzie  cesarstwo 
w kawałki.  Bo  każdy  lud,  każdy  naród  w'ybierze 
panującego  dla  siebie,  mówiąc,  że  wielka  rozległość 
cesarstwa  stała  się  mniejszą  chwałą,  jak  ciężarem  dla 
poddanych. 

Po  tym  podziale  bezpowrotnym  korony  cesarskiej, 
sama  tiara  apostolska  ulegnie  zmniejszeniu  swej  potęgi 
świeckiej  i przyjdzie  czas  w którym  Ojciec  święty  ujrzy 
swą  władzę  doczesną  w porównaniu  do  przeszłości, 
tak  zmniejszoną,  iż  mu  zaledwie  będzie  dozwolonem 
zatrzymać  Rzym  i kilka  posiadłości  okolicznych. 

2.  Proroctwo.  Z łona  światła  żyjącego  słysza- 
łam głos  mówiący:  O córko  Syonu  ('Francyo)  korona 
czci  pochyli  się  na  głowie  twych  synów  i płacz  ich 
bogactw  będzie  zmniejszony,  gdyż  nie  znali  czasu  jaki 
im  dałem  dla  oglądania  i nauczania  ludów.  Ponieważ 
nie  czynicie  tego,  zmuszeni  będziecie  zostać  niewolnikami 
niewolników  i ci  będą  waszymi  sędziami ; wasza  wolność 
upadnie  podobnie  jak  błogosławieństwo  opuściło  Cha- 
naan.  Te  klęski  będą  tylko  poprzednikami  innych 
straszniejszych  klęsk,  które  nastąpią. 

Djabeł  mówi  sobie  o was;  Znajduję  w nich  rze- 
czy podobające  się  mojej  woli.  Nie  chcąc  pracować 
dla  Boga  i uważają  Go  za  nic  ..  TFy,  o moi  uczniowie 
i moi  poddani^  jesteście  bardziej  karni  jak  oni  przed 
narodem.  Ponieważ  jesteście  takimi,  wznieście  się 
nad  nimi,  wydrzyjcie  im  ich  bogactwa  i ich  zaszczyty, 
a obdarłszy  — zaduście  ich.  I to  co  djabeł  mówi 
sam  sobie,  on  to  wypełni  na  wielu  z wyroku  Boga. 
Lecz  ja,  która  jestem,  powiadam  tym  co  słuchają: 
W czasie  gdy  to  się  wypełni  przez  pewny  naród  po- 
grążony 10  błędzie,  jeszcze  gorsze  zniszczenie  spadnie 
na  was,  jako  kara  za  wasze  przeniewierstwa  — i ten 
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naród  będzie  was  prześladował  i odkryje  wasze  dzieła. 
Wystawi  je  przed  światem  i powie  o was : ci  są  skor- 
pionami w ich  dziełach,  a dzieła  ich  są  dziełami 
wężów.  I jakby  przez  gorliwość  dla  Pana  (Boga) 
rzuci  wam  to  złorzeczenie:  D<^oga  bezbożnych  zginie 
(psalm  1.),  gdyż  oni  wytępią  przez  pośmiewisko  i szy- 
derstwo wasze  drogi  nieprawości.  Naród  który  będzie 
działał  w ten  sposób,  uwiedziony  i posłany  przez  djabła, 
przyjdzie  z obliczem  bladem,  przybrawszy  minę  świę- 
tości i zjedna  sobie  najpotężniejszy  eh  książąt  wieku. 

Oni  im  tak  o w^as  powiedzą:  poco  się  wstrzymu- 
jecie i cierpicie  towarzystwo  tych  co  kalają  całą  ziemię 
swemi  niepraw^ościami  nieczystemi?  Oni  oddali  się  pi- 
jaństwu i zbytkom,  jeśli  ich  nie  odrzucicie  od  siebie, 
cały  kościół  zaginie. 

Potem  święta  maluje  dalej  Avielkiemi  rysami  tych 
reformatorów  surowych,  tych  wilków  ukrytych  pod  skórą 
owczą:  albowiem  djabeł  który  jest  w tych  fałszywych 
prorokach  da  im  oznaki  zewnętrzne  cnót  przeciwnych 
występkom  panującym,  bezinteresowności  a nawet  czy- 
stości (niewinności). 

I mówi  sobie  djabeł  jeszcze:  Bogu  podoba  się 
czystość  i wstrzemięźliwość;  dam  im  pozór  onych. 
Ten  nieprzyjaciel  odwńeczny  napełnia  ich  dumą  z cnót 
fałszyw'ych  i oni  się  ukazują  przed  ludźmi  obleczeni 
świętością  zwodniczą...  Wtenczas  naród  pochwali  ich 
życie,  bo  mu  się  wydadzą  sprawiedliwymi. 

I gdy  w ten  sposób  zaszczepią  ich  błąd,  będą 
prześladować  i wypędzą  zew^sząd  doktorów  i mądrych, 
którzy  się  będą  utrzymywać  w wierze  katolickiej ; 
jednak  nie  wszystkich,  gdyż  niektórzy  są  mężnymi  żoł- 
nierzami sprawiedliwości  Boskiej.  A nadto,  pewne 
kongregacye  świętych,  których  życie  jest  czyste,  nie  będą 
mogły  być  zachwiane.  Dla  tego  radzą  książętom  i bo- 
gatym zmusić  gwałtem  tych  pasterzy  kościoła  i innych 
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ludzi  duchownych  ich  uczniów,  by  zostali  sprawiedli- 
wymi. To  się  uskuteczni  z niektórymi  a inni  zadrżą. 
Przynajmniej  jak  niegdyś  było  powiedziano  Eliaszowi, 
wiele  sprawiedliwych  będzie  zachowano  od  tych  błę- 
dów i zostaną  niewzruszonymi. 

Uwodziciele  ci  zaczną  swe  powodzenie  od  uwo- 
dzenia kobiet,  co  sprawi  iż  zawołają  w upojeniu 
dumy:  Odnieśliśmy  tryumf  nad  wszystkimi!  Ale  udana 
ich  sprawiedliwość  nie  utrzyma  się  i wkrótce  zdradzi 
się  zepsucie.  Tak  nieprawość  oczyści  nieprawość  i 
wasze  złe  dzieła  obrócą  się  w zemstę...  Tak  zginie 
wasza  cześć  i wasza  korona  upadnie  wam  z głowy... 
W ten  sposób  sprawiedliwość  niebieska,  wywołana 
przez  was,  odszuka  wasze  zgorszenia.  Potrzeba  aby 
dzieła  nieprawości  były  oczyszczone  przez  zmartwienia 
i skruchę.  Owoż  ci  ludzie  bez  wiary  i uwiedzeni  przez 
djabła,  będą  waszą  miotłą  i waszą  plagą,  gdyż  nie 
czcicie  Boga  w czystości  — i będą  was  póty  męczyli 
aż  wasze  nieprawości  i nawet  wasze  trybunały  będą 
oczyszczone.  Ci  fałszywi  prorocy  nie  są  tymi,  którzy 
yowinni  poprzedzać  dzień  ostatni,  ale  oni  są  ich  za- 
rodkiem i poprzednikami.  W każdym  razie  ich  tryumf 
będzie  tylko  czasowym.  Będzie  to  zorzą  sprawiedli- 
wości i koniec  wasz  będzie  lepszym  od  początku;  na- 
uczeni całą  przeszłością,  zajaśniejecie  jak  złoto  bardzo 
czyste  i będziecie  tak  żyli  dość  długo.  Albowiem 
pierwsza  zorza  sprawiedliwości  wzejdzie  wtenczas  w 
narodzie  duchownym  (Polska),  jak  kiedy  w zasadzie 
zaczęła  ona  formować  się  i była  jeszcze  w małej  ilo- 
ści... Ten  naród  duchowy  będzie  wzmocnionym  w spra- 
wiedliwości teroryzmem  plag  przeszłych,  jak  anioło- 
wie byli  utwierdzeni  w miłości  Boga  upadkiem  djabła. 
I ludzie  będą  podziwiali  jak  mogła  zakończyć  się  tak 
silna  burza  takim  spokojem....  i w ten  sposób  rezul- 
tat ostateczny  tego  błędu  będzie  zawstydzenie  wieku. 
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Święta  Hildegarda  doskonale  charakteryzuje  jesz- 
cze nasz  czas  w następujących  słowach:  gdy  bojaźń 
Boża  zostanie  zupełnie  zapomnianą  wojny  szkaradne 
i okrutne  będą  powstawać  na  wyścigi,  tłum  osób  będzie 
zamordowanych  i wiele  miast  zamieni  się  w stósy  gru- 
zów ^).  O ile  mężczyzna  zaciera  siłą  swoją  słabość 
kobiety,  o iłe  lew  przewyższa  inne  zwierzęta,  — 
o tyle  niektórzy  ludzie  dzikpści  nie  mającej  sobie 
równej,  podnieceni  sprawiedliwością  Bożą,  będą  czy- 
nili igraszkę  ze  spokojem  sobie  podobnych.  Tak  było 
od  początku  świata;  Pan  poda  do  rąk  naszych  nie- 
przyjaciół rózgę  żelazną  przeznaczoną  pomścić  Go 
okrutnie  za  nasze  nieprawości.  Ale  kiedy  towarzy- 
stwo będzie  w zupełności  oczyszczone  przez  te  utra- 
pienia, ludzie  zmęczeni  tylu  okropnościami,  powTÓcą. 
zupełnie  na  drogę  sprawiedliwości  i poddadzą  się  pra- 
wom kościoła,  które  nas  czynią  tak  miłymi  Bogu,  z 
bojaźnią  Bożą.  Wtenczas  pociecha  zastąpi  utrapienie; 
jak  Nowy  Testament  nastąpił  po  starym,  tak  dnie 
wyzdrowienia  przez  swoją  obfitość  każą  zapomnieć 
udręczenia  ruiny  inaczej,  gdyby  niestałość  i zgorsze- 
nia świata  bezkarnie  miały  się  przedłużać,  prawda  by- 
łaby tak  zaćmioną  że  kolumny  niebieskiego  Jeruzalem 
(będącego  nad  nami)  byłyby  zachwiane  i ustawy  ko- 
ścioła zdeptane,  ‘jak  gdyby  Bóg  nie  istniał  dla  ludzi. 

W tej  chwili  odrodzenia  sprawiedliwość  i pokój 
będą  przywTÓcone  przez  dekreta  tak  nowe  i tak  mało 
oczekiwane,  że  narody  zachwycone  podziwieniem  wy- 
znają głośno,  iż  nic  podobnego  nie  widziały  jeszcze. 
Ten  pokój  świata  przed  jego  końcem,  wyobrażony  po- 
kojem poprzedzającym  przyjście  Syna  Bożego,  będzie 


1)  Apokalipsa  XVIII,  Przepowiednie  Ojca  Nectou  (VII)  Ojca 
Soufirant  (XI)  Maryi  Lataste  (XIII  4,  5)  uwagi  17,  20,  48,  57,  104, 
131,  7,  15,  25,  47,  56,  etc.  Daniel  XI  i XII  Rozdział.  Uwagi  5^ 
99,  102,  137. 
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przecież  utrzymanym:  zbliżanie  się  ostatniego  dnia 
powstrzyma  ludzi  od  zupełnego  oddania  się  radości 
i pospieszą  prosić  Wszechmogącego  Boga,  aby  dał 
sprawiedliwość  zupełną  w wierze  katołickiej.  Żydzi 
złączą  się  wtenczas  z chrześcijanami  i poznają  z ra- 
dością przybycie  Tego,  którego  przyjściu  na  świat  za- 
przeczali. Stanie  pokój  najdoskonalszy  i doprowadzi 
do  doskonałości  postać  pokoju,  który  znamionował 
przyjście  Syna  Bożego  na  świat:  wtenczas  powstaną 
rzeczywiście  święci  z cudownym  darem  proroczym 
i zobaczy  się  obficie  kwitnące  wszystkie  zarody  spra- 
wiedliwości w synach  i córach  ludzkich,  jak  to  było 
ogłoszonem,  w imieniu  Najwyższego,  przez  Jego  sługę 
proroka,  mówiąc:  W on  dzień  latorośl  Pańska  zacna 
i sławna  będzie,  a owoc  ziemi  bujny  i pozorny  tym, 
którzy  zachowani  będą  z Izraela,  (Iz.  W.  2.).  W owe 
dnie  błogosławieństwa,  z atmosfery  bardzo  miłej,  roz- 
łeją  się  na  ziemię  najprzyjemniejsze  chmury,  one  ją 
pokryją  ziełonością  i owocami,  bo  łudzie  będą  we 
wszystkiem  praktykować  sprawiedliwość,  wtenczas  gdy 
w czasach  poprzedzających,  tyle  spustoszonych  zniewieś- 
ciałemi  obyczajami  świata,  żywioły  zgwałcone  grzecha- 
mi ludzi  nie  będą  mogły  nic  wydawać  dobrego.  Ksią- 
żęta będą  rywałizować  z ich  narodami,  aby  zapewnić 
wszędzie  panowanie  prawa  Bożego.  Zakażą  używania 
broni  i żelazo  będzie  użyte  tylko  do  uprawy  ziemi 
i robienia  rzeczy  potrzebnych  do  życia.  Ci  którzy 
użyją  go  do  czego  innego,  będą  karani  żelazem  i wyrzu- 
ceni z narodów. 

Jak  chmury  użyźnią  ziemię  miłą  rosą,  tak  Duch 
święty  rozleje  obficie  na  ludy,  przez  rosę  łaski,  naukę, 
mądrość  i świętość,  wszyscy  przemienią  się  tym  spo- 
sobem w łudzi  nowych.  Wówczas  nastanie  jakby  lato 
duchowe  pod  wpływem  cnoty  z wysokości.  Wszystko 
się  w sprawiedliwości  odbuduje;  księża  i zakonnicy,- 
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dziewice  i dusze  poświęcone  wyłącznie  Bogu,  różne 
zakony  i towarzystwa  będą  postępować  drogą  sprawie- 
dliwości i dobra,  nie  troszcząc  się  o dostatek  i zbytek 
bogactw,  bo  z łaski  Boga  życie  duchowe  wyrówna  ob- 
fitości dóbr  ziemskich.  Prawda  ukaże  się  bez  cieniów, 
mądrość  objawi  swe  skarby  dobrej  chęci  i cnót  hero- 
icznych; wszyscy  wierni  będą  się  w niej  przeglądać 
jak  w zwierciadle  zbawienia.  Wtenczas  święci  anio- 
łowie, których  zapach  nieprawości  świata  bardzo  czę- 
sto oddala  z towarzystwa  ludzi,  przyjdą  złączyć  się 
z niemi  przyjacielsko,  będąc  zachwyceni  tem  odrodze- 
niem i świętem  ich  życiem.  Ta  radość  sprawiedliwych 
jakby  zrodzona  widokiem  ziemi  obiecanej  i podtrzy- 
mana nadzieją  nagrody  wiecznej,  wcale  nie  będzie  je- 
dnak doskonałą,  gdyż  będą  widzieli  jasno,  że  dzień 
sądu  zbliża  się. 

Zapał  żydów  i heretyków  nie  będzie  miał  granic: 
„Nareszcie,  zawołają,  godzina  naszego  usprawiedliwie- 
nia wybiła,  więzy  błędu  upadły  nam  pod  nogi,  odrzu- 
ciliśmy daleko  od  nas  tak  ciężkie  i tak  opóźniające 
brzemie  przeriiewierstwa.“  Tłum  sprawiedliwych  zna- 
cznie urośnie  przypływem  pogan,  pociągniętych  przez 
tyle  blasku  i obfitości.  Po  ochrzceniu,  połączą  się 
z wierzącymi,  aby  opowiadać  o Chrystusie  jak  za 
czasów  apostołów.  Udając  się  do  żydów  i heretyków 
zatwardziałych  jeszcze:  „To  co  nazywacie  waszą 

chwałą,  oni  im  powiedzą,  stanie  się  waszą  śmiercią 
wieczną,  a czczony  przez  was  jako  wasz  naczelnik, 
zginie  w waszych  oczach,  wśród  przerażenia  najstra- 
szniejszego i najzgubniejszego  dla  was.  W ten  dzień 
przyjdziecie  na  wołanie  nasze  pod  promienie  Maryi, 
gwiazdy  morskiej." 

Jednak  w te  same  dnie,  dodaje  święta  Hildegarda, 
sprawiedliwość  i pobożność  będą  miały  niekiedy  chwile 
znużenia  i osłabienia,  lecz  zaraz  powróci  dawna  ich 
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siła:  czasami  grzech  podniesie  czoło,  lecz  znowu  bę- 
dzie zdeptany;  wojna,  głód,  zaraza,  plaga  śmierci 
(pomór)  będą  czyniły  jeszcze  zniszczenia,  lecz  znikną 
następnie,  nie  uciskając  długo  świata,  ukazując  się  to 
tu,  to  tam  dzisiaj,  aby  zginąć  jutro. 

Bóg  użył  sześć  dni,  powiada  święta,  dla  wyko- 
nania swych  dzieł,  a siódmego  odpoczął.  Te  sześć  dni 
przedstawiają  sześć  pierwszych  wieków  (epok)  świata* 
Bóg  ukazał  światu  nowe  cuda  w szóstym  wieku  (epo- 
ce) podobnie  jak  ukoronował  swe  dzieła  w szóstym 
dniu  tworzenia. 

Obecnie  świat  się  znajduje  w siódmym  wieku  (pe- 
ryodzie,  po  10,000  lat),  po  którym  nastąpią  dni  osta- 
tnie. Prorocy  mówili,  powiada  mi  Pan  i ich  przepo- 
wiednie spełniły  się.  Mój  Syn  wykonał  moją  wolę  na 
świecie  i ewangielia  była  opowiadaną  wszystkim  lu- 
dziom. Teraz  wiara  ludów  osłabła,  ludzie  nie  pra- 
ktykują ewangielii.  Nudzą  się  czytaniem  dzieł  wiel- 
kich, owocami  tylu  prac  najświętszych  doktorów  i mają 
wstręt  do  pokarmu  żywiącego  Pism  świętych. 

Powstańcie  energicznie;  o moi  wybrani:  strzeżcie 
się  abyście  nie  wpadli  w podejścia  śmierci.  Podnieście 
wysoko  sztandar  zwycięzki  moich  nauk.  Idźcie  droga- 
mi tego,  który  wam  ukazał  drogę  prawdy;  który 
stawszy  się  człowiekiem  przedstawił  się  światu  z wiel- 
ką pokorą. 

Głowa  nie  powinna  być  bez  ciała  i bez  członków. 
Głowa  kościoła  to  Syn  Boży.  Ciało  i członki  to  ko- 
ściół i jego  dzieci.  Kościół,  co  się  tycze  jego  dzieci, 
nie  stanął  jeszcze  na  najwyższym  szczeblu  swej  zupeł- 
ności. On  dosięgnie  tam,  gdzie  liczba  wybranych 
będzie  zupełną  co  się  stanie  w dniach  ostatnich. 

Tylko  po  pięciu  pierwszych  wiekach  (epokach) 
świata  dałem  ujrzeć  ludziom  cuda  niebieskie;  podobnie 
jak  w pierwszych  pięciu  dniach  kreacyi,  oddałem 
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wszystkie  stworzenia  pod  w'ładzę  człowieka,  przed 
człowiekiem,  którego  stworzyłem  dnia  szóstego. 

Syn  mój  przyszedł  na  świat,  gdy  dzień  trwania 
czasów  był  w chwili  odpowiedniej  czasowi,  jaki  upływa 
od  godziny  nony  (liturg.  modlitwa)  aż  do  nieszporów 
(od  3ej  po  południu  aż  do  szóstej),  t.  j.  gdy  dzienne 
upały  zastępuje  nocna  świeżość.  Jednem  słowem  Syn 
mój  ukazał  się  na  świecie  po  pięciic  pierwszych  %vie- 
Jcach  (epokach)  kiedy  świat  już  się  zbliżał  do  końca 
swego. 

Syn  zatracenia  (Antychryst),  które  będzie  pano- 
wał bardzo  krótko  przyjdzie  w końcu  dnia  istnienia 
świata,  odpowiadającym  chwili  kiedy  słońce  już 
zeszło,  t.  j.  że  przyjdzie  w czasie  dni  ostatnich. 

To  objawienie,  o moi  wierni  słudzy,  zasługuje 
na  waszą  uwagę.  Wasza  korzyść  wkłada  na  was  obo- 
wiązek abyście  go  dobrze  zrozumieli  w celu,  aby. wielki 
uwodziciel  nie  wciągnął  was  w zatracenie,  pomimo 
waszej  wiedzy.  Uzbrójcie  się  naprzód  i przygotujcie 
się  do  najstraszniejszej  ze  wszystkich  walk. 

Spędziwszy  młodość  rozwięźle  z ludźmi  bardzo 
przewrotnymi,  w pewnej  pustyni,  gdzie  będzie  kiero- 
waną przez  djabła  przebranego  w postać  anioła  światła, 
matka  syna  zatracenia  pocznie  go  i porodzi  nie  znając 
jego  ojca  ^).  Z drugiej  strony  ona  postara  się  aby 
ludzie  wierzyli,  że  jej  porodzenie  ma  coś  cudownego, 
ze  względu,  że  nie  będzie  miała  męża  i powie  że  ona 
nie  wie  jakim  sposobem  dziecko,  które  porodziła 
poczęło  się  w jej  łonie,  lud  będzie  ją  uważał  za  świętą 
i tak  będzie  nazywał. 

Syn  zatracenia  jest  tą  bestyą  bardzo  złą  (jak  św, 
Jan  nazywa  go  w apokalip.),  który  zabije  tych  co  nie 
będą  wierzyli  w niego;  który  się  zjedna  z królami, 


5)  Apokalipsa  XVII.  3.  Uwaga  22,  50,  78,  130. 
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książętami,  magnatami  i bogaczami,  który  pogardzi 
ludzkością  i będzie  poważał  tylko  dumę;  który  na 
koniec  podbije  świat  cały  za  pomocą  środków  djabel- 
skich. 

Będzie  się  zdawało^  że  on  mocen  poruszać  powie- 
trze, Sprowadzać  ogień  z nieba,  czynić  błyskawice, 
grzmot  i grad,  przewracać  góry,  wysuszać  rzeki,  od- 
bierać zieloność  drzewom,  lasom  i powracać  im  ją 
następnie. 

Będzie  się  zdawało  także,  że  sprowadzi  choroby 
na  ludzi,  będzie  uzdrawiać  chorych,  wypędzać  djabłów, 
a niekiedy  ożywiać  umarłych,  czyniąc  że  trup  będzie 
się  poruszał  jak  gdyby  żył.  Jednak  ten  rodzaj  wskrze- 
szania będzie  trwał  tylko  krótką  chwilę,  aby  chwała 
Boga  nie  ucierpiała  na  tern. 

Pozyska  wiele  ludów  mówiąc  im:  możecie  czynić 
wszystko  co  się  wam  podoba;  przestańcie  pościć;  wy- 
starczy abyście  mnie  kochali,  mnie,  który  jestem  Bo- 
giem waszym. 

Ukaże  im  skarby  i bogactwa  i pozwoli  im  oddać 
się  wszelkiego  rodzaju  ucztom,  jak  sami  tego  zechcą. 
Zobowiąże  ich  czynić  obrzezanie  i wiele  przepisów  ży- 
dowskich zachowywać,  i powie  im:  Ten  co  we  mnie 
wierzy,  otrzyma  rozwiązanie  swych  grzechów  i będzie 
żył  ze  mną  wiecznie. 

Odrzuci  chrzest  i Ewangelią  i w śmieszność  obróci 
wszystkie  przepisy  co  kościół  dał  ludziom  odemnie. 

Następnie  powie  swoim  zwolennikom:  zgładźcie 
mię  mieczem  i połóżcie  mię  w całun  czysty,  aż  do 
dnia  mego  zmartwychwstania.  Będą  wierzyli  że  go 
zabito  rzeczywiście,  ze  swojej  strony  on  uda  że  zmar- 
twychwstał. Poczem  czyniąc  pewną  cyfrę,  którą  na- 
zwie zapewnieniem  zbawienia,  rozda  ją  wszystkim 
sługom  swoim  jako  znak  ich  wiary  w niego  i rozkaże 
ubóstwiać  się.  Co  się  tyczy  tych,  którzy  z miłości  dla 
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mego  imienia  odmówią  tej  czci  świętokradzkiej  synowi  za- 
tracenia, pozabija  ich  wśród  najokrutniejszych  męczarni. 

Ale  przyszłą  dwóch  moich  świadków  Enocha  i Elia- 
sza, których  zachowałem  na  ten  czas  ^).  Ich  posłan- 
nictwem będzie  walka  z tym  człowiekiem  zła  i naprowadza- 
nie na  drogę  prawdy  uwiedzionych  przez  niego.  Będą 
mieli  moc  czynić  najświętsze  cuda,  we  wszystkich 
miejscach,  gdzie  syn  zatracenia  rozszerzy  swe  doktryny. 
Pozwolę  jednak,  że  ten  zły  zabije  ich,  lecz  ich  nagro- 
dzę w niebie  za  ich  pracę. 

Gdy  syn  zatracenia  wypełni  wszystkie  swe  zamiary,, 
zgromadzi  swych  wierzących  i powie  im,  że  chce  wstą- 
pić do  nieba.  W chwili  tego  wniebowstąpienia,  piorun 
go  strąci  na  ziemią  i zabije.  Z drugiej  strony  góra, 
gdzie  się  umieści  dla  wykonania  swego  wniebowstą- 
pienia, w tej  chwili  będzie  pokrytą  chmurą,  która 
rozleje  zapach  zgnilizny  nieznośnej  i prawdziwie  pie- 
kielnej; co,  na  widok  jego  trupa  pokrytego  zgnilizną, 
otworzy  oczy  wielu  ludziom  i zmusi  wyznać  ich  nę- 
dzny błąd. 

Po  smutnem  zniszczeniu  syna  zatracenia,  oblubie- 
nica mego  syna,  którą  jest  kościół,  zaświeci  chwałą  nie- 
porównaną i ofiary  błędu  pospieszą  wrócić  na  jego  łono. 

Co  się  tyczy  wiadomości,  którego  dnia,  po  upadku 
Antychrysta,  świat  powinien  się  skończyć,  człowiek 
nie  powinien  szukać  tej  wiadomości,  gdyż  nie  będzie 
mógł  dociec  tego.  Ojciec  zachował  ten  sekret  dla  siebie. 

O ludzie  przygotujcie  się  do  sądu! 

święta  Hildegarda,  ksieni  zakonu  Benedyktynek 
Z Rupertsbere:,  koło  Bingen  nad  Renem.  — Ur. 
1098  r.  umarła  1180  r.  17.  września,  mając  lat  82. 

Jej  objawienia  uznane  za  pochodzące  od  Boga 
przez  św.  Bernarda,  Papieżów  Eugeniusza  III,. 
Anastazego  IV.  i Adryana  IV.  także  przez  sobór 
w Treves  gdzie  był  przytomnym  Eugieniusz  IIR 


3)  Apokalipsa  XI.  3.  Uwaga  11,  43^  62. 
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DO  BRACI  RODU  SŁOWIAŃSKIEGO. 

Sło.wiany!  Slowiany,  liej  bracia  rodzeni 
«]ak  kwiecie  rozsiani  po  świata  przestrzeni, 

Na  jednej  dolinie  białemi  gromady 
Zastawionej  zbożem  jak  stół  do  biesiady. 

Święta  ziemia  nasza  chwalebna  przez  wieki 
Od  Dnieprowej  wody  do  Dunaju  rzeki. 

Dunaju!  Dunaju,  ty  Słowiańska  wodo 
Dobrze  tobie  z Wisłą,  krakowianką  młodą, 

Dniepru  burzliwemu  z tą  błękitną  DzViną, 

Po  szerokich  polach  nasze  wody  płyną, 

Tylko  ludzkie  serca  zgodzić  się  nie  mogą. 

Jedne  idą  jedną,  drugie  drugą  drogą. 

Żyje  pamięć  święta  w pieśni  zapomnianej 
Że  my  kiedyś  byli  jednakie  Slowiany, 

To  po  co  nam  swary  i moskiewskie  cary 
Zbieżeć  by  się  dziatkom  przy  macierzy  starej. 

Te  nasze  rozterki  co  nas  z dawien  dzielą, 

Polacy  zaleli  łez  i krwi  topielą, 

A po  krwawem  morzu  czarne  płyną  dziwa. 

Złych  to  carów  plemię  po  tych  falach  pływa 
Wiosłują,  wiosłują  przez  naszych  łez  tonie. 

Poznajcież  złośników  po  carskiej  koronie. 

Po  berłach  żelaznych,  po  dłoniach  skrwawionych. 

Po  naszej  krwi  lepkiej,  po  naszych  łzach  słonych. 

Nie  ptaki  to  jezior  Ladogi,  Onegi, 

Iwany,  Nikoły,  wychodzą  na  brzegi, 

I sjmy  Nikolów,  biadaż  temu  biada, 

Kto  w bratniej  rozterce  miecza  nie  odkłada. 

Gdzie  spojrzeć  siepacze  podnoszą  miecz  krwawy,. 

Nad  ziemią  Lechicką  nad  córą  tą  sławy. 

Moskale,  Moskale,  ja*ka  u nich  wiara, 

O wolności  prawią  a chowają  cara. 

Za  łudzące  słówka,  za  miód  od  pasieki, 

Czyliż  się  poddamy  biesowi  na  wieki. 

Oj ! czujny  to  Żóraw  ta  słowiańska  lira, 

Z carami  z biesami  nie  zawiąże  mira. 

Z tą  lirą  złocistą  o ŚAricie,  o zorzy, 

Pomiędzy  słowiański  wędruję  lud  Boży, 
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To  może  mnie  serce  radością  zabije, 

Kiedy  ja  się  wody  z Dunaju  napiję, 

Z zielonego  wiadra  od  białego  Skadra, 

Z bielonego  dzbana  gdzie  modra  Bojana. 

Może  moje  smutki  zatopię  we  Dnieprze, 

Może  moje  struny  nastroję  na  lepsze. 

Może  ja  obmyję  polską  serca  ranę 
Kiedy  nad  Wełtawą  starosławną  stanę. 

I poszedłem  drogą  daleką  daleką. 

Pytałem  się  Wisły  czem  jej  wody  cieką?  . . 

Aż  Wisła  kochanka  w rokicianym  wieńcu 
Śpiewa  o Krakusie  o swoim  młodzieńcu. 

Spojrzałem  w Wełtowę  aż  ta  wzrokiem  szuka 

0 strumiennej  brodzie  ojca  Światopłuka. 

Gopło  mi  szeptało  o ziemicy  chleba. 

Wielkopolskie  Gopło  srebrzysta  koleba. 

Po  burzliwej  nocy  pływałem  j)od  wieżę. 

Pod  czerwoną  wieżę  co  popiołów  strzeże. 

Badałem  się  wieży  kędy  sława  leży  ? 

Badałem  się  kości  o stare  miłości. 

1 burzy  o grzmoty,  i orłów  o loty. 

Badałem  się  grobów  o ojcowskie  cnoty. 

I na  moje  serce  na  pieśniarską  strunę 
Leciały  wspomnienia  jak  ptaki  na  łunę, 

I krzyczały  w sercu  i krzyczały  w głowie, 

I rwali  mi  duszę  panowie  ojcowie. 

Lirniku ! Lirniku ! zbieraj  nogi  sporo, 

Cała  tobie  ziemia  słowiańska  komorą. 

Żywię  sława  żywię  w Krakowie  i w Pradze, 
Podziwuj  się  dziecko  ojcowej  powadze. 

I w Rusi  dalekiej  białej  a czerwonej. 

Na  wysoką  nutę  torban  nastrojony, 

1 mogiły  gwarzą  wiatr  ponasza  słowy. 

Wiatr  ponasza  słowy  po  ciszy  stepowej-, 

I wszystko  się  zlewa  w dumie  zapomnianej 
I stare  Łycary  wstają  nad  burzany 
Szemrzą  w trawie  szumnej  z swej  zielonej  trumny, 
Szemrzą  starą  dumę  o tej  Rusi  dumnej. 

A za  niemi  śpiewa  zapieniona  fala 
Nie  o tym  Moskalu  co  jej  wody  kala 
O wiecowym  dzwonie,  o chrześcielnej  wodzie, 

O złotym  Kijowie,  wielkim  Nowogrodzie, 
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I straszne  powieści  Dniepr  niesie  po  skalach, 

0 carze  okrutnym,  o krwawych  opalach, 

1 wszystko  się  stacza  i huczy  i leje. 

Na  wzgórkach  błyskają  złociste  Andrzeje. 

I Ławra  swe  bramy  rozciąga  w przestworze, 

I dzwony  coś  wtórzą  po  ojcu  Nestorze, 

I lica  Łycarskie  z pod  mogił  się  suną. 

Aż  zwisną  wiankami  nad  serdeczną  struną. 

I tak  mi  śpiewają,  że  słuchać  nie  zdążę, 

A kto  nas  j^li:  struny  na  lutnię  nawiąże? 

Aż  ojciec  Dniepr  siwy  co  szumnemi  wały 
Eozrzuca  po  świecie  jako  mężmi  chwały, 

— Hej ! kto  nas  nawiąże  ten  co  ziemię  sławy 
Powiązał  wstęgami  Dniepru  i Mołdawy, 

Grórami  odgrodził  od  dalekich  światów, 

G-rzbietami  Kerkonosz,  śnieżystych  Karpatów, 

I ta  myśl  szczęśliwa  co  z nieba  przybywa. 

Jak  wietrzyk  chwalony  w upalone  żniwa, 

I wdzięcznie  po  świecie  gęśl  stara  zagędzie. 

I świat  się  podziwi  słowiańskiej  kolędzie. 

Na  gęśli  pięćstrunnej  przeczyście  zanuci. 

Złota  polska  struna  co  się  krwawo  smuci. 

Zawtorzą  jej  Czechy,  starosławne  Czechy, 

Jak  białemu  słońcu  ptaszkowie  z pod  strzechy. 

Kuś  na  trzeciej  stronie  o sławie  zadzwoni. 

Od  krzyku  orlego  od  tabunnych  koni. 

A Serbia  rycerska,  a święta  Morawa 
Dźwięcznym  struny  basem  zaśpiewają  sława ! 

I po  naszej  gęśli  brzękną  strony  Boże, 

A gdzie  Bóg  zagrywa  tam  car  nie  pomoże. 

I obszedłem  Czechy  i te  Serby  całe 
1 wszędy  słyszałem  swobody  pochwałę. 

Jeden  krzyk  serdeczny  zgoda!  zgoda!  zgoda! 

Każda  wydawała  i góra  i woda. 

Tak  żem  i uwierzył  że  mi  w uszach  dzwoni 
Zapomniana  nuta  z staijch  czasów  toni. 

I ludzie  się  snuli  jacyś  dobrzy,  czuli, 

W kierpcach  podkarpackich  w mazurskiej  koszuli, 

I gospodarz  stary  dziaduch  opasany 
I jakieś  poważne  siwobrode  stany. 

Głowę  mi  zdurzyły  te  miodowe  chmiele. 

Jakbym  ja  zaciągnął  na  Słowian  wesele. 

8* 
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ślubowali  Bogu  na  braterstwo  wieczne, 

A chaty  a chramy  słuchały  bezpieczne. 

I dzwony  dzwoniły  po  s'wiata  przestworze, 

I orły  z w'ies'ciaini  latały  za  morze. 

I z każdej  mnie  fali,  z każdego  tam  wału,. 
One  morskie  dziwy  wstawały  pomału. 
Otrząsały  głowy  wodniki  w podziwie, 
Zadzierzały  konie  o srebrzystej  grzywie, 

I po  czarnem  morzu  roznosili  wieści, 

0 swobodnej  pieśni,  o słowiańskiej  części. 

1 carów  niebyło  ni  grzesznych  dusz  pychy, 
Pogodą  swobodą  pokraśniał  świat  cichy. 

Od  morza  do  morza,  od  brzega  do  brzega 
Obcego  nie  było,  ni  cara,  ni  szpiega. 

Bo  co  nam  po  carskiej,  biesowskiej  wielmoży. 
Nie  z piekła  przywłoki,  my  stary  lud  Boży. 
Do  serc  nam  nie  trafi  brzęk  złudny  a chytry, 
Z Krakowa  po  Kijów,  od  Skadry  do  Nitry 
Bóg  tylko  na  niebie  i człowiek  przy  pracy. 
Hej ! bracia  Czechowie,  Serbowie,  Eusacy, 

Hej  bracia  Morawcy  i bracia  od  Bośni, 

I kiedyż  my  k’ sobie  poskoczym  radośni, 

1 kiedyż  to  nasze  zgromadzi  się  wieco  ? 

Wciąż  wieki  się  walą  i wody  wciąż  lecą, 

1 zbrodnie  się  carskie  wciąż  mnożą  a mnożą, 

I cary  nas  łudzą  ojczyzną  niebożą. 

Ojczyzną  bezsławną,  spodloną,  bezczelną. 
Odziewać  nas  radzi  odzieżą  śmiertelną. 

Niewoli  i hańby  ściągają  k’nam  czarę. 
Swoboda,  swoboda,  hej ! Czechy  wy  stare. 

Hej!  Serby  rycerskie,  car  podły  nas  łudzi. 
Swoboda  czy  Moskwa,  dziś  próba  na  ludzi. 
Swoboda!  swoboda,  niewola  niech  zginie. 

Gdy  Cary  przepadną  słowiaństwo  zasłynie. 

Nie  Niemce  nie  Czudy, 

My  słowiańskie  ludy. 


T.  Lenartowicz, 
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Wernyliora  i jego  wieszczby. 

Naród  każdy,  jak  i każdy  czdowiek,  chętnie  chciałby 
przedrzeć  zasłonę,  która  mu  zaciemnia  obraz  przyszłości.  Dla 
tego  też  od  najdaymiejszych  czasów,  gdzie  wykształcenie  umy- 
słowe na  najniższym  znajdowało  się  stopniu,  aż  do  dni  dzi- 
siejszych, gdzie  wykształcenie  to  wzrosło  i krzepkiej  nabrało 
mocy,  spostrzegamy  stósowne  do  czasu  i usposobienia  indo- 
wego przepowiednie,  wieszczby,  które  mniej  wykształconego 
stają  się  bezpośredniem  nieomal  życiem,  więcej  zaś  wykształ- 
conego nie  przestoją  pocieszać  ułudną  nadzieją.  — Miała 
Grecya  swe  wyrocznie,  Ezym  księgi  Sybilli,  lecz  nie  mniej 
miała  Bojanów  Słowiańszczyzna,  w której,  oprócz  tych,  je- 
szcze ideał  męztwa,  umiejętności  zawodzenia  koniem,  mą- 
drości z władzą  przepowiadania  przyszłości,  we  Wernyhorze 
napotykamy.  Wernyliora,  wychowaniec  stepu  Ukrainy,  gdzie 
się  urodził,  nie  jest  z pewnością  wiadomo,  powiadają  tylko, 
że  się  urodził  we  wsi  Dymitryewa  za  Dnieprem.  Cały  bieg 
życia  jego,  w rozmaite  upstrzony  barwy,  w rożnych  pojawia 
nam  się  kształtach,  co  nas  bynajmniej  nie  zadziwia,  bo  wie- 
my, iż  rzecz  chociaż  najprawdziwsza  przechodząc  ive  wieść  w 
każdej  stronie,  w miarę  oddalenia  coraz  bardziej  zmienia  się 
w szczegółach,  już  to  przez  niedokładne  opowiadanie,  już  to 
przez  ograniczenie,  lub  też  twórczość  zbyteczną  tak  opowia- 
dających, jako  też  słuchających.  Z tąd  też  powstaje,  że  w 
różnych  okolicach  takie  mają  wiadomości  o jednej  i tej  samej 
rzeczy,  jakby  nie  były  o tej  samej.  — Tak  też  i z podań  o 
Wernyhorze  zdawałoby  się,  jakoby  więcej  ich  było  tegoż  sa- 
mego nazwiska,  na  co  trudno  zbieraćby  było  dowody.  Zdaje 
się  jednak,  że  pod  Wernyhorą  przedstawiają  nam  się  rozma- 
ici śpiewacy  i wieszcze  Ukrainy,  z których  on  był  najpierw- 
szym,  ałbo  najsławniejszym  w swoim  czasie.  Mniejsza  z 
resztą  o to,  czy  on  sam  był  tą  sprężyną,  przez  którą  podania 
i najfantastyczniejsze  poAvieści  między  ludem  Ukrainy  powstały, 
czy  było  ich  więcej,  dosyć  na  tern,  że  istnieją  w sercach  na- 
rodu i pamięci  przepowiednie,  które  rozniecają  i utrzymują 
coraz  bardziej  przytłumiane  iskry  wolności  i niepodległości.  — 
Z różnych  podań  o Wernyhorze,  które  zawierają  w sobie  bieg 
życia  jego,  opis  śmierci  i proroctw,  są  znajomsze  następujące: 
Miał  on  w swej  rodzinnej  wiosce  w przeciągu  łat  wielu  odzna- 
czyć się  życiem  świątobliwem  i tak  się  wsławić  pomiędzy 
swymi  ziomkami  proroctwy,  iż  ze  wszech  stron  garnęło  się 
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mnóstwo  ludzi  do  niego  w zamiarze  proszenia  go  o radę  lub  o 
przepowiedzenie  przyszłości.  Podług  tego  miał  on  zapewne  u swo- 
ich takie  mieć  wzięcie,  jakie  u nas  po  gminach  starzy  ludzie, 
odznaczający  się  przed  innemi  bystrzejszem  pojęciem,  większą 
uczciwością  i pobożnością  u swojej  gromady,  lub  też  jaki 
dziewosłęb  Krakowski,  z tą  tylko  różnicą,  że  ci  mają  zna- 
czenie tylko  u swoich  okolicznych,  Wernyhora  zaś  miał  zna- 
czenie i wpływ  wielki  w całej  Kozaczyżnie  i Ukrainie.  — 
Przy  oznajmianiu  proroctw  przyszłości,  wpadał  zwykle  w sen 
magnetyczny.  Przybył  on  do  kraju  Polskiego  z okolic  nad- 
Dnieprskich  r.  1776  i osiadł  we  wsi  Machudonów,  w staro- 
stwie Kaniowskiem,  gdzie  przepowiedział  gToźne  powstanie 
hajdamackie,  nadmieniając  o zmawianiu  się  ludu  Małorus- 
kiego.  Przepowiadał  także  okropne  skutki  tegoż  powstania, 
jako  też  to,  że  kraj  hetmański  przejdzie  pod  rząd  Polski,  i że 
w kilkanaście  lat  potem  zjazd  odbędzie  się  wielki  w^  mieście 
Kaniowie,  z którego  w czasie  najniepomyślniejsze  okażą  się 
skutki.  Podczas  hajdamackich  w^ojen,  musiał  się  schronić 
przed  rozjadłą  dziczą  na  wyspę  rzeką  Kosią  oblaną,  na  któ- 
rej wyspie  mieszkali  sami  młynarze.  Suchodolski,  ów^czesny 
posiedziciel  starostwa  Korsuńskiego,  dowuedziawszy  się  o jego 
pobycie  na  wyspie,  udał  się  do  niego  w zamiarze  wywiedze- 
nia  się  prawdy.  Tam  miał  mu  następujące  oznajmić  pro- 
roctwa : 

1.  „Miejsce  to  na  wyspie  przez  młynarzy  zamieszkałe, 
będzie  ozdobione  kosztownemi  murami  i wspaniałym  pałacem, 
do  którego  się  zjedzie  dwóch  monarchów."  (1) 

2.  „W  kraju  Polskim  nie  zabaw^em  zrobi  się  wielka 
wrzawa  i brat  zmaże  ręce  krwią  brata  sw^ego ; będą  rabunki, 
obcy  żołnierze  wiele  złego  narobią,  i wieże  napełnią  niewol- 
nikami, potem  z trzech  stron  wielka  część  kraju  rozerwaną 
będzie."  (2) 

3.  „Polacy  w nienawiści  ku  swemu  królowi  długo  się 
będą  sprzedawali,  na  koniec  wybuchnie  pożar  wojny  i wielka 
część  Polski  rozebraną  będzie  na  trzy  części."  (3) 


(1)  Zjazd  w Kaniowie.  — Katarzyna,  cesarzowa  rossyjska; 
król  pruski,  cesarz  austryacki,  i król  polski,  Stanisław  August 
Poniatowski. 

(2)  Odpadły  od  Polski  w pierwszym  zaborze,  Euś  czerwona  i część 
Litwy,  Galicya  i Lodomerya,  a do  Prus  Pomorze  pod  rzekę  Noteć. 

(3)  Okres  ten  można  ciągnąć  aż  do  1795  r.,  w którym  czasie  był 
ostatni  rozbiór. 
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4.  „Powstania  w kraju  człowiek  mały,  bitny,  lecz  nie 
takiej  siły,  aby  zwyciężył  nieprzyjaciół;  ten  pojmany  będzie, 
a kraju  Polskiego  reszta  rozebraną  zostanie.  Wisła  pod  sto- 
licą krwią  się  zafarbuje,  a król  ich  nie  umrze  w swej  sto- 
licy.“  (4) 

5.  „Naród  pewien  daleki  zamordowawszy  króla  powsta- 
nie, tak,  iż  się  stanie  wielu  królom  i książętom  strasznym; 
zgnębi  jedno  królestwo,  a na  odebranym  od  niego  kraju  ma- 
łym, powstanie  częśc  Polaków  i rząd  nowy.‘*  (5) 

6.  „W  roku  trzecim  po  powstaniu  Polaków,  będzie  w 
wielkiej  części  świata  wojna,  posunie  się  potem  mocarz  za- 
chodu, i na  czele  narodów  pójdzie  na  wschód  i Smoleńsk  zdo- 
będzie, w końcu  jednak  ze  szczytu  wielkości  strącony,  wy- 
gnany zostanie  na  wyspę.“  (6) 

7.  „Będą  się  zjeżdżać  monarchowie  i radzie,  a ostatni 
zjazd  będzie  w Rusi  czerwmnej,  ale  z układu  monarchów^  nic 
do  skutku  nie  przyjdzie;  będą  się  kojarzyć  związki,  aby  Pol- 
skę utw^orzyc,  ale  te  skutku  z razu  nie  wezmą  i nie  udadzą 
się.  Przjgdzie  do  wojny  z Turkami,  którzy  pokonani  zostaną 
i Rosj^a  jak  koń  rozhukany  pomknie  się  w głąb  Turcyi,. 
lecz  potem  Turek  się  pokrzepi,  Polacy  zaczną  powstawać. 
Wojownik  wielki  z narodem  bitnym,  zwycięży  Rosyani  wtedy 
naród  Polski  mocniej  powstawać  zacznie,  wpadnie  potem 
na  obóz  Moskiewski  pod  Konstantynowem,  na  jarze  Jancza- 
rów zwanym.  Moskali  pobije  i bić  będzie  do  mogił  Perepiatu,  i 
Perepiatyhy,j  gdzie  drugi  obóz  moskiewski  stanie,  wszędzie 
ścieląc  trupem  moskiewskim.  Przyłączy  się  do  Polski  Tur- 
czyn i Anglik,  pójdą  przez  Kijów,  zawalając  Dniepr  trupami 
moskiewskiemi,  zajdą  w daleki  kraj  moskiewski,  i w końcu 
powitają  Moskale  Polaków  jako  braci,  z nieprzyjaciół  zrobią 
się  prz)^jaciółmi.“  (7) 


(4)  Jako  też  w istocie,  powstanie  Kościuszki,  wyrżnięcie  w Pra- 
dze 16,000  ludzi;  wyjazd  czyli  zabranie  [króla  do  Petersburga,  gdzie 
życia  dokonał. 

(5)  Francya  pod  Napoleonem,  po  batalii  pod  Jena  z królem 
pruskim,  na  odebranym  kraju  Wielkopolskim  i Warszawy  utworzyła 
Wielkie  Księstwo  Warszawskie  1806  i 1807  r.  Nie  mniej  odebrano 
w roku  181l  'od  Austryi  drugi  zabór,  t.  j.  Województwo  Krakowskie, 
Sandomierskie,  Lubelskie,  aż  po  Świder,  Bug  i Pilicę. 

(6)  Napoleon  w r,  1812  i 1813.  Odwrót  z Moskwy.  Mrozy.  Po- 
czem  na  wyspę  Ełbę,  a potem  po  drugim  zajęciu  Paryża  przez  sprzy- 
mierzeńców na  Ś.  Helenę  wypędzony,  życia  tamże  dokonał. 

(i)  Czas  okazuje,  co  się  dzieje,  i okaże,  co  się  stanie^. 
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8.  „Polski  kraj  powstanie  w dawnyeh  granicach,  za  po- 
mocą Turków  i Anglików.“ 

9.  „Mało  znany  naród  wystąpi,  i zjedna  sobie  znaczenie 
w Europie." 

10.  „I  Euś  szczt;ścia  zażyje,  lecz  nadejdzie  dla  niej  czas, 
Av  którym  Avielkie  zajdą  rzeczy;  mÓAviłbym  o nieb,  ale  się  boję 
aby  Dniepr  ze  swoich  nie  rrystąpił  łożysk." 

11.  „W  znacznej  części  ŚAviata  odmieni  się  zeAvnętrzne 
nabożeństAYO,  nastaną  noAve  rządy,  stare  zmienią  się,  albo 
upadną  i szczęśliwość  trwać  będzie  przez  Ariele  lat." 

Po  śmierci  jego  grób  był  miejscem  religijnej  pielgrzymki, 
Av  utrapieniu  i ucisku,  jako  też  podczas  Arojeu,  udaAvało  się 
mnóstwo  na  miejsce  spoczynku  Wernyhory,  pomimo  kary  pie- 
niężnej, jaką  rząd  ÓAvczesny  rosyjski  Aryznaczył.  Lud  bo- 
wiem, a szczególniej  lud  prosty,  namiętnie  Avierzy  av  to,  czego 
rozumem  zbadać  swoim  nie  może;  a co  mu  się  zdaje  cudo- 
Avnem  i nadprzyrodzouem.  Przybiera  AAdeuczas  niepojęte  ro- 
zumoAri  jego  Arieszczby  av  różne  baiury  wyobraźni,  i zostaAvia 
je  tak  upstrzone  przyszłym  pokoleniom ; a te  zaś  av  miarę 
potrzeby,  av  miarę  smutku,  niedoli  i ucisku,  udają  się  do  nich, 
nabierają  odAragi  i siły,  walczą  ze  zaciętością  z przechrao- 
ściami,  ciesząc  się  nadzieją  pomyślnego  skutku.  — AViara  av 
prawdziwość  przepoAriedni  Wernyiiory  stała  się  av  ludzie,  nad 
Dnieprem  mieszkającym,  tern  silniejsza,  gdy  przepowiednia 
jego:  że  prochy  jego  rozproszą  się  po  całym  ŚAAuecie  — w 
samej  i'zeczy  się  spełniła.  — Przy  cmentarzu,  na  którym 
zwłoki  jego  spoczyAA-ały,  płynęła  rzeka,  która  przed  kilkunasty 
laty  tak  wezbrała,  iż  zalała  cały  cmentarz  i ze  sobą  go  unio- 
sła. — Wszystkie  zaś  podania  o Wernyborze  i jego  proro- 
ctwa Av  ruskim  spisane  języku,  av  części  już  także  na  język 
Polski  przełożone  av  Gazecie  Patryot.  1831  r.,  av  Atheneum 
Kraszewskiego  (Tom  III.),  jako  też  av  żywych  skreślone  ko- 
lorach przez  znanego  naszego  powieściopisarza  Michała  Czaj- 
kowskiego, różnią  się  także  od  siebie;  a to  dla  tego  bez  Avąt- 
pienia,  iż  każdy  pisał  av  czasie  innych  okoliczności  i av  innym 
zamiarze. 

Ponieważ  zaś  wspomnieliśmy  na  początku,  że  Ave  Wer- 
nyhorze  upatrujemy  ideał  męztwa,  umiejętności  zaAVodzenia 
koniem,  mądrości  z władzą  przepowiadania  przyszłości,  przy- 
taczamy dla  uzasadnienia  naszego  mniemania  z Atheneum 
ustęp,  który  Avyjęty  został  z książki  pismem  cerkieAvnem  pi- 
sanej, pod  tytułem:  Treść  teologicznej  nauki  obyczajowej. 
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drukowanej  w Poczajowie  1787  roku.  Ustęp  ten  jest  nastę- 
pujący: ,.Eozpowiadają  ludzie  dziwem  dziwne  powieści  o sła- 
wnym zwycięzcy  wszystkich  swoich  nieprzyja- 
ciół, silnym  nad  wszystkie  siły,  mężnym  nad 
wszystkich  mężnych  Kozaków,  młodym  śpiewaku  Wer- 
nyhorze,  jak  jemu  Pan  Bóg  dał  wiedzieć  przyszłość  i zda- 
rzenia całego  świata,  oprócz  znajomości  Pisma  świętego.  — 
Wernyhora,  wojak  mężny  i śpiewak  nad  śpiewaków,  nie  po- 
chodził ni  z popów,  ni  z diaków,  a był  sobie  prosty  Kozak. 

Kilka  z powyżej  wymienionych  przepowiedni,  a szczegól- 
niej tych,  które  się  tyczą  wskrzeszenia  Polski,  miał  Werny- 
hora nie  w ciągu  życia,  ani  na  nowej  wyspie,  na  którą  się 
schronił  przed  zajadłą  dziczą  Hajdamaków^  lecz  na  łożu  śmier- 
telnem  wypowiedzieć.  Podanie  to  przyjął  Michał  Czajkowski 
w swojem  dziele  nam  znanem,  pod  tytułem : Wernyhora 

wieszcz  UkToinski;  — podobne  pytanie  napotykamy  i w^  Athe- 
neum  z tą  różnicą,  że  tu  w dwojaki  sposób  według  wieści 
niepewnej  ludowej  wystawione  spostrzegamy.  Podług  jednych 
miał  on  umrzeć.  Dusza  jego  uwolniona  z więzów  cielesnych, 
błądziła  przez  trzy  dni  po  za  światem,  gdzie  obraz  całej 
przyszłości  jej  był  przystępny.  W końcu  trzeciego  dnia  na- 
reście  miał  jej  się  ukazać  aniół,  a dawszy  jej  rozmaite  prze- 
strogi, a szczególniej,  aby  nie  wyjawiała  w^szystkiego  powró- 
cwszy  na  świat  pomiędzy  ludzi,  co  widziała,  zaprowadził  ją 
nad  ogromną  przepaść,  z której  wydobywały  się  nieprzyjemne 
wyziewy  trupa.  Pokazując  aniół  jej  to  ciało,  rzekł:  To  twoja 
doczesna  cząstka.  Poczem  miał  ją  zepchnąć  w przepaść,  a 
w tej  chwili  Wernyhora  odzyskał  życie.  Wtem  zerwał  się 
podług  jednych  ogromny  wicher,  okropna  nastała  burza,  która 
wśród  piorunów  i trzęsienia  ziemi,  całe  stepy  lotem  błyska- 
wicy opanowała.  Lud  przelękniony  takiem  zjawiskiem,  chro- 
nił się  gdzie  mógł,  a szczególniej  uchodził  na  pola  przyległe 
mogile  Soroki,  Wtem  dał  się  słyszeć  z jej  wierzchołka  głos 
przeraźliwy,  jak  oddźwięk  szumiącego  wiatru  i skrzypiący  jak 
krakanie  kruka,  zaczynający  się  od  słów:  „Posłuchajte  lude 
szczo  Wernyhor  skaże,‘‘  i tak  dalej  miał  opowiadać  przepo- 
wiednie, narodu  się  tyczące.  Według  podania  zaś  innych 
miał  Wernyhora  objawić  swoje  przepowiednie  pokazaniem  lu- 
dowi trzech  kogutów,  z których  jeden  pokonał  dwóch  innych 
w osobnej  w każdym  walce ; lecz  zwyciężeni  połączywszy  się, 
uderzyli  razem  na  zwycięzcę  i pokonali  go.  Z tej  to  walki 
kogutów  miał  Wernyhora  wyciągnąć  myśli  swej  przepowiedni. 
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— Inaczej  jeszcze  nam  przedstawia  chwilę,  w której  Werny- 
hora  przepowiednie  narodu  miał  wyjawić.  Wystawia  on  go 
nam,  jako  w późnej  starości  po  okropnych  rzeziach  Żeleźnia- 
ka i Gonty,  po  upadku  zarazem  Konfederacyi  Barskiej,  miał 
na  chwilę  zasnąć  snem  wiecznym.  Po  niejakim  czasie  oblicze 
jego  rozjaśniało  jak  słońce,  duch  zwolna  wstępował  w martwe 
ciało,  a otaczający  łoże  jego  przyjaciele  usłyszeli  wzmianko- 
wane przepowiednie.  Życie  i śmierć  Wernyhory  jak  najpię- 
kniej Michał  Czajkowski  nam  skreśłił ; fantatystyczne  bowiem 
podania  łudu  uporządkowane  i ugładzone  siłną  wyobraźnią 
naszego  powieściopisarza  zajmują  ducha,  rozogniają  serce. 
Podług  niego  Wernyhora  był  ową  spójnią,  która  zivaśnione 
umysły  łudu  Ukraińskiego  i ślachty  pogodzić  miała.  Dla 
tego  spostrzegamy  wszędzie  po  obu  stronach  cześć  mu  wy- 
świadczaną, a wszędzie,  gdzie  był  tylko  przytomny,  radość 
wstąpiła  we  wszystkich  serca,  chociaż  nawet  w najniepomy- 
ślniejszej  chwili.  Czczono  go,  kochano,  lecz  także  go  się  bano. 

— Imię  to  Wernyhory  spowszechniało,  a nawet  się  sponie- 
wierało, mianując  niem  jakiegoś  głupca,  który  same  śmie- 
szności, gmin  bawiące,  płatał:  swemu  ojcu,  popom,  podró- 
żnym i t.  d.,  albo  bił  się  z djabłami,  upiorami  i żmijami; 
latał  gdzieś  po  pod  nieba,  lub  coś  podobnego.  Początek  po- 
wieści o W.  miał  powstać  z następującego  zdarzenia:  Niżo- 
wiec  pewien  nagromadziwszy  podczas  swego  pobytu  na  Za- 
porożu  wiele  złota  i srebra,  osiadł  na  Ukrainie;  ożenił  się 
tamże,  miał  trzech  sjmów,  z których  najmłodszy  Wernyhora 
zwany,  chłopak  silny  i zuchwały,  lecz  tak  ograniczonego  po- 
jęcia, iż  nic  objąć  nie  był  w stanie,  głupcem  od  ojca  i swych 
braci  został  nazwany.  O tern  więc  głupcu  tysiączne  opowia- 
dają bajki,  z których  jednę  najskromniejszą,  a może  i naj- 
ciekawszą, przytoczę:  Przeczuwając  Wernyhory  ojciec  bliską 
godzinę  rozstania  się  z tym  światem,  zwołał  S5mów  do  siebie, 
a rozdzieliwszy  majątek  pomiędzy  nich,  objawił  im  ostatnie 
życzenie,  aby  po  śmierci  jego,  przez  trzy  noce,  zaraz  po  po- 
grzebie, kolejno  na  grobie  jego  przybyli.  — Przyrzekli  to  sy- 
nowie, łecz  po  pogrzebie  ojca,  zamiast  najstarszy  rozpocząć 
wykonanie  woli  ojca,  usunął  się  z bojaźni  od  tego  obowiązku, 
namówiwszy  brata  najmłodszego,  aby  go  zastąpił.  Poszedł 
Wernyhora  w miejsce  brata;  a gdy  nadeszła  północ,  ukazał 
mu  się  duch  ojca,  który  pochwaliwszy  jego  gorliwość,  wypy- 
tawszy się  o zdrowie  pozostałych  dzieci  i sąsiadów,  dał  mu 
w nagrodę  troskliwości  miecz,  przeznaczony  właściwie  dla 
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brata  najstarszego,  mający  tą  własność,  że  za  pomocą  tegoż 
każdy  stał  się  niezwyciężonym.  Gdy  noc  druga  nadchodziła, 
brat  średni  prosił  także  najmłodszego,  aby  go  wyręczył ; wy- 
słuchał prożbę,  a nic  nie  powiedziawszy,  co  go  zeszłej  nocy 
spotkało,  z upragnieniem  oczekiwał  północy.  Nadeszła,  a z 
nią  razem  ukazał  się  ojciec.  Przy  tern  ukazaniu  dał  on  synowi 
pierścień,  który  miał  w sobie  tę  moc,  iż  noszący  go  posiada 
wszystkie  rozumy  świata  i przewidywał  przyszłości  zdarzenia. 

— Trzeciej  nareście  nocy  poszedł  sam  za  siebie  i tam  dostał 
od  ojca  tręzlę,  za  poruszeniem  której  do  niego  trzy  konie 
przybiegały  na  wybór,  a jeden  siłniejszy  i lepszy  od  drugiego, 
z bogatemi  rzędami  i zbrojami.  Wszystkie  były  zawsze  na 
rozkazy  właściciela  tręzli.  Po  upłynieniu  tych  trzech  nocy 
żadnemu  więcej  ze  sjuiów  się  ojciec  nie  ukazał.  Przez  te  trzy 
podarunki,  od  ojca  odebrane,  stał  się  W ernyhora  wojownikiem 
niezwyciężonym,  mędrcem,  jakiego  dotąd  na  świecie  drugiego 
nie  było,  i jeźdzcem,  który  z wiatrem  szybkim  puszczał  się 
w zawody.  Puścił  się  w świat;  dokąd  tylko  przybył,  wszę- 
dzie walczył  i wszędzie  zwyciężał,  tak  dalece,  iż  już  nie  miał 
rycerza,  z którymby  mógł  pójść  w zapasy.  Aż  razu  pewnego 
wejrzał  na  pierścień  i dowiedział  się,  że  na  rodzinnej  ziemi 
znajduje  się  piękna  dziewica  Joasia,  której  groziło  wielkie 
niebezpieczeństwo.  A że  tylko  szybką  pomocą  mogło  byc 
oddalone,  przeto  potrząsnął  tręzlę,  a natychmiast  ukazały  się 
przed  nim  tęgie  trzy  bieguny,  z których  jednego  dosiadłszy, 
lotem  błyskawicy  przeleciał  ogromną  przestrzeń,  która  go  od 
rodzinnej  oddalała  ziemi  i w mgnieniu  oka  ujrzał  się  przed 
domem  niebieskookiej  dziewicy.  Lecz  już  jej  tam  nie  było. 

— Spytał  się  zatem  konia  swego,  czy  nie  wie  dokąd  ją  upro- 
wadzono. Nie  wiem,  odpowiedział  koń  jego,  lecz  musi  wie- 
dzieć o tern  drugi,  białonogi.  Wstrząsnął  znów  tręzlą,  uka- 
zał się  białonogi,  którego  dosiadłszy  Wernyhora,  w mgnieniu 
oka  ujrzał  się  w mieście  rządzonem  przez  uwózcę  dziewicy. 
Jeszcze  nie  upłynęło  pół  doby,  a już  miasto  całe  w płomie- 
niach, a mieszkańcy  ulegli  pod  zwycięzkim  orężem  Werny- 
hory.  Nareście  wyjechał  z zamku  swego  rycerz,  od  stóp  do 
głów  uzbrojony,  któremu  na  pierwszym  wstępie  do  miasta 
koń  się  potknął.  Zdumiony  tern  rycerz  zawołał:  „Stój  koniu, 
ne  spotykaj sia,  ne  majem  czoho  boiatyś,  riwnoho  nam  ne  ma 
na  świti,  a choć  i jest  Wernyhor,  no  jeho  tut  woron  kostoj 
ne  zanese.“  Lecz  jakże  się  zdziwił,  gdy  ujrzał  olbrzymią 
postać  mołodca  przed  sobą,  wywołującego  go  do  walki.  Spo- 
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.tkali  się  z bliska,  walka  trwała  długo  i zacięcie,  nareście 
uległ  rycerz.  Wernyhora  zwycięzcą  pospieszył  do  zamku.  Po- 
nieważ zaś  wieża  zamkowa,  na  której  dziewica  uwięziona 
przesiadywała,  na  środku  morza  stała,  'a  przytem  bardzo  stro- 
ma była,  koń  zaś  jego  bardzo  znużony,  przeto  potrząsnął 
tręzłą,  a koń  trzeci,  którego  dosiadł,  jednym  skokiem  prze- 
sadził przestrzeń,  która  Wernyliorę  od  dziewicy  odłączała. 
Pochwycił  w silne  ramiona  niebieskooką  dziewicę  i uniósł  ją 
na  Ukrainę,  gdzie  się  z nią  ożenił. 

Te  i inne  podania  o Wernyhorze  utwierdzają  nas  o isto- 
tnym bycie  jakieś  człowieka  na  Ukrainie,  który  wywierając 
wpływ  na  umysły  i serce  swych  ziomków,  przez  rady,  czyny 
i przepowiednie  zjednał  sobie  poszanowanie  i podziwienie  u 
współczesnych  i następnych  pokoleń. 


Wiersze  z Kaukazu.*) 

Tam,  gdzie  odwieczne  Kaukazu  są  góry. 

Wiatr  mroźny  wyje  wśród  dzikiej  natury. 

Tam  garstka  Polaków  jęczy  w niewoli, 

I opłakuje  los  ciężkiej  swej  doli.  — 

Niewinnie  cierpiąc  za  braci  niewolę. 

Okropne  znosi  katusze  i bóle.  — 

Biedna  Ojczyzno ! — kiedyż  ty  powstaniesz. 

Nas  nieszczęśliwych  z tych  kajdan  wyłamiesz?  — 


*)  Odebrawszy  tych  wierszy  kilka  przez  pewne  rece  od  autora 
z Kaukazu,  mam  sobie  za  powinność  z małen>i  ich  co  do  rytmu 
poprawkami  obok  moich  umieścić  poezyi.  — Im  bowiem  sie  częściej 
umysł  podobnemi  okropnościami  nieszczęsnej  naszej  Ojczyzny  odświe- 
ża, tern  więcej  i mocniej  poostrza  się  serce  do  niechybnej  pomsty 
nad  wrogami.  Wiedźcie  Folacy,  jaki  okropny  los  nas  czeka,  jeźli 
się  rączo  wszyscy,  a wszyscy  bez  tchu  i odpoczynku  nie  weźmiem 
do  dzieła!  — Bracia  nasi  przykuci  łańcuchem  do  taczek  w podzie- 
,mnych  lochach  Tobolska,  Nerczyńska, — jęcząc  w najsromotniejszej 
kajdan  niewoli,  kończą  z zgrzytaniem  zębów  pod  okropnemi  razami 
kata  swe  nieszczęsne  życie;  inni  znów  w stepach  Sybiru  goniąc 
wśród  zaspów  śnieżnych  za  dzikim  zwierzem,  marzną  wśród  40sto 
stopniowej  sfery  zimna;  — inni  jeszcze  tułający  się  po  wszystkich 
zakątkach  kuli  ziemskiej,  umierają  z tęsknoty  i głodu.  — Jeno  my 
jedni  w kraju  Folacy  zatopieni  w zbytkach  i rozpuście  (przykładów 
mam  wiele)  nie  myślimy  szczerze  z pewną  rozwagą  i doświadczeń 
nauką  o wybawieniu  Ojczyzny!!!  — 
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W dali  od  ciebie,  — rodziny  i krewnych, 

Gorzkie  tu.  życie  pędzim  wśród  łez  rzewnych!  — 

Pomścij  się  Boże!  — za  naszą  niewinność. 

Bratnią  krew  drogą,  — co  powiększa  rany;  — 

My  nikniem  w świecie,  a łotrów  nikczemność 
Coraz  nam  sroższe  narzuca  kajdany!  — 

Pomścij  się  Boże!  — oto  rok  szesnasty 
W zimnych  kopalniach  już  życie  pędzimy. 

Schniemy  z tęsknoty,  i podziemne  warsty, 

W brzękach  łańcuchów  wśród  męczarń  kopiemy. 
Niejedna  matka,  wńekiem  przyciśniona. 

Jęczy,  łzy  leje  po  utracie  syna. 

Niejedna  żona  rozpaczą  Aviedziona, 

Targa  się  z śmiercią  i życie  przeklina! 

Tak  dumał  Polak,  - idący  o świcie, 

Do  ciężkich  robót  zaprzągać  swe  życie.  ~ 

Wtem  widzi,  — jakiś  — cień  k’  niemu  się  zbliża, 
We  krwi  zbroczony,  — twarz  blada,  nie  świeża;  — 
Kto  idzie?  pyta,  — „Brat  twój  — odpowiada,  — 
Bóg  mojem  życiem  i duszą  dziś  włada.  — 
Przyszedłem  do*  cię!  — twe  pocieszyć  życie. 

Donieść,  — że  wkrótce  będziesz  żył  na  świecie.  — 
Znieście-no  chwilkę,  — poczekajcie  końca, 

Z łoża  gnuśności  strzeli  promień  słońca. 

Ten,  co  was  okuł  w haniebne  kajdany. 

Co  się  mianuje  być  panem  nad  pany,  — 

Co  tą  połową  częścią  świata  włada, 

I tam  na  tronie  złocistych  gwiazd  siada. 

Padnie  jak  upiór,  — tam  w piekle  zagrzęźnie. 

Po  jego  karku  będą  deptać  więźnie!  — 

Właśni  poddani  na  niego  się  rzucą. 

Szarpać,  gryźć  będą  aż  cielsko  zaduszą!  — 

Żegnam  cię  ziomku,  nie  zapomnij  o mnie. 

Że  i ja  Poiak  poległy  na  Avojnie;  — 

Dziś  tu  przyszedłem  z Grochowskich  pól,  — mogiły 
Bym  o twe  oczy  blask  szczęścia  ci  odbił,  — 
Powiedział  tobie,  i wszystkim  twym  braciom;  — 
Gotowi  bądźcie  na  Ojczyzny  hasło  !!‘‘  — 

Z Pieśni  Purzy  Andrzejewskiego. 
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Uczucia  i widzenia  Polki  w r.  1846. 

Jakaś  ślacłietna,  gorąco  kraj  kochająca,  nieco  do 
marzeń  mistycznych  skłonna  osoba,  pisała  w roku  1846 
listy,  w których  brak  spokoju  i siły  myślenia,  jakiemi 
prawdziwa  prostota  religijna  darzy,  ale  w których  się 
prawdziwie  piękne  obrazy  i słowa,  zacne  chrześciańskie 
uczucia  mieszczą.  Autórka  po  szczeblach  przepowiedni 
Wernyhory  i ks.  Marka  wznosi  się  sama  w kraj 
wieszczb  i widzeń, 

„Nasza  Polska,”  mówi,  „jest  już  dawno  na  krzyżu ; 
trzy  mocarstwa,  nie  sążto  trzy  gwoździe,  które  ją  do 
niego  przybiły.  Rosya  jednym  gwoździem  przybiła 
jej  obie  nogi,  bo  i królestwo  i tę  część  kraju  naszego, 
co  już  nawet  Polską  nazywać  nie  można;  Prusy  lewą 
jej  rękę,  a Austrya  prawą;  podzielili  ją  między  siebie, 
jak  szaty  Zbawiciela;  nasz  św.  Kraków,  jest  to  suknia 
jego  bez  szwu,  pod  którą  biło  serce  jego  Boskie,  której 
podzielić  nie  mogą,  i zapewne  losy  o nią  będą  rzucać. 
Te  trzy  dni  wolności,  czyśmy  mieli,  bo  ty  nie  wiesz, 
żeśmy  oddychali  św.  powietrzem  wolności,  i ja  tak  się 
niem  upoiła,  że  wzięłam  to  już  za  zmartwychwstanie, 
a to  tylko  był  ostatni  tryumf  Zbawiciela  przed  męką, 
były  to  gałązki  oliwne,  które  mu  dzieci  rzucały,  kiedy 
wjeżdżał  do  miasta,  gdzie  miał  być  ukrzyżowany. 
Komunizm  w Galicyi  przebił  prawy  bok  Polski,  z któ- 
rego najczystsza  i niewinna  krew  wyszła,  bo  nietylko 
najwierniejszych  synów  ojczyzny,  ale  nawet  krew  nie- 
winnych dzieci;  to  też  ta  krew  jak  padnie  na  nich, 
otworzy  ich  oczy  i nawróci  ich  serca,  jak  kropla  krwi 
przenajświętszej  otworzyła  oko  i nawróciła  serce  żoł- 
nierza, któren  je  wy toczył. “ 

„Chodziłam  wczoraj  na  około  zamku;  czyż  to 
moja  wdna,  że  mi  się  wydał  najeżony  armatami  au- 
stryackiemi,  jak  przenajświętsza  głowa  Zbawiciela 
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najeżona  kolcami  cierniowej  korony.  Policzyłam  je, 
bj'lo  ich  siedm,  jak  siedm  mieczów  boleści,  które  serce 
Matki  Dziewicy  zraniły." 

Co  nas  yv  tych  listach  bezimiennej  Polki  najwię- 
cej uderza,  to  żywa  wiara  wśród  tylu  klęsk  doznanych, 
wiara  w*przyszłe  zmartwychwstanie  Polski,  w jej  świe- 
tną przyszłość.  Ta  wiara  więcej  jak  przepowiednia 
pociąga  i sprawia,  a owych  kilka  krótkich  urywków 
zostaną  piękną  pamiątką  z czasów  wielkiego  narodo- 
wego nieszczęścia. 


Proroctwo  Ojca  Ś.  Piusa  IX  o przyszłości  Kościoła 

i Polski. 

"W  licznym  szeregu  papieży,  siedzących  na  stolicy 
Piotrowej,  odznacza  się  niezwykle  szczęśliwie  nam  pa- 
nujący Ojciec  ś.  Pius  IX.  Żaden  z papieży  tak  długo 
nie  rządził,  jak  on.  Kościołem  ś.,  gdyż  w bieżącym 
roku  1877  upływa  31  lat  od  czasu,  kiedy  obrano  go 
papieżem.  Za  jego  też  panowania  Kościół  Katolicki 
zajaśniał  wielkim  blaskiem,  choć  też  i ciężkie  klęski 
się  zwaliły.  Wydarto  Ojcu  ś.  Państwo  Kościełne,  a we 
Włoszech  i w innych  krajach  rozpoczęło  się  wielkie 
prześladowanie  religii  i duchowieństwa. 

Dla  nas  Polaków  jest  sprawą  wielkiego  znaczenia, 
że  Pius  IX  szczególną  nilością  otacza  Naród  Polski, 
tak  iż  żaden  z dawniejszych  papieży  nie  był  tak  gor- 
liwym, jak  on,  przyjacielem  Polski.  Po  kilka  razy  pod- 
nosił głos  swój  za  nieszczęśliwą  Polską,  podczas  gdy 
inni  monarchowie  są  obojętni  albo  ją  nawet  prześladują. 
R.  1863  napisał  Piua  łX  list  do  cara  moskiewskiego, 
aby  nie  prześladował  Wiary  ś.  w ziemiach  polskich, 
aw  liście  do  biskupów  polskich  przypomniał  Ojciec  ś.  sło- 
wa Pisma  ś.,  że  Bóg  potężnych  tego  świata  surow’o  za 
niesprawiedliwość  karać  będzie. 
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Głównie  za  staraniem  Piusa  IX  Józefat  Kuncewicz- 
został  w poczet  Świętych,  a Andrzej  Bobola  w poczet 
Błogosławionych  zapisany.  Kiedy  kmieć  polski  Felix 
Boruń  wybrał  się  1861  r.  do  Rzymu,  dał  mu  Ojciec  ś. 
posłuchanie,  rozmawiał  z nim  uprzejmie,  darował  mu 
srebrny  medalik  i udzielił  w końcu  błogosławieństw'© 
dla  niego  i dla  wszystkich  Polaków-. 

Nakoniec  naszego  X.  Arcybiskupa  Mieczysława 
Ledóchow-skiego  podwyższył  na  stopień  Kardynała^ 
przez  co  uczcił  nietylko  wielkie  zasługi  tego  wielkiego 
Wyznawcy,  ale  i całemu  Narodowi  Polskiemu  w-yświad- 
czył  drogocenną  łaskę. 

Poprzednik  X.  Mieczysława  na  stolicy  gnieźnień- 
sko-poznańskiej  X.  Leon  Przyłuski  doznawał  także 
wielkich  względów  od  Piusa  IX,  a właśnie  prorocze 
słowa  o Polsce  wyrzekł  Ojciec  św.  do  tego  w Bogu 
spoczyw-ającego  Arcypasterza. 

Było  to  1862  roku.  X.  Przyłuski  udał  się  w 
podróż  do  Rzymu  na  uroczystość  kanonizacyi  Męczen- 
ników- Japońskich.  Poprzednio  rząd  rosyjski  wszelkich 
sił  dokładał,  aby  papieża  nakłonić  do  nieprzyjaznego 
przeciw-  Polakom  wystąpienia.  Opowiadał  o tem  na- 
szemu Prymasowi  Pius  IX  mówiąc : „Nic  przeciw  Pol- 
sce nie  uczynię,  nie  mogę  zapomnieć,  żem  jest  następcą^ 
obu  Klemensów-.“  Następnie  przemówił  do  X.  Pry- 
masa Polski  te  prorocze  słowa: 

„Ufajmy!  gwiazda  wolności,  zaprawdę  powia- 
dam tobie,  zaświeci  jednocześnie  dla  Kościoła  i PolskiI“ 
Proroctw-o  to  jest  bardzo  ważne  i stanowcze.  Następca 
Piotra  św-.,  wieszczym  duchem  natchniony,  przepowiada 
Polsce  wmlność,  gwiazdę  w-olno.ści,  która  odpędzi  cie- 
mną noc  niewoli,  jaka  nad  Polską,  niby  całun  pogrze- 
bny,  zawisła.  Niewola!  jakżeż  to  okropny,  straszny^ 
przerażający  wyraz.  Głód,  mór,  ogień,  w-ojna  niczem 
są  w porównaniu  z niewolą,  bo  są  to  klęski  czasowe,  a 


129 


niewola  trwa  lata,  nawet  wieki.  Wszakżeż  przed  nie- 
wolą sam  Pan  Bóg  uciekał,  głosi  polskie  przysłowie. 
Otóż  Polska  wtedy  uzyska  wolność,  kiedy  i Kościół  ś. 
tryumf  odniesie.  Tak  przepowiada  Pius  IX. 

Mógłby  kto  powątpiewać  o praw'dziwości  pro- 
roctwa Ojca  św.  Na  to  odpowiedź  łatwa.  Wszakżeż 
Kajfasz  kapłan  najwyższy  w Jerozolimie,  który  się 
przyczynił  do  prześladowania  Chrystusa,  dla  tego,  że 
był  kapłanem  najwyższym  posiadał  dar  prorokowania, 
bo  wyraźnie  czytamy  w Ewangielii  ś.  Jana  roz.  11 
wiersz.  51:  „A  tego  nie  mówił  sam  ze  siebie,  ale  bę- 
dąc najwyższym  kapłanem  roku  onego,  prorokował  iż 
Jezus  miał  umrzeć  za  naród.“  Jeżeli  tedy  najwyższy 
kapłan  żydowski,  choć  był  niesprawiedliwym,  miał 
władzę  prorokowania,  o ile  więcej  najwyższy  kapłan 
W'  Kościele  Chrystusa,  odznaczający  się  świątobliwością 
życia,  może  duchem  prorockim  być  obdarzony?  I tak 
jest  niezawodnie,  najwyższy  pasterz  chrześciaóstwa, 
niewątpliwie  w ważnych  chwilach  i przyszłość  może 
nam  odsłonić. 

Szczególniejszą  życzliwość  ojcowską  okazał  Pius 
IX  dla  naszej  Ojczyzny  1863  r.,  kiedy  rozkazał,  ażeby 
jeden  z najdroższych  i najświętszych  pomników  Rzymu, 
czcigodny  obraz  Zbawiciela, zwany  Acheropitą,  był 
przeniesiony  do  Kościoła  N.  Maryi  Panny  Więkhzej  dla 
przebłagania  sprawiedliwości  Bożej,  a uproszenia  dla 
ludu  łask  osobliwszych.  Obraz  ten  wymalował  podług 
podania  ś.  Łukasz,  a że  mu  anieli  pomagali,  przeto 
zwany  jest  „Acheropitą“  tj.  „nie  ręką  uczyniony.“  Ten 
obraz  obnoszono  tylko  w najważniejszych  okoliczno- 
ściach po  ulicach  Rzymu.  Na  wyraźne  życzenie  Ojca 
ś.  w okólniku,  zapowiadającym  procesyą  tego  świętego 
obrazu  i modlitwy,  napisał  X.  Kardynał  Patrizi,  na- 
stępne słowa.  „Jest  też  wolą  Ojca  ś.,  aby  przy  tój 
sposobności  szczególne  odprawiono  modlitwy  za  nie- 
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szczęśliwą  Polskę,  którą  widzi  z boleścią  wydaną  w 
tej  chwili  na  łup  tylu  narodów  i krwi  przelew^u.  Na- 
ród polski,  który  był  zawsze  katolickim  narodem  i przed- 
murzem przeciw  zaborom  błędów,  zaiste  zasługuje 
na  to,  aby  się  zań  modlono,  iżby  doznał  oswobodzenia 
od  tylu  niewoli  go  trapiących,  iżby  zawsze  wierny  swemu 
charakterowi,  wytrwał  niezachwianie  w posłaniu,  które 
odebrał  od  Boga,  iżby  nietylko  strzegł,  ale  nadto  bez 
szwanku  i bez  skazy  utrzymał  z jednogłośną  zgodą 
wszystkich  tych,  którzy  do  tego  narodu  należą,  cho- 
rągiew wiary  katolickiej  i religią  swych  przodków.^ 
Oby  to  życzenie  się  spełniło,  tj.  abyśmy  do  osta- 
tniej kropli  krwi  bronili  Wiary  przodków  i wiernie 
się  trzymali  Stolicy  Apostolskiej,  która  tylu  przyja- 
ciół i obrońców  naszego  Narodu  wydała.  Owo  pro- 
roctwo Piusa  IX  o Polsce  i nieustanna  tego  Ojca  ś. 
o Polskę  zapobiegliwość,  oby  w sercach  naszych  ukrze- 
piła  wiarę  i nadzieję  w szczęśliwszą  przyszłość. 


Drugie  proroctwo  Ojca  ś.  Piusa  IX.,  oznajmione 
pielgrzymom  polskim  d.  6 Czerwca  1877  r. 

W „Polskidj  Sybilli“  na  str.  128  macie  przytoczone  pro- 
rocze słowa,  które  r.  1862  wypowiedział  Ojciec  ś.  Pius  IX 
do  X.  Arcybiskupa  i Prymasa  Leona  Przyłuskiego.  Otóż 
jakżeż  nam  Polakom  radować  się  trzeba,  że  Następca 
Piotra  ś.  raz  wtóry,  proroczym  duchem  natchniony,  prze- 
powiedział zmartwychwstanie  Polski  w pamiętnym  dla  nas 
dniu  6 Czerwca  1877  r.  Rozpogódź  czoło,  rozwesel  serce, 
smętny  Polaku  i ty  bolejąca  Polko,  bo  zapewne  kres  po- 
kuty dla  naszego  narodu  dobiega,  i zmiłuje  się  Bóg  nad 
nami,  gdy  do  nas  przemawia  ustami  tego,  któremu  Chry- 
stus dał  władzę,  że  co  rozwiąże  na  ziemi,  będzie  i w nie- 
bie rozwiązane.  Dzień  zmiłowania  Pańskiego  już  dla 
nas  świta. 

Jak  wiadomo  w bieżącym  roku  1877  przypadał  pię- 
dziesięcioletni  jubileusz  biskupstwa  Piusa  IX,  gdyż  był  on 
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d.  3 Czerwca  1827  r.  namaszczony  na  biskupa.  Cały  świat 
katolicki  obchodził  uroczyście  tę  rzadką  a wspaniałą 
uroczystość.  I Polacy,  pełai  wierności  dla  Stolicy  Apo- 
stolskiej a dla  obecnego  Papieża  Piusa  IX  szczególną 
czcią  i wdzięcznością  przejęci,  postanowili  dzień  ten  pa- 
miętny święcić  serdecznie.  Wyrazem  tego  przywiązania  i 
czci  głębokićj  dla  Sternika  Łódki  Piotrowej  była  przede- 
wszystkiem  zbiorowa  pielgrzymka  polska  do  Rzymu,  która 
osobiście  miała  złożyć  życzenia  Ojcu  ś.  i skromne  dary, 
oraz  zapewnić  o naszćj  uległości  i wierności  dła  Stolicy 
Apostolskiej.  Około  600  pątników  czyli  pielgrzymów  z 
dzielnic  dawnćj  Polski  ruszyło  do  miasta  odwiecznego. 
Byli  w tym  pątniczym  orszaku  kapłani,  książęta,  panowie 
i mieszczanie,  ale  najwięcej  było  ludu,  tych  kmieci  pol- 
skich, w których  spoczywa  główna  nadzieja  odrodzenia 
naszej  miłćj  Ojczyzny.  Pierwszy  to  raz  lud  polski  z ca- 
łej Polski,  wyższą  myślą  przejęty,  zebrał  się  pospołu  w 
Rzymie  u stóp  Ojca  Chrześciaństwa.  I widziałeś  tam 
poważnych  Wiełkopolan  z nad  Warty,  dziarskich  Krakusów 
z nad  Wisły,  smętnych  Mazurów,  nie  brakło  nawet  Rusi- 
nów - Unitów,  był  i Litwin,  który  skazał  się  sam  na  do* 
bro wolne  wygnanie,  aby  tylko  zobaczyć  Ojca  ś.  i uzyskać 
jego  błogosławieństwo.  A były  też  tam  dzieci  staropolskićj 
dzielnicy,  już  pięć  wieków  od  spólnćj  macierzy  odłączo- 
ne, o których  zdawało  się,  że  już  dla  Polski  straceni 
a tymczasem  nie  zaginęli  oni,  lecz  niby  wojsko  ś.  Jadwigi 
w Trzebnicy,  snem  pięciowiekowym  zdjęci,  teraz  raz 
pierwszy  drgnęli,  aby  powstać  z długiego  uśpienia.  Mówię 
tu  o poczciwych  Górnoślązakach,  którzy  mimo  wielkie 
przeciwieństwo  wiarę  ojców  i język  dochowali,  a teraz  sta- 
nęli pospołu  z starszą  swą  bracią  u stóp  Ojca  ś. 

Nasamprzód  złożyli  polscy  pątnicy  hołd  uszanowania 
X.  Kardynałowi  i Prymasowi  Ledóchowskiemu.  Przyjęcie 
było  nadzwyczaj  rzewne  i serdeczne. 

W przeddzień  posłuchania  Połaków,  tj.  5 Czerwca, 
została  umyślnie  posłana  i doręczona  Ojcu  ś.  wielka  fo- 
tografia prześlicznego  obrazu  Walerego  Bljasza  z Krakowa 
„Męczennicy  na  Podlasiu  1874  r,“  w czarnych  żałobnych 
ramach.  Fotografią  tę  otaczało  misterne  malowidło  przez 
artystę  wykonane.  Orzeł  z Pogonią  pod  obrazem,  a po  obu 
stronach  chorągwie  z napisem : Pro  Pide  (za  Wiarę)  i 
Pro  Patria  (za  Ojczyznę.)  Ojciec  ś.  przyglądając  się  temu 
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obrazowi,  wyobrażającemu  męczeństwo  Eusinów  - Unitów 
za  Wiarę  ś.,  zapłakał. 

Przed  ósmą  rano  d.  6 Czerwca  zebrali  się  polscy  pąt- 
nicy w kościele  ś.  Piotra,  który  nie  ma  równego  na  ziemi. 
Tam  Kardynał  La  Yaletta  odprawił  mszą  ś.,  podczas  któ- 
rój  Polacy  śpiewali  nabożne  pieśni  polskie.  Zabrzmiała 
tam  raz  pierwszy  zapewne  sławna  pieśń  „Boże,  coś  Polskę“, 
której  w większej  części  ziem  polskich  śpiewać  nie  wolno.. 

Około  11  godziny  przed  południem  ruszyli  pątnicy 
polscy  przez  plac  ś.  Piotra  do  Watykanu.  Samo  posłucha- 
nie opisuje  korespondent  do  Gazety  Narodowój  mniej  wię- 
cdj  temi  słowy.  „Posłuchanie  pielgrzymów  polskich  odbyło 
się  w sali  Konsystorza,  w głębi  którój  wznosi  się  balda- 
chim nad  stopniami.  Tronu  papiezkiego  nie  ma  tam  wcale, 
gdyż  Ojciec  ś.  rzadko  chodzi  od  pewnego  czasu.  Przy- 
noszą go  więc  na  krześle  i stawiają  z tern  krzesłem  na 
cnych  stopniach.  Włościanie  nasi  i mieszczaństwo  pod  cho- 
rągwią napełniło  w okamgnieniu  salę,  pośród  którój  zosta- 
wiony był  wązki  przesmyk,  ławami  wzdłuż  ustawionemi 
oznaczony.  Była  to  niby  ścieżka  dla  papieża,  aby  później 
mógł  się  przypatrzeć  z blizka  polskiemu  ludowi.  Ducho- 
wieństwo i stan  szlachecki  stanęły  z przodu;  panie  wpro- 
wadzono bocznemi  drzwiami  i ustawiono  dość  blizko  tronu. 
Z Polakami  podróżującymi  albo  zamieszkałymi  za  granicą, 
którzy  się  do  pielgrzymki  dołączyli,  polska  gromada  wyno- 
siła do  siedmiuset  osób. 

Papież  wniesiony  został  o trzy  kwadranse  na  pier- 
wszą. Otoczony  był  szesnastu  kardynałami,  dworem  ducho- 
wnym i świeckim,  strażą  szlachecką  i szwajcarską.  Posta- 
wiono Ojca  ś.  w krześle  pod  baldachimem.  Miał  białą  jak 
śnieg  szatę,  przepasaną  szerokim  pasem  z białego  jedwa- 
biu. Białość  ta  zlewała  się  w jedno  z gołębią  siwizną  je- 
go włosów.  Można  sobie  wyobrazić  wzruszenie  naszego 
duchowieństwa,  a zwłaszcza  ludu,  kiedy  papieża  zobaczył  l 
Słychać  było  tylko  zewsząd  westchnienia  i płacz,  czułeś, 
że  łzy  te  zmywały  grzechy  popełnione  za  Sasów  i Stani- 
sława Augusta,  wiekową  rozpustę  i nierząd,  rokosze  i zer- 
wane sejmy.  Targowicę,  dawne  zdrady,  odstępstwa  i zwąt- 
pienie dni  naszych...  Przesuwały  się  w pamięci  kazania 
sejmowe  Skargi,  straszna  wiekowa  pokuta,  a przy  końcu 
chłosty  Bożój  przedświt  odkupienia,  którego  Skarga  nie 
widział  jeszcze. 
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Skoro  się  papież  ukazał  na  sali,  wyniesiono  sztandar 
Polski  na  środek,  a Kardynał-Prymas  odczytał  adres  Po- 
laków, w którym  wyszczególniał  dobrodziejstwa  Ojca  ś. 
dla  Polski  i prosił  o błogosławieństwo  dla  naszego  Naro- 
du. Poezem  zaczęło  się  składanie  darów.  Archidyecezya 
poznańska  i gnieźnieńska  złożyła  50,000  franków  w złocie 
(około  40,000  marek),  Galicya  5000  złr.,  wogóle  złożyli 
Polacy  120,000  franków.  Z darów  uwagi  godne:  wspa- 
niały relikwiarz  z cząstkami  ś.  Wojciecha  i bł.  Jolanty, 
ofiarowany  od  archidyecezyi  gnieźnieńskiej  i poznańskiej; 
krzyż  bursztynowy  od  dyecezyi  chełmińskiej ; prześliczny 
kielich  z dyecezyi  lwowskiej ; obraz  Matki  Boskiej  Czę- 
stochowskiej, wysadzany  drogiemi  kamieniami,  od  księżnej 
CzartoryjsKiej ; krzyż  drewniany,  wyrobiony  przez  wieśnia- 
ka Wawrzyńczaka  z Skalmierzyc  i t d.  Było  jeszcze  nie- 
mało darów,  nawet  pierniki  i rękawiczki. 

Między  tymi,  którzy  do  Ojca  ś.  przystępowali,  było 
kilku  chłopów,  niosących  podarunki,  a w ich  liczbie  wie- 
śniak z Litwy,  który  dobrowolnie  emigrował,  aby  Ojca  ś. 
widzieć.  Padł  jak  długi  do  nóg  papieżowi  i począł  je 
całować  z uniesieniem,  tak  iż  stojący  obok  kardynał  starał 
się  go  oderwać  od  nóg  papiezkich.  Cała  dusza  Litwy,  za 
wiarę  i ojczyznę  umęczonej,  była  w tym  człowieku.  Pius 
IX  skinął  na  kardynała,  aby  biedakowi  dał  pokój  i przytu- 
liwszy oburącz  głowę  klęczącego  do  siebie,  rozpłakał  się 
także,  a łza  ta  święta  przeciekła  gwałtownym  prądem  przez 
wszystkie  dusze,  i lud  polski  i duchowieństwo  polskie  pła- 
kali rzewnie. 

Następnie  przemówił  Ojciec  ś.  w języku  włoskim,  które 
przemówienie  podajemy  po  polsku. 

Mowa  Ojca  ś.  do  pątników  polskich  d.  6 
Czerwca  1877  r. 

Najdrożsi  synowie!  Powiem  wam  tylko  słów  kilka, 
poprzedzających  błogosławieństwo  apostolskie,  bo  go- 
rąco dokucza  mi  bardzo.  Wszystkie  pielgrzymki  są  mi 
nader  miłe,  ale  najmilszą  zaprawdę  jest  mi  ta  piel- 
grzymka wasza,  gdyż  wdem  ile  trudności  musieliście 
przełamywać,  aby  się  razem  zebrać  i do  Rzymu  dostać, 


134 


dla  strasznego  długoletniego  prześladowania,  co  kraj 
wasz  rozdarło  i ściga  was  dotąd.  I dla  tego  to  w 
osobliwy  sposób  miłuję  i błogosławię  rozebrane  Krółe- 
stwo  Polskie,  i cały  nieszczęśliwy  naród  polski  zachę- 
cam do  cierpliwości,  wytrwałości  i męstwa;  do  cierpli- 
wości, aby  znosić  ucisk,  do  wytrwałości,  aby  opierać  się 
pokusom,  do  męztwa,aby  pokonać  wrogów  waszych. 
A kiedy  mówię  o odwadze,  nie  radzę  wam  używać  siły, 
ale  doradzam  wielką  roztropność  i modlitwę,  albowiem 
ramię  sprawiedliwości  Bożej,  jak  powiedziałem  i powta- 
rzam, przywaliło  już  głowę  prześladowców  waszych, 
Kiedy  Namiestnik  Chrystusowy  chciał  dobyć  miecza, 
źle  na  tern  wyszedł.  Módlcie  się  więc  raczej  do  Pana 
wszechświata,  bo  modły  uciemiężonych  i nieszczęśli- 
wych spadają  żarzystemi  węglami  na  czoło  tyranów 
i ciemięzców  waszych,  którzy  uczują  niebawem  brze- 
mię ramienia  Bożego,  który  jeżeli  jest  Ojcem  miłosier- 
dzia, jestci  zarazem  strasznym  sędzią  i mścicielem  dzia- 
twy swojej  pokrzywdzonej  i uciśnionej.  Moi  drodzy! 
możecie  być  pewni,  że  nie  przestaję  modlić  się  za  Pol- 
skę, której  teraźniejsza  niewola  jest  skutkiem  grzechów, 
które  wszyscy  mniej  więcej  popełniamy,  jak  mi  to 
świeżo  powtarzał  dostojny  pan  polski.  Jarzmo  waszych 
gnębicieli  było  więc  jedynie  karą  za  te  winy.  Ale  po- 
wiadam wam,  miejcie  nadzieję,  wytrwałość  i odwagę, 
i módlcie  się,  a ciemięzcy  wasi  runą  (w'  tem  miejscu 
Ojciec  ś.  przyłożył  rękę  do  serca  i powstał  uroczyście) 
i Królestwo  Polskie  powróci. 

A tymczasem  błogosławię  was,  błogosławię  wasze 
rodńny,  wmsze  majątki,  wasze  prowincye,  błogosławię 
całe  Królestwo  Polskie  i upoważniam  przytomnych  tu 
kapłanów  do  udzielenia  wiernym  waszego  kraju  w mo- 
jem  imieniu  z kazalnicy  i z krzyżem  drewnianym  w 
ręku,  apostolskiego  błogosławieństwa.  Et  benedictio 
Dei  omnipotentis  Patris,  Filii  et  Spiritus  sancti  descen- 


135 


dat  super  vos  et  maneat  semper“  {co  znaczy  na  polskie: 
Niech  błogosławieństwo  wszechmogącego  Boga  Oj  za,  Sy- 
na i Ducha  ś.  zstąpi  na  was  i zostanie  z wami  na 
zawsze. 

I wymawiając  te  słowa  Ojciec  ś.,  wyciągnął  obie  ręce 
do  nieba,  jak  w dzień  wielkanocny,  kiedy  z krużganku  ś.  Pio^ 
tra  dawał  błogosławieństwo  urhi  et  orhi  (miastu  i światu). 
Ale  dziś  to  błogosławieństwo  było  jedynie  przeznaczone  dla 
Polski  teraźniejszej  i przyszłej,  którą  najczcigodniejszy  sta- 
rzec w postawie  Mojżesza  i Arona,  wznoszących  dłonie  nad 
walczącym  Izraelem,  zdał  się  wieszczym  duchem  oglądać 
przed  sobą  jak  obiecaną  ziemię,  po  nad  tą  ukorzoną  rze- 
szą. Wszyscy  pielgrzymi  uklękli,  lub  na  twarz  padli,  i 
cicho  było  jakby  makiem  posiał,  i tylko  wzdychanie  i łka- 
nie przerywało  tę  ciszę,  i nie  było  ani  jednego  Polaka,  od 
Czartoryskich  i Radziwiłłów  do  biednego  kmiotka,  któryby 
rzewnie  nie  płakał. 

Była  to  rzeczywiście  pamiętna,  ogromna  chwila  w po- 
rozbiorowych  dziejach  Polski.  Ubolewać  trzeba,  że  który  z 
sławnych  malarzy  polskich,  np.  Matejko,  Siemiradzki,  Eljasz 
lub  Gerson  nie  byli  przytomni,  aby  to  posłuchanie  w obra- 
zie podać  potomności. 

Mają  swoje  znaczenie  prorocze  słowa  Ojca  ś.,  wyrze- 
czone do  X.  Arcybiskupa  Przyłuskiego,  ale  daleko  większego 
znaczenia  jest  to  prorocze  przemówienie,  wyżej  podane. 
Tam  do  kilku  osób  Pius  IX  przemawiał,  tu  rzec  można  do 
całego  narodu,  gdyż  ci  pątnicy  przedstawiali  cały  naród 
polski.  A co  najważniejsza,  że  lud  polski,  mieszczanie  i 
włościanie,  którzy  jakkolwiek  główną  dźwignią  przyszłój 
Polski  być  mają,  jednakże  nieraz  dziwną  obojętnością  dla 
swej  Matki  - Polski  się  odznaczali,  teraz  usłyszawszy  te 
prorocze  słowa,  uwierzą  na  dobre  w zmartwychwstanie 
Polski  i szczćrze  dla  jćj  dobra  pracować  będą. 

Niech  zatem  słowa  Następcy  Piotra  ś.  obudzą  w na- 
szych sercach  wiarę,  nadzieję,  miłość  — a nadewszystko 
silną  wiarę,  która  to  Piotra  ś.  na  czoło  Apostołów  sta- 
wiła, a zobaczycie,  że  ziści  Bóg  nasze  serdeczne  życzenia, 
a Polska,  jak  fenix,  z popiołów  odżyje. 
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Na  pamiątkę  wstąpienia  na  Tron  Apostolski 
Ojca  Świętego  Piusa  IX, 
w czerwcu  1846  roku 
przez  Zygmunta  Krasińskiego. 


Przepasana  złotą  szarfą, 
Siedmiobarwnej  równa  tęczy. 

Siostro  moja  ! wynidź  z harfą, 

I niech  hymn  twój  dziś  rozdźwięczy. 

Pieśnią  twoją,  słodką,  cudną. 
Spływającą  jak  woń  kwiatu. 

Napełń  ziemię  tę  wszechludną, 

Dzień  radości  ogłoś  światu. 

Z Alpów  szczytu,  z nieb  błękitu, 

Na  odległe  zwiastuj  końce. 

Że  już  przeszedł  czas  Przedświtu, 

Ze  już  całe  weszło  Słońce. 

Kojącemi  bóle  słowy. 

Krzep  nadzieję  w ludzie  Polskim, 
Gdyż  Namiestnik  Chrystusowy, 

Siadł  na  Tronie  Apostolskim. 

Chyłę  czoło,  dzięki  składam, 
Rozczulenie  oko  łzawi, 

I,  zaprawdę  ci  powiadam, 

Ze  on  Matkę  naszą  zbawi. 

Już  nie  walką  o byt  krwawą, 
Morderczemi  zbrojną  godły, 
Odzyskamy  nasze  prawo. 

Lecz  przez  święte  Jego  modły. 

Przyszły  dnie  zapowiedziane. 

Prawdy  ziszczą  się  odwieczne. 

Że  nie  temu  będzie  dane 
Tu  zwycięztwo  ostateczne. 

Kto  przyzwawszy  złe  do  spółki. 
Uzbroił  się  w mur  puklerzy. 

Otoczył  mnogiemi  pułki, 

Ale  temu,  kto  uwierzy. 
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Napełnioną  żółcią  czaszę, 

Wypiliśmy  siostro  do  dna, 

I zbawienie  w tern  jest  nasze, 

Przyszłoiśe  świeci  nam  pogodna* 

Niechaj  gromy  cię  nie  trwożą. 

Srogie  burze  i zawieje, 

Gdyż  idziemy  z wolą  Bożą, 

Mamy  ufność  i nadzieję. 

Wypłyniemy  z ciemndj  nocy 
Którą  Pan  nam  zesłał  w gniewie, 

Tylko  czas  jest  w Jego  mocy, 

I ostatnich  chwil  nikt  nie  wie . . . 

Uwaga,  Wiersz  ten  Zygmunta  Krasińskiego,  nie  był  dotąd  ni- 
gdzie drukowany,  dopiero  gazeta  Krakowska  „Czas“  niedawno  go 
przedrukowała.  Dziwić  się  trzeba  nad  wieszczym  darem  Krasińskie- 
go, który  przed  dO  laty  tak  dobitnie  przepowiedział  wypadki,  które 
w bieżącym  roku  1877  się  spełniły.  .,Pius  IX  zbawi  naszą,  Matkę“ 
śpiewa  wieszcz,  czyż  wielka  miłość  Piusa  IX  dla  Polski  i owe 
pamiętne  prorocze  słowa  z d.  6 Czerwca  pozostaną  baz  wpływu  na 
naszą  przyszłość?  O zapewne  że  przyczynią  się  potężnie  do  wskrze- 
szenia naszej  Ojczyzny,  jeżeli  tylko  sami*  czynnie  ręki  dołożymy 
i podług  wskazówek  Ojca  ś.  działać  będziemy. 


Proroctwo  wyjęte  z książki:  „Słowa  Wieszcze/^  które 
z francuzkiego  na  polskie  przełożył  Alexander  Jeło- 
wicki,  później  kapłan  i członek  polskiego  zakonu 
Zmartwychwstańców. 

Nadstawcie  słuchu  i powiedzcie  mi,  zkąd  się  bierze 
ten  gwar  pomięszany,  nieobjęty,  dziwny,  który  was  dochodzi 
ze  wszech  stron. 

Przyłóżcie  rękę  do  ziemi  i powiedzcie  mi  dla  czego 
ziemia  się  zatrzęsła. 

Nieznane  nam  mocy  świat  wzruszają:  widać  tam  dzia- 
łanie samego  Boga. 

Ażali  nie  każdy  jest  w oczekiwaniu?  Ażali  jest  serce, 
któreby  nie  biło? 

Synu  człowieczy,  wstąp  na  wysokości  i oznajm  co 
widzisz. 
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Widzę  na  niebie  siny  obłok,  a w około  niego  odbłysk 
czerwony,  jakby  od  pożaru. 

Synu  człowieczy  co  widzisz  jeszcze? 

Widzę,  jako  morze  wznosi  swe  fałe,  i jako  góry  po- 
trząsają swojemi  grzbietami. 

Widzę,  że  rzeki  swój  brzóg  odmieniają,  pagórki  się 
chwieją  i zapadają  w doliny. 

Wszystko  się  wstrząsa,  wszystko  się  porusza,  i wszystko 
nowe  wejrzenie  przybiera. 

Synu  człowieczy  co  widzisz  jeszcze  ? 

Widzę  tumany  prochu  w dali,  jako  się  we  wszystkich 
kierunkach  rozchodzą,  ścierają,  mięszają  i zbijają.  W po- 
przek miast  przechodzą,  a kędy  przejdą,  nic  nie  widać  za 
niemi  tylko  równinę. 

Widzę,  jako  ludy  powstają  w zgiełku,  — królowie  ble- 
dną pod  znakami  swego  majestatu.  — Jest  pomiędzy  nimi 
a ludami  wojna,  wojna  na  zabój. 

Widzę  jeden  tron  strzaskany,  dwa  trony  strzaskane,* 
a ludy  rozpraszają  po  ziemi  szczątki  ich. 

Widzę,  jako  jeden  lud  walczy  jak  Archaniół  Michał 
walczył  z szatanem.  Uderzenia  jego  są  potężne,  ale  on. 
jest  nagi,  a nieprzyjaciel  jego  okryty  ciężką  zbroją. 

O Boże!  on  upada,  odebrał  raz  śmiertelny.  — Nie, 
raniony  tylko  — Marya  Boga-Rodzica  Dziewica,  otula  go 
płaszczem  swoim,  uśmiecha  się  do  niego,  i unosi  go  na  czas 
z pobojowiska. 

Widzę,  jako  drugi  lud  walczy  bez  przestanku,  i jako 
w tej  walce,  od  chwili  do  chwili,  nowych  sił  nabywa.  Ten 
lud  nosi  znak  Chrystusowy  na  sercu  swojćm. 

Widzę  lud  trzeci,  który  sześciu  królów  przygniotło  swemi 
nogami,  a po  wiełekroć  da  znak  życia,  tyle  razy  po  sześć 
nożów  zatapiają  oni  w jego  gardle. 

Widzę  na  obszernej  budowli,  wysoko  w powietrzu, 
krzyż  który  zaledwo  mogę  rozpoznać,  bo  go  czarna  za- 
słona zakrywa. 

Synu  człowieczy,  co  widzisz  jeszcze? 

Widzę  zamęt  na  wschodzie:  walą  się  tam  starożytne 
gmachy,  stare  kościoły  w proch  się  rozsypują;  Wschód 
wznosi  swe  oczy,  jakby  szukał  innych  wielkości,  i innega 
Boga. 

Widzę  ku  zachodowi  niewiastę  bezpiecznego  spojrzenia,* 
z czołem  wypogodzonym;  odwraca  ona  mocną  ręką  lekkie 
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skiby,  a wszędy  gdzie  tylko  zaorze,  podnoszą  się  plemiona 
ludzkie^  wzywają  ją  w modlitwach  swoich,  i błogosławią  jdj 
w pieśniach  swoicL 

Widzę  od  północy  ludzi,  którym  trochę  gorąca  zostało 
w głowach,  i to  ich  jeszcze  upaja:  ale  Chrystus  dotyka  ich 
znakiem  swoim,  a serca  ich  znowu  bic  poczynają. 

Widzę  na  południu  pokolenia,  omdlewające  pod  cię- 
żarem jakiegoś  przeklęctwa ; ciężkie  brzemię  uciska  je,  cho- 
dzą schylone;  ale  Chrystus  dotyka  je  swoim  znakiem  i zno- 
wu powstają. 

Synu  człowieczy,  co  widzisz  jeszcze? 

Nic  nie  odpowiada:  wołajmy  znowu.  Synu  człowieczy, 
co  widzisz? 

Widzę,  że  szatan  ucieka,  a Chrystus  otoczony  anio- 
łami królować  przychodzi. 

Uwaga,  W tej  przepowiedni,  ogłoszonej  już  1834  r.,  jest  mowa 
także  o Polakach.  Jest  to  ów  naród,  który  Boga- Rodzica  do  czasu 
unosi  z pobojowiska.  Zamęt  na  wschodzie  odnosi  się  zapewne  do 
dzisiejszych  czasów,  do  wojny  moskiewsko-tureckiej.  Niewiasta  bez- 
piecznego spojrzenia  oznacza  może  religią  katolicką. 


Przepowiednia  starego  Polaka,  nadesłana  wydawcy 
„Polskiej  Sybllli.“ 

Wojna  teraźniejsza  przez  Moskwę  Turcyi  wydana, 
jakikolwiek  może  mieć  z początku  skutek,  skończy  się 
ostatecznie  okropną  klęską  Moskwy  i oswobodzeniem 
Polski.  Najzaciętsze  bitwy  stoczą  się  w Ukrainie  blisko 
Czarnego  morza,  gdzie  prawie  cała  rosyjska  potęga  grób 
swój  znajdzie.  Roku  1879  zostanie  Polska  wskrzeszona. 

Zaś  inne  państwo,  które  niedawno  zasłynęło  trzema 
świetnemi  wojnami,  osiągnie  szczyt  swój  cbwały,  gdyż 
nietylko  na  lądzie,  ale  i na  morzu  urośnie  w potęgę. 
Ztąd  państwo  to  osiągnie  pierwszeństwo  w Europie, 
a dziewięć  koronowanych  głów  posłuszne  będą  jego 
skinieniu.  Pod  ósmym  a ostatnim  monarchą  walka 
kulturna  jeszcze  się  więcej  rozpali  tak  dalece,  że  nie- 
tylko krew  lać  się  będzie,  ale  i ofiara  święta  przez 
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lat  3 i miesięcy  9 publicznie  odprawiać  się  nie  będzie. 
Potem  spadną  wielkie  klęski  na  to  państwo,  a to  głó- 
wnie dla  tego  że  większość  mieszkańców  żadnej  religii 
uznawać  nie  będzie,  zaprzeczać  będą,  nawet  już  zaprze- 
czają, że  Bóg  istnieje.  Będągorączki  wielkie,  nieurodzaje, 
choroby  i powodzie.  Co  najgorsza,  że  socyalizm  uro- 
śnie w siłę  i wybuchnie  w wiełką  potęgę.  Krew  łać  się 
będzie  strumieniami,  a państwo  zachwieje  się  w swych 
posadach.  Skoro  to  spostrzeże  dziewięć  głów  koro- 
nowanych, wtedy  sprzysięgną  się  przeciw  temu  państwu, 
uderzą  na  nie  wstępnym  bojem,  pobiją  je  i spustoszą 
kraj  okropnie.  Najludniejsze  miasta  w perzynę  będą 
zamienione.  Osiągną  władzę  prawda  ci  królowie,  atoli 
ich  panowanie  tylko  kilka  miesięcy  trwać  będzie,  gdyż 
wybuchnie  ogólna  rewolucya  w całej  Europie.  Trony 
się  zachwieją,  a lud  pochwyci  cugle  w swoje  ręce.  Źle 
będzie  z monarchami,  tylko  papiezka  władza  nie  upa- 
dnie, ałe  owszem  się  wzmocni,  a wiara  katolicka  roz- 
szerzy się  we  wszystkich  krajach.  Te  wypadki  zaczną 
się  zapewne  około  1884  r. 


Przepowiednia  z Królestwa  Polskiego. 

t 

I.  M.  I. 

Chorowałem  na  brak  wiary  i nadziei,  miłość  jednak 
została  na  ciele  schorzałem,  a przez  nią  dał  Bóg  mi- 
łosierny, który  mówi;  „Błogosławieni  miłosierni,  albo- 
wiem oni  miłosierdzia  dostąpią,”  że  wróciły  dwie  pier- 
wsze siostry,  są  więc  teraz  wszystkie  trzy  razem 
w gospodzie,  w którój  się  wesele  gotuje,  ale  bracia 
niestety  jeszcze  się  nie  ześli  — wnet  się  przecież  zejdą 
— ale  jacy  to  bracia?  Oto  synowie  Matki  Sławy, 
którzy  najpierwsi  od  wschodu  przychodząc,  ofiarowali 
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nowonarodzonemu  Oblubieńcowi,  Zbawcy  świata,  mirę 
modlitwy,  kredę  czystości  i złoto  miłości. 

Czas  zaślubin  nadszedł,  a wielki  kapłan  podług 
porządku  Melchizedeka  sam  będzie  je  dawał  — powsta- 
nie wielka  radość  i wesele,  bo  stanie  się  jedna  owczar- 
nia i jeden  pasterz,  jak  jest  jeden  Bóg  i jeden  pośrednik 
między  Bogiem  a ludźmi,  Jezus  Chrystus. 

Przez  pokornego  Tomasza  a Kempis  przekona  się 
wszystkich  niewiernych  Tomaszów  o prawdzie  Światłości 
odwiecznej,  która  tylko  może  być  jedną,  jak  jeden  jest 
Bóg  w trzech  osobach  Bóg  Ojciec,  Bóg  Syn  i Bóg  Duch 
Święty. 

Wstanie  Sława  Matka  nasza  przez  pośrednictwa 
niepokalanie  poczętej  Boga-Bodzicy  Maryi,  odbuduje 
się  gmach  weselny  za  przyczyną  ś.  Józefa,  Opiekuna  ma- 
łego Dziecięcia  Jezusa,  który  z wdzięczności  mędrcom 
ze  Wschodu,  hołd  Mu  składającym  przy  żłobku,  na 
Wschodzie  wskrzesi  Sławę,  Matkę  naszą,  a synów  jćj 
rozproszonych  pogodzi.  Częstochowa  jest  miejscem 
zbornem  tych  trzech  braci,  bo  tam  Matka  Sława  pod 
płaszczem  Matki  i Opiekunki  naszej  Maryi  dotąd 
spoczywająca  zmartwychpowstanie,  a synowie  jej  dla 
miłości  Bożój  za  przyczyną  Maryi  Orędowniczki  naszój, 
strząsną  kajdany,  któremi  ich  serca  były  skrępowane 
i będzie  wystawa  świetna 

Wiary^  Nadziei^  Miłości 
o naśladowaniu  Jezusa  Chrystusa, 

który  kapłanem  podług  obrządku  Melchizedeka  będąc, 
każe  uwięzić  na  now'0  wszystkich  czartów,  którzy  wieżę 
Babel  na  zachodzie  stawiali  i upadnie  wielka  Babilonia 
i jej  przewodnik  Apolion  czyli  Napoleon,  a Alexander 
gorliwy  przejrzy,  i już  nie  będzie  Szawłem,  ale  Pawłem 
nawróconym  na  drodze  do  Damaszku,  bo  czas  nadszedł 
na  smoka,  którego  Jerzy,  król  Hellenów,  choć  słaby 
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jeszcze  zmasakruje,  żeby  nie  przeszkadzał  weselu  dzieci 
Sławy,  Matki  naszej. 

Miłujmy  się  w Imię  Boże  wszyscy,  a w zgodzie 
zwalczymy  fałszywych  proroków;  czas  nadszedł  zgody 
i pokoju. 

Jak  będą  widziały  narody,  co  się  dzieje  na  Wscho- 
dzie, że  tam  wszystko  dla  miłości  Boga  w zgodzie  żyje 
i pokój  panuje  wielki,  wtedy  przyjdą  się  uczyć  mądrości, 
której  nie  znali. 

Chwała  i dziękczynienie  bądź  w każdym  momencie 
Jezusowi  w Świętym  Boskim  Sakramencie  — Alleluja 
— Hosanna  na  wysokościach  Bogu,  a na  ziemi  pokój 
ludziom  dobrej  woli.  Amen. 

Uwaga.  Przepowiednia  ta  była  umieszczona  na  końcu  książki 
o Naśladowaniu  Chrystusa  Tomasza  a Kempis.  Sława  Matka  zapewne 
ma  oznaczać  Ojczyznę  naszą  Polskę,  gdyż  tworzący  to  proroctwo 
miał  obawę  przed  Moskalami.  Jest  tu  życzenie  zawarte,  aby  Kosyanie 
się  nawrócili.  Daj  Boże,  aby  się  to  spełniło.  Nie  ma  na  to  wiele 
widoków,  ale  u Boga  nic  niepodobnego,  a Duch  Boży  wieje,  kędy 
chce.  Wzmianka  o Częstochowie  przypomina  mimowoli  X.  Korde- 
ckiego, który  w dziełku^  opisuj ącem  obronę  Częstochowy,  wyraźnie 
powiada,  że  ztad  wyleje  się  moc,  jak  ze  źródła  życia  i zdrowia,  na 
cały  naród,  odświeży  i pokrzepi  prowincye  i miasta.  Polska  po- 
wstanie, mówi  X.  Kordecki,  miłosierdziem  naszej  Królowej,  której 
tron  w Częstochowie. 


śpiące  wojsko  w górze  Blanik  w Czechach. 

(Z  rękopisu  Jana  Syn  akie  wieża.) 

Roku  1777  wracając  z kampanii  austryackiej  dO 
swych  garnizonów  w Starych  Prusach,  stanęliśmy  kwa- 
terą w pewnej  czeskiej  wiosce.  O północy  przybył  pa- 
robek z końmi  do  domu,  choć  miał  je  paść  do  rana. 
Gospodarz  zapytał  się  rano,  dlaczego  zaraz  po  pół- 
nocy wrócił.  Na  to  odrzekł  parobek,  że  ich  tętęt  koni 
powystraszał,  gdyż  wiele  konnego  wojska  odbywało 
ćwiczenia  po  dolinie. 
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Zdjęty  ciekawością  pytałem  gospodarza:  coby  to 
znaczyło,  a on  taką  zdał  mi  o tern  relacyą:  „Tu  co 
rok  w pewnej  nocy,  lecz  nie  zawsze  w jednej  i tej  samej, 
wychodzi  z pod  góry  wojsko  i odprawia  mustrę,  którą 
skończywszy,  wracają  do  góry,  atoli  wchodu  nikt  zna- 
leść  nie  może.  Sączy  z tej  góry  często  mętna  woda, 
mają  to  być  końskie  odchody.  Jeżeli  chcecie  tej  pra- 
wdy doświadczyć,  to  was  każę  na  to  miejsce  zapro- 
wadzić, a istnej  prawdy,  że  to  są  żołnierze,  dowiecie 
się  od  tutejszego  gościnnego.“ 

W godzinę  po  tej  rozmowie  poszło  nas  kilku  z 
synem  gospodarskim  dla  doświadczenia  i przekonania 
się  o tej  prawdzie.  Jakoż  przyszedłszy  na  miejsce, 
spostrzeglim  na  dolinie  świeże  ślady  kutych  koni  i gnój, 
wyciskający  się  kilku  miejscami  z pod  góry  i rozlewa- 
jący się  po  smugu. 

Po  obiedzie  poszliśmy  do  wskazanej  austeryi,  gdzie 
przy  kuflu  piwa  prosiłem  oberżysty,  aby  mi  chciał 
dokładniej  opowiedzieć  o tych  żołnierzach,  pod  górą 
ukrytych.  Ten  dogadzając  memu  życzeniu,  tak  mi 
zaczął  opowiadać: 

„Dziad  mój  hędąc  w tej  wsi  kowalem,  nie  mając 
w lecie  pewnego  dnia  wiele  roboty,  stał  przed  kuźnią 
i rozmawiał  z kilku  gospodarzami.  Vvtem  spostrzegli 
nagle  żołnierza,  jadącego  przez  wieś  na  koniu.  Na  ten 
widok  jeden  z nich  rzeknie;  Oto  jedzie  cesarski  żołnierz, 
ale  zkąd  on  tu  się  wyrwał,  gdy  tu  w pobliżu  nigdzie 
kawalerya  załogą  nie  stoi.  Przerwał  mu  drugi,  mówiąc, 
że  to  nie  jest  cesarski  żołnierz,  gdyż  zna  mundury 
całej  armii,  ale  takiego  munduru  nie  zna.  Trzeci  rzekł, 
że  to  może  pruski  żołnierz,  ale  dziad  mój  zaprzeczył 
temu,  gdyż  służąc  w pruskiem  wojsku  za  konowała, 
znał  dobrze  pruskie  mundury. 

Pośród  tej  sprzeczki  nadjechał  ów  żołnierz,  po- 
zdrowił ich  i zapytał:  „Moi  panowie,  któryż  tu  z was 
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jest  kowalem?“  — „Ja“,  odezwał  się  mój  dziadek.  Rze- 
c ;e  żołnierz : „Czyby  mi  majster  nie  mógł  zrobić  ćwierci 
łmfnalów,  ale  najpóźniej  za  tydzień  i to  na  pewno,  a 
potem  sami  nam  konie  za  dobrą  zapłatę  podkujecie.“ 

„Czemu  nie,“  odpowiedział,  „tylko  żebym  zapłatę 
odebrał  i abym  wiedział,  jak  daleko  panowie  stoicie.“ 
Na  to  rzecze  żołnierz:  „My  tu  bardzo  blizko  spoczy- 
wamy, ja  sam  za  tydzień  po  was  przyjadę,  a dla  pe- 
wności macie  na  zadatek  czerwony  złoty.“  Jakoż  wy- 
jąwszy kiesę  z pieniędzmi,  wyjął  i podał  czerwieńca.. 
Słowa  tego  żołnierza  wprawiły  zebranych  w podziwienie, 
gdyż  nic  nie  było  słychać,  aby  gdzie  w pobliżu  prze- 
bywać mieli.  Dziadek  mój,  mówił  dalej  ów'  oberżysta,, 
zaprzągł  natychmiast  konie  do  w'ozu  dla  kupienia  że- 
laza. Tam  pytał  się,  czy  gdzie  w blizkości  obozuje  jazda, 
lecz  mu  wszędzie  zaprzeczano. 

Wziąwszy  z gospody  czeladnika,  przywiózł  go  z 
sobą  do  domu  i zaczął  z nim  robić  jak  najspieszniej 
łmfnale,  tak  że  w ośm  dni  ćwierć  była  pełna,  a zara- 
zem przybył  i ów^  żołnierz.  Zsiadłszy  z konia  kazał 
hufnale  wsypać  w worek,  zarzucił  na  konia,  a majster 
dosiadłszy  swej  klaczy  i wziąwszy  torbę  z potrzebnemi 
do  kowania  narzędziami,  pojechał  razem  z owym  żoł- 
nierzem. 

Prowadził  go  nie  drogą,  ale  polem,  co  go  bardzo 
dziwiło,  a przyjechaw^szy  do  tej  góry  z której  gnojo- 
wisko sączyło,  zsiadł  z konia,  co  i mój  dziad  uczynił. 
Ni  ztąd  ni  zowąd  ukazały  się  drzwi  dosyć  wysokie  i 
dosyć  szerokie,  których  przedtem  nigdy  w tej  górze 
nie  widział.  Tu  rzekł  żołnierz  do  niego:  „Słuchaj  w 
tej  górze  odpoczywamy  do  pewnego  czasu,  ty  nam 
będziesz  przekowywał  konie,  ale  ostrzegam  cię,  abyś 
żadnego  nie  wyrzekł  słowa,  choćby  ci  się  najtrudniejsza 
rzecz  stała,  bo  jeżeli  co  mówić  będziesz,  nigdy  już. 
ztąd  nie  wyjdziesz. “ 
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Wtem  drzwi  otworzył,  gdzie  w przysionku  po- 
stawił kowal  swego  konia,  a potem  został  wprowadzony 
do  wielkiej  przestrzeni,  gdzie  okulbaczone  konie  stały 
przy  żłobach,  a na  nich  siedzieli  rycerze  w mundurach 
i zbrojach.  W środku  tej  ogromnej  jaskini  były  dwa 
stoły : na  jednym  z nich  leżał  rycerz  w zbroi,  którego 
broda  już  dwa  razy  naokół  stołu  się  obwinęła,  a obok 
spoczywał  miecz  błyszczący;  zaś  na  drugim  stole  pa- 
liła się  świeca  woskowa,  nader  gruba  i długa,  a przy 
niej  leżały  dwie  księgi.  Siedzący  przy  tym  stole  mło- 
dzieniec W'  mundurze  pisał  w trzeciej  księdze,  nie  spo- 
glądając oczyma  ani  na  prawo  ani  na  lewo. 

Ów  żołnierz  skinął  na  mego  dziadka  i podniósł 
pierwszemu  koniowi  nogę,  dziadek  oddzierał  podkowy 
jednemu  po  drugim  i tak  szczęśłiwie  hufnalami  prze- 
kowywał,  że  mu  się  ani  jeden  nie  zepsuł.  Koni  było 
bardzo  wiele,  zdało  mu  się  zatem,  że  już  trzy  dni  i 
trzy  noce  pracuje,  przytem  o jedzeniu  i piciu  ani  nie 
pomyślał,  i ani  dnia  od  nocy  nie  mógł  rozpoznać. 

Nakonłec  już  ostatniemu  koniowi  przybijał  pod- 
kowy, w^tem  nagle  zgiął  mu  się  hufnal,  a on  zapo- 
mniawszy się  rzekł;  „Ho,  ho!“  ale  więcej  nie  mógł 
wymówić,  gdyż  żołnierz  dał  mu  kułaka  i pełen  gniewu 
surow'0  mu  nakazał  milczenie. 

Wtem  piszący  młodzieniec  zerwał  się  z siedzenia 
i zapytał  się:  „Co,  czy  już  czas?“  — na  co  odpowie- 
dział żołnierz : „Jeszcze  nie.“  Ten  znowu  siadłszy,  pi- 
sał dalej,  a kowal  gwóźdź  wyprostowawszy  wbił  w 
podkowę  i zakończył  swą  robotę. 

Wtedy  ów  żołnierz  wyprowadził  go  do  przy  sionka 
i rzekł  do  niego:  „Szczęście  twoje,  żeś  więcej  nie  mó- 
wił, słuchaj  co  ci  powiem.  Ten  rycerz,  leżący  na  stole 
to  nasz  wódz,  ten  kiedyś  wyjdzie  z nami  na  pomoc 
chrześcianom,  kiedy  będą  w wielkim  ucisku.  Ten  co 
siedzi  i pisze,  to  jego  adjutant  i zapisuje  wszystko  to 
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w księgę,  co  się  na  świecie  dzieje  ważnego.  My  raz 
co  rok  na  polach  obok  ćwiczenia  wojskowe  odbywamy, 
a wyjdziemy  wtenczas  na  świat,  kiedy  temu  rycerzowi 
broda  na  stole  trzy  razy  naokół  stołu  obrośnie,  dla 
tego  ów  adjutant,  gdyś  zawołał;  „bo,  ho“  pytał  się, 
czy  już  czas. 

My  tu  z woli  Bożej  w tej  jaskini  śpimy  z onych 
czasów,  kiedy  okrutny  Źyżka  w Czechach  w'ojował.“ 
Skończywszy  to  opowiadanie,  wziął  z ręki  mego  dziad- 
ka worek,  nagarnął  weń  śmieci,  co  leżały  w kącie  i 
wyniósłszy  je  na  dwór,  położył  przed  drzwiami.  Dzia- 
dek mój  wyszedłszy  ze  swym  koniem  za  nim,  prosił 
o przyrzeczoną  zapłatę,  a ten  wskazując  na  worek, 
rzekł;  „Masz  tu  w tym  worku  dosyć  zapłaty,  która 
ciebie  i twoje  dzieci  uszczęśliwi,  abyś  się  tylko  dobrze 
rządził.“  Potem  wszedł  w środek,  zatrzasnął  drzwia- 
mi, który  ch  już  więcej  widać  nie  było. 

Dziadek  mój  sądził,  że  był  oszukanym,  dla  tego 
pełen  niecierpliwości  porwał  za  wór,  aby  owe  śmieci 
wyrzucić,  aż  tu  go  z miejsca  ruszyć  nie  może,  zajrzy 
więc  w środek,  aż  tu,  o mój  Boże!  ujrzy  pół  woru 
czystych  srebrnych  pieniędzy.  . Zaraz  padł  na  kolana, 
dziękując  Bogu  Najwyższemu  za  Jego  Najświętszą 
Opatrzność.  Potem  wziął  tyle  ze  sobą,  ile  koń  mógł 
uwieść,  a resztę  w ziemi  zakopał. 

Przyjechał  do  domu,  aż  tu  żona  i sześcioro  dzieci 
płacze,  które  z radości  na  jego  widok  jeszcze  bardziej 
zapłakały,  pytając  się:  gdzie  był  tak  długo?  On  rzekł: 
„Cóż  tak  długo?  Może  dwa  łub  trzy  dni  najdalej. 
Na  to  żona:  „Bój  się  Boga,  mężu,  a toć  już  trzy  nie- 
dziele minęło,  jakeś  z domu  wyjechał  i nas  w niedo- 
statku zostawił,  bo  i czeladnik  nie  mógł  wiele  w kuźni 
zarobić  na  opędzenie  domowych  potrzeb.^ 

Gdy  jednakże  przjmiósł  pieniądze  zarobione  i wy- 
sypał na  łoże,  wdedy  żona  bardzo  się  uradowała  i jużby 
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nic  nie  była  miała  przeciw  temu,  choćby  jeszcze  raz 
tak  długo  został,  kiedy  tak  dużo  zarobił.  A on  na 
to:  ,,Nie  dosyć  na  tem,  moja  miła  żono,  jeszcze  jest 
więcej  pieniędzy. “ Pojechał  jeszcze  dwa  razy,  zanim 
wszystkie  pieniądze  przewiózł. 

Zaraz  potem  kupił  sobie  grunt  za  dwa  tysiące 
tałarów,  wymurował  tę  austeryą  i browar,  oraz  przy- 
wiłej  na  robienie  piwa  i palenie  wódki,  co  po  nim  objął 
ojciec,  a ja  po  ojcu.  Otóż  Wać  Pan  masz,  mówił  do 
mnie,  żywy  obraz  tej  prawdy,  że  w tej  górze  znaj- 
duje się  wojsko,  kiedyś  wyjść  mające  na  pomoc  chrze- 
ścianom,  w ucisku  będącym,  które  zwycięży  nieprzy- 
jaciół, bo  na  to  jest  zachowane  od  Boga.“ 

Do  tego  opowiadania  dodaje  rzeczony  Synakie- 
wlcz,  Polak  jak  widać  bardzo  gorliwy,  następne  uwagi 
z powodu,  że  gdy  pisał,  wrzała  wojna  między  Polską 
a Rosyą  1831  r.  „Już  to  od  roku  1777  lat  53  mi- 
nęło, gdym  tę  górę  z śpiącem  wojskiem  własnemi 
oczyma  widział,  a opowiadanie  to  słyszałem  na  wła- 
sne uszy,  stósując  to  podanie  do  obecnej  wojną  mię- 
dzy Polską  a Rosyą,  myślę  i wystawiam  sobie,  lecz 
z niepewnością,  że  może  owemu  wyżej  wspomnionemu 
rycerzowi  przez  tę  połowę  wieku  już  trzeci  raz  w 
koło  stołu  broda  obrosła,  a Bóg  go  wzbudzi  i przyśle 
z wojskiem  ku  pomocy  wojsku  polskiemu,  którzy  wspól- 
nie w Imię  Boskie  i Matki  Jego  Najświętszej  przytrą 
rogów  głównemu  wrogowi  Korony  Polskiej,  aby  od 
nienasyconego  wilka  pochłonięta  nie  była,  ale  owszem 
aby  tak  jak  ów  wilk  od  rogatego  barana  wróg  ten 
pokonanym  był.  A było  to  tak.  Baran  odłączy- 
wszy się  od  stada,  pił  spokojnie  wodę  z bieżącego  stru- 
myka, a w tem  zaraz  i wilk  okrutny  nadszedł.  Miał 
on  wielką  chrapkę  na  tego  rogacza,  ale  że  mu  już  nie- 
raz się  oparł  rogami,  przeto  chciał  w inny  sposób  go 
podejść.  Rzecze  tedy:  „Mój  baranie,  po  co  mi  wodę 
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zmąciłeś ?“  — Baran  na  to;  „Jakżeż  mogłem  ci  wodę 
zmącić,  kiedy  ja  niżej  stoję,  ty  zaś  wyżej,  a woda  prze- 
cież w górę  nie  płynie.“  „Jeźli  nie  ty,  to  twój  oj- 
ciec,“  mówił  wilk.  — „Ależ  ja  za  ojca  nie  odpowia- 
dam,“ odrzecze  baran.  Wilk  dalejże  na  barana.  Ten 
broni  mu  się,  jak  może,  ale  gdy  widzi,  że  ani  psy  ani 
pasterz  na  pomoc  mu  nie  przybywają,  wtedy  rzecze 
do  wilka:  „Słuchaj,  miarkuję  żeś  głodny,  i że  chcesz 
mną  się  nasycić,  ale  wiele  pracy  zażyjesz,  zaczem  mnie 
zwyciężysz,  a nawet  nie  dokażesz  tego,  bo  wnet  tu 
pasterz  będzie,  lecz  najlepiej  otwórz  paszczekę,  a ja 
ci  sam  w nią  wlecę,  więc  się  nasycisz,  a ja  się  nie 
będę  męczył.“ 

Wilk  sądząc,  że  mu  dobrze  ów  baran  radzi,  uczy- 
nił tak,  a baran  odsądziwszy  się,  jak  go  palnie  roga- 
mi, tak  iż  mu  zęby  wybił  i zagłuszył  go;  wilk  ledwie 
żywy  przewrócił  się  i leżał  pozbawiony  zmysłów. 

Dopiero  po  kilku  godzinach  wilczysko  przyszło- 
do  siebie.  Dziwi  się,  co  się  z nim  stało,  bo  w gło- 
wie mu  szumi,  przytem  cały  osłabiony,  że  się  ledwie 
na  nogach  chwieje.  Duma  sobie:  czym  go  zjadł,  czy 
nie?  alem  go  zjadł,  gdyż  krew  mi  z pyska  leci.  Nie 
czuł,  że  mu  baran  kły  wybił.  Patrzy  wilk  po  zapa- 
dłych bokach  i myśli,  co  to  jest,  baranam  połknął  a 
boki  zapadłe  i głód  taki,  żebym  kobyłę  pożarł.  Zdechł 
wilk  niedługo,  gdyż  nie  mając  zębów,  nie  mógł  nic 
schwycić,  ani  pogryźć. 

O ! gdyby  podobnym  rogiem  nieprzyjaciele  narodu 
polskiego  uderzeni  byli,  ażeby  od  zmysłów  odszedłszy,, 
nie  mogli  pojąć,  co  się  z niemi  stało. 

Oby  oręż  polski  podobnie  gromił  naszych  nieprzy- 
jaciół, jak  niegdyś  gromili  Czarniecki,  Sapiehowie,  Ra- 
dziwiłłowie, Sobieski,  Kościuszko,  Poniatowski  i inni, 
i oby  potem  udzielił  nam  Bóg  w niepodległej  Polsce: 
słodkiego  pokoju. 
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„Pokoju!  o pokoju!  złoty  Synu  zgody ^ 

Ojcze  niebieskich  uciech  i słodkiy  swobody^ 

Gdzież  jesteś  ? gdy  Cię  Asarmota  plemię 
Wzywa  jękiem  tęskliwym,  byś  zstąpił  na  ziemię. 
Oby  nasza  Polska  z popiołu  powstała., 

I cnej  Europy  ozdobą  się  stałaE 

Ów  Synakiewicz,  pisząc  te  słowa,  miał  już  zape- 
wne lat  70,  może  i więcój,  a iłeż  w nim  gorącej 
miłości  Ojczyzny  i wiary  w szczęśliwszą  przyszłość 
naszego  narodu.  Obyśmy  i my  podobną  wiarą  prze- 
jęci byli ! 


Śpiące  wojsko  na  granicy  Polski  i Węgier  w Babiej 

Górze. 

O 12  mił  od  Krakowa  wznosi  się  potężna  góra, 
5500  stóp  w}'soka,  zwana  Babią  Górą.  Widać  ją 
z rynku  krakowskiego  w tern  miejscu,  gdzie  się  wcho- 
dzi w ulicę  Wiślną.  Otóż  w tej  górze  śpi  wojsko 
z dawnych  czasów.  Lud  twierdzi,  że  po  dzwonieniu 
na  Pańskie  Zmartwychwstanie  można  widzieć  szczeliną 
śpiących  w górze  rycerzy,  o których  jest  takie  po- 
danie. 

Pod  lasem  mieszkał  ubogi  kowal,  żywiąc  liczną 
rodzinę  garstką  lichego  owsa,  co  wśród  kamieni  rósł 
na  małej  w borze  polanie;  aliści  pewnego  razu  przy- 
jeżdża na  siwym  koniu  w żelazo  okuty  rycerz.  Ry- 
cerz w tych  stronach!  to  widmo,  nie  człowiek,  pomy- 
ślał przestraszony  góral.  Przecież  zbrojny,  zsiadłszy 
z konia,  Bogiem  powitał  kowala,  a ludzkim  rzekł  doń 
głosem,  by  mu  za  dobę  przygotował  podków  do  oku- 
cia tysiąca  koni: 

Na  to  kowal:  „Zkąd  tu  żelaza  na  tyle  podków, 
ani  doba  starczy,  choćby  djabeł  młotem  kierował!  — 
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„Sprzedaj  co  z dobytku,  kup  żelaza,"  rzekł  rycerz^ 
„w  imię  Boże  weź  się  do  roboty,  a skończysz  — ju- 
tro wieczorem  po  podkowy  przybędę." 

Zbrojny  odjechał,  a kowal  długo  się  z żoną  na- 
myślał, nim  zawiódł  do  miasteczka  krowę  i konia,  by 
za  nie  nabyć  żelaza.  Ledwo  się  wziął  do  roboty  po 
powrocie,  aliści  niby  cudem  już  całe  podkowy  same 
z pod  młota  wybiegały,  gdy  ostatnia  z naznaczonej 
liczby  była  gotowa,  przybył  i rycerz.  Dobrze  już  było 
ciemno,  nim  kowal  spakował  robotę,  aby  się  udać  na 
miejsce,  gdzie  obozowała  drużjma  konnych. 

O północy  przywiódł  zbrojny  zdumionego  kowala 
pod  skałę  w Babiej  Górze:  tam  za  trzykrotnem  ude- 
rzeniem pałasza,  głazy  się  rozwarły,  a rycerz  wpro- 
wadził go  w podziemie,  gdzie  tysiąc  żołnierzy  z siw'emi 
pod  pas  brodami,  spało  na  uszykowanych  w hufiec  koniach. 

„Kujże  teraz,  mój  człowieku,  ale  pamiętaj,  abyś 
żadnego  nie  obudził."  Wziął  się  drżący  góral  do  ro- 
boty, a jakby  co  czarowało,  migiem  wszystkie  założył 
podkowy.  Gdy  ostatni  gwóźdź  przybijał,  trącił  ze 
strachu  w szablę  zbrojnego  i przebudził  śpiącego 
starca.  Ockniony  rycerz  wielkim  głosem  zawołał  ku 
owemu,  co  przywiódł  kowala:  „Mistrzu,  czy  już  czas?" 

„Nie,"  odrzekł  zagniewany  rycerz.  Starzec  znów 

zasnął.  „Teraz  ty  biedaku,  żeś  mi  przebudził  towarzy- 
sza, tylko  ostrużyny  rogu  zbieraj  sobie  za  zapłatę." 
Kow^al  począł  płakać  i żale  zaw^odzić  — nie  było  ra- 
dy ; zebrał  kawałki,  a dziękując  jeszcze  Bogu,  że  wy- 
szedł cało,  umykał  do  domu.  Jedzie  i jedzie  — świt 
daleko  a koń  ustaje  — wózek  coraz  to  cięższy.  Prze- 
cież i dnieć  poczęło  — patrzy  aż  tu  owe  obrzynki 
kopyt  w złoto  się  zamieniły,  a biedny  gorał  panem 
wrócił  do  domu. 

Wojsko  to  kiedyś  ma  wj'jść  z owej  góry,  aby 
walczyć  za  Wiarę  ś. 
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Podanie  to,  które  ma  pewno  podobieństwo  z po- 
daniem Cześkiem,  wyjęte  z pięknego  opisu  wycieczki 
na  Babią  Górę  przez  Józefa  Łepkowskiego,  profesora 
przy  uniwersytecie  jagiellońskim  w Krakowie. 


Śpiące  wojsko  ś.  Jadwigi  w Slązku. 

Za  dawnych  bardzo  czasów  przyśli  pod  Trzebnicę 
Turcy  z ogromnem  wojskiem  domagając  się,  aby  Po- 
lacy przęśli  na  ich  wiarę,  a kościół  na  turecki  zamie- 
nili. Polacy  choć  ich  była  bardzo  mała  garstka,  nie 
chcieli  na  to  przystać,  ale  bili  się  tak  dzielnie,  że  cho- 
ciaż zaledwo  jeden  z nich  był  na  dziesięciu  Turków, 
pobili  ich  w^szystkich.  Ale  z Polaków  jedyny  jeden 
dowódzca  został  przy  życiu.  Święta  Jadwiga  uprosiła 
tedy  u Matki  Boskiej,  że  zranionemu  dowódzcy  wró- 
ciła zdrowie  a wszystkim  za  wiarę  świętą  poległym, 
śmierć  na  sen  zamieniła.  Leżą  oni  wszyscy  w ogrom- 
nej jaskini  pod  Trzebnickim  kościołem,  śpią  twardo, 
ale  żyją.  Śam  jeden  dowódzca  nie  śpi:  siedząc  na 
kamieniu,  odmawia  różaniec.  Dawniejszemi  czasy  ja- 
skinia ta  nie  była  bardzo  głęboko  pod  ziemią,  a pewna 
dziew' czy  na  natrafiła  raz  na  wejście.  Weszła,  aż  oba- 
czyw'szy  owych  rycerzy  zlękła  się;  lecz  dowódzca  ka- 
zał jej  się  niczego  nie  bać,  ostrzegł  tylko,  żeby  wy- 
chodząc nie  poruszała  dzwonu  u wnijścia  wiszącego. 
Płocha  dziewczyna  umyślnie  go  poruszyła:  a na  dźwięk 
dzwonu  wszyscy  wojacy  powstali  ze  snu  i stanęli  pod 
bronią.  Dowódzca  rozgniewany  zamknął  się  z wojskiem 
głębiejj  w'  ziemię  i odtąd  nikt  jaskini  tej  znaleźć  nie 
może.  Ale  kiedy  będzie  wojna  o wiarę,  dowódzca 
sam  w dzwon  uderzy  a śpiący  rycerze  wstaną  i zwy- 
ciężą. 

Takie  to  piękne  przyszłości  naszej  tak  wyraźnie 
dotyczące  podanie  istnieje  na  Górnym  Ślązku. 
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Drugie  wojsko,  śpiące  w Slązku  pod  Bytomiem. 

Jakiś  dzielny  wiarus  ślązki  J.  K.  z Królewskiej 
Huty  przeczytawszy  ,^Nową  Sybillę‘\  zawierającą  tre- 
ściwy wyciąg  z Polskiej  Sybilli,  nadesłał  mi  opis  po- 
dobnego podania,  jak  o wojsku  ś.  Jadwigi,  które  tu 
z małemi  zmianami  przytaczam. 

Od  dawnych  czasów  idzie  pogłoska  pomiędzy  lu- 
dem na  Górnym  Slązku,  źe  pod  Srocą  Górą  przy  mie- 
ście Bytomiu  znajduje  się  śpiące  wojsko  ś.  Jadwigi. 
Dawnemi  czasy  pewien  wieśniak,  mieszkający  niedaleko 
Bytomia,  miał  wieprzka,  którego  co  dzień  wypuszczał 
na  pastwisko.  Ów  wieprzek  co  dzień  przychodził  bar- 
dzo nasycony,  tak  iż  w domu  nie  chciał  żadnej  kar- 
mności  przyjmować.  Wszyscy  się  temu  dziwowali. 
Pewnego  dnia  wypuścili  ci  ludzie  owego  prosiaka,  a 
chłop,  umówiwszy  się  z swoją  żoną,  szedł  z daleka  za 
nim.  I tak  przyszedł  aż  pod  Srocą  Górę  i widzi,  jak 
wieprzek  wlazł  dziurą  do  góry.  Wieśniak,  schyliwszy 
się  jak  mógł,  wszedł  za  nim,  i choć  mu  było  bardzo 
ciężko,  jednak  doszedł  nareszcie  do  jaskini,  gdzie  peł- 
no było  wojska  śpiącego  i koni.  Ów  chłop  ze  strachu 
trącił  niechcący  jednego  ze  śpiących  rycerzy,  który 
zaraz  się  obudziwszy  zawołał:  „ózy  już  czas  wstawać?,, 
— na  co  wieśniak  odpowiedział,  że  jeszcze  nie.  Od 
tego  czasu  już  żaden  człowiek  nie  może  znałeść  dziury 
do  owój  jaskini. 

Ale  kiedy  przyjdzie  wojna  za  Wiarę,  wtedy  to 
wojsko  samo  powstanie  na  pomoc  uciemiężonemu  lu- 
dowi. Taka  to  pogłoska  już  od  dawna  krąży  na  Gór- 
nym Slązku.  Proszę  to  podanie  wsadzić  do  „Sybilli“, 
aby  lud  wiedział,  że  mą  pomoc  pod  ziemią  w naszym 
ukochanym  Górnym  Slązku,  która  go  bronić  będzie 
w ostatecznym  upadku,  a zatem  niech  się  lud  górno- 
ślązki  trzyma  wiernie  świętej  rzymsko-katolickiej  Wiary 
i polskiej  Ojczyzny. 
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W końcu  ów  wiarus  powołuje  się  na  świadectwo 
redaktorów  Gazety  Górnośląskiej  w Bytomiu,  że  to 
szczera  prawda,  co  opowiedział.  List  ten  wydawca 
przechowuje  umyślnie  na  dowód,  że  podanie  samo 
i wnioski  wiernie  są  wydrukowane,  a mianowicie  osta- 
tni ustęp  o stałości  w Wierze  i trzymaniu  się  polskiej 
Ojczyzn}',  która  jest  pniem  Ślązka,  gdyż  jedna  wiara,  jeden 
języki  jedna  nadzieja  spólnej  przyszłości  łączy  nas  z sobą. 

Tu  też  będzie  odpowiednie  zapewne  miejsce,  aby 
przytoczyć  podanie  w całym  prawie  Ślązku  rozpo- 
wszechnione, najwięcej  jednak  około  Cieszyna,  w au- 
stryackiej  części,  że  Polska  będzie  do  Odry  sięgała. 
Charakterystyczną  jest  ta  okoliczność,  że  podanie  to 
powtarzają  nawet  ludzie,  którzy  się  nie  odznaczają 
wcale  sympatyą  dla  polskiej  narodowości. 


Wojsko  Bolesława  Wielkiego,  śpiące  w Tatrach. 

Górale  tatrzańscy  twierdzą,  że  w którejś  jaskini 
doliny  Kościeliska  znajduje  się  zaklęte  wojsko  Bole- 
sława Chrobrego.  W odległych  nigdy  stopą  ludzką 
uiezwiedzonych  pieczarach,  śpią  snem  kamiennym  ry- 
cerze, którzy  zatknęli  słupy  żelazne  w Dnieprze,  w 
Ossie  i Sali . W pośrodku  na  tronie  król  spoczywa. 
Baz  tylko  co  rok  w wilią  Bożego  Narodzenia  budzą 
się  ci  w stal  zakuci  męże,  wstrząsają  miecze  i pytają 
wodza,  czyli  już  czas  powrócić  do  życia.  Ogromnym 
głosem  woła  Chrobry ; „Jeszcze  nie“  i znowu  wszystko 
w sen  zapada  kamienny. 

Lecz  kiedy  złe  i niewola  stanowczo  na  święcie 
przemoże,  wtedy  wzbudzi  się  król,  i z tajników  tatrzań. 
skich  pieczar  wyprowadzi  swe  niezwyciężone  zastępy, 
I nie  pierwej  schowa  do  pochew  swój  miecz  szczerbaty , 
dopóki  nie  rozszerzy  granic  swego  państwa  po  żelazne 
słupy. 
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Wojsko  ś.  Józefa  śpiące  pod  Mątwami. 

Mątwy  jest  miejscowość  w powiecie  Inowrocła- 
wskim nad  rzeką  Notecią  niedaleko  Gopła.  Tam  r.  166& 
zaszła  btatobójcza  walka  między  Polakami.  Hetman 
Lubomirski  pobił  wojsko  Kazimierza  króla  polskiego. 
Polacy  zatem  walczyli  z Polakami.  Lud  wiejski  w Ku- 
jawach opowiada,  że  to  miejsce  nazywa  się  dla  tego 
Mątwami,  że  tu  krew  się  z wodą  zmąciła.  Podobno 
co  rok  w dzień  bitwy  woda  Noteci  przy  Mątwach  w 
krew  się  zamienia  z żalu  zapewne,  że  bracia  z braćmi 
walczyli.  Inni  mówią,  że  się  to  dzieje,  gdy  ma  być 
W'ojna.  Żołnierze  ci,  co  pod  Mątwami  walczyli,  śpią 
w górze,  a nad  niemi  czuwa  ś.  Józef. 

Dawnemi  czasy  jechał  bardzo  rano  gospodarz  ze 
zbożem  na  targ  do  miasta.  Zastąpił  mu  przy  Mątwach 
drogę  jakiś  poważny  starzec,  chcąc  kupić  to  zboże. 
Gospodarz  żądał  po  5 złotych  za  kaliszczak*),  ale 
starzec  powiedział:  „Po  cztery  złote  to  ci  dam.“  Go- 
spodarz nie  chciał.  Rzecze  staruszek:  „Jedź  do  miasta^ 
lecz  tam  nie  dostaniesz  więcej  aniżeli  cztery  złote.  Do- 
staniesz więcej,  sprzedaj,  a nie,  przybądź,  a dam  po 
cztery  złote.“  Gospodarz  pojechał,  ale  w mieście  chcieli 
mu  dać  tjdko  4 złote.  Rozgniewany  wrócił,  a oto 
przy  Mątwach  starzec  siedzi  pod  górą  i czeka.  Kupił 
to  zboże  i kazał  nieść  gospodarzowi.  Góra  się  otwo- 
rzyła, a w wielkiej  jaskini  pełno  było  śpiącego  wojska 
i koni.  Starzec  powiedział:  „Jam  jest  ś.  Józef,  a to  moje 
w’ojsko,  które  śpi,  lecz  gdy  będzie  wojna  za  Wiarę  ś.^ 
wtedy  obudzi  się  moje  wojsko  i pójdzie  wałczyć  za 
Wiarę.  A będzie  to  taka  okropna  wojna,  że  bardzo  wiele 
ludzi  zginie.“  U koni  były  złote  wędzidła. 


Kaliszczak  jest  nazwa  ludowa  miary  na  zboże,  atoli  nie  wiem' 
dokładnie  objętości  tej. miary.  Jak  słyszałem  z ust  ludu,  tak  podaję. 
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Wojsko  i wieża  siedmiu  wodzów.  . 

Na  Mazowszu  gdzie  stolica  Polski  czasów  osta- 
tnich się  wznosi,  istniało,  a może  jeszcze  gdzie  w zakątku 
istnieje  piękne  nader  podanie  o wieży  siedmiu  wodzów, 
z którego  Roman  Zmorski  wysnował  piękną  bardzo  pieśń: 

0 Wieży  siedmiu  wodzów, “ szkoda  tylko,  że  nie  wiadomo 
ile  w tern  jest  opowieści  czysto  ludowńj,  a ile  wyobraźni 
piewcy.  Treść  tój  pieśni  jest  taka.  Za  bardzo  dawnych 
czasów  wojsko  wielkie  pod  siedmiu  wodzami  wojowało  po 
całym  świecie  lat  wiele,  aż  w końcu  kiedy  włosy  im  zbie- 
lały, tedy  rycerze  ci  postanowili  spocząć  po  życiu  pełnóm 
sławy  i burz.  A iście  sławny  i burzliwy  był  ich  żywot, 
gdyż  między  dwoma  rozpierali  się  morzami,  siedmiu  rzek 
wielkich  przebrnęli  brody,  sto  razy  z wrogami  walczyli 

1 stokroć  na  znak  zwycięztwa  palili  stosy  dziękczynne. 
Więc  by  spocząć,  wrócili  do  ojczystej  ziemi,  nad  brzegi 
białej  Wisły,  aby  groby  sobie  wykopać  i w nich  legnąć  na 
wieki.  I gotowe  już  groby,  ale  nim  spoczną  trzeba  jeszcze 
pomnik  niezżyty  po  sobie  wznieść,  pomnik  wielki,  wspa- 
niały, wyższy  nad  lasy  i góry,  któryby  się  oparł  o błękity 
niebios  i świadczył  o minionćj  chwale.  Tak  uradziło  i roz^ 
kazało  wodzów  siedmioro,  co  w namiocie  białym,  jak  łabędź, 
na  siedmiu  pękach  strzał  siedzieli  i pili  miód  czerwony, 
z białych  jak  śnieg  czar.  Starce  to  byli  wiekiem,  lecz 
licem  młodzieńce,  złociste  chełmy  mieli  na  głowach,  uma- 
jone wiankami  z dębu  zielonemi,  u boków  miecze  ze  stali, 
a w ręku  dzierżyli  gęśli  srebrzyste. 

Wola  wodzów  była  poczciv.emu  wojsku  świętą,  więc 
też  rączo  wzięli  się  wojacy  do  dzieła  i od  zgrzytu  toporów, 
kamiennych  stukotu  młotów,  aż  Wisła  zadrżała;  głazy  na 
głazach  wznosiły  się  w górę  a już  wieczorem  wieżyca  prze- 
nosiła wzrostem  półtora  człowieka.  Zasię  dnia  drugiego 
jakże  się  zdumiały  męże  nie  ujrzawszy  wieży,  łakoma  zie- 
mia pożarła  ciężką  pracę  mężów,  byłaż  to  Boża  siła  czy 
czarów  moc?  Więc  wodzom  posłowie  donieśli  o dziwie  tern, 
a na  to  jeden  z wodzów  taką  odpowiedź  dał,  że  nie  przystało 
mężom,  choć  się  nie  wiedzie,  od  raz  rozpoczętego  odstępo- 
wać dzieła.  Tedy  budowali  dalój  rycerze  i wieża  co  dzień 
strzelała  w górę,  pośpieszniej  niż  zasiew  po  bujnym  deszczu 
w wiośnie.  A dzień  w dzień  ziemia  czy  Bożem  dopuszcze- 
niem, czy  czarów  mocą  pożerała  ciężką  pracę  mężów,  tak 
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źe  ledwie  znak  zostawiała,  ale  mężowie  budowali  bez  ustanku. 
I budowali  wiosnę  lato  i jesień  i walczyła  praca  mężów 
z ziemią  i niewiadomo,  czy  moc  niewidoma,  czy  też  rycerzy 
wola  zwycięztwo  odniesie.  Aż  dnia  jednego  wodze  zwo- 
łały drużynę  i zwiastowały  jój  wieść  błogą,  że  koniec  już 
pracy  i że  się  ma  odbyć  uczta  ostatnia,  uczta  pożegnania. 
Przysposobiono  przybory  i wieczorem  uczta  się  zaczęła, 
a po  skończonćj  biesiadzie,  kiedy  się  na  niebie  ukazał,  jak 
srebro,  biały  księżyc,  tedy  wodzów  siedmioro  powstało 
z siedzeń  i za  gęśli  ująwszy,  pieśń  wzniosłą  śpiewać  poczęli. 
I śpiewali,  że  rozstać  nadeszła  się  pora  i czas  pożegnania 
się  zbliżył,  na  długie  wieki,  lecz  nie  na  wieczne  rozstanie. 
,,Wam  spocząć  a nam  odejść  pora,^‘  śpiewali,  aby  serca 
ojców  naszych,  których  duchy  tam  na  gwiazdach  wysokich 
na  świętym  wiecu  jaśnieją,  dzieł  naszych  wielkich  powie- 
ścią rozradować.  Ale  ze  lat  tysiąc,  kiedy  złe  świat  cały 
owładnie,  że  już  jasnemu,  dobremu  Bogu  ni  jeden  czciciel 
nie  będzie,  tedy  zstąpimy  z świętego  wieca  na  ziemię  i zna- 
jomym odgłosem  dźwięku  gęśli  z snu  wiekowego  was  zbu- 
dzim,  i wstaniecie  młodością  nową  promienni.  W imię 
jasnego  Boga  będziemy  cześć  Jego  świętą  podnosić,  oba- 
lać złego  ołtarze  i na  nowe  pójdziemy  boje,  zwycięstwa 
i chwałę.  A teraz  żegnamy  was  ostatnim  uściskiem  i osta- 
tnią pieśnią. 

A kiedy  skonała  pieśń  ona,  tedy  ruszyli  wodzowie, 
a za  niemi  smutna  drużyna  tam,  gdzie  wieżycy  zrąb  ster- 
czał na  białym  piasku  i tam  stanąwszy  siedmioro  wodzów 
w złocistych  chełmach,  umajonych  dębowemi  wianki,  dzierżąc 
srebrzyste  gęśli  a u boku  miecze  ze  stali,  pieśń  w nieziem- 
skićj  mowie  jęli  śpiewać  przy  wtórzeniu  gęśli,  a pieśń  tę 
snąć  pojęły  siły  tajemne,  bo  owo  gwar  i huk  stał  się  wielki, 
aż  Wisła  się  wzburzyła  i ziemia  się  zatrzęsła,  a wtem  ku 
wielkiemu  postrachowi  mężów  olbrzymia  wieża  w górę 
strzelać  poczęła  słupem  ogromnem  i aż  do  gwiazd  zasięgła, 
na  jej  zaś  szczycie  złociste  chełmy  na  wodzów  czołach, 
niby  miesiące  błyszczały,  aż  w końcu  mignęły  siedmiu  dro- 
bnemi  gwiazdami  na  niebios  błękicie.  Ustała  podziemna 
wrzawa,  tylko  olbrzym-wieża  milcząca  i nieruchoma  się 
wznosi,  tylko  czasem  niby  srebrny  brzęk  muszek  wiosen- 
nych, niby  szmer  trawy  rosnącćj  słychać  — to  dźwięk  gęśli 
wodzów.  I błyszc/y  siedem  gwiazdek,  to  siedem  chełmów 
wodzów  jaśnieje  na  pogodnćm  tle  niebios.  Męże  chwilę 
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stały  w milczeniu,  potem  wzniósłszy  okrzyk  niezmierny 
ku  wodzom  na  pożegnanie,  szli,  kędy  gotowe  na  nich  cze- 
kały groby,  tam  głowy  kładli  na  szare  głazy  i zasypiali 
snem  wiekowym,  a wiatr  z Karpat  nadbiegły  piaskiem  ich 
chrobre  zasypał  ciała. 

I pusto  i cicho  na  tern  uroczysku  smętarnem,  jakby 
tam  nigdy  nic  nie  zaszło,  tylko  wieża  olbrzym  się  wznosi, 
ale  na  nią  taki  rzucony  czar,  że  nie  dojrzy  jej  śmiertel- 
nika oko,  ni  skala  dotknieniem.  Tylko  czasem  w noc  ci- 
chą, pogodną  siedm  drobnych  gwiazdek  miga,  to  chełmy 
wodzów  złociste  tak  błyszczą,  tylko  jakby  srebnych  mu- 
szek, jak  trawy  rośnienie  brzęk  słyszeć  się  da,  to  lutnie 
wodzów  tak  grają,  a kto  je  posłyszy,  ten  marzy  o wiekach 
dawnych,  o czynach  sławnych.  Ale  w lat  tysiąc  kiedy  złe 
świat  cały  ogarnie,  kiedy  cześć  Boga  dobrego  w ponie- 
wierce będzie,  tedy  wodzowie  z niebieskiego  zstąpią  wiecu 
na  ziemię  i pieśń  zanucą  wieszczą  przy  dźwięku  strón  gę- 
śli na  uroczysku  smętarnóm,  a na  odgłos  tój  pieśni  zbudzą 
się  śpiący  rycerze  i ziemię,  która  ich  gniecie,  zrzucą,  jak 
więzień  kajdany  i odmłodzeni  w ślad  za  wodzami  pójdą 
i cześć  Bogu  przywracać  i złego  walić  będą  ołtarze,  sie- 
dmiu rzek  przebrodzą  łoża,  o brzegi  dwóch  mórz  się  oprą, 
aż  złego  władztwo  i cześć  upadnie  a zwycięzko  chorągiew 
wionie  Boża.  I tedy  ziemia  ona,  co  się  tak  obficie  krwią 
męczeńską  zlała,  zabrzmi  radością,  a cześć  będzie  wodzom 
i dzielnej  drużynie,  co  niewolę  i złe  wszelkie  będzie  tę- 
piła, chwała  i ziemi,  co  ich  zrodziła  i pieśni,  co  przepo- 
wiedziała ich  przyjście.  Taką  jest  mniej  więcćj  treść  tęga 
tworu  pięknego,  z Łtórego  acz  przybranego  w piękną 
sztuki  formę,  wieje  myśl  ludowa  i niewątpliwie  główna 
myśl  o przyszłej  walce  i zstąpieniu  wodzów  siedmiorga 
z ludowego  zaczerpnięta  podania. 


Wojska,  śpiące  w Godurowie  i Dzierzążnie, 

W okręgu  wsi  Godurow^a  pod  Gostyniem,  około 
10  mil  od  Poznania,  wznosi  się  góra  zwana  Hier- 
hófką.  Tam  ma  spać  wojsko.  Dowódzca  jego  z gło- 
wą pod  pachą  czasem  się  przejeżdża.  Wojsko  to  po-- 
wstanie,  aby  walczyć,  kiedy  będzie  wielka  wojna.  * 
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Także  przy  wsi  Dzierzążnie  niedaleko  Gniewu 
nad  Wisłą  w Prusach  Zachodnich  śpi  podobno  woj- 
sko, które  kiedyś  ma  powstać,  gdy  będzie  wielka 
wojna  o wiarę.  Przy  tej  wsi  jest  też  jezioro.  Otóż 
to  jezioro  mają  wypić  na  jeden  raz  konie  tureckie, 
tak  ich  będzie  Aviele.  Nie  zanosi  się  na  to,  aby  ko- 
nie tureckie  piły  wodę  Wisły  lub  Horynia,  a tym  wię- 
cej jeziora  przy  Dzierzążnie,  jednakże  przytaczam 
wiernie  podanie,  jak  je  z ust  ludu  słyszałem. 


Królowie  nasi  nie  pomarli,  ale  żyją, 

czyli 

Podanie  Ludu  Polskiego  o Podziemnym  Zamku  Krakowskim. 

Niegdyś  słynął  nasz  Polski  Naród  po  świecie  ca- 
łym z cnoty,  gościnności,  męztwa  i żarliwości  w wie- 
rze ojców,  tak  że  jeden  z papieży  nazwał  Polskę 
,, Przedmurzem  chrześciaństwa.“  Niestety!  nie- 
szczęścia srogie  zwaliły  się  na  nasz  naród,  upadliśmy 
własną  winą,  i wrogów  siłą.  Upadł  nasz  naród,  ale  nie 
zginął,  nie  znikczemniał,  nie  spodlił  się  przed  światem, 
^ podobny  będąc  drzewu,  które  nie  usycha,  ale  ucięte 
siekierą  lub  wiatrem  złamane  zostawia  silny  korzeń 
w ziemi.  Tym  zdrowym  i niezepsutym  korzeniem  jest 
Lud  Polski,  ten  Lud,  z którego  łona  wyszedł  Piast, 
rodzic  królów  polskich,  ten  Lud,  który  zawsze  biegł 
ochoczo  w szeregi  walczących  na  głos  wołającej  Oj- 
czyzny. Lud  nie  zapomniał  dawnej  sławy  i wiel- 
kości, ale  w podaniach  i pieśniach  przechował  pamięć 
świetnej  przeszłości,  oraz  żywił  nadzieję  szczęśliwszej 
przyszłości.  Przytaczam  tu  podanie,  istniejące  w oko- 
licach Krakowa  o zamku  Królów  Polskich. 

Cichym  dziś,  smutnym  i posępnym  jest  zamek 
królewski  w Krakowie,  tak  jak  jest  smutną  i tęskną 
nasza  dola,  ale  tam  gdzieś  głęboko  pod  ziemią  ma  bj^ć 


159 


drugi  taki  zamek,  lecz  nie  cichy,  nie  smętny,  nie  głu- 
chy i nie  grobowy  jak  ten  nasz  nad  ziemią,  co  go  lu- 
dzie widzą,  ale  jasny,  wesoły,  wspaniah',  bogaty  i 
strojny,  tak  jak  ten  nad  ziemią  był  niegdyś.  W nim 
znajduje  się  wielka  świetlica,  niby  kościół  jaki,  i dużo 
tam  zbroi  i tarcz  i szabel  i chorągwi,  a w środku 
stoi  stół,  na  około  którego  siedzą  wszyscy  królowie 
polscy  w szatach  koronacyjnych.  I tam  widziałbyś 
Lecha,  Wandę,  i Piasta,  Mieczysława  z krzyżem,  Bo- 
lesława z szczerbcem,  Bolesława  Krzywoustego,  który 
w 47  bitwach  gromił  wrogów  Polski,  Władysława  Ło- 
kietka, Kazimierza  Wielkiego,  Jagiełłę,  Jadwigę,  Zy- 
gmuntów, Sobieskiego  i inne  ojczyste  chluby  nasze. 
Raz  w rok  słyszą  ludzie  rżenie  koni,  trąby  i wrzawę, 
wtedy  jeden  z nich  podobno  Bolesław,  co  się  zwał 
Wielkim  czyli  Chrobrym  królem,  z głębokiego  grodu 
wychodzi  o północy  i rusza  krokiem  żelaznym  przez 
duże  dziedzińce  zamkowe,  a na  ramieniu  mu  świeci, 
niby  miecz  anioła 

Gdy  się  kto  z ludzi  z nim  spotka,  a jest  dobry, 
to  zobaczy  króla,  a na  sercu  mu  lekko  i wdzięczno, 
a gdy  jaki  zły  to  go  nie  obaczy,  ale  uczuje  bojaźń 
i trwogę  w sercu,  a w mózgu  mu  się  skręci,  tak  że 
upadnie  na  ziemię. 

Takie  jest  podanie  ludu  z okolic  Krakowa.  Czy 
wiesz,  Czytelniku,  co  to  podanie  znaczy?  Nikt  tam 
nie  był  pod  ziemią,  więc  czy  jest  to  prawda,  nie  wie- 
my, ale  podanie  to  zawiera  w sobie  wielką  myśl  i zna- 
czenie. Ten  zamek,  ci  królowie  oznaczają  naszą  świetną 
przeszłość,  a że  pod  ziemią  ten  zamek  istnieje  znaczy, 
że  w sercach  całego  narodu  niby  w ukryciu,  a mia- 
nowicie poczciwego  Ludu  Polskiego,  tleje  święta  mi- 
łość Ojczyzny.  Ta  przeszłość  woła  na  nas:  „Syny! 
czy  już  zapomnieliście  o dawnej  świetności,  czyż . . .“ 
Podług  owego  podania  Bolesław  Wielki,  największy 
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z królów  polskich,  wychodzi  z tego  podziemnego  grodu, 
aby  przypatrzeć  się  ziemi,  czy  jeszcze  dźwiga  kajdany 
niewoli . Dobremu,  który  spotka  tego  króla  - boha- 
tera, to  lekko  i wdzięcznie  na  sercu,  a niedobry  to 
drży  z bojaźni.  Prawy  Polak  śmiało  stanie  wobec  prze- 
szłości, bo  może  z chlubą  powiedzieć:  „Staram  się  jak 
mogę,  wypełnić  obowiązki  względem  mego  narodu, “ 
a nikczemny  odrodek  pełen  jest  trwogi  i wyrzutów 
sumienia,  gdy  przeszłość  narodowa  go  zapyta:  „Cóżeś 
uczynił  dla  dobra  narodu 

Otóż  taka  nauka  płynie  dla  nas  z tego  prześli- 
cznego podania,  abyśmy  wiernie  spełniali  nasze  obo- 
wiązki narodowe.  Więc  poznawaj  Bracie  Wiarusie 
dzieje  Polski  tj.  przeszłość  naszą,  ż}’j  uczciwie,  miłuj 
język  ojców,  nie  oddawaj  ziemi  ojczystej  w ręce  ob- 
cych, i jak  możesz,  staraj  się  o szczęście  narodu.  Dla 
dobrego  Polaka  nie  zaginęła  Ojczyzna  — żyje  ona, 
ale  w sercu,  ale  w duszy,  niby  ów  zamek  pod  ziemią.. 


Podanie  Ludu  Polskiego  o wielkiej  wojnie  za  Wiarę. 

Pragnę  usilnie  zwrócić  uwagę  rodaków  na  rozpowszech- 
nione wielce  podanie  ludu  polskiego  o wielkiój  wojnie  za 
wiarę.  Słyszałem  je  sam  w kilku  miejscach,  znacznie  od 
siebie  odległych,  a kilku  znajomych  zapewniało  mnie, 
nie  ma  prawie  wsi  polskiój,  gdzieby’o  tój  przyszlój  wojnie 
za  wiarę  nie  mówiono.  Oto  co  mi  się  udało  wydobyć  o tój 
wojnie; 

Kiedyś  przyjdzie  do  wielkiój  wojny  za  wiarę  świętą,, 
a będzie  to  taka  wojna,  jakiój  jeszcze  nigdy  nie  było.  Narodu 
tyle  będzie  się  biło,  że  się  aż  czarno  zrobi,  i to  będzie 
„czarniawa.^  Na  tę  wojnę  pójdzie  każdy,  ubogi  i bogaty,, 
stary  i młody.  Początek  tój  wojny  będzie  pod  Gnieznem, 
a zakończy  się  pod  Ki-uświcą,  zaś  w Ostrzeszowskim  po- 
wiecie mówią,  że  się  zacznie  pod  Kaliszem  a skończy  pod 
Bralinem  w Slązku,  gdzie  jest  cudowny  obraz  Matki  Boskiój. 

Pod  Mieściskiem  w powiecie  Wągrowieckim  stoczoną 
będzie  taka  wielka  i zacięta  bitwa,  że  konie  po  wędzidła 
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w krwi  będą  brodziły.  Inni  znowu  powiadają,  źe  bitwa 
ta  przy  kościółku  ś.  Jakuba  przyjdzie  do  skutku,  a dwa 
są  tylko  kościoły  ś.  Jakuba:  jeden  przy  Mieścisku*)  a drugi 
przy  Ostrorogu,  nie  wiadomo  atoli  przy  którym  będzie  owa 
bitwa.  Po  tój  wielkiój  wojnie,  w którój  nieprzyjaciele 
wiary  pokonani  będą,  nadejdą  szczęśliwe  i błogie  czasy. 

W powiecie  średzkim  słyszał  mój  znajomy  od  starego 
wieśniaka,  czerpiącego  wodę  ze  studni,  te  słowa:  „Przyj- 
dzie do  takiej  wielkiój  wojny  za  wiarę,  źe  rzeki  nie  wodą, 
ale  krwią  płynąc  będą.“ 

W powiecie  Ostrzeszowskim  opowiadał  mi  wieśniak 
Walenty  Jankowski**)  z Chlewa  pod  Mixtatem,  co  nastę- 
puje: „Będzie  taka  wielka  wojna  za  wiarę,  że  Polska  krwią 
spłynie  a Slązko  będzie  kopytami  koóskiemi  rozniesione. 
Największa  bitwa  stoczy  się  pod  Kaliszem.  Gdzie  dziś 
Warszawa,  to  owies  siać  będą,  a na  miejscu  Wrocławia 
bór  wielki  porośnie.  I zapomną  nawet  ludzie,  że  tam  było 
kiedyś  wielkie  miasto.  I zdarzy  się,  że  pojedzie  przez  ten 
bór  woźnica,  któremu  będzie  potrzeba  biczyska.  Dobędzie 
noża,  aby  urżnąć  pręt  stósowny  i wtedy  przypomni  mu  się, 
źe  tu  stało  miasto  Wrocław.  Co  się  tyczy  Warszawy,  to 
przed  kilkunastu  laty  czytałem  w „Czasie"  krakowskim 
podobne  wyrażenie  o sianiu  owsa,  powiedziane  przez  Pa- 
szkiewicza, który  z pewnością  tego  podania  ludowego  nie 
słyszał. 

W Warmii,  która  jeszcze  więcej  od  Polaków  jest  za- 
pomnianą, aniżeli  Slązk,  istnieje  podanie,  że  Warmia  będzie 


*)  W Mieścisku  ani  w pobliżu  nie  istnieje  kościół  ś.  Jakuba- 
jak  mnie  zapewniano,  atoli  ja  podaję  wiernie,  jak  z ust  ludu  słyszą 
łem.  Może  zresztą  dawniej  istniał  tam  podobny  kościół  Ostroróg 
leży  w powiecie  szamotulskim,  sześć  mil  od  Poznania.  Kościół  jest 
pod  wezwaniem  ś.  Jakuba,  który  tu  cudami  słynie.  W poblizkiem 
jeziorze  ma  się  znajdować  stół  tego  ś.  Apostoła. 

**)  Niech  mi  tu  będzie  wolno  uczcić  krótkiem  wspomnieniem  za- 
cnego kmiecia  polskiego  Walentego  Jankowskiego.  Był  to  Polak 
duszą  i ciałem.  Pisma  polskie,  jak  np  Wielkopolanina,  Wiarusa, 
Przyjaciela  Ludu,  Przyjaciela  i inne  czytał  tak  gorliwie,  że  wzrok  so- 
bie przytępił.  Dzieje*  Narodu  Polskiego  znał  lepiej,  niż  niejeden 
wykształcony.  Krzewił  oświatę,  zachęcał  do  zapisywania  pism,  spro- 
wadzał i rozszerzał  polskie  książki.  * Słowem  i przykładem  rozsie- 
wał świętą  miłość  Ojczyzny.  Posiadał  tylko  mały  i niezbyt  urodzajny 
kawałek  ziemi,  a nie  szczędził  grosza  na  cele  narodowe  i zakupił 
sobie  kilkadziesiąt  książek.  Cześć  jego  pamięci,  pokój  jego  popio- 
łom ! * ‘ 
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od  tureckiej  konnicy  kopytami  rozkopana,  a nie  zaginie. 
Pod  wsią  Maudami  jest  Djabla  góra,  na  którdj  będzie  car 
moskiewski  zabity,  a wtedy  będzie  czas  oswobodzenia  Polski. 

Otóż  kiedy  ta  wojna  się  zacznie,  wtedy  mają  powstać 
owe  śpiące  wojska  w Trzebnicy,  Bytomiu,  Babiój  Górze, 
w Karpatach,  pod  Mątwami,  Dzierząznem,  w górze  Blanik 
w Czechach,  wojsko  siedmiu  wodzów  itd.,  a za  ich  pomocą 
obrońcy  wiary  ś.  zwyciężą. 

Podanie  to  jest  z wielu  miar  charakterystyczne,  wa- 
żne i ciekawe.  Mamy  wszyscy  Polacy  silną  wiarę,  że 
Polska  powstanie,  a główną  jój  dźwignią  będzie  lud  polski, 
który  Opatrzność  przechowała,  aby  wystąpił  na  widowni 
dziejowej.  Otóż  lud  ma  przeczucie  o tern  swojem  posłan- 
nictwie, a wyrazem  tego  przeczucia  jest  owo  podanie  o 
wielkińj  wojnie  za  wiarę  ś.  Lud  polski  nie  brał  czynnego 
udziału  w życiu  politycznem,  ztąd  walka  za  Ojczyznę,  na- 
ród jest  mu  niezrozumiałą.  Przez  kilka  wieków  życie  umy- 
słowe ludu  prawie  jedynie  skupiło  się  w religii,  w wierze, 
tak  że  oprócz  Wiary^  nie  znał  innego  wyższego  celu  na 
ziemi.  Wiara  dla  ludu  stała  się  nietylko  treścią  życia 
religijnego  ale  i narodowego,  ztąd  tóż  słusznie  szeregi  wło- 
ścian walczących,  y^Wiarą,  Wiarusami"*  nazwano.  Wszakżeż 
lud  katolicką  religią  'polską  zowie,  a protestanckiej  daje 
nazwę  niemieckiej.  Katolik  u naszego  kmiecia  znaczy  nie- 
tylko wyznawcę  religii,  ale  i Polaka,  a na  odwrót  Polak 
i Katolik  to  jedno.  Pojęcia  religijne  i narodowe  tak  są 
u naszego  wieśniaka  z sobą  ściśle  zespolone,  że  napróżnobyś 
się  silił  naznaczyć  między  niemi  granicę,  czego  tak  bardzo 
pragną  ludzie  niechętni  kościołowi,  powszechnie  liberałami 
zwani.  Głębokie  to  przekonanie  i pojęcia  ludu  naszego 
wyraźnie  pokazują,  że  posłannictwem  Polski  ma  byc  obrona 
prawd  odwiecznych,  których  skarbnicą  jest  kościół  katolicki. 
Uczy  nas  ś.  Wiara,  że  zadaniem  naszem  na  ziemi  jest  to, 
abyśmy  w0lę  Bożą  pełnili  i stawali  się  coraz  podobniejszymi 
Bogu,  Stwórcy  naszemu,  a skoro  to  czynić  będziemy,  wtedy 
przyjdzie  na  ziemię  królestwo  Boże,  tj.  prawdziwe  szczęście, 
ów  raj  pierwszych  rodziców.  A cóż  się  dzisiaj  dzieje  na 
ziemi?  Gdzie  pełnienie  zakonu  Bożego?  W stosunkach  między- 
narodowych jakiż  to  panuje  zamęt,  istny  poganizm.  Mordy, 
pożogi,  rabunki,  okrucieństwa  okropne  kalają  ziemię.  Roz- 
pasane  tłumy  chyba  zewnętrznie  uznają  Boga,  ale  nie  w 
głębi  serca.  Proszą  Turcy  o zwycięztwo,  proszą  o nie 


163 


także  Moskale  i inni,  a żadni  z nich  nie  zasługują  na  bło- 
gosławieństwo Boże,  gdyż  plamią  ręce  swoje  krwią  bliźnie- 
go Turczyn  pastwił  się  okropnie  nad  chrześcianami  — 
prawda,  ale  cóż  czynili  i czynią  chrześcianie  Moskale,  jakżeż 
sobie  postępują  z Polakami  i Rusinami?  I ci  wydzieracze 
religii  i języka,  depcący  na  każdym  kroku  prawo  Boże  i 
ludzkie,  chcą  chrześcian  uwolnić  z pod  przemocy  Turka? 
To  tak  samo,  jakby  wilk  chciał  obronić  owce  z pod  pa- 
nowania psiego, 

Otóż  posłannictwem  Polski  w połączeniu  z Słowianami 
jest  niezawodnie,  aby  i w stosunkach  międzynarodowych 
chrześciaństwo  zaszczepić,  w czyn  zamienić  — a owa  wielka 
wojna  za  wiarę,  która  się  zakończy  zwycięztwem  dobrego, 
będzie  zapewne  tym  ostatecznym  tryumfem  Boskićj  Chry- 
stusa nauki.  Ztąd  wy  mędrkowie,  liberały,  niedouczeni, 
jeżeli  sami  wyziębiliście  w sercach  waszych  wiarę  ojców 
— nie  dawajcie  na  Boga  zgorszenia  ludowi,  nie  odbierajcie 
mu  religii,  ale  uszanujcie  jego  przekonania  religijne  i głę- 
boką wiarę,  a może  i was  Bóg  oświeci,  że  przejrzycie. 

Podanie  zatem  o wojnie  za  wiarę,  będące  przeczuciem 
i zapowiedzią  wystąpienia  ludu  polskiego  na  widowni  dzie- 
jowej, jest  wielkiego  znaczenia.  Co  znaczą  owi  zaśnieni 
rycerze?  Niewątpliwie  jest  to  przeszłość,  którą  lud  sobie 
obrazowo  w ten  sposób  wystawia.  Polacy  byli  wiernymi 
obrońcami  kościoła  „przedmurzem  chrześciaństwa,“  rycer- 
stwo polskie  lało  krew  swoję  pod  Lignicą,  Grunwaldem, 
Warną,  Cecorą,  Chocimem,  Wiedniem  i w tysiącznych  miej- 
scach w obronie  Wiary  Katolickiej.  Czyż  te  ich  trudy, 
ta  krew  przelana  nie  ma  żadnego  znaczenia  w przyszłości? 

0 nie  — ich  poświęcenie,  ich  czyny  chrobre  krzepią  w nas 
nadzieję,  dodawają  siły  do  mężnego  znoszenia  prześlado- 
wań i pobudzą  niezawodnie  kiedyś  do  podobnych  czynów* 
Ci  rycerze,  co  w obronie  Wiary  i Ojczyzny  zginęli,  będą  wal- 
czyli niewidzialni  przy  naszym  boku,  gdyż  pamięć  ich  czy- 
nów wzniosłych  zagrzewać  będzie  prawnuków,  aby  ich 
piękny  przykład  naśladowali.  Czyż  nie  pięknie  i zrozumiale 
wystawił  sobie  lud  przeszłość  w postaci  zaśnionych  rycerzy? 
Wszakżeż  dzisiejszy  nasz  żywot  polityczny  najlepiój  ze  snem 
porównać  można. 

Nie  wyraziłem,  nie  wypowiedziałem  tu  zapewne  jasno 

1 dokładnie  znaczenia  owych  podań,  lecz  mam  nadzieję, 
że  czuły  czytelnik  i czytelniczka  w duszy  swój  dopełni  to 
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znaczenie,  jak  ów  słuchacz,  który  ma  dośpiewac  w swó> 
duszy  powieść  o Aldony  losach  w groźnej,  a majestaty- 
cznie pięknój  epopei  Mickiewicza  o Konradzie.  Niech  inni 
badacze  i miłośnicy  ludu  pochwycą  ten  wątek  i dalej  go 
snują.  Znośmy  cegiełki  po  cegiełce,  a zbudujemy  świetny 
chram  przyszłości  narodowój. 


Widzenie  Janusza. 

Wiersz  drukowany  1848  r. 

Trzykroć  pochwalon  w każdej  potrzebie 
Bądź,  Boże  ojców,  na  niebie! 

I ty  przed  Bogiem  czeladzi  karna, 

I ty  święta  ziemio  czarna! 

Narodzie  polski!  ku  twojej  części 
Dziś  ja  głos  wielki  podnoszę; 

I ducha  mego  z morza  boleści 

Puszczam  na  wieszcze  roskosze. 

Bóg  mię  w boleści  skąpał  aż  na  dnie, 
Aby  miał  ze  mnie  narzędzie, 

I oczyszczony,  wiem  dziś,  co  padnie, 

I widzę  jasno,  co  będzie! 

Narodzie  polski,  jak  źródło  żywy, 

Krwią  spotniały,  zapoznany. 

Jak  miłosierdzie  Boże  cierpliwy. 

Niewolą  ciężką  złamany: 

Bóg  cię  wybawi!  — boś  w nim  ocalał, 

Ze  krwi  wybawi  cię  ludu! 

I będzie  język  Pana  wychwalał. 

Pana  zbawienia  i cudu! 

Hańba  dzisiejsza  ku  twojej  części 
I ból  ku  zdrowiu  ci  szkodzi, 

0 więc  błogosław  twojej  boleści, 

Bo  nowy  świat  się  z niej  rodzi.... 

Dzień  ten  już  blizko!  na  niebie  krwawem 
Bóg  go  swym  gniewem  obłoży; 

Gdy  łez  nie  stanie  w żywocie  łzawym, 

A śmierć  głodowa  świat  zmorzy: 

Wówczas  zapłoną  ducha  kagańce, 
Trzykroć  się  zburzą  narody, 
Wszystkie  się  zburzą  po  morza  krańce 
I pójdą  w krwawe  zawody. 

1 piersi  ogień  rozgrzeje  święty, 

I będą  prawdą  potężni ! 

Z Bogiem  i w Bogu  bój'  rozpoczęty 
Podniosą  w miłość  orężni. 
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I staną  w boju  jak  nieśmiertelni! 

I już  po  bojach  skończonych. 

Ani  zwycięzców,  ni  zwyciężonych, 

Lecz  będą  wolni  i dzielni ! 

Polska  się  dźwignie  jak  trawa  w maju  ! 

I naród  polski  nie  marnie 
W wielkiej  równinie  o brzeg  Dunaju 
Po  tym  się  boju,  wygarnie. 

Z dziadowską  kosą  ściągną  Polanie, 

Z strzelbą  lub  celny,  las  o wy. 

Z toporkiem  w ręku  górski  lud  stanie, 
A konno,  z dzidą,  stepowy. 

I będzie  widać  mnogie  sukmany. 

Kędy  człek  okiem  zamierzy; 

Nad  kmiecą  sprawą  lud  zadumany, 

W poważną  radę  uderzy. 

I trzy  dni  spłynie  na  rozho worze 

0 pospolitej  drużynie, 

A po  raz  pierwszy,  odkąd  kmieć  orze, 
Prawda  dla  ludu  wypłynie. 

Czysta,  jak  w Tatrach  woda  źródłowa, 
Spokojna,  jak  dzieje  wioski. 

Jako  nowina  polska  surowa, 

A krótka,  jako  sąd  Boski. 

I na  dniu  czwartym,  obejdzie  zorze 
Witane  głosy  mnogiemi, 

A kmieć  najstarszy  pługiem  oborze 
Prawa  dokoła  tej  ziemi. 

A potem  każdy,  poczcić  dzień  święty, 
Bogu  przyniesie  snop  w darze; 

A snop  ten  będzie  świeżo  użęty 
W domu  na  wolnym  obszarze. 

1 stos  się  wzniesie  setnie  wysłany, 

Nim  dzień  się  skłoni  do  zmierzchu; 
Jarzmo  wołowe,  knut  i kajdany. 

Położy  naród  na  wierzchu. 

I stanie  wszystek  czołem  w niebiosy, 

1 ogień  spadnie  mu  z nieba; 

A pospolite  ozwą  się  głosy: 

„Boże!  swobody  i chleba!“ 

I będzie  płonął  stós  ów  wy.soki 
Na  wielki  podziw  narodu, 

A łuna  jego  skrwawi  obłoki 
Od  wschodu  aż  do  zachodu. 

T będzie  płonął  i wszystek  spłonie, 

A potem  zbroję  bogatą,^ 

Kmieć  na  wychłódłym  położy  trzonie 
I krzywą  szablę  szczerbatą. 
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Bo  tylko  pamięć  krzywej  szablicy 
W tysiącu  bitwach  wstawiona, 

Z złotym  obrazkiem  Bogarodzicy 
Będzie  z przeszłości  poczczona. 
Lud  tę  szablicę  poczci  mogiłą 
I wielką  pieśnią  na  stypie; 

I taki  kupiec  nad  nią  usypie, 
Jakiego  w Polsce  nie  było! 

A potem,  aby  stało  się  zadość 
Pismom  i słowom  proroczym, 
Lud  do  kościołów  serce  ochoczem, 
Poniesie  Bogu  swą  radość. 

I wszystek  w ciszy  popielgrzymuje 
Pod  Jasną  Górę,  i rano, 
Najświętszą  Pannę  ukoronuje. 
Koroną  z Rzymu  przysłaną. 

A o ciemięzcach  i o tyranach 
I o zapasach  z tym  wrogiem, 
Wieść  pozostanie,  jak  o szatanach. 
Co  na  bój  śmieli  iść  z Bogiem. 


Proroctwo  o Polsce  Eustachiusza,  przeora  klasztoru 
ś.  Benedykta. 

Proroctwo  to  miało  być  ułożone  r.  1447,  a zna- 
leziono je  1657  r.  w klasztorze  Benedyktyńskim  przy 
Warszawie.  Karol  Gustaw,  król  szwedzki,  kazał  so- 
bie tę  przepowiednię  przepisać.  Brzmi  jak  następuje: 

„Ja  Eustachiusz,  przeor  klasztoru  ś.  Benedykta, 
przepowiadam  ci,  Polsko,  wielkie  zamięszanie.  Biedna 
Polsko,  przecierpiałaś  wiele  nędzy  w ubiegłych  stu- 
leciach. Zacna  Polsko!  jesteś  szlachetna,  wielka  i 
wspaniała,  atoli  ty  gardzisz  twymi  mądrymi  i dziel- 
nymi królami,  a poniew'aż  mmi  gardzisz,  przeto  pój- 
dziesz w rozsypkę.  Lew  z północy  połączy  się  z czar- 
nym orłem  w ciemnej  dolinie,  i-  zada  ci  dotkliwe 
uderzenie  w pierś,  aż  twoje  białe  pióra  krwią  się  za- 
rumienią. Młodzieniec  z za  gór  zstąpi  na  twe  wyżyny 
i zada  ci  wielkie  klęski. 

Potem  nadchodzi  potężny  lew^  dwugłowy,  który 
sprawi  twój  upadek,  o wielka  Polsko!  Słońce  skryje 
się  przed  tobą,  a ty  będziesz  długi  czas  siedzieć  w 


167 


ciemności.  Będą  wielkie  powstania  i wiele  krwi  nie- 
winnej się  przeleje,  to  wołać  będzie  o pomstę  do  nieba; 
zagniewany  Bóg  ześle  na  was  taką  karę,  że  nie  bę- 
dzie końca  biadaniom. 

Nieszczęśliwa  i pożałowania  godna  Polsko!  Bę- 
dziesz wzdychała  za  pokojem,  ale  ten  nie  prędzej  się 
zjawi  aż  w 7mej  liczbie,  a spełni  się  w czasie  siedm 
razy  siedm.  Wtedy  przyjdzie  książę  pokoju  w całym 
blasku  i pokój  panować  będzie  w twych  murach  i pa- 
łacach. Nakoniec  będą  mieli  przez  lilię  króla,  którego 
długi  czas  nie  chciełi,  lecz  potem  przyjmią  go  z ra- 
dością.“ 

Proroctwo  to  podaję  w tłumaczeniu  z niemiec- 
kiego podług  dzieła:  „Europdischer  Staats-Wahrsager“ 
Bremen  1758.  Text  łaciński,  w jakim  miało  być  uło- 
żone, nie  jest  tam  podany,  ztąd  trudno  wnioskować  o 
ile  tłumaczenie  jest  dokładnem,  a nieraz  kilka  wyra- 
zów rzecz  bardzo  zmienia.  Wątpić  się  godzi,  aby  ta 
przepowiednia  była  1447  r.  ułożona,  raczej  może  1657 
rok  należy  uważać  za  rok  utworzenia.  Lew  z północy 
znaczy  zapewne  króla  szwedzkiego  Gustawa,  który 
połączył  się  z Fryderykiem  Wilhelmem,  elektorem 
brandenburskim,  mającym  za  godło  czarnego  orła.  Mło- 
dzieniec z za  gór  odnosi  się  prawdopodobnie  do  Jerzego 
Rakocego,  księcia  Siedmiogrodu. 

Słońce  niewątpliwie  oznacza  utraconą  wolność,  a 
ciemność  niewolę  znaczy.  Uw’agi  godne  7 i dwa  razy 
7 tj.  77,  coby  mogło  oznaczać  rok  bieżący  1877,  albo 
wogóle  dziesiątek  od  1870  do  1879.  Może  odtąd 
zmieni  się  dola  Polski  na  lepszą.  Co  do  króla  przez 
liiią  odnosiłoby  się  to  do  Francyi,  nie  czynię  jednakże 
żadnych  wniosków,  zwracając  tylko  uwagę,  że  ta  z 
wielu  miar  uwagi  godna  przepowiednia  jest  w rzeczo- 
nem  dziele,  drukowanem  1758  r.,  na  136  i 137  stn 
zamieszczoną,  a ztąd  ją  przełożyłem  na  polskie. 
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Car  moskiewski  o przyszłości  Polski. 

Jest  to  prawda  pocieszającą  rzeczą,  że  znakomici  polscy 
i zagraniczni  mężowie  głoszą  nam  zmartwychwstanie  naszej 
drogiej  Ojczyzny,  o ileż  atoli  więcej  radować  się  wypada,  że 
nawet  najwięksi  nasi  wrogowie  to  samo  mimowoli  wypowia- 
dają. 

Zapewne  najwięcej  klęsk  doznała  Polska  od  cara  moskie- 
wskiego Alexandra  II.  Ani  Katarzyna,  ani  Mikołaj  nie  wy- 
rządzili tyle  złego,  co  on,  naszemu  narodowi.  A jednak  wła- 
śnie ten  car  Alexander  wyraźnie  powiedział,  że  Polska  musi 
się  oderwać  od  Eosyi  i tworzyć  osobne  państwo.  Przytaczam 
tu  całą  rozmowę  w tej  mierze  cara  zupełnie  wiernie  podług 
Gazety  Narodowej,  wychodzącej  we  Lwowie,  Gdyby  ta  roz- 
mowa nie  była  prawdziwą,  to  odpowiedzialność  spada  na  rze- 
czoną Gazetę.  Otóż  i ów  artykuł: 

„Wiadomo  każdemu,  że  cesarz  Aleksander  w pewnych 
godzinach  lubi  gawędzić  poufnie  z przyjaciółmi,  których  wy- 
łącznie miłuje,  przy  kielichu.  Wtedy  zwykle  bywa  wesół, 
nie  pozwala  mówić  o sprawach  państwa,  i nie  cierpi  najlżej- 
szej wzmianki  o polityce.  Są  to,  jak  powiada,  jego  chwile 
wypoczynku.  Jednej  nocy,  wkrótce  po  wypowiedzeniu  wojny 
Turcyi,  odstąpił  od  swego  zwyczaju.  W szczupłem  gronie 
trzech  czy  czterech  najbliższych  swych  przyjaciół,  cesarz  pił 
niewiele,  był  ponury,  milczący.  Towarzysze  szanowali  to 
usposobienie  ducha.  Eozmowa  wlokła  się  leniwo.  Nagle  za- 
wołał, uderzając  pięścią  w stół,  ale  spokojnym,  smutnym 
głosem : „Czy  ja  się  spodziewałem,  że  moje  panowanie  będzie 
tak  krwawem?!...  ja...  co  nie  cierpię  wojny  i rozlewu  krwi.“ 
— Na  te  słowa  nikt  nic  nie  odpowiedział.  — Dalej  znów 
odezwał  się:  „Wstępując  na  ti’on,  szedłem  po  śladach  krwi.“ 
I zamyślił  się,  oparłszy  głowę  na  ręku.  Milczenie  było  dłu- 
gie. — „Zażegnałem  burzę,  rzekł  dalej  cesarz,  chciałem  spo- 
koju. Chciałem  wynieść  Eosyę  do  rzeczywistej,  do  moralnej, 
wewnętrznej  potęgi.  Nie  pozwolono  mi!...  Pragną  ze  mnie 
zrobić  Napoleona,  jakiegoś  wielkiego  wodza“  dodał  z gorzkim 
uśmiechem,  i z gorączkowym  ruchem  wychylił  stojący  przed 
nim  kielich.  — „Nic  mi  nie  pozwolono  zrobić  według  moich 
planów,  nic!“  — Wstał,  zaczął  szybko  się  przechadzać,  i za- 
trzymawszy się  przed  stołem,  znowu  za  jednym  tchem  wy- 
próżnił puhar.  „Dobrze  mi  mówił  ś.  p.  ojciec  mój:  „Ciężko 
tobie  będzie!“  (Znane  słowa  cesarza  Mikołaja  przed  śmiercią : 
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Tiażeło  tiehie  hudiet,  syn  moj,  tiażeło!)  — „To  był  jenialny 
człowiek,  rzekł  dalej  Alexander,  to  był  pan  w całem  znacze- 
niu tego  słowa,  to  był  prawdziwy  car!  A ja...  co?...  jestem 
posłuszny  rozkazom  moich  własnych  poddanych — Usiadł 
z westchnieniem.  Wzrok  mu  się  iskrzył.  Widocznie  był 
gniewny. 

„Najjaśniejszy  Panie!“  ozwał  się  jeden  z towarzyszy. 
„Jako  najwyższy  i najpotężniejszy  ze  wszystkich  Słowian, 
spełniasz  wzniosłe  posłannictwo.^^  --  „Jaki  ja  Słowianin  ? !'‘ 
wykrzyknął  car  z oburzeniem.  „Ja  taki  sam  Słowianin  jak 
i ty.“  — „Wszystkie  słowiańskie  ludy  mają  ku  Tobie  zwró- 
cone oczy.  Najjaśniejszy  Panie.“  — „Nie  piwda!‘‘  krzyknął 
-car  z oburzeniem.  „Tak  samo  mają  ku  mnie  zwrócone  oczy 
jak  Czeczeńcy,  albo  cały  Turkestan.  To  komedja  maryone- 
tek.  {Jęto  kukolnaja  kamiedya.)  Albo  wy  dzieci,  że  w nią 
wierzycie,  albo  mnie  macie  za  dziecko...  Ja  Słowianin !...“  za- 
wołał szyderczo:  „Ja  Niemiec,  a nie  Słowianin huknął 

groźnie,  uderzając  znowu  pięścią  w stół,  aż  wszystkie  szkła 
się  zatrzęsły.  „We  mnie  nie  ma  ani  jednej  kropli  krwi  sło- 
wiańskiej, ani  w całym  moim  rodzie.  Ja  car  Rosyi !...  Chyba 
mnie  już  nie  chcecie?  i będziecie  szukać  Słowianina  na  cara?... 
I następcy  tronu  przewróciliście  głowę.  I mój  syn  chory  na 
słowiańszczyznę..  {Slowianstwom  holen,)  Wy  gracie  komedyę, 
u mnie  kiedyś  historya  wyśmieje,  i przyczepi  mi  przydomek 
uktora.“  — Wykrzywił  twarz  okropnym  śmiechem,  w któ- 
rym malowała  się  szlachetna  duma,  pomięszana  z pogardą, 
i zaczął  pić  coraz  więcej.  * 

„Wasza  cesarska  Mość  sam  przyznał,^  rzekł  łagodnie 
jeden  z towarzyszów  „że  idea  pan slawizmu...“  — - „Głupstwo! 
{duraczestwo)  wykrzyknął  car.  „Wy  często  wmawiacie  we 
mnie  słowa,  których  nigdy  nie  mówiłem,  albo  zmuszacie  mnie 
mówić  to,  czego  nie  myślę...  Panslawizm !...  Co  za  brednia! 
{kakaja  cziepucha !)  Cóż  to?  myślicie,  że  ja  nie  wiem,  ilu 
Słowian  w mojem  państwie?  Myślicie,  że  nie  wiem,  co  po- 
wiedział Karamzyn?...  Panslawizm!...  A jeżeli  przeciw  wasze- 
mu panslawizmowi  podniesie  się  pangermanizm,  i do  niego 
przyłączy  się  panromanizm!...  Co  wtedy  poczniecie  wy  mą- 
drzy politycy  ? Będziecie  wojować  z Niemcami,  z Anglią,  z 
Francyą,  z Włochami,  z całym  światem  ? ! A was  tu  pewnie 
podpierać  będą  nadbałtyccy,  samarkandscy  i kaukazcy  Sło- 
wianie?... Poróżniliście  mnie  ze  wszystkimi,  z Niemcami,  ze 
Słowianami,  z całą  Europą...  A ja  umierając,  zostawię  sto- 
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kroć  cięższe  panowanie  mojemu  synowi,  niżeli  nawet  mnie 
mój  ojciec.  Kto  go  wtedy  wyratuje?  he?  Słowianie,  którzy 
nas  nienawidzą  ?“ 

„Najjaśniejszy  Panie !“  rzekł  jeden  i obecnych.  „Mamy 
prawdziwych  przyjaciół  między  Słowianami,  nienależącymi 
jeszcze  do  berła  Waszej  cesarskiej  Mości.“  — „Kto?  gdzie ?“ 
zawołał  ironicznie  cesarz.  — „Czarnogórcy ? Wielki  naród!... 
Serbia?  Dziś  walczy  z Turcyą,  od  której  jest  niezależną.- 
Cóżby  było,  gdyby  zależała  od  nas,  i straciła  swój  samobyt?...“ 
— „Czesi“  odpowiedział  przyjaciel  cesarski.  — „To  nikczem-- 
nicy!  (Jęto  padlecy,)’’''  rzekł  car  z pogardą.  „Dziś  zdradzają 
cesarza  Austryi;  jutro  zdradzą  mnie  albo  mego  syna.  Dziś 
dobrowolnie  wyrzekają  się  katolicyzmu,  i przechodzą  na  pra- 
wosławie, jutro  przyjmią  protestantyzm,  gdy  im  będzie  lepiej 
z królem  pruskim...  Niech  sobie  ich  bierze,  kiedy  chce.  A 
oni  mnie  na  djabła?  (Nakakowo  czorta  oni  mnie?)  Cóż  to? 
Potrzebna  dla  Eosyi  ich  granica,  albo  ich  muzykanty  ? Głupi 
naród!  Umie  w dudy  dąć  jak  mu  każą.  A chytry!...  Timeo 
Danaos  et  dona  ferentes.''^ 

„Między  znakomitszymi  Polakami  liczymy  niemało  przy- 
jaciół,“ odezwał  się  nieśmiało  ktoś  z grona  biesiadników.  — 
„Miałbym  wszystkich  Polaków  przyjaciółmi, “ zawołał  cesarz 
w uniesieniu,"  gdyby  nie  wy.  Wy  Polskę  oderwaliście  od 
Moskwy  na  wieki...  Nie  dziś,  to  jutro...  To  kwestya  czasu... 
Polska  będzie  i musi  być  osobną.  Gdyby  nie  wy,  gdyby 
nie  naród  moskiewski,  mielibyśmy  z niej  najlepszego  sprzy- 
mierzeńca. Partya  historycznych  komedyantów  odtrąciła  ją 
na  zawsze  tym.  swoim  głupim  panslawizmem,  — a ja  pier- 
wszy słuchając  was,  dałem  hasło  do  buntu  i rzezi.  Sumienie 
mnie  pali...  Teraz  ja  Polakom  nie  wierzę..,  ale  z waszej  ła- 
ski... Wtedybym  tylko  im  wierzył,  gdybym  nimi  pogardzał. 
A oni  nie  zasługują  na  pogardę.  Wy  sami  to  dobrze  wiecie." 

Rozmowa  przerwała  się  na  chwilę.  Car  spokojnie  wy- 
mawiał słowa:  „Turcya...  Konstantynopol...  Czarne  morze!... 
Bóg...  Bóg!...  Bluźniercy!...  Moje  grzechy  spadną  na  naród 
moskiewski...  Bluźniercy !...  Czyż  wy  myślicie,  że  oszukacie 
Boga...  Europę  i mnie?!..."  — Zaprzestano  mówić  o polityce. 
Car  kazał  podać  sobie  herbatę. 
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Kilka  słów  pociechy  i nadziei  dla  Polskiego  Ludu  przez 
Francuza  Lamennais. 

Na  137  str.  niniejszej  książki  jest  wyjątek  z francuzkiej 
książki,  tu  podajemy  tego  samego  autora  uwagi  godną  prze- 
powiednię z dziełka,  wydanego  w Paryżu  1838  r.  pod  nazwą 
„Księgi  Ludu.“ 

„W  stronie,  kędy  słońce  na  długich  dniach  wschodzi,  uj- 
rzałem rozproszone  mnóstwo  ludu  na  pięknej  i bogatej  ziemi, 
i wszędzie,  gdzie  się  mój  wzrok  obrócił,  były  ponure  czoła, 
zasępione  lica,  nieme  usta,  i tylko  jeszcze  same  oczy  groźne. 
Wpośród  albowiem  tego  wielkiego  utrapienia,  znajdowali  się 
ludzie  zbrojni,  szukający  lada  pozoru  do  prześladowań  i katu- 
szy — ludzie,  dla  których  same  łzy  były  nieprzebaczoną 
zbrodnią. 

I zapytałem  siebie:  Co  to  jest  za  lud? 

I odpowiedziano  mi:  Jestto  Lud-Męczennik,  Na  nim 
spełnia  się  święta  tajemnica. 

Był  on  na  niejaki  czas  wydany  w moc  złemu,  aby  za- 
hartowawszy się  w cierpieniu,  jak  rozpalone  żelazo  w wodzie, 
został  pogromczym  mieczem,  który  pokona  złego  ducha  ludzkości. 

Piekielna  rozpusta  hasała  na  tej  krwią  przesiąkłej  ziemi, 
na  której  każde  serce  doznało  męczarni,  każdy  muszkuł  bole- 
snego stężenia.  I potrzeba  było  tego,  aby  świat  poznał;  co 
to  jest  Ojczyzna,  i co  to  jest  strata  Ojczyzny;  aby  sprawie- 
dliwość, poszanowanie  praw,  nienawiść  tyranów  i miłość  bra- 
terska utworzyły  nierozerwaną  spójnię  pomiędzy  ludami,  i były 
strażnicą  ich  szczęścia  w przyszłości. 

Teraz  ofiara  stoi  drżąca  pod  nożem  kapłanów  szatana. 
Lecz  Bóg  nie  wydał  im  jej  na  zawsze.  Kiedy  wybije  jemu 
samemu  wiadoma  godzina,  powstanie  ona  straszna  jako  Naj- 
wyższa Zemsta,  i obudzone  łoskotem  skruszonych  jej  kajdan 
narody,  zawołają : Niech  będzie  na  wieki  błogosławiony  Lud, 
który  zniósłszy  z wytrAvałością  cierpienia  za  wszystkie  ludy, 
uznany  został  godnym  walczyć  i zwyciężyć  we  wspólnej  wszy- 
stkim sprawie !“ 

Tenże  autor  pisze  w tej  samej  książce  na  96  str.  co  na- 
stępuje: 

Uwolnione  od  plagi  wojny,  po  której  nastąpi  chwilowe 
współzawodnictwo,  narody  zrozumieją  wspólny  interes,  co  do 
nadania  kierunku  swoim  usiłowaniom,  urządzenia  prac  swoich, 
ażeby  ze  wspólnego  spadku,  powszechnego  dziedzictwa,  wycią- 


172 


gnąc  wszelkie  korzyści  zdolne  zaspokoić  potrzeby  ludzi,  dla 
pomnożenia  ich  rozkoszy;  i z ogółu  tych  pi'ac,  skierowanych 
do  jednego  celu,  powstanie  nieobliczone  mnóstwo  użytecznych 
wyrobów,  które  rozwijająca  się  umiejętność,  pomnażać  będzie 
bez  przerwy,  podczas  kiedy  rozwijanie  się  sił  moralnych,  ozna- 
czy ściślej  najsłuszniejszy  ich  rozdział. 

A tak  wzrastać  będzie  pomału  pomyślność  każdego  ściśle 
złączona  z pomyślnością  wszystkich ; a tak  stopniowo  złe  bę- 
dzie się  zmniejszało,  przez  naturalny  skutek  ogólnego  postępu. 
Nie  będzie  ono  zapewne  nigdy  zupełnie  zniszczonem  na  ziemi ; 
będą  pewnie  na  niej  zawsze  cierpienia.  A to  dla  tego,  nie 
zapominajcie  nigdy,  że  wszystko  nie  kończy  się  na  ziemi;  że 
życie  obecne,  równie  dla  rodu  ludzkiego  jak  dla  pojedynczego, 
człowieka,  — obowiązanych  spełnić  trudne  ale  wielkie  i święte 
dzieło  — jest  tylko  koniecznem  przygotowaniem  do  doskonal- 
szego życia. 

Ludu,  nie  wcielaj  twoich  wzniosłych  nadziei  w błoto, 
które  własnemi  depczesz  nogami.  Podczas  tej  krótkiej  wę- 
drówki, otoczony  jesteś  tylko  widmami  i marami  próżnemi: 
rzeczywistości  są  przed  tobą  ukryte,  oko  ludzkie  nie  może  ich 
dostrzedz ; lecz  Bóg,  który  wlał  w człowieka  niezwyciężoną  ich 
żądzę,  wlał  także  w jego  serce  nieomylne  ich  przeczucie. 

Ludu ! podnieś  oczy : tu  na  ziemi  jest  praca,  czynność 
do  spełnienia;  gdzieindziej  jest  spoczynek,  prawdziwa  rozkosz, 
pewna  nagroda  wypełnionej  należycie  powinności. 

Kiedy  rolnik,  po  całodziennych  trudach,  widzi  zbliżający 
'się  wieczór,  wchodzi  spokojny  do  chaty,  myśląc  o uki-ytym 
w roli  plonie,  który  skrapiany  ciepłym  deszczem  z obłoków, 
dojrzeje  od  słońca;  bo  on  wie,  że  noc  tnvać  nie  będzie 
wiecznie. 

Mniemany  list  Pana  Jezusa  i Sen  Przenajświętszej  Panny. 

Pamiętam  w dziecinnych  mych  latach,  że  ki'ążył  między 
ludem  wiejskim  jakiś  list,  jakoby  od  Pana  Jezusa  pisany. 
Ten  list  bardzo  skwapliwie  przepisywano,  a lud  wielką  po- 
kładał wiarę  w jego  słowa.  Mianowicie  dla  tego  doznawało 
to  pismo  powagi,  że  są  w niem  piękne  nauki  i wiele  cudo- 
wności. Ciekawy  byłem,  jaki  był  właściwie  początek  i cel 
tego  listu?  Otóż  w piśmie:  ,, Przegląd  Poznański''''  rok  1853 
na  str.  209  znajduję  ów  list  wydrukowany  z Latopiśca  Jer- 
licza.  Nie  mając  tego  dzieła  pod  ręką,  podaje  brzmienie  rze- 
czonego listu  podług  „Przeglądu." 
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List  Pana  Jezusa  Nazareńskiego,  Króla  Judzkiego. 

Te  słowa  Boze^  święte,  na  ten  świat  zesłane  od  samego 
Pana  Boga  Lwowi  Papieżowi,  a Lew  Papież  posłał  bratu 
swemu  Królowi  naprzeciwko  nieprzyjaciołom  onego,  i ten  list 
taką  moc  ma^  gdy  onego  kto  czyta  albo  onego  słucha  tedy  ten 
człowiek  na  dzień,  1000  grzechów  odpustu  ma,  i na  każdy 
dzień  żadna  zła  rzecz  nie  zaszkodzi;  także  jeśli  będzie  brze- 
mienna niewiasta  a ten  przy  sobie  list  będzie  mieć,  dziecię 
lekko  porodzi ; i ktokolwiek  przy  sobie  mieć  będzie,  ten  nieprzy- 
jaciół swoich  zwycięży,  ani  ogień,  ani  strzała,  ani  kula  i żadne 
oręże  onemu  nie  zaszkodzą,  Jezus  clirystus  Jerozolimski  bądź 
zemną  i nademną  obroiicą  moim  najmocniejszym,  mnie  strzeż 
we  dnie  i w nocy  i na  każdą  godzinę  od  toszego  złego  i od 
szatana  szkaradnego,  jako  objawił  Pan  Bóg  te  słowa  swe 
święte  i mnie  słudze  swemu  raczył  oświecić  od  grzechu  i wsze- 
lakiej nieczystości,  ty  mnie  dopomóż  Ojcze,  Synu  i Duchu 
święty.  List  ten  jest  znaleziony  w ziemi  Brytańskiej  na  górze' 
Oliwnej,  przed  obrazem^  świętego  Archanioła  Michała  zaicie- 
szony  był,  i nikt  go  nie  widział  na  czem  był  zawieszon  ; a ktoby 
onego  chciał  przeczytać,  tedy  sam  się  onemu  zaraz  spuścił 
i zbliżył  się  ; a był  napisan  złotym  pismem,  temi  słowy  mówiąc  r 
j,Ja  Jezus  Chrystus  przykazuję  wami  objawiam  wam,  mocą 
„Bóstwa  swego,  abyście  dni  niedzielne  święcili,  robót  żadnych 
,,nie  robili,  ani  ogrodnych  rzeczy  na  pokarmy  nie  kopali,  — 
„bogactwa  zbytecznego  nie  zbierali^  ubogim  dawali  tu  na  tym 
„świecie.  Dałem  wam  sześć  dni  do  roboty,  a siódmy  odpo- 
„cząć  i święcić  przykazałem  onego,  i przykazuję  też  wam 
,,i  objawiam  wam,  iż  was  będę  karał  głodem  i poszlę  na  was 
„miecz  ostry,  wtenczas  wstanie  Król  na  Króla,  Pan  na  Pana, 
„miasto  na  miasto  i tak  wielkie  przelanie  krwi  na  ziemi  mię- 
„dzy  ludźmi  będzie  i w tym  strachu  skończy  się  świat.  Jeszcze 
„będę  was  karał  gromem,  błyskawicą  ognistą,  dla  tego  żeby- 
,,ście  poznali  gniew  mój  na  sobie,  iż  przykazania  mego  nie 
„pełnicie.  Upominam  też  was  w dnie  niedzielne  do  kościo- 
,,łów  i cerkwi  chcdzić,  złych  uczynków  nie  czynić,  a jeżeli 
„tego  nie  spełnicie,  tedy  przypuszczę  na  was  ptastwo  srogie 
„i  dziwne,  tęcze  i proch,  z którego  prochu  przypuszczę  powie- 
„trze  między  wami.  Przykazuję  wam  abyście  w soboty  po 
„nieszporach  w robotach  przestawali,  dla  przeczystej  Matki 
„mojój  miłej.  Boga  Rodzice;  bo  gdyby  Matka  moja  za  was 
„nie  prosiła  Pana  Boga,  tedy  dawnobyście  poginęli  za  bez- 
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j^zakońsłwo  wasze  ; a niedziele  'potwierdzajcie^  'mlodzieńce  i dzie~ 
jjwice  do  cerkwi  i kościoła  chodźcie;  ojców,  matek  i bliźnich 
^jSwoich  szanujcie;  — świadectwa  kłamliwego  wystrzegajcie 
jjsię,  jałmużnę  ubogim  dawajcie^  za  co  ja  sam  icam  Królestioo 
niebieskie,  pokój  wieczny  i odpuszczenie  grzechów  przykazuję 
,jwam  przez  proroki  i apostoly,  cherubiny  i serafiny,  iź  Ja 
„prawdziwy  Chrystus,  syn  Boży,  mocą  Bóstwa  swego  ten  list 
„pisał,  a któryby  człowiek  temu  listowi  nie  wierzył,  tedy  ta- 
„kowy  będzie  przeklęty  i potępiony  z niewiernymi,  i umrze  na- 
„głą  śmiercią.  Przykazuję  też  wam,  który  człowiek  z was 
,jen  list  przy  sobie  będzie  mieć  i nosić,  dawajże  on  i innym 
„czytać,  tedy  będzie  zbawienie  duszne  miał  i męki  wiecznej 
„ujdzie,  ani  grom,  ani  błyskawica  onemu  nie  zaszkodzi.  Ja 
„Jezus  Chrystus  syn  Boga  żywego  i z czystej  Maryi  Panny 
„Dziewicy  narodzony  Raćz  mi  oświadczenie  podać  tego  listu 
w roku  od  narodzenia  Jezusa  Chrystusa  1599  miesiąca  Maja 
i.  dnia.  Święty  Janie  Chrzcicielu  Pana  naszego  Jezusa  Chry- 
stusa w Jordańskich  strumieniach  i mnie  racz  też  grzesznego 
ochrzcić,  aby  mnie  szkaradni  djabli  nie  zaszkodzili;  święty 
Ojcze  Mikołaju  dopomóż  mnie,  gdyż  ty  prędki  pomocnik  w 
każdem  utrapiemiu,  ubłagaj,  umódl  Jezusa  Chrystusa  za  mnie 
grzesznego.  Amen. 

Sen  Przenajświętszej  Panny. 

Zasnęła  była  przenajświętsza  Panna  Boga  Rodzica  w 
Brytanii  na  górze  Oliwnej  i przyszedł  do  niej  Pan  Chrystus 
Jezus,  syn  onej  najmilszy  i mówi]  matka  moja  najmilsza 
śpiszli  albodi  słyszysz.  1 mówi:  spałam,  alem  się  ocknęła 
i śnił  mi  się  dziwny  sen  o Tobie : widziałam  cię  w Ogrójcu 
pojmanego  i związanego,  przed  Annasza,  Kajfasza,  Piłata, 
Heroda  przywiedzionego,  u słupa  przywiązanego,  z twej  świę^ 
tej  głowy  krew  strumieniami  płynęła,  a twoje  przenajświętsze 
ciało  jak  skorupa  się  padało.  Matko  moja,  prawdziwy  ten 
sen  : kto  ten  list  będzie  miał,  abo  przy  sobie  onego  nosić  będzie, 
ten  łaską  moją  i przyjaźń  od  wszystkich  ludzi  będzie  miał,  i duszy 
odpuszczenie  grzechów;  a przy  onego  śmierci  sam  będę,  i ty  matko  , 
moja  najmilsza  ze  wszystkiemi  anioły,  i dusze  onego  weźmiesz  do 
Królestwa  Niebieskiego]  a kto  tego  listu  żąda,  ten  zbawienie  wie-  \ 
czne  otrzyma.  Panu  i Bogu  Naszemu  cześć  i chwała  na  wieki  \ 
wieków.  Amen,  — Pisano  ten  sen  albo  list  pod  rokiem  1546, 
miesiąca  AuguHa.  25  dnia, 

Eedakcya  Przeglądu  Poznańskiego  dodała  tylko  maleńką ;! 
uwagę,  że  list  ten  robił  zapewne  wielkie  na  ludzi  wrażenie,  i 
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Trzeba  tu  koniecznie  podać  objaśnienie  i przestrogę,  gdyż  po- 
dobne pisma  nieraz  się  między  Indem  zjawiają,  sprawiając 
wielkie  zamieszanie  pojęć. 

List  ten  niewątpliwie  zawiera  bardzo  piękne  nauki  i prze- 
strogi, a mianowicie  aby  dzień  święty  święcić,  rodziców  sza- 
nować, jałmużnę  ubogim  dawać  i t.  d.,  ale  są  też  tam  rzeczy 
zupełnie  nieprawdziwe  i potępienia  godne.  Najprzód  nie  po- 
trzebuję perynie  ani  dowodzić,  że  Chrystus  Pan  tego  listu  nie 
pisał,  ani  nie  kazał  pisać.  Gdyby  tak  było,  toby  tę  sprawę 
zbadał  Kościół  ś. ; a skoroby  Stolica  Apostolska  lub  Władza 
Biskupia  zatwierdziła  coś  podobnego,  wtedy  wolno  i należy 
sprawę  taką  uważać  za  wiarogodną.  Tego  potwierdzenia  ów 
mniemany  list  nie  ma,  a zatem  jest  zmyślony  i obrachowany 
wyraźnie  na  łatwowierność  ludu. 

List  ten  atoli  zawiera  potępienia  godne  ustępy,  a miano- 
wicie że  ktoby  temu  listowi  nie  wierzył,  ten  będzie  przeklęty 
i umrze  nagłą  śmiercią.  To  gruby  fałsz  i tym  więcej  szko- 
dliwy, że  niejeden  prostaczek  z obawy  przed  temi  gToźbami 
gotów  słowa  tego  listu  za  świętą  prawdę  uznawać;  tak  samo 
fałszem  jest,  że  kto  ten  list  czyta,  będzie  miał  1000  dni  od- 
pustu, a kto  go  przy  sobie  nosić  będzie,  nie  zaszkodzi  mu 
ogień,  ani  kula,  owszem  zwycięży  swych  nieprzyjaciół.  Gdyby 
to  była  prawda,  pewnieby  rządy  żołnierzom  te  listy  nosić 
kazały. 

Przestrzega  się  tedy,  że  ten  list  i podobne,  jak  niedawno 
krążący  list  jakiegoś  Jana  Węgierskiego,  są  przez  Kościół  ś. 
nietylko  niezatwierdzone,  ale  nawet  niebezpieczne  i szkodliwe. 
Jeżeli  jakie  pismo  religijne  nie  ma  aprobaty  Władzy  Ducho- 
wnej, wtedy  trzeba  się  poradzić  księdza,  lub  światłej  religij- 
nej osoby.  W niektórych  takich  pismach  jest  nakaz,  aby 
dziewięć  razy  przepisywać,  niektórzy  też  to  nawet  czynili. 
Może  ta  przestroga  pobudzi  niejednego  do  zwrócenia  bacznej 
uwagi  na  podobne  piśmidła  i zachęci  do  przestrzegania  ła- 
twowiernych, o jakich  w naszem  społeczeństwie  nie  trudno. 


Poeta  Juliusz  Słowacki  jeszcze  w r.  1832.  przepowiedział 
Paryżowi  co  go  czeka. 

Nowa  Sodomo!  pośród  twych  kamieni 
Mnoży  się  zbrodnia  bezwstydna  widomie, 

I kiedyś  na  cię  spadnie,  deszcz  płomieni. 

Lecz  nie  deszcz  Boży  niezamknięty  w gromie, 
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Sto  dział  go  pośle...  A na  każdym  domie^ 
Kula  wyryje  straszny  wyrok  Boga, 

Kula  mury  przepali,  przełomie, 

I wielka  na  cię  spadnie  kiedyś  trwoga, 

I większa  jeszcze  rozpacz,  bo  to  kula  wroga. 

Jakżeż  dosłownie  się  to  spełniło  1870  i 71  r. ! 


Przepowiednia  Ojca  Ventury  sławnego  kaznodziei 
papiezkiego,  a krótko  i Napoleona  III. 

Ojciec  Yentura  krótko  przed  zgonem  powiedział 
do  X.  Jełowickiego  w Paryżu,  poznawszy  Napoleona 
jako  nieprzyjaciela  Kościoła,  było  to  w r.  1855  czy  56. 
„Nie  umrze  on  na  swoim  tronie,  i nie  nastąpi 
„po  nim  syn  jego.“ 

A kończąc  — jeszcze  dodał  — „Przyjdzie  i już 
go  widać  kataklizm  wielki,  po  którym  nastąpi  tryumf 
kościoła.  Nie  chcą  dziś  papieża  królem;  a on  jeden 
z królów  się  ostoi.  Wszyscy  inni  królowie  za  zbrO' 
dnie  swoje  upadną.  — A narody  rządzić  się  będą  sa- 
me, pod  naczelnem  zwierzchnictwem  jednego  króla,“ 
którym  będzie  papież.  — 
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Pouczenie  o objawienia  eh,  proroctwacli 
i przepowiedniach,  przydatne  i potrzebne 
każdemu,  kto  zbiór  niniejszy  chce 
czytać  i zrozumieć. 

Ducha  nie  gaście.  Proroctw  nie  lekceważcie. 

A wszystkiego  doświadczajcie:  co  dohre  jest, 
dzierżcie,  I,  Tesal.  r.5~w,19—21. 

Słowa  wyżej  przytoczone,  będące  wielkiego  zna- 
czenia, wypowiedział  ś.  Paweł,  apostoł  narodów,  w' 
liście  do  Tesaloniczan.  Ważna  to  bardzo  rada  i prze- 
stroga, aby  proroctw  nie  lekceważyć,  atoli  należy 
pilnie  baczyć,  aby  tylko  prawdziwym  proroctwom 
wiarę  dawać.  Zachodzi  tu  tedy  nader  ważne  pytanie: 
które  proroctwa  są  prawdziwe,  i jak  je  należy  zro- 
zumieć? 

Otóż  tu  pamiętać  należy,  że  Kościół  ś.  Katolicki, 
ów  stróż  prawdy  Chrystusowej,  jedynie  proroctwom 
Pisma  ś.  przypisuje  takie  ważne  znaczenie  i powagę, 
że  wszyscy  wierni  katolicy  obowiązani  są  proroctwa 
Pisma  ś.  uważać  za  prawdziwe  i w'  nie  wierzyć.  Co 
do  innych  proroctw,  objawień  i przepowiedni  Kościół 
ś.  pozostawia  wszelką  wolność  sądzenia,  i dla  tego 
choć  nie  odmawia  aprobaty  pismom  zawierającym  ob- 
jawienia i proroctwa  świętych  i błogosławionych,  wo- 
góle  przykładnie  żyjących  osób,  to  z tego  nie  wynika, 
że  bierze  odpowiedzialność  za  spełnienie  tych  proroctw. 
Aprobata  władz  kościelnych  znaczy  tylko  tyle,  że 
pisma  nią  opatrzone  w niczem  nie  wykraczają  przeciw 
wierze  i moralności.  Tak  samo  też  dając  władza  du- 
chowna aprobatę  dziełu  historycznemu,  nie  bierze  od- 
powiedzialności za  wszystkie  twierdzenia  historyczne 
pisarza. 
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Prawdziwe  i wiarogodne  proroctwa,  objawienia 
i przepowiednie  są  tylko  te,  które  nie  zawierają  nic 
zdrożnego,  nic  przeciwnego  prawu  Bożemu  i naukom 
Kościoła  ś.,  a zatem  proroctwa  treści  niemoralnej, 
a nawet  obojętnej,  ale  pochodzące  od  osób  podejrza- 
nych, niepewnych  lub  nieznanych  wcale  na  wiarę  nie 
zasługują.  Do  tego  rodzaju  należą  wszystkie  listy,  ja- 
koby z nieba  przysłane,  w powietrzu  wiszące,  które 
np.  jakiś  nikomu  nieznany  Jan  Węgierski  miał  widzieć 
lub  napisać  itd. 

Proroctwa  i przepowiednie  nie  mają  odrywać 
ludzi  od  modlitw}^,  pracy  i wogóle  obowiązków  stanu. 
Byłoby  grzechem,  gdyby  ktoś  polegając  np.  na  prze- 
powiedni tryumfu  Kościoła  ś.,  nic  się  nie  starał,  nie 
pracował,  aby  do  tego  tryumfu  się  przyczynić. 

Znaczenie  i ważność  objawień  i proroctw  w tern 
‘ polega,  że  Bóg  je  ludziom  zsyła  na  pociechę,  pokrze- 
pienie i zachętę,  abyśmy  nie  ustawali  w modlitwie, 
pokusie  i pracy.  Najczęściej  proroctwa  grożące  ka- 
i’ami  Bożemi,  złagodzone  są  tym  dodatkiem,  że  w ra- 
zie poprawy  kara  będzie  darowana.  Tak  prorok  Jonasz 
przepowiadał  upadek  Niniwy,  jeżeli  mieszkańcy  nie 
będą  pokutowali,  a że  ci  usłuchali  głosu  proroka, 
przeto  odpuścił  im  Bóg  karę.  Zatem  proroctwa  są 
często  głosem  Boga,  wzywającym  ludzi  do  pokuty  i 
poprawy  życia. 

Wielu  ludzi  dla  tego  pogardza  wiarogodnemi  pro- 
roctwami, że  nie  wszystko  na  literę  się' spełniło.  Za- 
pewne że  niejedna  przepowiednia  się  nie  ziściła,  np. 
o Piusie  IX,  iż  miał  tylko  trzy  i pół  roku  być  więź- 
niem w Watykanie.  Otóż  proroctwa  i objawienia  świę- 
tych i przykładnie  żyjących  osób  często  tylko  w głów- 
nych, a nie  w pobocznych  punktach  się  spełniają, 
gdyż  osoba,  widząc  przyszłość,  nieraz  nie  widzi  jej  do- 
kładnie, albo  choć  widzi,  nie  umie  dokładnie  opowie- 
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dzieć  słowami.  Zależy  tu  przedewszystkiem,  aby  głó- 
wna rzecz,  o którą  chodzi,  się  spełniła.  Czas  w pro- 
roctwach najczęściej  nie  jest  ściśle  oznaczony,  co  ztąd 
pochodzi,  że  rok,  kilkanaście  lat  w stosunku  do  wie- 
czności mniej  znaczą,  aniżeli  dla  nas  minuta,  ztąd  też 
osoba,  widząca  przyszłość  niezmierzoną  łatwo  w ozna- 
czeniu czasu  zmylić  się  może. 

Jest  też  inna  okoliczność  sprawiająca,  że  proroctwa 
i przepowiednie  nie  spełniają  się  dokładnie.  Oto  często 
osoby  wieszczące  same  nie  spisują  swych  widzeń,  obja- 
wień, proroctw,  przepowiedni,  a spisujący  dopuszczają 
się  nieścisłości,  nieraz  zaś  jeden  wyraz  opuszczony  lub 
dodany  zmienia  rzecz  całą.  Doznały  tego  najczęściej 
zakonnice,  obdarzone  darem  prorokowania  łub  w'  ogóle 
świątobliwe  niewiasty.  Czytamy  np.  co  następuje  o 
Annie  Maryi  Taigi  Rzymiance,  uznanej  dekretem  Sto- 
licy Apostolskiej  za  czcigodną; 

„Anna-Marya  posiadała  ten  dar  widzenia  słońca 
„w  sposób  stały  i ciągłj^,  miała  go  zawsze  przed 
,, oczyma,  wszędzie  gdzie  się  znajdowała,  dniem  i nocą. 
„Po  raz  pierwszy  ukazało  się  jej,  gdy  się  dyscypli- 
,,nowała  w swem  małem  oratoryum,  wkrótce  po  przy- 
„jęciu  jej  do  zakonu  św.  Trójcy. 

„ — Przestraszona  pierwszem  widzeniem  jakie 
,, miała  i z obawy,  aby  to  nie  było  złudzeniem  djabła, 
„powiedziała  o tern  swemu  spowiednikowi.  Ten  roz- 
„kazał  prosić  Boga  o wyjaśnienie,  — w odpowiedzi 
,, miała  te  słowa:  „Jest  to  zwierciadło,  które  ci  uka- 
„żuję,  abyś  wiedziała  dobro  i zło.“  Spowiednik  kazał 
„jej  natenczas  prosić  Boga  aby  jej  odjął  ten  dar, 
„a  udzielił  go  raczej  dziewicom  z klasztorów,  jak 
„biednej  kobiecie  zamężnej.  Sługa  Pana  usłuchała 
„jeszcze,  ale  na  ten  raz  przyniosła  spowiednikowi 
„swemu  odpowiedź  mało  zadowalniającą.  Było  jej  od- 
„powiedziano : że  wolno  Panu  Bogu  robić  co  chce,  że 
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„nikt  nie  powinien  poważyć  się  badać  Jego  sekretu 
„i  że  spowiednik  powinien  ograniczyć  się  na  pełnie- 
„niu  swego  obowiązku  i nic  więcej. “ 

Także  i to  uwzględnić  należy,  że  obdarzeni  da- 
rem przepowiadania  przyszłości  ludzie,  bynajmniej  nie 
są  obdarzeni  darem  nieomylności,  a zatem  mogą  się 
mylić  mianowicie  w sprawach  mniejszego  znaczenia. 
Niezawsze  widzą  dokładnie  wszystko,  co  im  się  od- 
słania, a częściej  jeszcze  nie  umieją  dobrze  opisać, 
wyrazić  słowami  swych  widzeń,  ztąd  też  niedokładność 
w spełnieniu. 

Niejedne  wieszczby  z biegiem  czasu  zostały  zmie- 
nione, np.  proroctwo  zakonnika  Hermana  doznało  do- 
datków, szczególniej  owej  przemiany:  na  „Is 

rex.^‘  Jeżeli  dozna  wieszczba  różnych  zmian,  jakżeż 
się  potem  ma  spełnić. 

Proroctwa  najczęściej  są  obrazowe,  symboliczne, 
a zatem  trzeba  je  umieć  wytłumaczyć,  wyjaśnić. 
Ludzką  to  już  naturą,  aby  wszystko  na  korzyść  sobie 
tłumaczyć,  ztąd  też  niejedno  proroctwo  zostało  w myśl 
życzeń  interesowanych  wyjaśnione,  a nie  podług  rze- 
czywistości, dla  tego  nie  dziw,  że  się  nie  ziściło.  To 
też  Apostół  ś.  wyraźnie  pisze,  aby  doświadczać  pro- 
roctw, co  znaczy,  że  należy  się  starać  o ich  dobre 
zrozumienie. 

Są  też  proroctwa  warunkowe,  tj.  zapowiadające 
ludziom  kary,  jeżeli  się  nie  nawrócą.  Takie  było  pro- 
roctwo Jonasza  o upadku  miasta  Niniwy.  Mieszkańcy 
czynili  pokutę,  a Bóg  odpuścił  im  karę.  Takie  zatem 
proroctwa  mogą  być  zupełnie  prawdziwe  i wiarogo- 
dne,  a jednak  się  nie  spełnią,  jeżeli  usuniętym  zosta- 
nie powód,  dla  którego  zostały  ogłoszone. 

Dla  tych  tedy  przyczyn  nie  należy  do  wszelkich 
objawień,  proroctw  i wieszczb  zbyt  wielkiego  przy- 
więzywać  znaczenia  np.  żleby  ten  zrobił,  ktoby  ze 
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względu  na  proroctwa,  zapowiadające  tryumf  Kościoła 
i Polski,  zaniedbał  obowiązków  swego  stanu  lub  co 
gorsza,  gdyby  nawet  podjął  się  karygodnych  czynów 
np.  gdyby  stawił  nieprawny  opór  władzy  lub  stałby 
się  sprawcą  zaburzeń,  buntów  itd.  Z drugiej  zaś 
strony,  jeżeli  objawienia,  proroctwa  i przepowiednie 
pochodzą  od  bogobojnych  osób  i nie  zawierają  nic 
przeciwnego  Wierze  ś.  Katolickiej,  nie  należy  ich  le- 
kceważyć, gdyż  tak  wyraźnie  naucza  Paweł  ś.,  a wolno 
w nie  wierzyć.  Niewątpliwie  Bóg  dla  tego  zsyła  ob- 
jawienia i proroctwa,  tyczące  się  całej  ludzkości  albo 
tylko  niektórych  narodów  albo  nawet  okolic,  aby  lu- 
dzi zachęcić  do  poprawy,  do  modlitwy,  i aby  w ich 
sercach  obudzić  wiarę  i nadzieję  w szczęśliwszą  przy- 
szłość. Nieraz  takie  ludzi  spotykają  cierpienia  i prze- 
śladowania, że  gotowiby  wątpić  o miłosierdziu  Bożem 
i o lepszej  przyszłości,  otóż  owe  objawienia,  proroctwa, 
i przepowiednie,  zawierające  odbłyski  świata  nadziem- 
skiego, mają  zachęcać  ludzi  do  wy  trw^ania,  do  usilnej  pracy, 
mają  koić  ich  bole  i przygotowywać  na  lepsze  czasy. 

Dla  narodów  stojących  na  szczycie  potęgi  i sła- 
wy, proroctwa  nie  zawsze  są  miłe,  gdyż  zapowiadają 
nieraz  kary  i upadek,  narodom  atoli  prześladowanym 
zwiastują  często  wieszczby  kres  kary  i szczęśliw^ą 
przyszłość.  Do  takich  narodów  należymy  i my  Polacy, 
dla  nas  zatem  powinny  proroctw^a  mieć  szczególne 
znaczenie,  gdyż  zwiastują  nam  zmartwychwstanie, 
■wmlność,  szczęście  — a czyż  takie  zwiastuny  pomyśl- 
ności nie  powinny  nam  być  pożądane  ? 

Dla  tych  tedy  powodów^  nie  dość  zebrać  i w'ydać 
ważniejsze  proroctwa  i przepowiednie,  lecz  należy  się 
także  starać  o ich  rozpowszechnienie,  wogóle  należa- 
łoby niniejszemu  przedsięwzięciu,  które  jest  najob- 
szerniejszą pracą  podobną  w języku  polskim,  użyczyć 
poparcia  duchowego  i materyalnego. 
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Objawienia  ś.  Brygidy  księżnej  Szwedzkiej. 

S.  Brygida  urodziła  się  1302  r,  w Szwecyi  z 
rodziców  spokrewnionycli  z rodem  królewskim.  W 
chwili  jej  urodzenia  widział  pewien  pobożny  kapłan, 
który  podczas  nocy  modlił  się  w kościele  jasny  obłok, 
a w nim  siedzącą,  dziewicę  z książką  w^  ręku,  mówią- 
cą te  słowa:  „Urodziło  się  w tej  chwili  dziecko  któ- 
rego głos  przejdzie  po  całym  śwłecie.“ 

Brygida  w 10  roku  życia  słuchała  razu  pewnego 
■w  kościele  kazania  o męce  Pańskiej,  które  na  nią 
wielki  wypływ'  wywarło.  Następnej  nocy  ujrzała 
ukrzyżowanego  Chrystusa.  W przekonaniu,  że  to  nie- 
dawno się  stało,  rzekła:  „Ach,  Panie,  któż  ci  to 
uczynił?“  Chrystus  odpowiedział:  „Ci,  którzy  mną 
gardzą  i mej  miłości  nie  odpłacają.*'  Odtąd  młodziu- 
chna  Brygida  przy  każdem  wspomnieniu  o ukrzyżo- 
w'anym  Zbawicielu  zalewała  się  łzami. 

W wczesnym  bardzo  wieku  wydali  ją  rodzice  za 
mąż.  Brygida  jako  żona  i matka  służyć  może  za 
wzór  najpiękniejszy.  Ośmioro  dzieci  wychowała  jak 
najstaranniej.  Córka  Katarzyna  została  nawet  przez 
Kościór  za  świętą  uznaną. 

Po  zgonie  małżonka  odbywała  liczne  pielgrzymki, 
potem  założyła  klasztor  Brygidek.  Na  rozkaz  Boży 
udała  się  do  Rzymu,  gdzie  się  nauczyła  mówić  i pisać 
płynnie  łacińskim  językiem.  Cztery  miesiące  spędziła 
w Ziemi  ś.  Wróciwszy  do  Rzymu,  zakończyła  życie 
1373  r.  Papież  Bonifacy  IX  zaliczył  ją  w poczet 
Świętych  Kościoła. 

Ś.  Brygida  obdarzoną  była  szczególną  łaską  ob- 
jawień. Widywała  często  Zbawiciela  świata  i N.  Ma- 
ryą  Pannę.  Spisała  swe  wszystkie  objawienia  na 
wyraźny  rozkaz  Boga,  jako  Jego  słowa.  Przytaczamy 
tu  trzy  objawienia: 
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I.  W rozdziale  XLVIH,  księgi  VIII  Objawień, 
w którym  Ś.  Brygida  opowiada  widzenie,  z którego 
się  dowiedziała,  jak  się  to  dzieje,  iż  Słowo  Boże  ma 
pewne  tajemnice  itd.  itd.  przytacza  słowa,  słyszane  z 
Nieba,  tyczące  się  jej  Ojczyzny: 

„Widzenie  zachwycające,  które  miałaś,  winnaś 
„jedynie  Matce  Bożej!  Otoć  Łaska,  która  zejdzie  na 
„królestwo  Szwedzkie:  Obywatele  tegoż  usłyszą  słowa, 
„wychodzące  z ust  Pańskich.  Mało  będzie  w^prawdzie 
„takich,  którzy  uznają  objawienia,  jakie  otrzymałaś, 
„i  którzy  takowym  uwierzą;  jednak  nie  Boska  w tern 
„wina,  ale  wina  zlej  woli  grzeszników,  co  to  wzbra- 
„niają  się  wyrzec  się  owej  obojętności  zimnej,  nolunt 
„dimittere  frigus  mentis  suae.  Ale  ogłoszenie  Ewan- 
^jgelii  nie  zakończyło  się  jeszcze  pod  panowaniem  kró- 
,jów  dzisiejszych ; przyjdą^  inne  czasy ^ a wtedy  spełni 
„się  takowe  w całości,  sed  adhuc  wenient  tempora, 
,quibus  (verba  Evangelica)  complebuntur.“ 

II.  Innym  razem  Chrystus  Pan  daje  jeszcze  obie- 
,.tnicę  swej  wiernej  słudze,  iż  później  spuści  miłosier- 
,,dzie  swoje  na  jej  Ojczyznę:  Słuchaj  — rzecze  — 
„słowa,  co  nadal  mówi : Królestwo  wasze  zeszpeciło 
,,się  od  dawien  dawna  wielkim  grzechem,  a który  do- 
„tąd  ukaranym  nie  został;  on  jest  przyczyną,  iż  Słowa 
„moje  nie  zakorzeniły  się,  nie  wzrosły  i nie  wydały 
„owocu,  o czem  cię  następujące  porównanie  przekona. 
„Gdy  się  zasadzi  ziarno  w ziemię  pod  szkodliwemi  wa- 
„runkami,  nie  będzie  ono  mogło  wykiełkować  z ziemi 
„z  tej  strony;  ale  w skutek  swej  przyrodzonej  siły 
,,wyti'yśnie  właśnie  obok  przeszkody,  która  mu  zejścia 
„wzbraniała;  zapuszcza  oraz  korzenie  tak  głęboko,  iż 
„nietylko  owoc  wyda,  ale  oraz  siłą  swej  łodygi  omi- 
„nie  przeszkody,  która  je  przygniatała;  co  większa 
„rozciągnie  potęgę  swoją  i nad  przeszkodami.  Ziarno 
„to  ma  ci  być  obrazem  Słowa  mego,  które  na  teraz 


184 


„w  tem  królestwie  owocu  wydać  nie  może,  a to  dla 
„grzechu,  który  tu  panuje;  ale  ono  gdzie  indziej  na- 
„będzie  wzrostu  i wyda  owoc,  i będzie  czekać,  póki 
, zatwardziałość  na  tej  ziemi  nie  ustanie,  a laska  się 
„nie  rozpleni. “ 

III.  „Trzeba  ci  wiedzieć  — rzekł  Chrystus  Pan  je- 
„dnego  dnia  — iż  przyjdzie  czas,  gdzie  poganie  nawró- 
„ceni  dadzo.  nam  przykład  takiej  pobożności,  iż  chrze- 
„ścianie  staną  się,  aby  tak  powiedzieć,  ich  sługami 
„życia  duchownego:  wtedy  się  spełni,  co  jest  powie- 
„dziano  w piśmie  świętem,  iż  będę  sławionym,  przez 
„tych,  którzy  mię  dotąd  nie  znali;  puszcze  przybiorę, 
„życia,  a świat  cały  zapieje  pieśnią:  Chwała  Ojcu  i 
Synowi  i Duchowi  „Świętemu;  chwała  wszystkim 
Świętym  w Niebie. 

Do  Polski  odnosi  się  następne  objawienie  ś.  Bry- 
gidy, które  przytacza  Dłagosż  w XII  księdze  Dziejów 
Polski  już  po  traktacie  toruńskim.  „Powiedziałem  ci 
wyżej  o pszczołach,  że  mają  trojaką  korzyść  ze  swej 
melissy.  Teraz  ci  powiadam,  że  takiemi  pszczołami 
powinni  być  krzyżacy,  których  umieściłem  w krajach 
chrześciaóskich.  Ale  już  oni  powstają  przeciw  mnie, 
gdy  nie  starając  się  bynajmniej  o zbawienie  dusz, 
prześladują  cieleśnie  tych,  którzy  z ciemnoty  błędów 
nawrócili  się  do  wiary  chrześciańskiej  i pi-zeszli  na 
moje  łono.  Obciążają  ich  pracami,  pozbawiają  surbóć 
i nie  objaśniają  w wierze.  Odmawiają  im  Sakramen- 
tów i gorsze  budują  dla  nich  piekło,  niż  gdyby  byli 
pozostali  w dawnem  swojem  pogaństwie.  Wojny  nie 
w innym  prowadzą  celu,  tylko  dla  rozszerzenia  pola 
swej  dumie  i podsycenia  żądzy  chciwości.  Przeto  przy- 
szedł czas,  w którym  skruszone  będą  ich  zęby,  pra- 
wica odciętą  i noga  prawa  poderwaną,  aby  żyli  a 
przyszli  do  poznania  siebie.“ 

Długosz  dodaje:  „Z  tem  proroctw'em  ś.  Brj^gidy 
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połączyło  się  jeszcze  zjawisko  niebieskie.  Kometa 
bowiem,  przez  2 lata  trwający,  zwiastował  długą  i 
straszną  wojnę  — i wyrugowanie  Krzyżaków  z ziem, 
które  byli  przemocą  zagarnęli.^' 


Wernyliora. 
Wiersz  T.  Lenartowicza. 


słyszeli  pany  Lachy 

0 kozaku  Wernyliorze? 

Na  was  wtedy  były  strachy: 
Ukraiuski  lud,  jak  morze 
Hulał  sobie  w Humańszczyznie, 

1 Żeleźniak  i pan  Gonta 
To  bywało,  wtedy  sprząta 
Pany  Lachy  w hetmahszczyznie, 
Uciekało  wszystko  w nogi: 
Wozów,  ludzi  pełne  drogi; 

Bo  kozacyź  tu  hulali, 

Wódką,  winem  popijali, 

A palili  co  znaleźli, 

I po  drodze  we  krwi  leźli. 

To  tez  na  was  ciężko  było. 

Ale  wam  się  zasłużyło; 

Bo  wy  taki  naszych  bili, 

Aż  się  nasi  poruszyli. 

Ukraina  w ogniu  gore, 

A przepraszać  już  nie  w porę. 

Teraz,  to  wy  odmienione : 

I pokorne,  uniżone; 

Ale  wtedy  to  z szablami. 

Taki  oto  Pan  z Kaniowa  — 

A niech  jego  ditko  schowa. 


*)  Ze  względu  na  ważność  wieszczb  Weraybory  podajemy 
takowe  spisane  pięknym  wierszem. 
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Co  on  czynił  z kozakami. 

To  u niego  ludzkie  życie 
At,  za  tyle  co  nie  stało 
Co  ot  plunąć  — no  widzicie : 

Na  co  się  to  wszystko  zdało. 

My  kozacy,  wolni  ludzie. 

Zawsze  żyli  na  swobodzie, 

A w wojennym  zawsze  trudzie  : 
Dawaj  czajki  — Czarne  morze^  — 
A to  miło,  słodki  Bożel 
Spalić  Turka  w Carogrodzie. 

Ale  wy  nas  przydusili, 

Do  seraju  zabronili 
Po  Turczynki  pływać  czajką, 

A kozaka  nie  zbyć  bajką. 

Wy  łacińskich  ksiendzów  zwiedli, 
Starostowie  na  kark  wsiedli  — 

Nu,  tak  trudna  Pany  Lachy  — 
Poszli  ludzie  do  watachy. 

Na  co  Pany  w Ukrainie? 

Na  co  się  to  wszystko  przyda  ? 

I wam  bićda  i nam  bićda. 

Nu  co  robić  ? ha,  widzicie. 

Służyć  caru  całe  życie, 

Tfu!  na  biesa  taka  sprawa  — 

Hej  kozacy,  naprzód  ława ! 

Tak  i jego  czort  zabierze. 

Ot  nie  wierzysz?  a ja  wierzę. 

A dla  czego  wierzę  panie, 

O tćm  będzie  tu  gadanie. 

Hej  Makryna!  ty  styszała 
O kozaku  Wernyhorze? 

— Cóż  nie  miała  słyszeć  Boże,  — 

— Nu  daj  wódki!  kozak  splunął, 
Do  torbana  się  posunął. 

Lecz  ostatnia  się  zerwała 
Złota  struna  na  torbanie, 

Taj  nie  będzie  dumki  panie. 
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Bo  tóż  to  nie  dumka  żadna, 

Gdzie  tam  która  taka  składna ! 

To  to  teraz  w Ukrainie  ♦ 

Pieją  tylko  o dziewczynie, 

0 psich  figlach  — a o Turkach^ 

A o koniach,  szablach,  burkach, 

Ani  słychu,  — tam  po  cichu 
Czasem  chodzi  o tóm  lichu. 

Stary  kozak  siadł  pod  chatą, 

Dzień  pogodny^  ciepłe  lato. 

Przy  nim  młody  Mazur  siedział 

1 pytał  się,  chociaż  wiedział 
Co  mu  powie,  co  być  może 

0 kozaku  Wernyhorze. 

— „Znacie  Korsuń?  — zaczął  stary  — 
Tam  są  ludzie  godni  wiary. 

Niech  powiedzą,  jak  za  rzeką 
Pod  sosnami,  het  daleko 
Tam  w pieczarach,  to  siadywał 
Wernyhora,  i zgadywał 
Co  się  stanie ; to  do  niego 
Tak  szli  jakby  do  świętego. 

Moja  matka  powiadała 
Że  sto  złotych  zatyrała. 

A on  zaraz  w tę  godzinę 
Jój  powiedział:  by  służbynę 
Przydusiła,  co  jój  wzięła 

1 pod  słomę  w dach  wetknęła 
Te  pieniądze.  Prawda  święta, 

Moja  matka  to  pamięta. 

To  jednego  razu  panie, 

Przyszedł  k’niemu  pan  graf  polski,. 
Pan  starosta  Suchodolski. 

Chciał  też  wiedzieć  co  się  stanie, 

Bo  okrutna  bieda  była, 

Ukraina  się  paliła. 

A że  był  to  dobry  człowiek,  — 

Bo  do  złego  taj  nie  gadał 
Wernyhora  — więc  powiadał 
Jemu  dużo,  i w te  słowa: 
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A niecił  zawsze  serce  cliowa^ 

Bo  to  wszystko  święte  słowa. 

Mazur  westchnął,  czapkę  zdejmą, 
Łza  mu  błysła  pod  oczyma. 
Kozak  zaczął  powieść  starą 
Widząc,  że  go  słucha  z wiarą. 

To  on  wtedy  mówił  temu 
Starostowi  korsuńskiemu: 
Najpierw  że  tam  gdzie  siedzieli^ 
Tam  młynarze  młyny  mieli 
A on  mówił  co  tam  stanie 
Wielkie  miasto  murowane, 

I że  w miasto  to  przyjadą. 

Dwaj  mocarze  za  naradą. 

Będzie  w Polsce  wielka  wrzawa, 
Brata  z bratem  wojna  krwawa. 
Obcy  żołnierz  ich  zabierze. 
Niewolnikiem  zapcha  wieże. 
Poczóm  Polszczą  krwią  oblana, 

Z trzech  stron  będzie  rozerwana. 
Ot  i wszystko  się  sprawdziło. 

Co  powiedział  to  i było. 

Potem  przyjdzie  człowiek  śmiały 
Ale  że  na  sile  mały. 

Więc  choć  będzie  dokazował 
I zwyciężał  i wojov^ał. 

To  upadnie  i pojmany. 

Będzie  w końcu  w.  pleń  zabrany. 
I kraj  cały  jak  był  wielki. 
Wszelka  ziemia  i lud  wszelki 
Rozebrany  pod  obcemi. 

Nie  zostanie  piędzi  ziemi 
Dla  Polaka,  w końcu  dzieła 
Wisła  będzie  krwią  płynęła 
Pod  stolicą  — a król  w strony 
Obce,  będzie  wywieziony. 

Potóm  jeden  lud  daleki 
Z nad  zapadniój  wielkiej  rzeki 
Swemu  caru  łeb  ureże, 

Dużo  krajów,  ziem  zabierze, 
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Przez  to  jego  wojowanie, 

Znowu  nowa  Polska  wstanie. 

A zaś  potdm  we  trzy  lata, 

Wojna  w wielkiej  części  świata 
Się  zapali  i z zachodu 
Przyjdzie  mocarz  i narodu 
Za  nim  dużo  — Smoleńsk  zwali, 
Moskwę  Aveżmie,  Kremlin  spali, 

Ale  i on  rychło  zginie, 

I na  wyspę  het  popłynie. 

A co?  może  bajka  panie? 

Bajka,  bajka  — at  gadanie. 
Cudotwórco  Mikołaju! 

Co  to  ludu  było  w kraju, 

Różnych  Niemców  i Francuzów? 
Tak  ja  dał  im  dużo  guzów 
Tym  kańczugiem  — w czasie  owym 
To  ja  służył  pod  Platowem. 

To  śnieg  wali  — ej  do  bisa, 

Stupaj  ! stupaj  : nyżom  spisa, 

Kryczy  pardon!  Francuz  zmyka. 

Oj  nabralim  niewolnika! 

Czas  toj  leci  jako  woda, 

Wtedy  była  czarna  broda. 

Teraz  biała  — posiwiałem, 

Słodkich  czasów  doczekałem. 

Nu,  a teraz  na  czem  stoję? 

Aha,  prawda!  przejdą  boje. 

Będą  radzie  pany  króle 
Jak  zabierać  lud  w niewolę. 

Ostatni  raz  zjadą  pono 
Na  tę  naszą  Ruś  Czerwoną: 

Będą  kłótnie,  będą  zwady, 

Lecz  nie  będzie  nic  z narady. 

Będą  młodzi  powstawali, 

Dokazowaó  będą  cuda 
Żeby  Polskę  odebrali, 

Lecz  Polakom  się  nie  uda. 

Alboż  ja  to  nie  widziałem ! 

Taż  ja  sam  na  Sybir  gnałem 
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Tych  mołodców  by  krew  z mlekiem, 
To  źal  chodzie  z takim  człekiem. 
Powiązane  jak  barany, 

Ach!  ty  Boże  mój  kochany! 

Matki,  siostry,  szły  za  niemi,  — 

To  się  lepiej  skryj  do  ziemi, 

A nie  patrzaj  bracie  wcale 
Na  te  płacze,  ludzkie  żale. 

Nu  ja  kozak  — co  mnie  smucić. 

Ja  bił  Niemce  i Prancozy 
A ja  nigdy  nie  znał  slozy; 

A tak,  musiał  wojsko  rzucić, 

Co  już  nie  mógł  dłużej  chodzić 
Nieszczęśliwe  ludzie  wodzić. 

Więc  widzicie  — ha  — pokora, 
Prawdę  mówił  Wernyhora  ! 

Same  biedy  wy  słuchali  — 
Posłuchajcie  szczęścia  dalćj ! 

Turek  będzie  pokonany; 

Moskwa  jak  koń  rozhukany 
Wpadnie  w Turcyę^  aż  też  lepiej 
Turek  siły  swe  pokrzepi. 

Polska  potem  wstawać  będzie 
I wojownik  wielki  wsiędzie 
Na  kark  Moskwie  — z wojskiem  no  wem 
W polu  pod  Konstantynowem 
Zbije  obóz,  wtedy  licha 
Sprawa  carom.  To  się  stanie, 
Wielkie  owe  zwyciężanie, 

W jarach,  zwanych  Hanczarycha. 

1 bić  będzie,  gnać  przez  światy^ 

Aż  do  mogił  Perepiaty, 

I trup  będzie  leżał  ścięty 
Trawą  stepów  — Boże  święty ! 
Turek,  Polak,  Anglik  razem, 

Będą  Moskwę  siec  żelazem. 

Przejdą  Kijów  tnąc  Moskali, 

Dniepr  trupami  sig  zawali, 

A Polacy  przejdą  dalej. 

Aż  tam  w końcu  się  spotkają. 

Na  Sybirze  — powitają 
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Swoich  braci  — Polska  bidzie 
Jaką  była  — i posiędzie 
Swe  granice  i od  morza 
Zapanuje  aż  do  morza,  — 

Da  to  wszystko  łaska  Boża! 

Mały  naród  tóż  powstanie, 

I mieć  będzie  poważanie; 

W Europie  dziś  nieznany^ 

Z częścią  będzie  powitany. 

Mało  Rosya  też  powita 
Chwile  szczęścia  i swobody, 

Ale  przyjdą  wielkie  rzeczy  — 
Mówiłbym,  lecz  Dniepru  wody 
Wystąpiłyby  z koryta. 

Potem  w wielkiej  części  świata 
Nabożeństwo  się  odmieni. 

Króle  będą  wypędzeni, 

I nastaną  długie  lata 
Pełne  szczęścia  i radości. 
Świętej  zgody  i miłości. 

I padł  kozak  na  kolana  — 
Wolna  ziemia  ukochana,  — 
Panie  Boże  daj  ! 

Wolny  cały  kraj. 

Matko  Boska  Poczajowska! 
Przyczyń  się  do  Syna, 

Ciebie  błaga  cała  Polska, 

Cała  Ukraioa. 

Ty  nam  dajesz  chleb  i wodę. 
Zboże  pleni  się, 

Dajże  jeszcze  i swobodę  — 
Upraszamy  Cię. 

O Panienko  Przenajczystsza! 

O to  cię  błagamy: 

Święty  Boże!  Święty  Mocny! 
Zmiłuj  się  nad  nami! 

Więc  i Mazur,  kobziarz  młody, 
Krzyżem  padł  na  ziemię : 

Matko  Boska!  wróć  swobody. 
Obroń  swoje  plemię. 
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Ich  modlitwy  wysłuchała 
Pewnie  Matka  Boża, 

Bo  jaskrawo  przyświecała 
Dnia  zgasłego  zorza. 

I ognisty  krzyż  w lazury 
Z miesiącem  wypłynął,*) 

Bóg  rozpędzi  wrogów  chmury  — 
Kto  wierzył  nie  zginął. 

Cierpieć  trzeba  dla  miłości, 

Dla  Chrystusa  części. 

Chwała  Bogu  za  radością 
Chwała  za  boleści ! 

Dużo  ludu  przeleciało 
Co  w strachu  tonęli, 

Wszystko  to  nie  rozumiało. 

Lecz  ci  dwaj  wiedzieli. 

Co  znaczy  ten  krzyż  na  niebie. 
Około  miesiąca  : 

Że  to  po  złego  pogrzebie, 

Polska  powstająca. 

Co  daj  Boże  jak  najprędzej ! 


Prawdziwe  cudowne  widzenie, 

stwierdzone  pod  posłuszeństwem  przysięgą  przez  Wiele- 
bnego Ojca  Reformata,  Teofila  Sredzińskiego^  Kazno- 
dzieję w konwencie  wieluńskim^  powracającego  z Często- 
chowy^ wraz  z towarzyszem,  bratem  Ludwikiem  Mcde- 
szewskim,  do  Wielunia,  ponieważ  przez  pobożność  pieszo, 
za  pozwoleniem  Przełożonych^  zwiedzali  obraz  N.  My 
Panny  na  Jasnej  Górze. 

PowTacając  więc  wspólnie  pieszo  dnia  8go  Wrze- 
śnia 1692  roku,  dwiema  godzinami  przed  zachodem 
słońca,  o jednę  milę  od  Kłobucka,  widzieli  w obłokach, 
wypogodzonych  jaśnie,  jak  następuje: 


*)  w r.  1847  zjawisko  to  widziane  było  w gubernii  Mohy- 
lew skiej. 
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Między  zachodem  i południem,  stał  Polak  uzbro- 
jony, miernego  wzrostu,  przy  którym  był  Orzeł  biały, 
obiema  rękami  trzymając  się  szabli, ale  jej  nie  dobywał. 

Od  południa  samego,  jakoby  blizko  Krakowa, 
widziana  była  osoba  z peruką  na  głowie,  która  po 
prawej  ręce  Polaka  stanęła;  przy  niej  szpady  na  krzyż 
złożone,  a w koło  nich  gałązki  %ły.  Za  tą  osobą  zaś 
stało  liczne  wojsko.  Po  lewej  ręce  Polaka  stanęła  osoba 
poważna  i przyjemna,  w włosach  własnych,  trefionych, 
mających  za  herb  Lilie,  wojsko  jednak  jej  nie  było 
tak  liczne  jak  pierwszej;  a te  stojącego  Polaka  ota- 
czały powolr, 

W środku  jakoby  Slązka,  pokazała  się  osoba  po- 
ważna, siedząca  na  majestacie,  przy  niej  Orzeł  dwu- 
głowy czarny,  która  bardzo  pilnie  przypatrywała  się 
osobom,  Polaka  wojskiem  otaczającym. 

Niżej  daleko  zachodu  słońca,  pokazała  się  od 
tych  wyżej  bardzo  odmienna  osoba,  na  wspaniałym  sie- 
dząca majestacie,  z twarzą  ogromną  i wojenną;  przed 
jej  stolicą  stał  okrutny  lew,  a ten  z otwartej  paszczęki 
wyrzucał  płomień,  coraz  bardziej  się  szerzący.  W około 
tej  osoby  gromadziło  się  bardzo  wielkie  wmjsko.  Lubo 
zaś  pomiarkować  nie  można  było,  czyli  ten  wybucha- 
jący ogień  z paszczy  lwa  bił  na  Polaka,  to  jednak  jawnie 
się  wydawało,  że  cały  obłok  z tym  widokiem  prosto 
ciągnął  się  jakoby  ku  Krakowu. 

Te  dwie  osoby  siedzące  wkrótce  powstały  z wmjskiem 
ludzi,  jakoby  z różnych  narodów  zehranem,  przeciw-ko 
osobie  po  lewej  stronie  Polaka  stojącej,  i tak  stało  się 
wielkie  zamięszanie.  W innem  miejscu  zdaleka  wy- 
dawały się  różne  osoby,  częścią  po  polsku,  częścią  po 
cudzoziemsku  ubrane,  które  sobie  jakoby  wzajemnie 
oddaw^ały  listy;  te  zaś  czytając,  wielkie  frasunki,  po- 
mięszanie,  zadziwienie,  trwogę  i smutek  na  sobie  wyda- 
wały. To  gdy  się  dzieje,  osoba  także  z różnym  ludem, 

13 
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blizko  Krakowa,  jakoby  przy  granicy  węgierskiej  sto- 
jąca, uderzyła  na  drugą,  i wstępnym  bojem  obydwa 
wojska  mocno  się  starły.  Polak  zaś  stał  jak  przedtem 
smutny  zawsze,  za  szablę  się  trzymający. 

Odstąpiły  na  moment  od  siebie  z wojskami  owe 
osoby,  grożąc  sobie  wzajemnie,  a tak  niezadługo  znów 
się  porwały  i mocno  biły.  Ta  wojna  dosyć  długo  trwa- 
jąc, tak  się  nam  obiema  rzetelnie  wydawała,  że  w tern 
wojsku  można  bjTo  rozeznać:  Niemców,  Tatarów,  Ko- 
zaków i różnie  ubranych  żołnierzy.  Widzieć  było  spa- 
dające z karków  głowy,  jednych  rannych,  drugich  zupeł- 
nie zabitych  i upadających,  płynącą  krew,  i konie 
ludzi  tratujących. 

Artyleryą  żywo  krzątającą  się  około  nabijania 
armat:  ogień  wydany  błyskał  się  i jaśniał,  owszem  huk 
armat  i ręcznej  strzelby  słyszeliśmy,  i całe  to  straszne 
widowisko  rozeznać  tak  można  było,  i owszem  prawie 
lepiej  jak  gdyby  na  ziemi  krwawa  odby\Tała  się  wojna. 

Temu  zaś  wszystkiemu  przypatrywała  się  pilno 
osoba  na  majestacie  siedząca,  nad  Slązkiem,  z orłem 
dwugłowym  czarnym,  a wnet  rozeszły  się  wojska  na 
różne  strony:  osoby  zaś  wszystkie  zniknęły,  zostawi- 
wszy smutne  pobojowisko,  i jakoby  wielkie  spustoszenie 
kraju.  Na  miejscu  zaś,  gdzie  widziana  była  osoba  na 
tronie  z orłem  dwugłowym,  wyrósł  pniak  z gałęzi 
wcale  obcięty,  obok  którego  stał  sam  Polak,  ale  bardzo 
smutny  i frasobliwy. 

Po  tern  wszystkiem  pokazała  się  w obłoku  od  po- 
łudnia prześliczna  Pani,  w płaszczu  błękitnym ; od  jej 
twarzy  i rąk  złożonych,  wydawała  się  jasność,  która 
cały  oświecała  obłok;  zaś  naprzeciw  tej  Pani  widać 
było  inszy  opodal  obłok,  w którym  śliczna  stanęła 
Dziecina,  okrąg  świata  w ręku  trzymająca;  do  jej  zaś 
nóg  obłok  z ową  Panią  zaczął  się  uchylać,  a zbliży- 
wszy się  zupełnie,  nizki  uczyniła  pr^ed  Dzieciną  pokłon, 
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prawą  wskazując  ręką  na  smutnie  stojącego  Polaka  i 
przy  nim  stojący  ów'  obcięty  pniak. 

A zatem  obróciwszy  się  Dziecina,  prawą  wynosząc 
naprzód  rękę  do  góry,  wyraźnie  znakiem  krzyża  pobło- 
gosławiła Polaka  i pniak  obcięty  zupełnie,  który  zaraz 
począł  się  zielenić  pięknemi  gałęziami  i liściem;  Polak 
toż  samo  pokazał  się  przy  swoim  Orle  z pałaszem  już 
dobytym  mężnie  i wesołym. 

Ostatnie  potem  jeszcze  ujrzeliśmy  widzenie,  to 
jest:  pokazał  się  ogromny  w obłokach  okręt,  a zaraz 
zbliżywszy  się,  wyszedł  mąż  bardzo  poważny,  z wielkim 
tłumem  usługujących;  wsiadła  owa  Pani  zaraz  z Dzie- 
ciną do  tego  okrętu  i ów  poważny  mąż,  i w ten  moment 
wszystko  nam  z oczu  zgiń  ęło. 

Widzenie,  którego  nikt  wprawdzie  wytłómaczyć 
nie  mógł,  lubo  tak  rzetelne,  jest  przez  nas  dwóch  za- 
przysiężone widzenia  tego  całego  zeznanie. 

Powyższe  widzenie,  przysięgą  stwierdzone  jest  z 
wielu  miar  najwyższej  uwagi  godne.  Początek  wi- 
dzenia przepowiada  przyszły  upadek  Polski,  gdyż  ów 
Polak  frasobliwy,  stojący  przy  pniaku  z gałęzi  obcię- 
tym, jest  tego  oczywistym  dowodem.  Tak  samo  ze- 
branie osób  po  polsku  i cudzoziemsku  ubranych  ozna- 
cza niewątpliwie  sejmy  polskie,  które  nie  chciały  pod- 
pisać rozbioru  Polski.  Wiadomo,  żs  za  Stanisława 
Augusta,  ostatniego  króla  polskiego,  znaczna  część  Po- 
laków, porzuciwszy  ubiór  narodowy,  przebrała  się  w 
obce  stroje. 

Część  druga  widzenia  dopiero  się  ma  spełnić. 
Jest  tu  wielka,  wspaniała,  głęboka  myśl  wyrażona.  Nie 
trudno  się  domyślić,  ża  ta  prześliczna  Pani  w płaszczu 
błękitnym,  od  której  twarzy  i rąk  złożonych  jasność 
biła,  znaczy  Matkę  Boską,  Królową  Polski,  tym  więcej 
że  to  się  działo  niedaleko  Częstochowy.  Śliczną  Dzie- 
ciną któżby  był  inny,  jeżeli  nie  Pan  Jezus,  który  nie- 

13* 
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raz  w postaci  dziecięcia  wiernym  się  objawiał?  Matka 
Boska  prosi  za  Polską  Jezusa,  gdyż  wskazała  ręką » na 
Polaka  i pniak  z gałęzi  obcięty.  Dziecię  błogosławi, 
i oto  wnet  pniak  zazielenił  się  bujnemi  gałązkami,  a 
Polak'  się  rozweselił  i dobył  miecza.  Miły  Boże  — 
toć  to  znaczy  niewątpliwie  wskrzeszenie  naszej  Ojczyzny. 

Co  ma  znaczyć  ów  pniak?  Polski  samej  nie  zna- 
czy, gdyż  pniak  wyrósł  tam,  gdzie  była  osoba,  siedząca 
na  tronie,  z czarnym  dwugłowym  orłem.  Prawdopodobnie 
znaczy  to  Austryą,  choćby  też  i do  Rosyi  mogło  się 
odnosić.  Więcej  jednak  odnosi  się  do  Austryi,  gdzie 
teraz  narody,  dawniej  ciemiężone,  pozyskały  pewną 
ulgę.  Także  ten  pniak  może  oznaczać  wszystkich  Sło- 
wian, którzy  dotąd  sterczą  w Europie,  niby  pień  z ga- 
łęzi ogołocony,  ale  przyjdzie  czas,  że  i Słowianie  odżyją, 
jak  ów  pień  w tern  widzeniu.  Zjednoczenie  Słowian 
zwie  się  lipą  słowiańską,  gdyż  lipa  było  drzewo,  wielce 
u Słowian  cenione. 

Opis  widzenia  tego  jest  wiarogodny,  gdyż  podał 
je  z akt  klasztornych  zacny  X.  Kocióski  proboszcz  w 
Koźminie,  do  Przyjaciela  Ludu,  wychodzącego  dawniej 
w Lesznie,  i z tego  pisma  z 1844  roku  jest  ten  opis 
tu  przedrukowany.  Jestto  zaiste  piękne  widzenie,  bu- 
dzące wiarę  i nadzieję  w pomyślną  przyszłość  dla  na- 
szej Ojczyzny. 

X.  Kocióski  przesyłając  opis  tego  widzenia  do 
redakcyi  Przyjaciela  Ludu,  dodał  następne  słowa: 
Panie  Redaktorze! 

Pismo  wasze,  Przyjaciel  Ludu,  tak  bujne  w to 
wszystko,  co  się  w naszśj  rodzinnej  znachodzi  ziemi; 
czyby  też,  choć  raz  zamieścić  nie  miało  i tych  dzi> 
wmych,  że  nie  powiem,  apokaliptycznych  obrazów,  jakie 
się  przed  setkiem  i więcej  już  latek,  nad  ziemią  naszą 
na  obłokach,  Wielebnym  Ojcom  Reformatom,  Teofilowi 
Sredzióskiemu,  Kaznodziei  z Konwentu  wieluńskiego. 
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i Ludwikowi  Maleszewskiemu,  w nieudanem  widzeniu^ 
pojawić  miaiy! 

O!  nie  myślcie  Panie  Redaktorze!  aby  i niebo  i 
obłoczek  każdy,  co  smutnie  przemknie  po  nad  głowami 
naszemi,  po  nad  tą,  ziemią  płodną  w nieszczęścia,  nie 
miały  na  sobie,  jak  w zwierciedle,  odbić  żałośnie  tych 
jęków,  łez  strumieni,  a pono  i krwi  potoków ; co  to 
zdaje  się,  miasto  dżdżu  kropelek,  po  różnofarbnych 
tęczy  promieniach,  aż  tam  w krainę  górną,  w duchów 
krainę  wstępować;  by  znać  ulżyły  tej  Matce  naszej, 
i jej  niewypłakane  boleści,  jako  rodzącej,  po  calem 
rozniosły  niebie! 

Nie  myślcie,  by  to  z zakątka  odszukane,  posiwiałe 
wiekiem,  które  wam  tu  ślę,  widzenie  było  proroctwem 
Wernyhory,  kozaka,  lub  ruską  skazką  Podbereskiego 
lub  Kraszewskiego  powiastką  Sawki ; co  tak  nadobnie 
w ustrój  talentu  przybrane,  życiem'  rozbłysną  na  mar- 
twych kartach ! Nie,  — jestto  szczere  opowiedzenie 
prostych  w kukule  mnichów,  jakie  im  się  dnia  8go 
Września  1692  roku  na  obłokach  pojawić  miało! 

O!  tak,  — „są  dziwy  na  niebie  i ziemi,  o których 
ani  śniło  się  naszym  filozofom.“ 

Lecz  czyj  wzrok  na  bieg  czucia  nie  jest  całkiem  tępy, 

Temu  do  wywikłania  tajemnica  łatwa.  (*) 

Te  to  dziwne  zjawiska,  jeśli  osądzicie  być  godne 
pisma  waszego,  raczcie  je,  Panie  Redaktorze,  drukiem 
ogłosić;  a zatem,  temu  wydrzeć  zapomnieniu,  na  które 
i tak  oddawna  już  im  się  zanosiło! 

Ziarnko  do  ziarnka, 

A uzbiera  się  miarka. 

Zostaje  z szacunkiem 

Dobrzyca,  dnia  15.  uniżony  sługa 

Października  1843  r.  Kociński,  proboszcz. 


(*)  Dziady,  część  IV. 
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Przepowiednie 

dziwne  I szczególne,  wyrzeczo.ne  przez  Maryą 

z Ebernbergu  podczas  jej  snu  magnetycznego.  Z 'szóstego 
niemieckiego  wydania  na  polskie  przełożone  i wydrukowane 
1848  r.  *) 

I zobaczyłem  nowe  Nieba  i nową  Ziemię,  a dawne 
Niebo  i dawna  Ziemia  zniknęły,  i morze  zginęło. 

Objawienie  Ś.  Jana  Kapist. 

Lata  upływają,  a ludzie  rodzą  się  i znikają!  wszystko 
ciągłej  ulega  odmianie,  nieodmiennym  jest  tylko  Ten,  który 
wszystko  stworzył,  który  jest,  był,  i będzie  na  wieki.  — 
Przyjdzie  ćzas,  a ten  będzie  zesłany  od  Boga  na  naukę 
i karę  zepsutemu  plemieniu  ludzkiemu,  aby  ludzie  poznali 
swoje  słabości,  stanie  się  to,  co  się  jeszcze  nigdy  nie  stało ! — 
Przyjdą  na  świat  lata,  gdzie  płacz  i narzekanie  po  całej 
rozlegać  się  będą  ziemi,  powietrze  i choroby  przyjdą  z 
Azyi  i zrujnują  całą  ziemię,  życie  znikać,  a śmierć  pano- 
wać * pocznie.  Znaki  i cuda  ukażą  się  wśród  obłoków 
a Bog  przez  nie  ostrzegać  będzie,  a ludy  zadrzą  w głębi 
serc  swoich,  ziemia  w wnętrznościach  swoich  trząść  się 
i pękać  pocznie,  góry  ognie  pod  Niebo  rzucać  będą,  a wielu 
mniemać  będzie,  że  to  ostatnia  godzina  dla  świata  wybiła. 
Lecz  to  tylko  palec  sprawiedliwości  Bożej,  Nojicyżsi  napa- 
dną, najniżsi  zostaną.  — 

1,  Francya.  Wypadnie  wielka  porażka,  król  i jego  ro- 
dzina pójdą  na  wygnanie,  wojna  powstanie  przeciwko  boga- 
tym i szlachcie,  zamki  ich  spłoną,  bogactwa  zniszczeją, 
ci  zaś  co  nie  upadną  pod  ciosem  zemsty  za  ucisk,  opu- 
szczą granice  Francji,  żydzi  za  swe  zdzierstwa  wiele  ucier- 
pią, najbogatszy  między  niemi  padnie  ofiarą  rozbestwionego 
ludu.  — Robotnicy  panować  poczną,  lecz  ta  ich  władza 
na  krótko,  bo  wojna  z obcemi  mocarstwami  położy  jćj 
koniec.  — Umiarkowani  rządzić  poczną,  a Francya  wy- 
leczy się  z swych  ran  krwawych  i bólów.  — Królowie 


*)  Na  99  str.  był  umieszczony  wyjątek  z tych  Przepowiedni 
o Polsce.  Pan  dr.  Jarocki  z Tarnowa  był  łaskaw  nadesłać  rai  całą 
tę  przepowiednią,  a wiec  ją  tu  w całości  umieszczam. 


199 


i książęta  już  nigdy  w tym  kraju  panować  nie  będą  — 
a jeden  jeszcze  z książąt  będzie  próbował  pozyskać  tron 
dla  siebie,  lecz  ten  zamiar  życiem  opłaci.  — 

2,  Belgia.  Połączy  się  z Prancyą,  i dzielić  będzie  losy 
tego  kraju. 

3,  Hiszpania  i Portugalia.  Krwawe  wojny  domowe  jak 
robak,  będą  toczyć  jćj  wnętrze,  party  je  walczyć  będą  ze 
sobą,  prawa  i porządek  ustąpią  przed  mordem  i rozruchem, 
żałoba  gdyby  kirem  pokryje  smutkiem  te  ziemie.  — Mąż 
wielkićj  duszy  zjawi  się  i rozszarpany  ten  krał  uspokoi, 
pogodzi  i urządzi,  stronnictwa  połączą  się,  nazwy  Hiszpania 
i Portugalia  znikną,  a powstanie  Pirenejska  Pzeczpospolitaj 
silna  i wielka  w lądowej  i morskiej  potędze.  — 

4,  Wielka  Brytania.  Klęska  i nędza  robotników  powię- 
kszy się,  — wojny  co  całą  owładną  Europę,  umorzą  tu 
wszelki  handel;  przemysł  upadnie,  lud  do  nędzy  i rozpa- 
czy pryzwiedziony,  gniew  swój  wywrze  na  panach,  posia- 
dłości ich  ogniem  i mieczem  poniszczy.  — 

5,  irlandya.  Ztąd  wpadnie  do  Anglii  wiele  tysięcy  umie- 
rających z głodu,  aby  pomagać  niszczeniu  i burzeniu.  — 
Handel  Wielkiej  Brytanii  na  wieczne  czasy  podkopie  swe 
podwaliny  i zasady.  Anglia  to  Azyi  i Ameryce,  potraci 
sw^e  posiadłości,  które  wolnemi  się  ogłoszą.  — Flota  An- 
gielska stoczy  wdelką  liczbę  bitew,  a potem  przepadnie  na 
dnie  bałwanów.  — Po  różnych  przemianach  losu,  wewnę- 
trznych i zewnętrznych  wojnach,  zawita  pokój,  lecz  Anglia 
nie  będzie  silniejszą  od  innych  krajów!  — Eząd  króle- 
wski najpóżnićj  tu  zniesionym  będzie.  — 

6,  Szwajcarya.  Wśród  wszystkich  burz  zupełnie  spokojną 
zostanie,  przyjdzie  do  mocy  i potęgi,  handel  i przemysł 
nadzwyczaj  zakwitnie,  w czasie  burz  w innych  krajach,  zie- 
mia ta  będzie  schronieniem  dla  wielkićj  liczby  tych,  co 
w swej  Ojczyźnie  spokoju  znaleźć  nie  będą  mogli.  Miasta 
przepełnią  się  od  tych  zbiegów  i wychodźców.  — Królowie, 
książęta,  za  szczęście  to  sobie  poczytywać  będą,  że  na 
łonie  tej  najstarszej  Rzeczypospolitej  głowy  swe  spokojnie 
złożyć  będą  mogli.  — 

7,  Włochy.  Wielkim  ulegną  zmianom,  wielka  burza 
zapanuje  całym  krajem,  Austryacy  jak  plewy  przy  wianiu 
zboża  znikną  z ziemi  Włoskiej.  Wszystkie  części  Włoch 
złączą  się  w wielką  Rzeczpospolitą,  której  stolicą  będzie 
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stary  Rzym  i przyjdzie  czas,  ie  książąt  nie  będzje  na  tej 
sławnej  ziemi.  Czasy  te  zakłócą  naszą  Świętą  thrześciań- 
ską  Religią  i na  czas  ją  pognębią  i przytłumią,  lecz  po* 
wstanie  rycerz,  co  za  wiarę  świętą  walczyć  będzie.  Świetna 
władza  Papieża  znowu  ustaloną  będzie,  a jego  łagodny 
wpływ  uszczęśliwi  narody.  Ogniem  zionące  góry  do  szczętu 
zasypią  dwa  widkie  miasta, 

8,  Grecya.  Turcy  znowu  poczną  jak  przed  laty  ciemię- 
żyć kraj  ten,  hordy  azyatyckie  i afrykańskie  mieczem 
i ogniem  naznaczą  przechód  swój  przez  sławny  w dziejach, 
i najstarszy  naród.  Król  złoży  koronę,  a naród  grecki 
zostawi  sobie  samemu.  — Inny  naród  z zachodu  przybę- 
dzie Grekom  na  pomoc.  Dzicy  barbarzyńcy  będą  zwal- 
czeni, a panowanie  Tureckie  skończy  się  w Europie.  Ten 
nieoświecony  lud  wróci  do  Azyi  swej  kolebki.  Konstanty- 
nopol zajaśnieje  jako  potężna  stolica  Europy, 

9,  Niemcy.  Staną  się  widownią  okropnych  wypadków, 
od  końca  do  końca  tego  kraju  zapanuje  wojna,  a ta  wojna 
będzie  walką  ciemięztwa  i przemocy,  i wolność  ludom  nie- 
mieckim pizyniesie.  — Dalekie  z północy  Azyi  narody 
wezwane  przez  monarchę,  przybędą  mu  na  pomoc,  rozpo- 
cznie się  rzeź,  co  zarówno  kobiety,  starców  i dzieci  we 
krwi  własnej  potopi.  Inne  ludy  z zachodu  i południa  przy- 
będą do  walki  z tą  dziczą.  Powstanie  wielka  walka  nad 
brzegiem  sławnćj  rzeki,  i tam  Azyaci  pobici  zostaną,  a mała 
ich  liczba  zdoła  wrócić  do  swych  siedzib.  — Wielka  sto- 
lica Niemiec  jak  ów  Babilon  lub  Jeruzalem  upadnie  w pło- 
mieniach, a na  jćj  miejscu  kamień  na  kamieniu  nie  pozo- 
stanie, ani  żadne  żywe  stworzenie  mieszkać  tam  nie  będzie. 
— Upadną  trony  mocarzów,  ich  korony  w pyle,  ich  pur- 
pury rozdarte.  --  Przyjdą  te  gromy  i burze,  a słońce 
swobody  zaświeci!  — Wszystkie  ludy  po  niemiecku  mó- 
wiące złączą  się  w jedną  Rzeczpospolitą^  a wolność  i szczę- 
ście zakwitnie.  — 

10,  Polska  zmartwychwstanie,  ale  chwila  tego  powsta- 
nia straszną  będzie  od  krwi  ciemięzców  Polski,  bałwany 
Wisły  czerwone  jak  krew  płynąć  będą  do  Bałtyku,  i tru- 
pów tyle  zalegnie  Polską  ziemię,  że  krukom  z całego  świata 
na  długie  czasy  nie  zabraknie  żeru.  — 

11,  Węgry.  Zemsta  poddanych  wywarta  na  swych  panach, 
do  wielkiego  krwi  rozlewu  doprowadzi  ten  kraj.  — Ni- 
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7kiego  rodu  mąż  powstanie  i powie;  biada  tym  co  prze- 
ciwko mnie,  bo  ja  mieczem  sprawiedliwości,  wy  mali  i słabi, 
pogardzeni,  garnijcie  się  do  mego  boku,  bo  wam  sprawie- 
dliwość chcę  uczynić!  bogacze  i panowie  zadrzą  na  te 
słowa,  nim  kogut  trzy  razy  zapieje,  znikną  wszyscy  ani 
nie  będzie  nikogo  coby  powiedzieć  mógł,  gdzie  się  podzie- 
li. — 

12,  Duńscy,  Szwedzcy  i Norwegscy  Królowie  i Książęta 

złożą  swe  korony.  Przez  ten  postępek  od  zaburzeń  ocalą 
swe  kraje,  te  pokrewne  ludy  podadzą  sobie  dłonie,  i utwo- 
rzą wielkie  braterskie  państwo.  — Powstanie  Skandynaw- 
ska Rzeczpospolita j która  się  przyczyni  do  zguby  Carowi 
Ruskiemu,  bo  w tych  chwilach  burzy  wszystkie  ludy  Ea- 
ropy  powstaną  przeciw-  Carowi  Rosyi,  Tysiące  walecznych 
na  północ  zwrrócą  swe  miecze.  Na  nieprzejrzanej  okiem 
równinie  ośm  dni  bój  się  toczyć  będzie,  walka  ta  najwię- 
kszą ostatnią  i będzie  na  świecie,  ludy  Europy  zwyciężą.  - - 
Od  tej  chwili  rządy  Boże  rozpoczną  się  na  świecie  czyli 
ziemi.  Rząd  Boży  jest  rządem  miłości  i sprawiedliwości! 
Te  dwie  cnoty  będą  hasłem  dla  wszystkich  narodów,  nie 
będzie  wtedy  zapytań,  kto  jesteś,  i zkąd  idziesz?  jakiego 
stanu  i urzędu!  ale  w^szyscy  równi  będą  się  miłować  jak 
bracia!  — Wiele  fałszywych  apostołów  fałszywą  wiarę 
rozsiewać  pocznie,  zjawi  się  Kobieta,  co  prawą  wiarę 
rzymską  katolicką  rozkrzewiać  będzie  i wszystkie  narody 
pójdą  za  słowami  tej  wyslanki  Boga,  bo  jej  słowa  będą 
słowami  prawćj  miłości  i sprawiedliwości,  i przyniosą  pra- 
wdziwe szczęście.  — Niebo  ludziom  błogosławić  pocznie, 
urodzaje  nastaną,  a jak  miłość  pomiędzy  ludem  wzrastać 
będzie,  tak  i przyroda  obfitości  im  dostarczać  będzie.  — 
Wielkie  wynalazki  załatwią  najtrudniejsze  prace  ludzkie, 
ale  te  maszyny  będą  własnością  i pomocą  całego  plemienia 
ludzkiego-  — Niezgoda,  wojny  i niepokój  znikną  z ziemi, 
a miłość  i prawa  Wiara  połączy  szczęśliwe  ludy.  — 

Przepowiednie  o Polsce  w żywocie  Ś.  Stanisława. 

W starodawnym  żywocie  św.  Stanisława,  wkrótce 
po  umęczeniu  św.  Stanisława  napisanym,  czytamy  co 
następuje:  „A  jako  Bolesław  ciało  męczennika  na  wiełe 
części  posiekał  i na  pożarcie  zwierzętom  i ptastwu 
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porzucił,  tak  i Bóg  odjął  ód  niego  i jego  potomków  kró- 
lestwo. Lecz  jak  za  Bożą  sprawą  toż  ciało  błogosła- 
wione biskupa  i męczennika  bez  znaku  blizny  się  złą- 
czyło, a świętość  jego  przez  znak  i cuda  się  objawiła, 
tak  też  się  stanie,  że  przez  jego  zasługi  Bóg  znowu 
odnowi  podzielone  k7'ólestwo.  Bóg  albowiem,  przenika- 
jący przyszłość,  karzący  za  grzechy  rodziców  do  trze- 
ciego i czwartego  pokolenia,  sam  jeden  wie,  kiedy  się 
ma  zmiłować  nad  polskim  narodem  i wskrzesić  jego 
chwalę.  Jakóż  po  dz>ś  dzień  przechowują  się  króle- 
wskie oznaki:  tj.  korona,  berło  i włócznia  w skarbcu 
krakowskiego  kościoła,  aż  przyjdzie  ten,  którego  wezwie 
Bóg,  jak  ongi  Dawida,  i dła  którego  są  złożone.  Ty 
zaś  o Panie  zmiłuj  się  nad  nami.“ 

Jest  podanie  ludowe,  że  znaleziono  wszystkie  człon- 
ki św.  Stanisława,  które  się  cudownie  zrosł}^,  tylko 
mały  palec  gdzieś  zginął.  Ale  i ten  się  znalazł,  gdyż 
złowiono  szczupaka,  który  połknął  ten  mały  palec, 
wrzucony  do  stawu.  Tak  za  Bożą  sprawą  mają  się 
połączyć  rozdzielone  części  Polski,  a nawet  i najmniej- 
sze znowu  się  do  Matki  Polski  p.zyłączą. 

Właściwie  przepowiednie  te  odnoszą  się  do  cza- 
sów po  ś.  Stanisławie,  gdy  po  śmierci  Bolesława  Krzy- 
woustego rozpadła  się  Polska  na  kilka  części,  a następcy 
Bolesława  Śmiałego  nie  koronowali  się  królewską  ko- 
roną. Pierwszy  dopiero  Przemysław  został  ukorono- 
wany. Władysław  Łokiotek,  choć  nie  wszystkie,  to 
znaczną  część  przynajmniej  krain  polskich  znowu  w 
jednę  całość  połączył.  Ale  i do  późniejszych  czasów 
ta  przepowiednia  się  odnosi,  gdyż  Długosz*)  w żywo- 


Jan  Długosz,  kanonik  krakowski,  źył  za  czasów  Kazimierza 
Jagiellończyka  około  1480  r.  i był  nauczycielem  jego  synów.  Jak 
dzielnie  ich  kształcił  dowodem  św.  Kazimierz,  który  był  uczniem 
Długószowym.  Napisał  Długosz  obszerną  Ilistoryą  Folki  i dla  tego 
zwany  ojcem  polskich  dziejopisarzy. 


203 


cie  sw.  Stanisława  wyraźnie  o tem  pisze,  jak  nastę* 
puje : 

„Bo  było  objawionem  z Boskiego  wyroku  niektó- 
rym pobożnym  i zakonnym  mężom,  jako  za  popełniony 
przez  Bolesława  króla  i jego  żołnierzy  na  mężu  Bożym 
Stanisławie  występek,  królestwo  polskie  i ziemie  jemu 
poddane,  na  tyle  potwornych  działów  rozszarpane  bę- 
dzie, na  ile  Bolesław  król  sam  i żołnierze  ciało  święte, 
na  dwanaście  sztuk  był  rozsiekał,  a iż  po  kilku  wiekach 
z ubłagania  i miłosierdzia  Boskiego  przez  ludów  upo- 
korzenie i skruchę  otrzymanego,  naprawione  będzie  na 
podobieństwo  świętego  Biskupa,  od  wszelkiego  bądź 
znaku  blizny  wolnego.  Którego  to  wyroku  obwiesz- 
czenie, naonczas  ludzkiej  wiadomości  oznajmione  i za- 
świadczone, wiek  następujący  widział,  nasz  równie  teraz 
widzi,  i przyszły  za  sprawą  Chrystusa  Pana  ma  widzieć." 

Proroctwo  X.  Karmelity  Marka. 

Dotąd  jest  Polska  berło  niekwitnące, 

Dotąd  nie  będzie  wstępnie  działające, 

Ale  jak  tylko  na  wstępnem  zostanie: 

Drgną  strachem  lutrz}'^,  Moskwa  i poganie! 

Pierwsi  dwaj  swojej  krnąbrności  przypłacą, 

A drudzy  prawo  wraz  z państwem  utracą. 

Kościół  na  skale  stanie  się  wspaniały; 

Dwóchglowny  kolor  zamieni  swój  w biały. 

Natenczas  pielgrzym  wielkie  swoje  śluby 
Złoży  przy  grobie.  Bogu  trybut  luby 
Niewolnik  wolny  będzie  od  okupu, 

Strzelec  pozbędzie  łakomego  łupu. 

Róża  natury  chłód  w ciepło  zamieni, 

Kogut  z chytrości  jak  wąż  się  wyleni. 

Tak  nasze  rano  znowu  w swoje  wieki. 

Wieszcz  opowiada  czas  już  niedaleki. 

Ale  ty  Polsko!  po  czasu  nie  wiele. 
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W smutnym  się  musisz  wprzód  pogrześć  popiele. 
Chytrzy  sąsiedzi  twoi  Ciebie  zdradzą, 

I z wielkim  Ciebie  mocarzem  powadzą; 

Z tak  strasznych  wojen  będzie  tortur  wiele 
Miecz  krwi  niewinnej  obficie  wyleje. 

Wiele  niewinnych  marnie  zginie  braci, 

Wstyd  poświęcony  Bogu  panna  straci, 

Kapłan  z ofiarą  przy  ołtarzu  lęże, 

W toż  licho  z mnichem  zakonnika  sprzęże: 

Cna  góra,  złotem  otoczona  kołem, 

Niech  ufa  w Bogu,  nizko  bije  czołem; 

Bowiem  najbliższą  będzie  strasznej  burzy. 

Dym  ją  z innemi  zarówno  okurzy, 

Kościoły  z ozdób  odarte  zostaną. 

Dni  zgoła  wszystkie  płaczliwe  się  staną: 

Lecz  się  Najwyższy  tej  krzywdy  użali, 

Na  nich  się  samo  to  nieszczęście  zwali. 

Więc  czyń  twojemu  wieczne  dzięki  Bogu, 

Bo  on  im  przytrze  wyniosłego  rogu. 

A Ty  jak  Fenix,  z popiołów  powstaniesz 
Całej  Europy  ozdobą  się  staniesz! 

X.  Marek  był  to  świątobliwy  Karmelita  w cza- 
sach Konfederacyi  Barskiej,  która  się  zawiązała  1768  r., 
a zatem  przeszło  sto  łat  temu.  Krzepił  Konfederatów, 
wzywał  do  pokuty  i zachęcał  do  boju  za  Wiarę  i Oj- 
czyznę. Był  to  tak  świątobliwy  kapłan,  że  sami  Mo- 
skale wysoko  go  cenili.  Otóż  ten  X.  Marek  ułożył 
powyższe  proroctwo.  Podobno  zamiast  wyjątków  z 
Pisma  ś.  podczas  kazania  powiedział  te  wiersze.  Ody 
o to  był  od  przełożonego  strofowany,  że  się  w takie 
rzeczy  wdaje,  które  mogą  klasztorowi  szkodzić,  z po- 
korą uniewinniał  się,  że  nie  wie,  co  mówił. 

Słowa  w tej  przepowiedni  o berle  Polski  przy- 
wodzą na  pamięć  laskę  Arona,  potem  następują  prze- 
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powiędnie  o różnych  narodach,  choć  trudno  odgadnąć  co 
znaczy  Róża,  Strzelec.  Kogut  znaczy  zapewne  Francyą. 
Fenix  miał  to  być  ptak  bardzo  rzadki,  bo  zawsze  tylko 
jeden  fenix  istniał  na  świecie,  a gdy  żyć  przestał,  to 
z jego  popiołów  drugi  się  rodził.  Każdy  fenix  żył 
pięć  set  lat  na  niedostępnych  górach  w Arabii,  a miał 
to  być  ptak  okazały  i cudny.  Kiedy  się  już  zbliżał 
kres  jego  życia,  wtedy  z gałązek  wonnego  drzewa  słał 
sobie  gniazdo,  usiadał  w niem  a gdy  się  od  gorąca 
słonecznego  zapaliło,  to  machał  skrzydłami,  śmierć 
swoję  przyspieszając.  Wśród  żałosnego  śpiewu  kończył 
życie,  a wkrótce  tylko  nieco  popiołu  zeń  zostawało. 
Ale  z tego  popiołu  wkrótce  nowy  powstawał  fenix, 
który  żył  znowu  pięć  set  łat,  a gdy  w płomieniach, 
podobnie  jak  poprzednik  życie  utracił,  to  nowy  fenix 
się  rodził. 

Otóż  X.  Marek  przyrównuje  Polskę  do  fenixa,  że 
się  odrodzi  w dawnym  blasku,  co  spraw  Panie  Boże.  Am. 

Objawienia  ś.  Teresy. 

Ś.  Teresa  żyła  około  1533  r.  w Hiszpanii,  gdzie 
założyła  32  klasztory  bosych  Karmelitanek.  Napisała 
kilka  książek,  które  w hiszpańskiem  piśmiennictwie  do 
najlepszych  należą. 

S.  Teresa  widywała  często  Zbawiciela  świata, 
także  aniołów  i różnych  świętych.  Razu  pewnego  miała 
objawienie,  że  zakon  bosych  Karmelitów  będzie  bardzo 
uciemiężony.  Gdy  ś.  Teresa  nad  tern  biadała,  rzekł 
jej  Pan:  „O  niewiasto  słabej  wiary,  bądź  spokojną, 
wszystko  wyjdzie  na  dobre.“  Później  widziała  wielkie, 
bałwanami  wzburzone  morze.  Bóg  dał  jej  przez  to 
widzenie  poznać,  że  jak  Egipcyanie,  ścigając  Izraelitów 
w morzu  śmierć  znaleźli,  tak  i jej  zakon  przejdzie 
szczęśliwie  przez  burze  świata,  a prześladowcy  będą 
poniżeni. 
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Święta  ta  była  szczególną  czcicielką  ś.  Józefa. 
„Nie  przypominam  sobie, “ są  jej  słowa,  „abym  prosiła 

0 cokolwiek  ś.  Józefa,  coby  się  za  jego  przyczyną  mi 
nie  spełniło.  Wielkie  łaski,  jakich  doznałam  za  jego 
sprawą,  liczne  niebezpieczeństwa  duszy  i ciała,  które 
mnie  ominęły,  są  w rzeczy  samej  cudowne.  Zdaje  się, 
że  Bóg  udzielił  innym  świętym  łaski,  aby  ludziom  w 
tej  lub  owej  nędzy  dopomagali,  tymczasem  ś.  Józef 
ma  ten  przywilej,  że  w każdem  utrapieniu  jego  pomoc 
jest  skuteczną.  Pan  chce  zapewne  przez  to  okazać, 
że  temu,  któremu  na  ziemi  był  posłusznym,  nie  odma- 
wia i w niebie  żadnej  proźby.  I inne  osoby,  których 
do  wzywania  ś.  Józefa  zachęciłam,  doznały  łask  podo- 
bnych. Ponieważ  wiem  z długoletniego  doświadczenia, 
ile  znaczy  u Boga  przyczyna  ś.  Józefa,  przeto  chcia- 
łabym cały  świat  nakłonić  do  szczególniejszej  czci  dla 
tego  Świętego.  Nie  znam  nikogo,  coby  mając  pra- 
wdziwe nabożeóstw'0  ku  temu  Świętemu,  nie  postępo- 
wał wciąż  naprzód  na  drodze  cnoty,  ponieważ  ten  nie- 
bieski opiekun  szczególniej  czuwm  nad  temi  duszami, 
które  się  mu  powierzyły.  Od  wielu  lat  proszę  w'  jego 
uroczystość  zaw’sze  o szczególną  łaskę,  a zawsze  proźba 
moja  jest  wysłuchana.  Jeżeli  moja  proźba  jest  niedo- 
kładna i niezupełnie  podług  woli  Bożej,  wtedy  w po- 
dziwdenia  godnej  mierze  umie  jej  nadać  lepszy  kierunek 

1 uczynić  dla  mnie  korzystniejszą.  Proszę  Boga,  aby 
ci,  co  temu  nie  wierzą,  chcieli  się  o tern  przekonać; 
wtedy  poznaliby  z własnego  doświadczenia,  jak  jest 
dobrze  polecać  się  temu  sławnemu  Patryarsze  i cześć 
mu  oddawać.  Czciciele  ś.  Józefa  powinni  go,  jak  dzieci 
ojca,  miłować.  Ktokolwiek  przywodzi  sobie  na  pamięć 
Królowę  aniołów  i wszystkie  jej  starania  o Dziecię 
Jezus,  mimowoli  musi  dziękować  ś.  Józefowi  za  jego 
trudy  i opiekę  dla  Matki  Boskiej  i Jej  Synaczka.  Nie 
pojmuję,  jakby  mogło  być  inaczej.  Kto  nie  może  zna- 
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leźć  mistrza  modlitwy,  niech  tego  uwielbienia  godnego 
Patryarchę  za  wzór  sobie  obierze,  a nie  zbłądzi  z pra- 
wej drogi.“ 

Oby  te  słowa  ś.  Teresy  Avzbudziły  jak  najwięcej 
czcicieli  dla  ś.  Józefa. 

Proroctwo  ś.  Cezaryusza. 

Ś.  Cezaryusz,  zwany  także  Janem  Yatiguerro,  żył 
około  r.  1250,  a zatem  za  czasów  kiedy  w Polsce  ś. 
Jacek  słowo  Boże  groził.  Był  on  zakonnikiem.  Prze- 
bywał w klasztorach  Niemiec  i Alzacyi.  Przepowiedział 
rewolucyą  francuzką,  wojny  Napoleona,  wypędzenie 
papieża  Piusa  VII  i prześladowania  Kościoła  ś.  w na- 
szych czasach.  Oto  własne  jego  słowa; 

„Przyjdzie  czas,  że  tylko  źli  ludzie  cześć  odbierać 
będą.  Nastąpią  srogie  prześladowania  Kościoła.  Zło- 
. śliwość  i bezbożność  Plunów,  srogość  i okrucieństwo 
Wandalów  będą  mieczem  w porównaniu  z klęskami, 
jakich  Kościół  ś.  dozna  od  swych  prześladowców.  Świą- 
tynie będą  zburzone  i zbezczeszczone,  klasztory  znie- 
sione i znieważane,  ponieważ  ręka  gniewu  Bożego  za- 
wiśnie nad  światem  z powodu  wielkich  i licznych  grze- 
chów. Wszystkie  żywioły  szaleć  będą,  a postać  świata 
się  zmieni.  Ziemia  w wielu  miejscach  będzie  nawie- 
dzona trzęsieniem  i pochłonie  mnóstwo  żywych  ludzi; 
wiele  miast  i twierdz  warownych  zaginie.  Zmniejszą 
się  plony  ziemi  a korzenie  będą  bez  soków;  zasiewy  na 
polach  pogniją.  Morze  huczeć  będzie  i rozwścieklone 
uderzy  na  brzegi,  chłonąc  ludzi  i okręta.  Powietrze 
się  zepsuje  dla  niegodziwości  ludzi.  Ukażą  się  liczne 
i straszliwe  znaki  na  niebie,  słońce  się  zaciemni  i bły- 
szczeć będzie  czerwono  jak  krew.  Pokażą  się  na  raz 
dwa  księżyce,  które  cztery  godziny  będą  widzialne, 
otoczone  podziwu  godnemi  przemiotami.  Liczne  gwia- 
zdy zaczną  spadać  na  znak  zaguby  wszystkich  ludzi. 
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Naturalny  powiew  powietrza  zmieni  się  z przyczyny 
zaraźliwych  chorób;  ludzie  i zwierzęta  szybko  będą 
ginęli.  Cały  świat  nawiedzi  straszliwy  głód,  jakiego 
jeszcze  nigdy  świat  nie  'widział.  W zachodnich  kra- 
jach będzie  głód  najstraszliwszym.  Zniknie  chwała 
możnych,  sztuki  i nauki  podupadną  a przez  pewńen 
czas  wszyscy  kapłani  ponosić  będą  niewypowiedziane 
upokorzenia. 

Jednakże  po  licznych  i rozmaitych  klęskach  na 
całym  świecie  stworzenia  Boże  nie  stracą  wszelkiej 
nadziei ; za  wolą  Bożą  będzie  obrany  pobożny  i dosko- 
nały papież,  którego  anieli  ukoronują. 

Ten  papież  cały  świat  odrodzi  świątobliwością 
swego  żywota,  a mianowicie  sprawi,  że  duchowni  staną 
się  prawdziwymi  uczniami  Chrystusa.  Tak  jaśnieć  będą 
świętem!  cnotami,  że  wszyscy  ich  wielbić  ł)ędą.  Ów 
papież  będzie  boso  opowiadał  słowno  Boże,  a książąt  , 
bać  się  nie  będzie;  nawróci  prawie  wszystkich  niewier- 
nych, a szczególniej  Żydów.  I będzie  jedno  prawo, 
jedna  wiara,  jeden  chrzest  i jedno  życie.  Wszyscy 
ludzie  będą  się  miłowali  jak  bracia,  a pokój  długie  lata 
panować  będzie. 

Zdanie  X.  Biskupa  Dąbrowskiego. 

X.  Biskup  Sufragan  Dąbrowski,  znany  krzewiciel 
towarzystw  wstrzemięźliwości,  wróciwszy  z Krakowa, 
tak  mówił  do  pewnego  kapłana:  „Słyszałem  w młodych 
latach,  że  dla  Polski  lepsze  nastaną  czasy,  kiedy  Turcy 
na  rynku  krakowskim  przed  kościołem  Panny  Maryi 
konie  wiązać  będą.  To  się  jednak  stać  nie  mogło, 
gdyż  nie  było  do  czego  wiązać  konie,  ale  teraz  może 
się  to  spełnić,  gdyż  pewna  pobożna  pani  kazała  zrobić 
naokół  kościoła  łańcuch,  do  którego  będzie  można 
dobrze  konie  wiązać.“  Ópowiadał  mi  o tern  X.  Szey- 
durski,  proboszcz  z Ottorowa. 
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Wyjątek  z proroctwa  ślepego  młodzieńca  z r.  1362. 

W tym  mnidj  więcej  czasie,  kiedy  w Polsce  panował 
Kazimierz  Wielki,  ów  król,  który  tak  usilnie  o dobro  Polski 
a szczególnie  ludu  wiejskiego  się  starał,  wtedy  w Czechach 
był  królem  Karół  IV,  zwany  ojcem  ojczyzny.  Podniósł  on 
Czechy  na  wielki  stopień  potęgi.  Nadawał  mądre  prawa, 
krzewił  oświatę  i budował  wspaniałe  kościoły  i zamki.  Ten 
król,  miłując  ojczyznę  czeską,  zapragnął  poznać  jój  przy- 
szłość. Wskazano  mu,  że  we  wiosce  Kout,  blizko  miasta 
Domażlic,  mieszka  niewidomy  młodzieniec,  posiadający  dar 
przepowiadania  przyszłości.  Przejeżdżając  przez  tę  wioskę, 
wstąpił  król  do  tego  młodzieńca,  który  mieszkał  w małej 
chałupce.  Wchodząc  powiedział:  „Bądź  pozdrowień,  cny 
młodzieńcze  — Na  to  młodzian  odrzekł:  „Bądź  pozdro- 
wień, święty  mężu,  sławny  cesarzu  i królu,  obrońco  naszej 
czeskićj  ziemi.“ 

Na  to  król:  „Młodzieńcze,  po  co  mnie  zowiesz  świę- 
tym mężem,  gdy  przeciwnie  jestem  grzesznikiem,  i zkąd 
ty  to  wiesz,  że  jestem  cesarzem  lub  królem,  ponieważ  nie 
widzisz  i nie  masz  żadnój  o móm  przyjściu  wiadomości. “ 

Odpowiedział  młodzieniec:  „Za  prawdę  jesteś  mężem 
Bożym  i świętym,  gdyż  o tern  świadczą  twoje  uczynki, 
a mianowicie  że  kościoły  Bogu  stawiasz  i wiele  dobrego 
czynisz  biednemu  ludowi.  Jako  krzewiciel  czci  Bogu,  po- 
bożności i dobrych  obyczajów  słuszna,  abyś  mężem  świętym 
był  zwany,  a zaprawdę  dopóki  czeskiej  ziemi  i czeskiego 
narodu,  dopóty  imię  twoje  z czcią  wspominane  będzie.^ 

Potem  na  prożbę  króla  zaczął  przepowiadać  przyszłość 
ziemi  czeskiej.  „Zacznie  się  złe  w Czechach."  były  jego 
słowa,  a wszystkiego  przyczyną  będzie  pycha,  która  ubo- 
giego cisnąć  będzie  aż  do  grobu.  Bogaci  będą  niemiło- 
sierni dla  biednych,  poskąpią  im  kawałka  chleba  a za  małe 
wynagrodzenie  żądać  będą  ciężkich  i wielkich  robót.  Będą 
biedni  wołali  do  Boga,  ale  Bóg  ich  wtenczas  nie  wysłucha, 
gdyż  Czesi  w tych  czasach  wyrzekną  się  prawej  wiary, 
a przyłączą  się  do  herezyi.  Pismo  święte  będą  fałszywie 
wykładali,  rozumiejąc,  że  oni  są  w tera  najbieglejsi.  Wtedy 
powstaną  nowe  szkoły,  nowe  nabożeństwo  i fałszywi  księża. 
Za  takie  przestępstwa  Bóg  się  mocno  rozgniewa  i karać 
będzie  czeską  ziemię  w sposób  dotkliwy,  ale  to  nie  wiele 
pomoże.  Zaczną  nosić  dziwne  ubiory  a szczególniej  ko- 
li 
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biety  będą  się  tern  odznaczały.  Na  głowach  nosie  będą 
kapelusze,  podobne  do  męzkich,  z piórami,  — a tyle  mieć 
będą  włosów,  że  niejedna  drogi  przed  sobą  widzieć  nie 
będzie.  Panny  wstyd  stracą,  niejedna  głosie  się  będzie 
panną,  choć  nią  dawno  być  przestała.  Dzieci  rodzicom  będą 
nieposłuszne  i sprawiać  im  będą  liczne  zmartwienia,  tak 
że  ojcowie  i matki  rzewnemi  łzami  zalewać  się  będą.  Sta- 
rych ludzi  mało  kto  będzie  szanował.  Straszne  rzeczy 
dziać  się  będą  w naszćj  ojczyźnie  — oto  panowie  i księża 
zapomną  o języku  czeskim  i tylko  po  niemiecku  mówić 
będą  — Niemcy  Czechów  przezywać  będą  czeskiemi  psami 
— w Pradze  mało  będzie  Czechów,  Niemcy  wszystko  za- 
garną, a wielu  Czechów  się  zniemczy.  W ostatnich  cza- 
sach przyjdzie  wielkie  wojsko  nieprzyjacielskie  do  czeskiój 
ziemi,  które  wszystko  łupić  i zabijać  będzie.  Wtedy  lud 
wiejski  czeski  powstanie,  a że  broni  mieć  nie  będzie,  więc 
w narzędzia  rólnicze  uzbrojon,  walczyć  będzie.  Wtedy 
wojsko,  śpiące  z dawnych  czasów  w górze  Blanik,  wyjdzie 
na  pomoc,  także  i św.  Wacław  na  białym  koniu  z kopią 
w ręku  się  ukaże  i ś.  Prokop,  dwaj  patronowie  czescy. 
Niemcy  z czeskidj  ziemi  będą  wypędzeni,  Czesi  dostąpią 
świętego  pokoju,  i zapanuje  zgoda  i miłość  i serdeczność 
między  Czechami. 

Karól  IV  następnie  wziął  młodzieńca  niewidomego 
i ojca  jego  do  Pragi,  gdzie  im  dał  wygodne  utrzymanie. 

Daj  Boże,  aby  się  ta  przepowiednia  czem  prędzój  speł- 
niła, boć  Czesi  są  nasi  Bracia  Słowianie,  choć  na  teraz 
mało  jest  widoków,  aby  Czesi  wnet  do  pożądanego  celu 
doszli,  gdyż  znaczna  ich  część  przeciw  wierze  Katołickiój 
nieprzyjażnie  występuje,  i pragnie  się  łączyć  z schizmatycką 
Moskwą.  Miejmy  jednakże  nadzieję,  że  ten  chwilowy  obłęd 
zniknie,  a Czesi  pójdą  ręka  w rękę  z Polakami,  aby  po- 
społu bić  spólnych  nieprzyjaciół  i wywalczyć  solDie  szczę- 
śliwą przyszłość. 

Objawienie  Matki  Boskiej  dwom  pastuszkom  we  Frań- 
cyi  1846  r.  d.  19  Września. 

Niedaleko  miasta  Grenoble  w południowej  Francyi 
leży  wioska  Salette,  gdzie  1846  r.  służyła  Melania  Mathieu^ 
w 14  roku  będąca,  za  pasterkę,  jako  tóź  jedenastoletni 
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Maxymin  Gireau.  Dwoje  tych  dzieci  d.  19  Września  uj- 
rzało piękną  Panią  w bieli,  siedzącą  na  kamieniu.  Pani 
ta  płakała,  a potem  rzekła  do  dzieci  miłym  głosem:  „Nie 
bójcie  się,  moje  dziatki,  pójdźcie  bliżój.“  Dzieci  z początku 
przerażone,  pozbywszy  się  bojaźni,  nadeszły  zupełnie  blisko. 
Widziały,  że  ta  Pani  była  wysokiego  wzrostu  wysmukła, 
otoczona  światłością  cudowną.  Twarz  tak  była  jaśniejąca, 
że  pastuszkowie  długo  patrzeć  na  nię  nie  mogli. 

Na  głowie  miała  wysoki,  podobny  do  biskupiej  infuły 
zawój,  a na  nim  prześliczną  koronę,  w którój  jaśniały  róże 
i drogie  kamienie.  Szata  była  jak  śnieg  biała,  ale  poje- 
dynczego kroju,  rękawy  obszerne,  ozdobione  złotemi  per- 
łami. Przepasana  była  złocistą  przepaską.  Dwa  miała 
złote  łańcuchy  na  szyi,  z tych  większy  wyobrażał  ciężar 
naszych  grzechów,  który  przygniata  macierzyńskie  serce 
Bogarodzicy.  Na  mniejszym  łańcuchu  był  jaśniejący  krzy* 
żyk  z wyobrażeniem  Zbawiciela  świata.  Po  prawej  stronie 
krzyżyka  znajdowały  się  obcęgi,  po  lewój  młotek.  Trze- 
wiki były  białe,  spięte  złotemi  sprzączkami,  wyszywane  per- 
łami. W tój  postaci  przedstawiała  N.  Marya  Panna  Kró- 
lowę  niebios,  otoczoną  blaskiem,  a zarazem  skromną  i po- 
korną Dziewicę  z Nazaretu,  aby  nas  tern  objawieniem 
nauczyć  pokory  chrześciańskiój. 

W czasie  rozmowy  N.  Panna  nie  przestawała  płakać. 
Jej  łzy  nikły  w jasności,  nie  padając  na  ziemię.  Roniły  się 
takowe  obficićj  w chwilach,  gdy  N.  Panna  wypowiadała 
nieszczęścia,  które  na  ludzi  przyjść  mają,  jeźli  się  nie  po- 
prawią. 

„zniżcie  się,  moje  dziatki,  rzekła,  nie  bójcie  się  ni- 
czego. Ja  przyszłam  zapowiedzieć  wam  wielką  nowinę.^ 

„Jeźli  lud  mój  nie  uchyli  czoła  — rzekła  ta  boska 
Zwiastunka  ze  łzami  — będę  zmuszoną,  nie  powstrzymywać 
nadal  ramienia  Syna  mego ; ramię  Jego  jest  tak  ciężkie 
i silne,  iż  nie  zdołam  dłużej  go  powstrzymać. 

jjlleżto  już  czasu  Ja  cierpię  za  was.  Chcąc,  aby  Syn 
mój  was  nie  opuścił,  jestem  zmuszoną  ciągle  za  wami 
prosić,  wy  zaś,  z waszej  strony,  nie  przyczyniacie  się  do 
tego  wcale.  Wszystkie  wasze  modlitwy,  wszelkie  dobre 
uczynki  nie  zdołają  wynagrodzić  mi  trudów,  które  za  was 
poniosłam.^‘ 

Potćm  przemawiając  imieniem  Boga  samego,  rzekła: 

14* 
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Dałam  wam  sześć  dni  do  pracy^  a zostaiciłam  sobie  siódmy; 
wy  jed.nalc  i tego  mi  przyznać  nie  chcecie, 

,,Tento  szczególnie  grzóch  — rzekła  Matka  Boska  — 
ściąga  na  was  ciężkie  ramię  Syna  mego/^ 

jjRolnicy  przy  pługu  i icozie  nie  ustawają  miotać  prze • 
kleństwrij  nadużywając  Imienia  Syna  mojego,'^ 

.,Oto  są  te  dwie  rzeczy  — które  czynią  ramię  Syna 
mego  tak  ciężkiem  dla  was!*‘ 

,, Urodzaj  ziemi  niszczeje  i ginie  — a to  z waszój 
jedynie  przyczyny.  Przykład  jasny  dałam  wam  roku  prze- 
szłego przy  zbiorze  ziemniaków;  — ale  to  was  wcale  nie 
wzruszyło.  — Przeciwnie,  widząc,  jak  się  plony  psują,  wy 
miotacie  przekleństw^a  — mięszając  w tp  Imię  Syna  mego. 
To  też  płody  i nadal  gnie  będą,  a na  Święta  Bożego  Na- 
rodzenia nie  będzie  już  czem  się  przeżywić.^* 

,, Macie  li  trochę  ziarna,  nie  wysiewajcie  go  wszy- 
stko bowiem,  co  wysiejecie,  zwierzęta  wyźrą;  — a co 
wyrośnie  — w proch  się  rozsypie  przy  młóceniu.^* 

,, Przyjdzie  głód  niesłychany.  Nim  ten  nastąpi,  dzieci 
niżej  siedmiu  lat  zapadną  na  trzęsionkę,  i umierać  będą 
na  rękach  tych,  co  je  trzymać  będą  wskutek  głodu.  Orze- 
chy zrobaczeją,  a grona  gnić  będą.^^ 

Zwracając  się  następnie  kolejno,  raz  do  Maxymiua, 
drugi  raz  z szczególniejszem  upodobaniem  do  Melanii,  N. 
Panna  powierzyła  każdemu  z osobna  jakąś  tajemnicę.  Wi- 
działa Melania  poruszenie  ust,  gdy  N.  Panna  do  Maksy- 
mina  przemawiała,  ale  głosu  żadnego  nie  słyszała.  A gdj 
na  nią  kolej  do  rozmowy  przyszła,  Maksymin  także  nic 
z tego  nie  słyszał,  co  Melanii  powiedziano.  Tajemnica  po- 
wierzona Melanii  była,  jak  się  zdawało,  dłuższćj  treści, 
jak  owa  udzielona  Maksyminowi.  Późnićj  N.  Panna,  prze- 
mawiając do  dzieci  językiem  ludowym  — prawi  dalej  mową 
kwiecistą,  biblijną : 

j.Jeżli  się  rtawrócą  — rzecze  — kamienie  i skały  za- 
mienią się  w stogi  zboża  — a ziemniaki  ziemia  sama  z sie- 
bie  — bez  zasadzenia  loyda;^^  — chcąc  przez  to  powiedzieć, 
że  obfitość  zbiorów  przewyższy  wszelkie  oczekiwania  — 
jak  ongi  w Ziemi  obiecanej,  płynącej  mlćkiem  i miodem. 

N.  Panna  kończąc  rozmowę,  rzekła  po  francuzku: 
„Teraz  pamiętajcie  dziatki  donieść  to  wszystko  ludowi 
memu.^^ 

W liście  jednym,  pisanym  przez  Melanię  Mathieu,  mowa 
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N.  Panny  de  la  Salette  brzmij  nie  powiem,  dosłownie,  ale 
w treści  jak  następuje: 

,,Co  wam  powiadam,  nie  zostanie  na  zawsze  tajemnicą; 
w roku  1858  możecie  ją  ogłosić/^ 

„Nie  ma  teraz  dusz  szlachetnych...  Bóg  ześle  klęski^ 

0 jakich  dotąd  nie  słyszano]  biada  liulziom  na  ziemi.  Pan 
wypuści  swój  gniew,  i nikt  nie  ostanie  się  przed  tak  wiel- 
kiem  złem/‘ 

^ ^Ludzkość  stoi  w przededniu  najsroższycli  kar  i wypad- 
ków  niesłychanych ; czeka  was  bicz  żelazny  i kielich  gory- 
czy gniewu  Pańskiego. 

j ^Namiestnik  Syna  mego,,  najwyższy  kapłan  Pius  IX 
nie  loyjdzie  — po  r.  1859  loięcej  z Rzymu;  będzie  mi 
wiernym  i szczodrym,  a walczyć  będzie  bronią  Wiary 

1 Miłości  Ja  będę  z nim.  Niech  niedowierza  Napoleonowi] 
serce  tegoż  stało  się  podejrzanem]  zechce  być  cesarzem  i pa- 
pieżem; wtedy  Bóg  go  opuści;  podobny  on  do  orła,,  co  to,, 
chcąc  się  wyżej  'wznieść,  -pada  na  ostrze  miecza,  którym  się 
poslnglioal  w pobiciu  narodów,  aby  go  toznieśli,.P 

„ Włochy  oclniosą  karę  za  dumę,  chcąc  się  wznieść  nad 
Pana  ; to  też  popadną  wojnie,  krew  iać  się  będzie  ze  wszech 
stron;  — świątjnie  znieważą — kapłanów,  i zakonników 
wypędzą  i pobiją  śmiercią  okrutną;  wielu  będzie,  CO  porzucą 
wiarę;  wielka  będzie  liczba  kapłanów  i zakonnych,  wy- 
pierających się  prawdziwej  wiary.  Znajdą  się  i biskupi 
tacy...  Wiele  domów  zakonnych  utraci  zupełnie  wiarę 
i dadzą  łzy  przykład  wielu  innym ; złych  książek  namnoży 
się  bez  liczby  na  ziemi ; — Dachy  ciemności  rozetną  wszel- 
kie węzły,  łączące  ziemię  z Bogiem;  moc  im  będzie  dana 
7iad  przyrodą  — i stawiać  będą  świątynie  dla  tych  duchów. 
Złe  Duchy  posiędą  moc.  przenosić  osoby  z miejsca  na 
miejsce,  a nawet  i kapłanów  takich,  którzy,  nie  powodując 
się  duchem  Ewangielii,  duchem  pokory,  miłości  i gorliwości 
w służbie  Bożej.  Wskrzeszać  będą  umarłych  i .sprawiedli- 
wych, a nawet  loiecznie  potępionych , jakoby  ice  własnych 
ciałach  (Spirytyzm).^^ 

„Dziać  się  będą  wszędy  cuda  nadzwyczajne,  gdyż  wiara 
prawdziwa  upadnie  i wygaśnie,  a światło  fałszu  oświecać 
będzie  świat P 

„Namiestnik  Syna  mego  będzie  miał  wiele  do  cierpie- 
nia; Kościół  bowiem  oddany  będzie  na  jakiś  czas  na  wielkie 
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prześladowanie,  będzie  to  czas  ciemności]  Kościół  znajdzie 
się  w położeniu  okropnem/^ 

,,  We  Francy  i,  Włoszech,  Hiszpanii  i Anglii  będą  stra- 
szne wojny;  krew  ulicami  ciec  będzie;  Francuz  będzie  bo- 
joicał  z Francuzem,  Włoch  z Włochem;  potem  nastąpi 
bój  powszechny  — okropny  — przestraszający ! Przez  pewien 
czas  Pan  nie  wspomni  o Francyi,  ani  o Włoszech,  — bo 
zapoznały  Ewangielię  Jezusa  Chrystusa.^ ^ 

,, Ojciec  Święty  wiele  ucierpi  --  ale  Ja  z nim  będę 
aż  do  końca,  przyjmując  ofiarę:  — złoczyńcy  nastawać 
będą  na  jego  życie 

,,  W tym  to  czasie  powstanie  Antychryst,  przy  urodzeniu 
będzie  już  miotał  blużnierstwy  ] — będzie  miał  zęby  — będąc 
podMbnym  zupełnie  do  szatana  lucielonego]  — krzyki  jego 
rozdzierające  przestraszać  będą;  — działając  cuda,  kar- 
mić się  będzie  li  plugawstwem.  Bracia  jego,  nie  będąc  wcie- 
lonymi, jak  on,  szatanami,  już  w wieku  dwunastu  lat,  będą 
źródłem  złego;  odnosić  będą  wielkie  zwyc’ęztwa  i tćm  się 
wsławią;  — wkrótce  staną  na  celu  wojsk. 

„Paryż  obróci  się  w perzynę]  a Marsylia  zapadnie  się 
w przepaści]  loielkie  miasta  poruszą  i zapadną  się  trzęsieniem 
ziemi  P 

„Wzywam  teraz  gorąco  ziemię,  wzywam  prawdziwych 
uczniów  Boga  żywego  i Pana  w niebiesiech,  wzywam  pra- 
wdziwych naśladowców  Chrystusa,  będącego  człowiekiem, 
jedynego  prawdziwego  Zbawiciela  ludzi,  wzywam  dziatki  mnie 
z duszy  oddane,  abym  je  zaprowadziła  do  Syna  mego, 
wzywam  tych,  których  prawie  na  rękach  noszę,  tych,  co 
mym  Dachem  żyli.  Wzywam  na  koniec,  Apostołów  ostatnich 
czasów,  uczniów  J.  Chrystusa,  którzy  żyli  w pogardzie  świata 
i samych  siebie,  w pogardzie  i milczeniu,  w'  modlitwie 
i umartwieniu,  w czystości  i w spólności  z Bogiem  w cier- 
pieniach i zapoznaniu  u świata.  Czas  aby  się  pokazali  na 
jawie,  i przyszli  oświecać  ziemięP 

„Idźcie  — i wydajcie  się  za  moje  ulubione  dzieci ; Ja 
jestem  z wami  i w was,  jeśli  wasza  wiara  jest  owem  świa- 
tłem, która  was  oświeci  w owe  dni  utrapienia;  — idźcie — 
niech  gorliwość  wasza  uczyni  was  gorliwymi  dla  chwały  i 
sławy  Boga  Najwyższego;  walczcie,  dziatwo  światła  wy, 
liczbą  słabe  — ale  jasno  widzące;  — bo  oto  przyszedł  czas 
czasów  — koniec  końców,,- 

Przy  szedł  czas  — słońce  się  zaćmiewa  — otchłań  się 
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otwiera^  a oto  król  królów  ciemności  — oto  hestyci  ze  swymi 
^poddanymi, 

,, Wielebny  ojcze  — składam  w Twoje  ręce  tę  część 
tajemnicy,  którą  otrzymałam  od  N.  Panny  dnia  19  Wrze- 
śnia 1846,  i która  już  nadal  ukrytą  być  nie  może/‘ 

,, Zrobi  Wasza  wielebność  z tćm,  co  się  Jćj  podoba  — 
w obliczu  Boga  i ludzi. 

„Dano  w 30  Stycznia  1870.  — Melania  Mathieu  — 

pasterka  z de  la  Salette.  Jego  Mości  Ks.  Felicyanowi  Bliard. 

Pastuszęta  ociągały  się  długo  z wyjawieniem  owćj  ta- 
jemnicy. Nareszcie,  na  zawezwanie  Ojca  Świętego  — i 
spowodowane  uwagami  obowiązku,  słuchać  rozkazów  Na- 
miestnika Chrystusa,  dzieci  spisały  całą  ową  tajemnicę,  a 
opieczętowawszy  pismo,  oddały  je  komu  należało. 

18  Lipca  lv851  — a zatem  dziewiętnaście  lat  później,  — 
dwaj  wysłannicy  Biskupa  z Grenoble  wręczyli  Ojcu  J5wię- 
temu,  na  audyencyi  publicznej,  tajemnicę  pastuszków  z de 
la  Salette.  Przeczytawszy  pismo  Maxymina:„  Oto  przy- 
kład — rzekł  Papićż  — szczerości  i niewinności  dziecin- 
nej!^^ Pismo  Melanii  zrobiło  znać  wielkie  wrażenie  na 
Ojcu  Świętym:,,  Oto  kary  — rzekł  Pius  IX  — które  Pran> 
cyę  czekają ; ale  nie  ona  sama  tylko  winna ; — Niemcy 
Włochy,  Europa  cała  grzeszą  — i zasługują  na  karę!  — 
Słusznie  nazywamy  Kościół  wojującym,  a (wskazując  ręką 
na  siebie)  oto  we  mnie  widzicie  wodza. 

Wracamy  jeszcze  do  widzenia  w r.  1846.  Otóż  gdy 
N.  Marya  Panna  opowiedziała  każdemu  z dzieci,  o czem 
dopiero  póżnićj  mówić  mieli,  wtedy  powstała,  a wnet  wy- 
trysnął w tćm  miejscu  zdrój  przeczystej  wody.  Potem  szła 
po  trawie,  ale  trawa  wcale  się  nie  zginała.  Uniosła  się 
w końcu  w powietrze  i zniknęła.  Pastuszkowie  ujrzeli  w 
powietrzu  słup  jaśniejszy  nad  słońce^  który  się  w górę 
wnosił,  aż  także  w powietrzu  się  rozpłynął. 

Melania  pierwsza  się  odezwała:  „Ta  Pani  pewno  jest 
jaka  Święta,  pamiętajmy  sobie  dobrze  jej  słowa.^^  Maxy- 
min  na  to:  „Nie  widziałażeś,  że  ciało  jćj  nie  miało  cienia, 
a że  wstępując  na  przykry  pagórek  nie  nachylała  się  wcale?*^ 

Zaraz  potem  zapędziły  dzieci  bydło  do  domu  i opo- 
wiedziały o tćm  zjawieniu.  Wszyscy  uznali,  że  to  była 
N.  Marya  Panna.  Wieść  ta  rozbiegła  się  wkrótce  po 
całćj  okolicy.  Niedługo  cuda  przy  źródle,  gdzie  Matka  Bo- 
ska się  objawiła,  dziać  się  poczęły.  Lud  w okolicy  wi- 
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docznie  się  poprawił.  Ustały  klątwy  i bluźnierstwa,  dni 
święte  zaczęto  szanować.  Wkrótce  też  stanął  na  miejsca 
zjawienia  kościół  wspaniały  pomiędzy  dwoma  klasztorami. 

Przepowiednia  Francuza  Cazotte  o rewoiucyi  francu- 
zkiej  !789  r. 

Jest  pewna  liczba  ładzi,  którzy  za  wiele  ufają  prze- 
powiedniom, a mianowicie  biorą  je  za  dosłownie,  zaś  wię- 
ksza część  publiczności  potępia  w czambuł  wszelkie  pro- 
roctwa bez  względa  na  ich  wiarogodnośc.  Najlepiój  podobno 
iść  średnią  drogą  — nie  pokładać  za  wiele  nadziei  w 
wieszczenia  o przyszłości,  ale  też  nie  lekceważyć  tychże. 
Bardzo  wymownym  dowodem  wiarogodności  przynajmniej 
niektórych  proroctw,  jest  sławma  wieszczba  Francuza  Ca- 
zotte (czytaj  Kazot)  o rewoiucyi  francuzkićj  1789  r. 

Cazotte  urodził  się  1720  r.  w Dijon.  Fo  ukończeniu 
nauk  w Paryżu  wstąpił  do  marynarki.  Zatęskniwszy  za 
lubą  ojczyzną,  wrócił  do  Francyi,  gdzie  od  razu  poznał,  że 
się  zanosi  na  wielkie  w^strzą śnienia  w społeczeństwie  fran- 
cuzkićm.  Był  to  człowiek  bardzo  skromny,  łagodny,  w 
w^ysokim  stopniu  wykształcony,  dowcipny  i nader  miły  w 
obcowaniu.  Wówczas  panowało  we  Francyi  wielkie  ze- 
psucie, a mianowicie  brak  religii.  Otóż  Cazotte  żył  nie- 
tylko  moralnie  i religijnie,  ale  owszem  stanowczo  wystę- 
pował przeciw  panującćj  bezbożności.  Widząc  zbliżającą 
się  katastrofę,  tj.  rewolucyą,  chciał  ją  wszelkiemi  siłami 
odwrócić,  jednakże  nadużycia  były  za  wielkie,  ztąd  usiło- 
wania takich  mężów,  jak  Cazotte,  spełzły  na  niczem. 

Oto  jak  opisuje  znakomity  pisarz  francuzki  La  Harpe 
bliższe  szczegóły  tój  sławnćj  przepowiedni.  Na  początku 
1788  r.  zebrało  się  liczne  zgromadzenie  u pewnego  sła- 
w^nego  uczonego  francuzkiego  w Paryżu.  Byli  tam  dw^o- 
rzanie,  literaci,  urzędnicy  i różni  znakomici  ludzie.  Uczta 
była  świetną,  najlepsze  wina  płynęły  strumieniami.  Ponie- 
waż zepsucie  nie  do  opisania  ogarnęło  wówczas  społeczeń- 
stwo francuzkie,  przeto  bawiono  się  rozpustnemi  rozmowami,, 
wykraczaj ącemi  przeciw  religii  i moralności.  Niejaki  Cham- 
pfort  czytał  bezbożne  i rozwiozłe  wierszydła,  a damy  z 
najwyższych  stanów  słuchały  bez  zarumienienia.  Miotano 
największe  bluźnierstwa.  Powtarzano  wiersz  osławionego 
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Diderota:  ,, Na  jelitach  ostatniego  kapłana  powieście  osta- 
tniego króla.“  Podobne,  a nawet  gorsze  jeszcze  toczyły  się 
rozmowy.  Cieszono  się,  że  stara  religia  ustąpi,  a panowanie  ro- 
zumu się  rozpocznie.  Ogólna  rewoluoya  tj.  przemiana  stosun- 
ków już  w biegu. 

Wszyscy  byli  pełni  wesołości,  tylko  jeden  Cazotte  nie 
brał  udziału  w tój  szalonej  radości,  dopiero  kiedy  się  tro- 
chę uspoiioiło,  tak  przemówił:  „Moi  panowie,  cieszcie  się, 
gdyż  wszyscy  tę  wspaniałą  rewolucyą,  do  której  tak  wzdycha- 
cie, zobaczycie.  Wiecie,  że  jestem  mały  prorok,  a więc  wam 
powuadam,  że  się  wnet  upragnionej  rewolucyi  doczekacie. “ 

Zaczęto  z niego  szydzić,  mianowicie  kiedy  się  zapy- 
tał, czy  przeczuwają,  jakie  skutki  rewolucyą  wywrze. 
Wtedy  Cazotte,  obracając  się  do  filozofa  Condorcet,  który 
najwięcej  szydził,  tak.  powiedział:  „Ty  panie  Condorcet, 
zakończysz  życie  w więzieniu  przez  zażycie  trucizny,  aby 
uniknąć  śmierci  pod  toporem  kata.  Tę  truciznę  będziesz 
zaw^sze  nosił  przy  sobie  w’'  onych  szczęśliwych  czasach.^ 

Z początku  wszyscy  się  przerazili,  ale  niedługo  śmiech 
zapanował,  wszyscy  drwili  sobie  z proroka.  Ten  jednak 
tak  dalćj  mówił:  „Ty  panie  Champfort,  otworzysz  sobie 

żyły  brzytwą  dwudziestu  dwu  cięciami,  a jednak  dopiero 
w dwa  miesiące  umrzesz.  Ty  panie  Vicy  d’Azir  każesz 
sobie  żyły  poderżnąć  i umrzesz  w nocy.  Ty  panie  Nicolai 
skończysz  na  rusztowaniu,  tak  samo  i ty  panie  Bailly,  i ty 
panie  Malesherbes.“ 

,,Bogu  dzięki, rzekł  Roucher,  .,że  pan  Cazotte  uwziął 
się  tylko  na  członków  akademii,  mnie  zatem  nie  podobnego 
nie  spotka.^  „1  pan  pójdziesz  na  rasztowanie‘‘  była  odpowiedź. 

„Cóż  to?“  — wołano  z wielu  stron,  ,, czyż  będą  nami 
rządzili  Turcy  lub  Tatarzy?^^  — „Wcale  nie,^^  odrzekł  Ca- 
zotte, ,,ci  którzy  w^as  na  śmierć  skazywać  będą,  takie  same 
jak  wy  zasady  uznawać  i te  same  frazesy  o panowaniu 
rozumu,  oraz  i podobne  wiersze,  jak  ów  Diderota,  powta- 
rzać będą.^^ 

Przytomni  zaczęli  sobie  na  ucho  szeptać,  że  to  głupiec, 
że  on  tylko  z nich  żartuje,  tylko  że  w jego  żartach  jest  coś 
szczególnego.  „Tak,“  odrzecze  Champfort,  ,, tylko  że  to 
szczególne  nie  jest  zabawne  i strasznie  pachnie  szubienicą. 
Ale  kiedyż  się  to  wszystko  stanie  zapytał. 

,, Sześć  lat  nie  przeminie,  a spełni  się  na  włos  wszy- 
stko, co  powiedziałem^^  — była  odpowiedź. 
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Na  to  odezwie  się  księżna  Grammont:  „Dobrze  nam 
kobietom;  ponieważ  w rewolucjach  nie  mamy  wybitndj 
roli,  a zresztą  choćbyśmy  należały,  to  zawsze  ze  względu 
na  naszą  płeć  będziemv  wolne  od  niepezpieczehstw.^  — 
„Wasza  płeć,  moje  panie, była  odpowiedź,  ,,nie  obroni 
was,  choć  w niczem  nie  będziecie  brały  udziału;  tak  samo 
obchodzie  się  z wami  będą,  jak  z mężczyznami/^  — ,,Lecz 
cóż  pan  mówisz,  to  tak  brzmi  jak  koniec  świata/^  — ,,0 
tern  nic  nie  wiem,‘^  odrzecze  Cazotte,  „wiem  tylko  tyle, 
że  księżnę  ze  związanemi  rękami  na  grzbiecie  zawiozą  tacz- 
kami na  rusztowanie,  tak  samo  i wiele  innych  pań/^  — 
„Sądzę,  że  w takim  razie  dostanę  przynajmniej  karetę,  wy- 
bitą czarnem  suknem. — „Nie,  moja  pani,  jeszcze  wię- 
ksze panie,  niż  księżna,  podobnie  ze  związanemi  rękami 
zginą  pod  toporem  kata.*‘  — „Jeszcze  większe  panie  od- 
rzekła księżna,  „jakto  więc  księżniczki  z królewskiego 
dworu  — „Jeszcze  większe  panie, odezwał  się  Cazotte* 
Wtedy  nastało  wzruszenie  między  zgromadzonymi,  a gos- 
podarz się  zachmurzył.  Zauważano,  że  te  żarty  szły  za 
daleko.  Księżna  Grammont  udając,  że  nie  rozumie  osta- 
tniej odpowiedzi,  która  się  wyraźnie  odnosiła  do  królowej, 
rzekła:  ,, Zobaczycie,  że  mi  nawet  nie  pozwoli  spowiedni- 
ka.‘^  — NatoCazotte:  ,,Nie,  pani,  nie  będziesz  miała  przy 
sobie  spowiednika  ani  nikogo.  Ostatnim  skazańcem,  któ- 
remu z łaski  dadzą  spowiednika,  będzie “ 

Tu  się  chwilę  zatrzymał.  „1  któż  będzie  tym  szczę- 
śliwym śmiertelnikiem,  który  dostąpi  tego  odznaczenia?^^ 
zawołano.  „Tym  śmiertelnikiem,  któremu  tej  łaski  nie  od- 
mówią, będzie  król  francuzki.'* 

Na  te  słowa  wszyscy  zostali,  jakby  gromem  rażeni. 
Wnet  powstał  gospodarz  a z nim  wszyscy  goście.  Przy- 
stąpiwszy do  Cazotta,  tak  się  doń  odezwał : „Mój  panie, 
proszę  daj  pokój  tym  niewczesnym  i smutnym  żartom.  Pan 
idziesz  za  daleko,  i gotujesz  sobie  i nam  wszystkim  nie- 
przyjemności.^‘  Cazotte  nic  nie  odrzekłszy,  chciał  odejść, 
atoli  pani  Grammont,  która  chciała  znowu  wesołość  przy- 
wrócić, odezwała  się  w te  słowa:  ,,Ależ  panie  proroku, 
przepowiadasz  nam  wszystkim  przyszłość,  ale  nie  mówisz 
nic  o sobie. “ Zapytany  milczał  chwilę,  potem  rzekł:  „Czy 
czytałaś  pani  o oblężeniu  Jerozolimy  przez  Józefa.^^  — 
„Z  pewnością,  bo  któżby  tego  nie  czytał,  lecz  przypuśćmy, 
żem  nie  czytała.^^  — „Otóż  podczas  tego  oblężenia  cho- 
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dził  jakiś  wieśniak  na  wałach,  wołając  ustawicznie  okro- 
pnym głosem:  Biada  Jerozolimie!  biada  Jerozolimie!  a 
kiedy  wyrzekł:  biada  i mnie!  ugodził  go  kamień  rzucony 
z nieprzyjacielskiej  maszyny  wojennńj  i zabił  na  miejscu/* 
Potem  opuścił  Cazotte  zgromadzenie. 

Wszystko  co  przepowiedział,  spełniło  się  co  do  słowa. 
Król  i królowa  zostali  ścięci,  tak  samo  książęta,  hrabio- 
wie, ich  żony,  uczeni  i sta  tysiące  innych  utracili  w re- 
wolucyi  życie.  I cnotliwy  Cazotte  został  uwięziony  i na 
śmierć  skazany,  choć  był  to  72  letni  starzec.  Już  go  pro- 
wadzono na  rusztowanie,  gdy  wtem  córka  przedziera  się 
przez  tłumy  i woła:  ,, Zabijcie  wprzód  mnie  aniżeli  ojca.^‘ 
Lud  rozwścieklony,  nie  znający  litości,  zdumiał  się 
nad  poświęceniem  córki.  Zaczęto  wołać  o uwolnienie  ojca, 
wnet  też  sędzia  kazał  go  wolno  puścić.  Niedługo  jednak 
eieszył  się  wolnością,  gdyż  po  kilku  dniach  znowu  go  uwię- 
ziono i na  śmierć  skazano.  Nie  pozwolono  mu  widzieć  się 
z córką,  ledwie  mógł  do  niej  napisać  te  słowa:  ,,Moje 

dziecko,  nie  płacz  nade  mną.  Staraj  się  żadnym  grzechem 
nie  obrazić  Boga.^^  Potem  niedługo  padła  jego  głowa  pod 
toporem  katowskim. 

Widzimy,  że  smutne  jest  położenie  proroków.  Naj- 
częściej ich  przepowiednie  nie  znajdują  wiary.  Wszakżeż 
nie  wierzono  w proroctwa,  zapowiadające  upadek  Polski, 
a iluż  to  Polaków  z wyższóm  wykształceniem  lekceważy 
sobie  proroctwa,  któro  wskrzeszenie  Polski  przepowiadają! 
Doświadczył  już  tego  aż  nazbyt  dobitnie  wydawca  Polskiej 
Sybilli.  Niech  i tak  będzie,  tylko  ty  ludu  poczciwy  i mło- 
dzieży polska,  wy  kmiecie,  rzemieślnicy,  wyrobnicy,  którzy 
w pocie  czoła  ciężko  pracujecie,  nie  traćcie  wiary  w szczę- 
śliwą przyszłość,  pracujcie  wytrwałe,  a doczekacie  się  Pol- 
ski wolnej  i szczęśliwej. 

Dęby  Kościuszki* 

Podanie  z Litwy. 

Nasz  nieśmiertelny  bohater  Kościuszko  zasadził 
w pewnej  okolicy  Litwy  trzy  dąbki,  przyczem  tak 
zapowiedział:  ,, Jeżeli  te  dąbki  wyrosną  w okazałe  drze- 
wa, to  Polska  odżyje,  jeżeli  uschną,  Polska  zaginie.“ 
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Dąbczaki  rozrosły  się  w potężne  dęby,  a lud  litewski 
przywięzuje  do  nich  wielkie  znaczenie.  O tern  mam 
wiadomość  od  X.  Kapelana  Lubicza  Litwina,  obecnie 
w Belgii  żyjącego.  Wiem  i miejscowość,  ale  jej  nie 
wymieniam,  gdyż  Moskale  skoroby  się  dowiedzieli,  za- 
razby  dęby  wycięli.  Zaś  niedaleko  miasta  Kowna  jest 
zamek,  w którym  mają  być  ukryte  zbroje  i skarby 
dawnych  największych  rycerzy.  Są  one  zaklęte  do 
pewnego  czasu. 

Proroctwo  niewiasty  francuzkiej  o Polsce. 

Za  czasów  ś.  Wincentego  a Paulo  żył  w Paryżu 
świątobliwy  Kapłan  Olier,  fundator  Zgromadzenia  ś. 
Suplicyusza.  Po  jego  zgonie  znaleziono  w pozostałych 
papierach  objawienie  penitentki  jego  pani  Rousseau, 
słynącej  z pobożności  i miłosiernych  uczynków.  Je- 
dno z tych  objawień,  pisane  przed  200  laty,  jest  na- 
stępne: „ Polsko!  nieszczęśliwy  los  twój;  za  grzechy 
upadniesz,  a sąsiedzi  twoi  cię  rozszarpią,  Nabucho- 
donozor  sługa  mój  weźmie  przewagę  nad  tobą  i będzie 
cię  rządził  rózgą  żelazną.  Dzieci  twoje  rozbiegną  się 
po  całym  świecie,  ale  czas  miłosierdzia  przyjdzie  dla 
ciebie.  Zostaniesz  wolną,  a synowie  twoi  radośnie  ze- 
wsząd do  ciebie  powracać  będą.“ 

Przepowiednię  tę  nadesłał  X.  S.  Łazarowicz  z 
Rzymu  X.  Lubiczowi,  a ten  ją  podał  do  Polskiej  Sybilli. 

List  z Rzymu  o proroctwach. 

W^spomniany  powyżej  X.  Lubicz  miał  dziwny  sen 
w nocy  z 31  Grudnia  1875  na  1 Stycznia  1876.  W 
śnie  tym  widział  wielkie,  bezludne  miasto,  w którego 
południowej  części  spostrzegł  ogromny  kościół,  a w 
nim  każącego  kaznodzieję  o miłości  chrześciaóskiej  i bez- 
stronności. Następnie  widział  jeszcze  wm  śnie  ten  ka- 
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plan  lud  biadający  i ciemne  chmury  drobnego  i wiel- 
kiego ptastwa,  które  słońce  zakryły.  Zginęły  nako- 
niec  owe  groźne  ptaki,  a słońce  mile  świecić  zaczęło. 
Sen  ów  tylko  w krótkości  tu  podany. 

X.  Lubicz  zaniepokojony  tym  snem  prosił  listo- 
wnie X.  Salwiana  Łazarowicza  w Rzymie  o wytłu- 
maczenie, na  co  X.  Sal  wian  taką  dał  odpowiedź: 

Rzym  d.  14  Stycznia  1876  r. 

Laudetiir  Jesus  Christus! 

Kochany  Księże  Kapelanie!  Trudne  to  zadanie  wło- 
żyłeś na  mnie,  żądając  wytłumaczenia  nadzwyczajnego  snu, 
albo  raczej  widzenia,  mającego  wszelkie  pozory  przepowie- 
dni. 

Miłosierdzie  Boże,  ogarniające  cały  świat,  od  początku 
aż  do  naszych  czasów,  zawsze  ostrzegało  rodzaj  ludzki 
przez  proroków  o ważniejszych  przyszłych  wypadkach  i ka- 
rach za  grzóchy,  a w wielu  miejscach  Ewangelii  czytamy 
słowa  Zbawiciela  o znakach,  mających  poprzedzić  ostatnie 
czasy  istnienia  tego  świata,  a to  w tym  celu,  ażebyśmy  czu- 
wali i zawsze  byli  gotowi  stanąć  przed  sądem  Bożym.  Co 
zaś  najbardziej  zadziwia,  że  dar  przepowiadania  przyszłych 
wypadków,  z niepojętych  dla  naszego  rozumu  wyroków 
Bożych,  udzielany  był  nie  samym  tylko  wyznawcom  pra- 
wdziwej wiary,  gdyż  znajdują  się  od  najdawniejszych  cza- 
sów proroctwa  u wszystkich  prawie  ludów,  nawet  bałwo- 
chwalskich,  a każdy  znaczniejszy  wypadek  był  zwykle  prze- 
powiadany przez  wyrocznie  miejscowych  wróżbitów,  albo  też 
za  pośrednictwem  zjawisk  nadprzyrodzonych  i cudownych. 

Do  liczby  proroctw,  uznanych  przez  kościół,  należą 
także  księgi  pogańskich  Sybill,  zapisane  w wielkim  zbio- 
rze dzieł  Ojców  świętych  pod  tytułem:  Bibliotheca  Pa- 
trum.^‘ 

W księdze  Joela  proroka  i w Aktach  Apostolskich  po- 
wiedziano, że  w ostatniej  epoce  świata  Bóg  zeszłe  swoich 
proroków,  których  słowa,  jak  pisze  ś.  Piotr  w II  liście 
I roz.  są  latarnią  przyświecający  w ciemnościach,  dopóki 
nie  zajaśnieje  światło  dzienne.  S.  Grzegórz  przydomkiem 
Wielki,  w 35  homilii  powiada,  że  Bóg  daje  nam  poznać 
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przyszłość,  ażeby  nieszczęścia  mnićj  były  dotkliwe,  gdy 
są  już  przewidziane,  a pomyślność,  aby  nie  podnosiła  nas 
w pychę,  gdy  wiemy,  że  nam  przyjdzie  nie  przez  nas  sa- 
mych, lecz  z rozporządzenia  Opatrzności.  Dołączam  jeszcze 
tę  uwagę,  że  gdyby  nie  było  w naszym  kraju  prześladowania 
religii  i gdybyśmy  nie  mieli  rozlicznych  przepowiedni  o 
przywrócenia  istnienia  Polski,  wtedy  przy  tolerancyi  reli- 
gijnej Polacy  straciliby  nadzieję  wyswobodzenia  z obcego 
jarzma,  a tym  sposobem  łączyliby  się  w pokrewieństwo 
i przyjaźń  z Moskalami  i Niemcami,  nie  mieliby  powodu 
narzekać  na  ucisk  i niesprawiedliwość,  a następnie  przy- 
szliby  do  utracenia  swojej  wiary  i narodowości. 

Znakomity  autor  Leibnitz,  na  długi  czas  przed  wy- 
buchnieniem  pierwszej  rewolucyi  francuzkićj,  w r.  1716 
przepowiedział  ten  wypadek,  jako  nieuchronny  skutek  ów- 
czesnego stanu  społeczności.  Sorbona  Paryzka,  słynna 
wielką  nauką,  w r.  1781  na  lat  8 przed  rewolucyą,  wymo- 
wnie skreśliła  przerażający  obraz  bezbożności,  publicznie 
występującej  w gorszących  pismach  i czynach,  a natchniony 
proroczym  duchem  kaznodżieja  Beauregard  w starożytnój 
katedrze  paryzkiej  przepowiedział  okropne  wypadki,  któ- 
re spełniły  się  najdokładnićj  w 23  lata  potem. 

W proroctwie  ś.  Brygidy  z r.  1360  przepowiedziane 
zostały  znaczniejsze  wypadki  świata,  które  aż  dotąd  speł- 
niły się,  a zatem  spełnią  się  i co  do  przyszłości,  a miano- 
wicie o wypadkach  naszego  czasu  powiedziano,  że  około 
r.  1886  nastąpi  srogie  prześladowanie  i wojny  religijne, 
w którój  wielki  król  francuzki  na  wezwanie  papieża,  sta- 
jąc w obronie  kościoła,  zwycięży  wszystkich  nieprzyjaciół 
wiary,  odzyszcze  ziemię  świętą  i najdzielniej  przyczyni  się 
do  zapewnienia  całemu  światu  długotrwałego  pokoju.  Do  tej- 
że epoki  odnosi  się  przepowiednia  świątobliwego  kapła- 
na Jaspra  o wskrzeszeniu  Polski,  że  narody  europejskie, 
zatrwożone  nadzwyczajnem  rozszerzeniem  potęgi  rosyjskiej, 
zmierzającej  do  zaboru  Turcyi  i do  monarchii  uniwersalnej^ 
połączą  się  w jeden  związek  na  lądzie  i na  mo- 
rzu, a mianowicie  Austrya,  Prancya,  Włochy,  Belgia  i Hi- 
szpania; że  po  wielkich  i krwawych  bitwach  Bosya  zosta- 
nie zwyciężona,  a Polska  przywrócona  do  dawnych  granic 
i znaczenia. 

Porównywając  te  proroctwa  ze  snem  szanownego  X. 
Kapelana,  mogę  wnosić,  że  jest  przepowiednią  zbliżających 
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się  wojen  religijnych  i wypadków  politycznych,  mających 
przygotować  tryumf  Kościoła  i wymierzenie  sprawiedliwo- 
ści uciśnionym  narodom;  a co  się  tyczy  kaznodziei  pol- 
skiego, gorliwie  zalecającego  bezstronność,  sądzę,  że  to 
ma  znaczyć  obudzenie  się  w tym  czasie  z Boskiego  zrzą- 
dzenia  powszechnego  przekonania  o potrzebie  przywróce- 
nia Polski,  dla  powstrzymania  olbrzymiego  wzrostu  i potęgi 
Rosyi,  gdyż  dotąd  z własnych  tylko  widoków  interesu 
i ducha  stronniczego  protegowano  rozmaite  narodowości, 
jako  to:  Włochów,  Węgrów,  Serbów,  Rumunów  i inne,  a 
Polska  zupełnie  była  zaniedbana  i oddana  na  pastwę  nie- 
przyjaciół religii  i ludzkości;  trzeba  zatem  ażeby  i dla  niej 
wymierzona  była  bezstronna  sprawiedliwość;  co  także  po- 
twierdzają niejednokrotne  przemówienia  Ojca  ś.  o mają- 
cem  nastąpić  przywróceniu  Polski  do  pierwotnego  stanu 
niepodległości  i znaczenia. 

Oto  jest  wszystko,  co  w nieudolności  mojój  rozumiem 
w tym  względzie,  poddając  moje  zdanie  pod  rozbiór  i kry- 
tykę kompetentnych  sędziów,  mogących  lepićj  wyrokować 
w tak  ważnym  przedmiocie. 

Proroctwo  czcigodnego  Bartłomieja  Hoitz,  napisane  po 
łacinie  1618  r.,  a znalezione  w jego  grobie  1749  r., 
następnie  wierszem  polskim  wyłożone. 

W tysiąc  sześćset:  dwanaście  dopisz  dziesięć  razy. 

Dołóż  tyleż  czternaście,  smutny  się  los  zdarzy: 

Na  którym  w krwi  zatoną  Jezuici  Ojcowie, 

I w męczeństwie  zbroczą  się  Franciszka  Synowie. 

Gdyż  Francuz  po  trzy  razy  wyciśnie  Piotrowi 

Łzy  gorzkie,  cień  przytłumi  chwale  Tomaszowi 
Lecz  pierwćj  nowćj  sekty  zjawi  się  osnowa. 

Którą  z Państwa  Rzymskiego  jedna  wznieci  głowa 

Wtenczas  rzucą  ziemianie  próżno  sićjby  swoje. 

Gdy  same  rozkrzewią  się  złości  i rozboje. 
Wzgardzony  Bóg  sam  będzie;  wzgardzeni  i Święci 

Których  Rzym  w nieśmiertelnej  czcić  kazał  pamięci. 

Lecz  północna  potęga  dźwignie  wschód  z tćj  toni, 

I w tryumfach  z południa  porwie  się  do  broni; 
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Zniknie  do  czasu^głowa  świętego  Kościoła, 

Takiej  stracie  sam  Francuz  bezbożny  wydoła. 

Lecz  gdy  go  moc  Wszechmocna  na  zgubę  zatraci, 
Zakwitnie  pokój,  Papież,  miłość  wspólna  braci 
Papież  nowy  przez  tysiąc  imię  swe  odkryje 
Piastować  będzie  Ojciec  Józefa  Lilije* 

Wtenczas  złość  krwi  pragnących  broń  swą  nań  natęży, 

A oraz  na  Chrystusa  dobędzie  oręża. 

Z sił  zwątlony  uda  się  pod  cienie  zielone 

I zetrze  ziemia  błędna  wszystkie  uzbrojone. 

Przez  tegoż  zginie  burza  z kacerstw  natężona 
A powróci  do  Pana  ziemia  poświęcona 

Jeruzalem. 

Uwag‘a.  Proroctwo  to  nadesłał  mi  p.  Malinowski  z Yv^ożnlk 
pod  Grodziskiem,  ale  tylko  po  polsku.  Znalazł  je  w [końcu  starej 
księgi  napisane  z następującym  tytułem:  ^Inscribunt  in  hunc  Lihrum 
due  vaticima,  uŁ  curiosa  posteritas  recognoscat  effectum  eorum  Imuin  Venera- 
hilis  Bartholomei  Holtz  Lauzarhingii  ad  Dm.  1618  scriptum  et  in  ejus  tumba 
sub  veste  talari  anno  Dni  1749  inrertum  2dum  S.  Thomae  Mar  tir  is;  quod 
habet  in  Bibliotheca  Oxoniae  plus  quam  per  sex  saecula,^  W końcu  do- 
dano: y^Vaticinium  Venerabilis  Bartholomei  Holtz  Lauzarbingii  1618  infra 
Monguntinum  Parochium.  Skoro  dostanę  text  łaciński,  umieszczę  go 
w dodatku  do  Polskiej  Sybilli. 

Widzenie  Papieża  Grzegorza  XVI. 

Grzegorz  XVI,  poprzednik  Piusa  IX,  krótko  przed 
zgonem  miał  następujące  widzenie,  które  czuw’ającemuobok 
niego  kardynałowi  tak  opisał: 

„Ostatnia  moja  godzina  się  zbliża.  Zaciemnia  się 
przed  mym  wzrokiem  wszystko  ziemskie,  za  to  otwiera 
mi  przyszłość  swoje  podwoje.  Słuchaj,  co  ci  powiem,  ale 
nie  prędzej,  jak  po  moim  zgonie,  podaj  wiadomość  o móm 
widzeniu.  Dusza  moja  rozłączyła  się  z ciałem  i wzniosła 
się  w niebiańskie  wyżyny,  gdzie  wieczne  światło  w ukryciu 
działa  i tworzy.  Unosiło  mnie  dwóch  aniołów.  Ten  po 
prawicy  dzierżył  miecz  ognisty,  a palmę  zieloną  miał  ten 
z lewój  strony.  Piękny  śwńat  Boży  leżał  głęboko  pod  nami. 
Anioł  z mieczem  przemówił : Oto  ulatujesz  w krainy  wie- 
cznego pokoju.  Raduj  się,  gdyż  twój  następca  na  świętej 
Stolicy  Piotrowój  dozna  smutnych  losu  przemian.  Trzy 
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razy  sierp  żniwiarza  ścinać  będzie  złote  kłosy,  a inni  żni- 
wiarze krwawe  żniwo  własnej  braci  sprzątać  będą.  Gdym 
powątpiewający  spojrzał  na  anioła,  ten  wnet  mieczem  za- 
czął przecinać  mgły,  ziemię  zasłaniające,  a wnet  ujrzałem 
uśmiechające  się  pola  Włoch,  piękne  krainy  nad  Dunajem, 
ziemie  północne  i Francją,  gdzie  bracia  z braćmi  walczyli. 
Ukazał  się  brzydki  potwór,  rozpościerający  potężne  skrzy- 
dła nietoperze  nad  licznemi  krajami,  a aniół  zawołał  wiel- 
kim głosem:  Oto  pogląd  na  r.  1848,  Co  wojna  oszczędzi, 
tego  dokona  cholera  i zaraza.  Biada!  wyrzekłem,  a aniół 
z lewicy  pełen  smutku  wzrok  i palmę  na  dół  odwrócił. 
Na  nowo  zabłyszczał  miecz  mego  przewodnika,  mgły  roz- 
ganiający, a my  pomknęlim  szybciój,  aniżeli  ptaki,  do  krain 
po  za  oceanem.  I tu  na  polach  wznosiły  się  stosy  pobi- 
tych a krew  się  lała  strumieniami.  Pod  naszemi  stopami 
krwawe  toczyły  się  zapasy.  Miliony  opuszczały  starą  Eu- 
ropę, przenosząc  się  do  ziemi,  odkrytej  przez  Kolumba. 
Pokoju  jeszcze  nie  było  na  ziemi.  Wtem  aniół  z palmą 
zapłakał,  a łza  jego  padła  na  ziemię  i jakoby  w morze 
się  zamieniła.  Uśmiechnął  się  aniół  i skinął  palmową  ga- 
łązką, a oto  z tego  morza  zaczęły  się  wynurzać  piękne 
kraje  i wyspy.  Wszędzie  wznosiły  się  wpaniałe  świątynie 
na  cześć  Najwyższego.  Świecące  żelazne  koleje  całą  zie- 
mię okoliły,  a w powietrzu  bujały  jedwabne  domy,  niby 
orły,  tryumf  wielki  ludzkiego  rozumu.  Aniół  z palmą  prze- 
mówił dźwięcznym  głosem,  że  te  szczęśliwe  czasy  dla  ziemi 
rozpoczną  się,  kiedy  dochodzić  będzie  2000  lat  od  śmierci 
Zbawiciela.  Ziemia,  użyźniona  krwią  milionów  ludzi,  wyda 
wspaniałe  owoce.  Chwała  Bogu  na  wysokości 

Widzenie  to  nie  zdaje  się  być  wiarogodnie  podanóm, 
gdyż  nie  ma  tu  mowy  o religii  katolickiej.  Znaleziono  je 
w papierach  niejakiego  Federigo  Boroldo,  którego  stryj 
był  obecnym  przy  zgonie  Grzegorza  XVI.  Podana  krótka 
treść  tego  widzenia  podług  książki  niemieckiej  : yjDas  Bach 
der  Wahr-und  Weissagungen^^'  w duchu  katolickim  uło- 
żonej. 

Pozwól  się  spodziewaj. 

Wiersz  Fr.  Morawskiego. 

Zbił  grad  na  łanie  całą  żniw  nadzieję, 

Nie  ma  i kłosa  na  wieniec  żniwiarzy. 

J5 
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Cóż  czyni  rolnik?  na  nowo  ją  sieje, 

I przyszłość  lepszą  znów  marzy. 

O nie  broii,  nie  broii  urojeń  mych  pola 
Ziarnem  nadziei  obsiewać. 

Wzrosła  ku  niebu  już  Polski  niedola, 

Pozwól  się,  pozwól  spodziewać. 

Zasnął  sierota  na  cierniu  boleści, 

Roi  nadzieję,  matki  swej  życzenia, 

Z młodą  się  myślą  prom.yk  szczęścia  pieści, 
Senne  mu  złoci  marzenia. 

Czy  chcesz  z omamień  wypędzić  go  kraju? 
Czy  chcesz  sen  złoty  rozsiewać? 

Nie  budź  go,  przebóg,  nie  wypędzaj  z raju 
Pozwól  się,  pozwól  spodziewać! 

Spartański  szkielet  przebił  lat  tysiące. 

Zbudził  się,  powstał,  odział  blaskiem  chwały, 

A prochy  polskie  jeszcze  tak  gorące 
Jużżeby  ożyć  nie  miały!  . . . 

Będą  je,  będą  wszystkie  syny  dzielne 
Ogniem  serc  swoich  rozgrzewać, 

Błyszczą  z popiołów  iskry  nieśmiertelne, 
Pozwól  się,  pozwól  spodziewać. 

Jeszcze  Bóg  dobry  dawnych  zdolny  cudów. 

Jęk  Go  nasz  w górnćj  krainie  dolata. 

Słychać  jak  huczy  wielka  burza  ludów, 

Wre,  grzmi,  tętni  wulkan  świata. 

Kończą  już,  kończą  law  tych  groźne  wary 
Na  piorun  zemsty  dojrzewać,  — 

Nie  — nie  zawodzi  niebo  silnej  wiary 
Pozwól  się,  pozwól  spodziewać. 

Pozwól  się  patrzeć  w gwiazdę  marzeń  tkliwych, 
W kwiaty  nadziei  grób  Polski  przybierać; 
Nadzieja  wsparciem,  życiem  nieszczęśliwych; 

O nie  dajmy  jej  umierać. 

Póty  lud  żyje,  póki  nie  przestaje 

Pieśni  nadziei  swej  śpiewać 

Nią  się  on  zbudzi,  przez  nią  zmartwychwstaje. 

Pozwól  się,  pozwól  spodziewać. 
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Uwagra.  Wiersz  ten  ułożył  poeta  wielkopolski  Morawski  pod 
wrażeniem  następującego  wypadku.  W Luboni  pod  Poniecem  1831 
r.  u Józefa  Morawskiego  bawił  Adam  Mickiewicz.  Było  to  w mie- 
siącu Sierpniu.  Z pola  w^alki  w Królestwie  Polskiem  nadchodziły 
smutne  wieści,  tak  iź  nadzieja  pomyślnego  skutku  powstania  zaczy- 
nała znikać.  W chwdli  gdy  naraz  urwała  się  rozmowa,  a wyraz  głę- 
bokiego smutku  usiadł  na  ustach  obecnych,  jedna  z córek  pana 
Józefa  rzuciła  do  koszyczka  karteczkę,  na  której  napisała  te  słowa: 
,,Co  teraz  w sercu  twojem  zastąpi  miejsce  nadziei  ?“  Pytanie  to 
wyciągnął  losem  Mickiewicz  i taką  dał  na  to  odpowiedź:  „Co  robi 
rólnik,  gdy  grad  zbije  jego  łan?  Znowu  sieje!“  Odpowiedź  Mickie- 
wicza zachowano  i kiedy  1834  r.  wrócił  jenerał  Franciszek  Morawski 
z wygnania  do  Luboni,  wtedy  pod  wpływem  tej  pięknej  odpowiedzi 
Mickiewicza  napisał  wiersz  wyżej  przytoczony. 

Proroctwo  Kapłana  Polskiego. 

Próżno  wołają,  żeś  w grobie, 
Ąlbowiem  powiadam  Tobie, 

Ze  się  Twe  rany  zagoją. 

Że  ten  grób  kolebką  Twoją. 

Wytrwaj  mój  Ludu!  Juz  twój  ranek  świta, 

Powstań  do  życia  ! już  się  rozjaśniło, 

Już  z grzechów  twoich  ziemia  twa  obmyta, 

I będzie  w końcu,  co  w początku  było. 

Tak  . . . widzę  . . . widzę,  z nadziemską  rozkoszą, 
Przed  duszą  moją  księgę  przyszłych  łosów,  — 
Tysiące  ramion,  tysiąc  wielkich  głosów. 

Jako  się  wiążą  i w dziejach  unoszą! 

O ! wszystkim  ludom  pójdziesz  Polsko  przodem. 

Bo  wielkie  czucie  łono  twe  rozgrzeje, 

A twa  się  cnota  po  świecie  rozleje, 

Jak  się  krew  Twoja  po  ziemi  rozlała. 

Wytrwaj,  a staniesz,  potężna  i cała! 

Wytrwaj,  a staniesZ;  staniesz  Ludu  dzielny. 

Z młodzieńczą  siłą,  i w szacie  weselnej 
W ziemicy  ojców  od  morza  do  morza! 

A duchem  Bożym  jak  słońce  płonący. 

Między  narody  jak  morze  grający, 

I płodny,  płodny  jako  ziemia  Boża; 

Wiecznym  pomnikiem  twojój  polskiój  chwały 
Będą  te  Tatry,  gdzie  twe  orły  wzrosły; 

A polskie  wody  będą  cześć  twą  grały. 
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A twą  koroną  nieba  sklep  wyniosły! 

Świat  siQ  urządzi  twojemi  prawami, 

Ty  sam  się  zdziwisz  nad  władzą  twych  nudów; 

Bo  twoi  wieszcze  bądą  prorokami, 

A twoja  księga  Ewanielią  ludów  ? 

I krew  się  twoja  wybawieniem  stanie 
Ludom  ginącym  z niewoli  i głodu! 

I wzniosą  one  po  ziemi  błaganie : 

Przez  śwdęte  rany  Polskiego  Narodu 

Wybaw  nas  Panie!  Amen. 
{Wyjęte  z Pieśni  Janusza  W-  Pola) 

Wiersz  Mieczysława  Romanowskiego  przepowiadający 
zgon  na  polu  bitwy. 

Stałem  w jasne  zapatrzony  zorze, 

We  wieczorną  Karpat  aureolę. 

Cisza  była  na  polach  i w borze, 

W mojem  łonie  przycichały  bole; 

Zapomnienia  tknięte  ręką  białą 
Serce  z niebem  i ziemią  się  zlało. 

Ciche  lilie , zdobiące  strumienie 

Woń  z mych  marzeń  wzięły  i śnieg  biały. 

Smutek  duszy  wzięły  borów  cienie, 

Fale  pieśni  moje  powtarzały; 

Do  stóp  mi  się  kłaniać  po  kolei, 

W smutne  pieśni  lały  dźwięk  nadziei. 

Więc  po  gwiazdach  rzuciłem  oczyma 
Po  świecącej  niebieskiej  krainie. 

Tak  przez  morza  błądzi  wzrok  pielgrzyma, 
Nim  korabiem  z zatoki  wypłynie. 

Nim  porzuci  ziemię,  ojców  domy  - — 

Tam  za  morzem  kraj  dlań  nieznajomy. 

I zbliżyła  się  do  mnie  dziewica, 

Yf  czystej  bieli,  z zadumanym  wzrokiem. 

Jak  posągi  greckie  miała  lica. 

Szła  poważnie  w myśleniu  glębokiem; 

Szła  i postać  nachyliwszy  wiotką: 

„Jam  śmierć  twoja“  — rzekła  do  mnie  słodko. 
„Lewą  ręką  serce  uśpię  twoje, 

Jako  matka  usypia  dziecinę; 
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Prawą  oczu  przysłonią  ci  dwoje, 

Skrzydła  duszy  wolno  ci  rozwiną, 

I ulecisz  od  bólów  jak  płomień 
W światło,  w życie  wieczne  nowy  promień." 

,, Niegdyś  — rzekłem  — niegdyś  mi  wróżono, 

Że  mą  duszą  weźmiesz  z pola  chwały. 

Jeszcze  nieba  gromami  nie  płoną; 

Czekaj  jeszcze  piąkny  cieniu  biały, 

I na  polu  bitwy  o mnie  spytaj. 

Teraz  — nowa  znajoma  mi  — witaj  !“ 

Stała  milcząc,  a nad  nami  w górze 
Z za  obłoku  książyc  sią  wyłonił. 

Do  pół  skronią  oparty  na  chmurze. 

Na  tą  białą  łzy  promienne  ronił. 

Na  jej  uśmiech  senny,  na  spojrzenia 
I odeszła  mówiąc:  „Do  widzenia!" 

Uw«§;'ii«  M.  Romanowski  zajmuje  jako  poeta  poczesne  sta- 
nowisko w piśmiennictwie  polskiem.  Celniejsze  jego  utwory  sar 
Piast  i Popiel,  Dzieiccze  z Sącza,  Łużeccy,  oraz  liczne  drobne  poezye 
i artykuły.  Romanow^ski  zginął  na  polu  chwały  w w^alce  za  wolność 
Polski  1863  r.  W wyżej  przytoczonym  wierszu,  pisanym  1858  r. 
wybitnie  poeta  sw^ój  zgon  przepowdada,  gdyż  mówi  wwraźnie  o polu 
chwały.  Wiersz  ten  ma  służyć  jako  dowód  jasnowidzenia  poetów, 
zatem  nie  trzeba  lekceważyć  ich  przepowiedni  o Polsce,  a prawie 
każdy  poeta  polski  głosi  szczęśliwa  przyszłość  naszej  Ojczyzny. 
W pow^yższym  wierszu  uwagi  godne  pojęcie  śmierci,  nie  groźne,  jak 
zwykle  z kosą,  ale  jako  dziewica  w bieli  o greckich,  posągowych 
rysach. 

Sybiiie  i Ich  proroctwa. 

Przed  narodzeniem  Chrystusa,  kiedy  oprócz  Izraelitów, 
wszystkie  ludy  nie  znając  wiary  w prawego  Boga,  bałwo- 
chwalstwo wyznawały,  żyły  zacne  dziewice,  zwane  Sybil- 
lami.  Ich  żywot  był  czysty,  wolny  bez  skazy.  Zajmowały 
sią  wyższemi  sprawami,  a co  najważniejsza  Bóg  obdarzył 
ich  duchem  prorockim,  aby  przepowiadały  poganom  przyj- 
ście Zbawiciela.  Ich  proroctwa  nie  były  tak  wyraźne,  jak 
proroków  izraelskich,  gdyż  tylko  jakoby  przez  sen  prze- 
czuwały Jezusa  Chrystusa  i Matką  Jego  Najświątszą,  mi- 
mo to  są  ich  przepowiednie  bardzo  wielkiego  znaczenia, 
gdyż  popierają  dobitnie  prawdą  słów  Pisma  ś. 
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Ś.  Piotr  Kanizyusz  tak  pisze  o Sybillacłi:  „Ich  pro- 
roctwa miały  bez  wątpienia  wielkie  znaczenie  u pogan, 
teraz  atoli  gdy  dokonały  się  Boskie  obietnice  o zesłaniu 
Odkupiciela  rodu  ludzkiego,  zasługują  na  tym  większą 
wiarę,  gdyż  potwierdzają  prawdę  słów  ś.  Ewangelii.  Nie 
są  to  zatem  bajki,  lecz  starożytne  i czcigodne  przepowie- 
dnie, świadczące  wymownie  przeciw  tym,  którzy  nie  uznają 
proroctw  Pisma  ś/‘  Dla  tego  też  wieszczb  Sybillskich 
użyv/ał  święty  Augustyn  przeciw  poganom,  aby  ich  nawra- 
cał na  chrześciaństwo.  Ztąd  też  ojcowie  Kościoła  nieraz 
w zaszczytny  sposób  o Sybillach  przemawiają. 

Czytamy  nieraz  w książkach  i słyszymy  wyrażenia  o 
księgach  sybillihskich,  znaczących  tyle  co  księgi  wieszcze, 
głoszące  przyszłość.  Wyrażenie  to  ztąd  powstało.  Do 
króla  rzymskiego  Tarkwiniusza  Pysznego,  który  około 
510  roku  przed  narodzeniem  Chrystusa  panował,  przyszła 
jakaś  stara  niewiasta.  Miała  ona  dziewięć  książek,  które 
chciała  sprzedać  królowi  za  pewną  ilość  pieniędzy,  mówiąc, 
że  książki  te  zawierają  bardzo  mądre  rady  i proroctwa  o 
przyszłych  sprawach.  G-dy  król  nie  chciał  kupie,  wtedy 
niewiasta  spaliła  trzy  księgi,  a za  pozostałe  sześć  żądała 
tyle,  co  za  dziewięć.  Gdy  król  znowu  nie  chciał  kupić, 
spaliła  trzy  książki,  a za  pozostałe  trzy  żądała  tyle,  co  za 
dziewięć.  Wtedy  król  kupił  nareszcie  te  księgi,  które  za- 
wierały przyszłe  łosy  Rzymu.  W chwilach  trwogi  i nie- 
doli radzono  się  tych  ksiąg  proroczych. 

Tych  niewiast,  zwanych  Sybillami,  było  dziesięć  w 
starożytności,  najsławniejszą  z nich  była  Sybilla  Kumańska, 
ta  właśnie  która  królowi  rzymskiemu  trzy  księgi  sprzedała. 

Jak  wiadomo  w mieście  włoskiem  Loretto  znajduje  się 
domek,  w którym  N.  Marya  Panna  w Nazarecie  święty  ży- 
wot pędziła.  Nad  tym  domkiem  jest  zbudowany  wspaniały 
kościół,  w którym  znajdują  się  posągi  dziesiąciu  Sybill. 
Naokół  domku  wznosi  się  w dziesięciu  niżach  czyli  zagię- 
ciach posąg  Proroka  izraelskiego  i Sybilli,  a zarazem  ich 
proroctwa  o Zbawicielu  i N.  Maryi  Pannie.  Przytaczamy 
tu  kilka  proroctw  sybillińskich,  które  w kościele  loretań- 
skim są  wypisane.  Sybilla  Libijska  tak  się  odzywa:  „Przyj- 
dzie dzień,  w którym  książę  wieczności  oświeci  uradowaną 
ziemię  i zgładzi  zbrodnie  ludzi.  On  wymierzy  wszystkim 
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sprawiedliwość.  Święty  król^  który  żyje  po  wszystkie  czasy, 
będzie  spoczywał  w łonie  Królowej  świata.^‘ 

Proroctwo  Sybilli  Erytrejskiój  jest  takie : ,, Widzę  Syna 
Bożego,  zstępującego  z niebios.  Frzezacna  Dziewica,  z 
Hebrejów  rodu,  wyda  go  na  świat.  Matka  jego  będzie 
Dziewica/^  a Sybilla  Kumańska  przepowiada:  ,.Syn  Boga 
pełen  pokory  wybierze  sobie  niepokalaną  Dziewicę  za 
matkę.“ 

Otóż  największe  uczczenie  Sybill,  że  ich  proroctwa 
wypisane  są  naokół  tego  domku,  w którym  za  życia  N. 
Marya  Panna  przebywała. 

Powyższe  wiadomości  o Sybillach  są  zupełnie  wiaro 
godne,  gdyż  czerpane  są  z książek,  przez  Władzę  Ducho- 
wną zatwierdzonych.  Istnieje  prócz  tego  w czeskim  języku 
napisana  książeczka  pod  nazwą:  ^^Sprawiedliwe  Proroctwo 
SybilU^  Królowej  Sahy^  z uwzględnieniem  naszej  Czeskiej  krainy  P 
Miał  to  podobno  jakiś  kardynał  Czech  z greckiego  na 
czeski  język  przełożyć,  ale  na  to  pewnych  dowodów  nie 
ma,  a zatem  o wiarogodności  tych  przepowiedni  nic  sta* 
nowczego  powiedzieć  nie  mogę.  Godzi  się  wątpić,  czy 
królowa  Saba  Salomonowi  przyszłość  Czech  przepowiadała, 
z pominięciem  innych  narodów.  Jednakże  przyznać  trzeba, 
że  niejedna  dobra  i pożyteczna  myśl  i wskazówka  w prze- 
powiedni Saby  podana,  ztąd  zamieszczają  tu  się  pewne 
wyjątki : 

„W  tysiąc  kilka  set  lat  po  umęczeniu  Chrystusa  po- 
wstanie między  chrześcianami  wielka  nędza,  niewiara  i fałsz. 
Ludzie  będą  Boga  męczyli  krzywoprzysięztwami,  że  strach 
i zgroza  będzie  słuchać.  Za  te  ciężkie  grzechy  ześle  Bóg 
zasłużone  kary,  jak  niegdyś  w Egipcie.  Cztery  żywioły 
walczyć  będą  przeciw  niesfornym  ludziom.  Ddszcze,  pioruny, 
grady,  powietrze,  głód,  wojny,  niewola  i śmierć  dręczyć 
ich  będą.  Wieśniak  opuści  pług  a rzemieślnik  warsztat. 
Dla  uporu  i złości  nie  przestaną  popełniać  grzechów  i zbro- 
dni, opuszczą  dobrowolnie  dom,  żonę  i dzieci,  a pójdą  w 
nieczyste  bagno  potępienia,  i szukać  będą  niesumiennego 
zysku.  Będą  też  różne  panowały  ubiory:  krótkie,  długie, 
szerokie,  wązkie  w różnych  barwach,  tak  iż  sami  ludzie 
temu  dziwić  się  będą.  Duchowieństwo  i słowo  Boże  w 
poniewierce  będą  u złych  ludzi.  Każdy  będzie  chciał  się 
swoim  rozumem  rządzić,  a nikogo  nie  słuchać.  Nie  będzie 
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iadndj  szczerości,  co  innego  usta  mówić  będą,  a serce  bę- 
dzie myślało  inaczćj.  Wyroki  sądowe  będą  więcćj  zawisłe 
od  pieniędzy,  aniżeli  od  sprawiedliwego  prawa;  waga  i miara 
będą  sfałszowane,  łokieć  skrócony.  Ubogi  człowiek  będzie 
prześladowany,  dręczony,  uciskany,  męczony  i za  nic  po- 
czytany. 

Przyznać  trzeba,  że  niejedno  z tćj  groźnćj  przepowie- 
dni się  spełniło  i spełnia,  ubodzy  ludzie  mianowicie  sro- 
dze są  dręczeni,  bo  niechże  np.  choć  tylko  służebny  czło- 
wiek głos  odda  podług  swego  sumienia,  już  traci  zarobek. 

,, Nastanie  potem  niesłychana  drożyzna,  zboża  nawet 
za  pieniądze  się  nie  dostanie,  ztąd  lud  ubogi  zażyje  wiel- 
kiej nędzy.  To  wszystko  Pan  Bóg  ześle  na  łudzi  z po- 
wodu ich  niesprawiedliwości,  dla  pychy,  wszeteczeństwa, 
cudzołóztwa,  a najwięcej  dla  fałszywej  wiary.  Kto  zacho- 
wa prawą  wiarę  będzie  prześladowany,  dręczony,  więzie- 
niem a nawet  śmiercią  karany.  I będzie  źle  i ciężko  na 
świecie,  coraz  będzie  gorzćj,  jedna  rózga  (tj.  kara)  ścigać 
będzie  drugq,  tak  że  staremu  i młodemu  tęskno  będzie  żyć 
na  świecie;  najwięcy  zaś  wycierpi  lud  prosty.  Wojny  bę- 
dą tak  wielkie,  że  niejednemu  gospodarzowi  ostatniego 
syna  wezmą  do  wojska.  I rzemieślnicy  w^ojskowo  służyć 
muszą.  Wojska  w każdym  kraju  będzie  bardzo  wiele,  a 
że  ich  utrzymanie  wiele  będzie  kosztowało,  dia  tego  po- 
datki będą  niesłychane.  Te  liczne  wojska  będą  niesłycha- 
ną plagą  dla  licznych  krajów.  Najzdrowsi  ludzie  pójdą 
w żołnierze,  a ci  co  zostaną  w domu  muszą  ich  żywić. 
Ztąd  nie  dziw,  że  drożyzna  będzie  niesłychana.^* 

Co  do  wojska,  to  ma  Sybilla  zupełną  słuszność.  Wszy- 
stkie państwa  w Europie  stękają  pod  ciężarami  wojsko- 
wemi.  i^oliczcie  tylko,  ile  kosztują  armaty,  karabiny,  for- 
tece,  utł^zymywanie  wojska  a mianowicie  wielkie  pensye 
wyższych  urzędników.  Co  do  tego  musi  nastąpić  zmiana, 
chyba  że  z czasem  wszyscy  pójdą  żebrać  i żołnierze  i oby- 
watele, ale  nikt  im  nic  nie  da.  Koniecznie  wszyscy  się 

0 to  starać  powinni,  aby  nie  trzymano  tyle  w^ojska  pod  bronią, 

1 aby  wnet  nadeszła  ta  błoga  chwila,  że  żelaza  używać  się  bę- 
dzie tylko  do  narzędzi  rolniczych,  a nie  do  mordowania  ludzi. 

Mniój  więcój  książeczka  ta  zawiera  treść  podobną. 
Jest  tam  wiele  rzeczy  prawdziwych,  ale  wiele  też  i nie- 
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prawdopodobDych.  Nie  byłaby  ta  książeczka  szkodliwą^ 
gdyby  była  dobrze  opracowaną. 

Przytaczamy  tu  jeszcze  ustęp  o Sybillacłi  z dziełka 
pod  nazwą  y^Talmud,^  wydanego  w Cieszynie. 

Wszystkie  Sybille  były  niewiasty,  które  od  wszystkich 
proroków  jaśniej  mówiły  o narodzeniu  i śmierci  Chrystu- 
sów^ ój.  Tych  zaś  liczba  była  10  sławniejszych  i zacniejszych. 

Pierwsza  była  Persica,  która  prorokowała  mówiąc: 
Oto  bestya  podeptana  będzie;  narodzi  się  Panna  święta, 
i łono  Panny  będzie  zbawieniem  narodom,  i nogi  Jój  będą 
na  pomoc  ludziom,  niewidome  słowo  będzie  dotykane. 

Druga  Lybica;  która  mówiła:  Oto  przyjdzie  dzień,  i 
objaśni  Pan  grubość  ciemności,  i rozwiązany  będzie  węzeł 
Synagogi,  i ustaną  wmrgi  ludzkie,  i obaczą  króla  żyjących, 
i piastować  Go  będzię  Panna,  Pani  narodów^,  i królować 
będzie  w miłosierdziu. 

Trzecia  Delphica,  która  się  przed  Trojańską  wojną 
urodziła,  prorokowała:  Narodzi  się  Prorok  bez  naruszenia 
Matki  z Panny  itd. 

Czwmrta  Cumaea  we  Włoszech,  którą  wspomina  pismo 
in  Annalibus. 

Piąta  Erithrea  w Babilonii  zrodzona,  od  innych  sła- 
wniejsza, która  tak  mówi:  W ostatnie  wieki  będzie  upo- 
korzony Bóg,  wycieli  się  Syn  Boży,  i złączy  się  z naturą 
ludzką  Bóstwo,  będzie  leżał  na  sianie  Baranek,  i jako  dzie- 
cię wychowany. 

Szósta  Sarnia  tak  nazwana  od  Samii  wyspy,  ta.  mówi 

0 Chrystusie:  Oto  przyjdzie  bogaty,  i narodzi  się  z ubo- 
żuchnej, i bestye  ziemi  kłaniać  się  mu  będą,  wołać  będą 

1 mówić:  Chwalcie  Go  w przysionkach  niebieskich. 

Siódma  Sybiłla  Cumana,  imieniem  Almathea  albo  we- 
dług inszych  Demophila,  ta  żyła  za  Tarkwiniusza  króla 
Pysznego,  do  którego  gdy  ksiąg  9 przyniosła,  chciała  za 
nie  300  filipów  (monety  złotej  natenczas  idącćj),  których 
gdy  się  królowi  dać  nie  chciało  dla  wielkidj  ceny,  w oczach 
jego  3 księgi  spaliła,  a za  resztę  6 ksiąg,  tójże  samej  ceny 
pretendowała,  gdy  znowu  dać  nie  chciał,  w oczach  jego 
spaliła  znów  3,  zostało  się  jej  jeszcze  3.  za  które  także 
jak  i za  wszystKie  9,  300  filipów  chciała.  Król  ciekawością 
zdjęty  zapłacił,  i na  kapitolium  złożyć  kazał,  do  których 
Rzymianie  i inszych  Sybill  przyłączyli  proroctwa,  ta  o Chry- 
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stusie  ma  łacińskim  wierszem  to  proroctwo:  Magnus  ab 
integro  saeculorum  nascitur  ordo. 

Jam  redit  &c.  Virgo,  redeunt  Saturnia  regna 
Jam  nova  progenies  coelo  dimittitur  alto 
Tu  mudo  nasceiiti  puero  quo  ferrea  primum, 

Desinet  ac  toto  surget  gens  aurea  mundo 
Casta  fave  Lucina,  tuus  jam  reguat  Apollo. 

Ósma  Sybilla  Helespontica  in  agro  Trojano,  narodzona 
we  wsi  Marmesso  nazwanej,  prorokowała  za  Cyrusa.  Tak 
zaś  mówiła  o Chrystusie  Panu:  Z wysokości  niebios  mie- 
szkania wejrzał  na  pokornych  swoich,  i narodzi  się  we  dni 
ostatnie  z Panny  Hebrajskiej. 

Dziewiąta  Sybilla  Phrigia,  która  tak  mówiła:  Z Olimpu 
wysoki  przyjdzie,  i umocni  radę  na  niebie,  i zwiastowana 
będzie  Panna  na  dolinach  pustych. 

Diesiąta  Sybilla  Tiburtina,  którój  imię  było  Alhumeata, 
narodziła  się  we  Włoszech,  od  miejsca  Tyburu,  Tyburtyną 
nazwana.  Mieli  ją  Rzymianie  za  boginią.  Prorokowała 
na  samym  ostatku  po  inszych  Sybillach  przed  narodzeniem 
Chrystusowem  na  kilkanaście  miesięcy:  wiersze  jej  ma 
spisane  S.  Augustyn,  których  jest  27,  zaczynają  się.*  Judicii 
signum  tellus  sudore  madescet,  E Coelo  Rex  adveniet  per 
seclu  futurus  &o.  Ostatni  zaś  wiersz: 

Decidet  a Coelo  ignisą. ; sulpturis  amnis. 

Najwięcej  o ostatnim  sądzie  uniwersalnym  prorokowała. 
Tej  gdy  się  raz  Oktawianus  Augustus  Cesarz  (za  którego 
się  Chrystus  narodził)  radził,  po  wypełnionym  trzydnio- 
wym poście,  opowiedziała  mu  te  wiersze  wyżój  wymienione; 
które  jak  skończyła  w oczach  cesarza  otworzyło  się  niebo, 
i pokazała  się  urodziwa  niewiasta  na  ołtarzu,  piastając  Syna- 
czka,  co  zobaczywszy  w zadumieniu  cesarz  Oktawianus 
usłyszał  głos  z nieba:  Ten  jest  ołtarz  Syna  Boskiego.  Co 
usłyszawszy  Augustus  Oktawianus,  na  ziemię  upadł  i Bogu 
się  pokłonił,  i nigdy  się  dotąd  podchlebcom  nie  kazał  Bogiem 
nazywać.  Na  którem  miejscu  dla  wiecznej  pamiątki  ko- 
ściół w Rzymie  jest  wystawiony  pod  tytułem  St.  Mariae  in 
Ara  Coeli,  przy  którym  Ojcov\ńe  Bernardyni  w 400  blisko 
osób  mieszkają. 

Tę  Sybillę  Tyburtynę  malują  nie  bardzo  starą  w czer- 
wonej sukni,  na  grzbiecie  kozłową  skórą  okrytą,  z włosami 
rozczochranemi,  w ręku  ten  napis  trzymającą:  Nascetur 
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CLristus  in  Bethleem,  annunciabitur  in  Nazareth  regnante 
tliaaro  pacifico  fundatore  ąuietis.  O felix  illa  Mater  cujus 
ubera  illum  lactabunt!  Narodzi  się  Chrystus  w Betleem, 
zwiastowany  w Nazarecie  za  panowania  wołu  spokojnego 
fundatora  pokoju.  O szczęśliwa  ta  matka,  której  piersi 
będą  go  karmiły! 

Oprócz  tych  Sybill  10,  były  jeszcze  i inne  prorokinie 
po  różnych  państwach  i w różnych  czasach,  przyszłe  na- 
rodzenie Chrystusa  Pana  przepowiadając  jako  to:  Sybilla 
Chimica  we  Włoszech,  Sybilla  Agrippa,  która  dosyć  wyraźnie 
mówiła  o narodzeniu  Zbawiciela:  Niewidome  słowo  będzie 
dotykane,  rozrośnie  się  jako  korzeń,  uschnie  jak  liść,  nie 
będzie  znać  urody  jego.  Otoczony  będzie  żywot  Matki, 
i kwitnąć  będzie  13óg  w radościach  wiecznych,  i od  ludzi 
zdeptany,  narodzi  się  z matki  jako  Bóg,  leez  konwersować 
będzie  jako  grzesznik.  Człowiek  niektóry  poganin  będzie 
widział  tę  chwałę. 

Sybilla  także  nieznajomego  imienia,  która  nad  inne 
w^szyetkie  Sybille  jaśniej  przepowiadała  narodzenie  Zba- 
wiciela Pana  ze  wszystkicmi  okolicznościami,  mówiąc:  Po- 
wstanie niewiasta  z pokolenia  żydowskiego  imieniem  Marya, 
mająca  męża  imieniem  Józef,  z niej  się  narodzi  z Ducha 
św.  Syn  Boski,  imieniem  Jezus,  i ona  będzie  Panną 
przed  porodzeniem  i Panną  po  porodzeniu;  który  się 
z niej  narodzi,  będzie  prawdziwym  Bogiem  i prawdzi- 
wym człowiekiem;  i wypełni  prawo  żydowskie,  do  któ- 
rego i własne  przyłączy  i będzie  trwało  królestwo  jego 
na  wieki  wieków.  Przyjdzie  nad  nim  głos  mówiący:  Ten 
jest  Syn  mój  ukochany,  tego  słuchajcie.  Za  niego  zmar- 
łych będzie  powstanie,  kulawych  krok  szybki  i głusi  słyszeć 
będą,  i ślepi  przejrzą,  i niemi  przemówią,  i pięcioma 
Chlebami,  dwoma  rybami  wiele  tysięcy  łudzi  nakarmi, 
wiatry  uspokoi  słowem,  morze  burzliwe  uśmierzy  nogami 
depcąc  morze  będzie  chodził  po  wodzie;  słabości  ludzkie 
leczący,  wiele  chorób  wypędzając. 

Tej  proroctwo  razem  z innemi  Sybillami  znajdowało 
się  w Rzymie  na  Kapitolium,  którój  ojczyzna  i miejsce 
narodzenia  było  dla  dawnych  czasów  niewiadome,  i nie  ma 
swego  nazwiska.  Łatwo  jednak  można  poznać,  że  z Ducha 
św.  mówiła,  która  tak  przed  narodzeniem  opisała  Chrystusa 
Pana,  jakby  wszystkie  Ewangelije  w krótkich  słowach  zebrała. 
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Sybille  wszystkie  mają  swoje  pospolite  nazwiska  od 
Ducha  prorockiego,  to  bowiem  słowo  Sybilla,  jedno  jest 
co  i prorokini,  i dla  tego  w dawnych  wiekach,  gdy  która 
co  przepowiedziała  przyszłego,  Sybillą  ją  nazwano.  Zkąd 
Saba  przyjechawszy  do  Salomona,  ze  między  wielu  dyskur- 
sami przepowiedziała  przyszłą  moc  drzewa  krzyża  św., 
Sybillą  ją  nazwali  dawni  historykowie. 

Sybille,  jako^się  pisało  każdą  z osobna,  nie  żyły  ra- 
zem jednego  czasu,  ani  w jedndrn  państwie,  ale  po  różnych 
królestwach,  i za  różnych  monarchów.  Czyli  zaś  są  zba- 
wione, ta  rzecz  sameiiu  wiadoma  jest  Bogu.  Bardziej 
jednak  wierzyć  potrzeba,  że  były  w otchłani,  a zatem  ra- 
zem z innemi  Ojcami,  po  wniebowstąpieniu  Puńskiem  ztarn- 
tąd  uwolnione,  mocą  Zbawiciela  zaprowadzone  są  do  nieba, 
życie  ich  bowiem,  lubo  w pogaństwie  nie  było  pogańskie, 
ale  żyły  w ostrości  życia,  i dobrowolnćm  ubóstwie,  czystość 
panieńską  zachowały,  dla  którój  godne  były  mieć  ducha 
prorockiego,  który  przez  usta  i ciało  czyste  jaśnićj  mówił, 
niżeli  w prorokach,  o przyjściu  Boga  i człowieka.  Rozu- 
miem, iż  musiały  i wtego  wierzyć,  którego  z taką  pochwałą 
i uznaniem  za  prawdziwego  Boga  opowiadały.  A jeżeliby 
na  ten  czas  bez  zmysłów  były,  gdy  Duch  św.  przez  nich 
te  przyszłe  rzeczy  opowiadał,  przynajmniej  potćra,  przy- 
czytawszy  swoje  proroctwo  (które  gdy  mówiły,  kto  inny 
pisał)  mogły  przyjść  do  poznania  prawdziwego  Boga.  Te 
zaś  Sybille  nie  tylko  miały  prorockiego  Ducha  w opowia- 
daniu Tajemnic  wiary,  ale  tćż  i różnych  przypadków. 

Tu  się  zastanowić  potrzeba  nad  dwoma  refleksyami^ 
najprzód,  że  Chrystus  Pan  chciał  mieć  kaznodziejów  o swo- 
jćm  narodzeniu  ze  wszystkich  prawie  narodów  i z obojej 
płci,  proroków'^  i Sybille  niewiasty,  ażeby  dał  znać,  że  był 
pożądanym  dla  wszystkich  Odkupicielem,  i dawcą  żywota 
wiecznego.  Druga  refleksja  być  może,  dla  czego  żadnej 
nie  było  Sybilłi  z narodu  żydowskiego,  któraby  tak  jaśnie 
opowiadała  przyjście  Mesyasza,  jak  inne  Sybiłle?  znać 
Panu  Bogu  zdała  się  rzecz  niepotrzebna,  jeżeli  bowiem 
zatwardziałość  żydowska  nie  chciała  wierzyć  prorokom, 
Ir.dziom  sędziwym,  w piśmie  św.  biegłym,  jakżeby  Syna- 
goga miała  dac  wiarę  niewieście,  które  za  zwyczaj  pło- 
tkami się  bawić  zwykły. 

Tak  zaś  u żydów  jako  u pogan  nie  tylko  byli  prorocy 
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i Sybille,  ale  też  i inni  nieznajomi  ladzie,  którzy  prorockim 
duchem  opowiadali  przyszłe  narodzenie  Chrystusa  Pana; 
gdy  bowiem  w Konstantynopolu  kopali  dól  za  Konstantyna 
cesarza  w grobie  jakiegoś  człowieka,  znaleziono  tablicę 
złotą,  z tym  napisem:  Chrystus  narodzi  się  z Panny  Maryi, 
i wierzę  w niego:  za  Konstantego  i Hireny,  o słonce!  zno- 
wu mię  obaczysz. 

Dla  lepszego  zaś  wyrozumienia  tych  słów  trzeba  wie- 
dzieć;,  źe  Hirena  czyli  Irena  była  matką  Konstantyna  ce- 
sarza, który  razem  z matką  swoją  panował  łat  10,  póki  się 
zła  niewiasta  nie  uwiodła  zazdrością;  ponieważ  dla  ambicyi 
panowania,  kazała  oczy  wyłapie  synowi  Konstantynowi,  a 
potóm  i jego  synom  a swoim  wnuczkom,  bojąc  się,  żeby 
którego  z nich  nie  obrali  za  cesarza.  Za  co  ją  Bóg  spra- 
wiedliwy oczywiście  skarał,  bo  i słonce  przez  dni  17  zać- 
mione, ustawiczną  noc  spraw  ow^ało  u Greków,  i Rzymianie 
w^zgardziwszy  złośliwą  niewiastą,  obrali  sobie  za  cesarza 
Rzymskiego  Karóla  Wielkiego  króla  Francuzkiego  za  Le- 
ona IV,  Papieża.  Ale  wu^óćmy  się  do  naszój  refleksyi. 

Mieli  poganie  oprócz  ty  cli  Sybill  i innych  mężów  pro- 
rockim duchem  opown‘adających  narodzenie  Chrystusa,  je- 
dnego we  trzech  osobach  Boga:  Z tych  najsławniejsi  byli 
Merkuryusz,  Trysmegistus  i Hydaspis,  któremi  dowodził 
Paweł  św.  w Rzymie  poganom  wiele  bogów  czcząc)  m,  że 
tylko  jeden  Bóg  jest  prawdziw7  na  niebie  i na  ziemi. 
Pisze  Klemens  Aleksandrinus  lib.  6,  że  jako  miał  sobie  po- 
dane od  ludzi  Rzymskich,  którzy  pamiętali  kazania  ś.  Pawła 
te  między  innemi  naukami  miał  mówić  do  pogan  słowa: 
Weźcie  greckie  księgi,  poznajcie  Sybille^  jabo  o jednym 
Bogu  dają  znać,  i o tym  co  miało  nastąpić,  weźcie  Hy* 
daspem,  czytajcie,  a znajdziecie  w jego  księgach  jaśnie 
opisanego  Syna  Bożego,  i jako  przeciw  [Niemu  wiele  kró- 
lów powstać  mocą  swoją  mieli,  i przeciw  tym,  którzy  imię 
Jego  noszą,  i Jemu  wierni  są,  i o przyjściu  i o cierpieniu 
Jego. 

Tak  zaś  Apostołowie,  a po  ich  śmierci  uczniowie  przy- 
naglali poganów  do  wiary  jednego  Boga  dowodami  Sybill^ 
i tych  pogańskich  proroków,  że  chrześcian  poganie  nazy- 
wali Sybillistami,  jako  świadczy  Origenes.  Dla  tego  cesarze 
Rzymscy  a osobliwie  Dyoklecyan,  kazali  tych  Sybill  i Hy- 
daspa  wszędzie  pisma  palić,  za  którego  tyrana,  wiele  ich 
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pisma  poginęło.  Co  było  z wielką  stratą  Rzymu,  którego 
Kapitolium  za  największy  skarb  te  proroctwa  do  tych  czas 
chowało  z wielką  pracą  i staraniem  nabyte. 

Bowiem  Tarkwinius  Superbus  pozbierane  wiersze  Sy- 
bill  kazał  w Kapitolium  schować,  które  przez  długi  czas 
w całości  zostawały.  Ale  jak  Kapitolium  za  czasem  po- 
gorzało,  spaliły  się  i te  pisma  w kilka  set  lat  od  Tarkwi- 
niusza  życia,  które  Oktawianus  Augustus,  mając  z obja- 
wienia wyżój  wspomnionego  wiadomość  niejaką  o jednym 
Bogu,  wysłał  posłów  po  wszystkim  świecie,  ażeby  szukali 
Sybill  proroctwa;  i przywieźli  ich  do  Rzymu  wierszy  1000 
jako  pisze  Tacitus  lib.  6.  Annalium,  które  cesarz  kazał 
kapłanom  swoim  i innym  uczonym  zrewidować,  jeżeli  w nich 
nie  masz  jakiego  fałszu,  albo  omyłki  Lecz  znalezione  w 
całości  i pochwalone  od  tych  rewizorów,  kazał  Okta- 
wianus Augustus  schować  we  2 złote  skrzynie  na  to  spo- 
rządzone od  niego,  które  dla  nabożeństwa  i bezpieczności 
jako  św.  pisma  złożył  w kościele  Apollina  bóżka  stvego. 
Insze  zaś  księgi  Greckich  i Rzymskich  wieszczków  kazał 
publicznie  popalić,  jako  pisze  Svetonius. 

Tenże  August  cesarz,  jako  pisze  Svetonius,  miał  w 
uszanowaniu  największem  bóżka  Apollina,  któregó  za  ojca 
i obrońcę  swego  uznawał,  i dla  większego  nabożeństwa 
ku  niemu  w swoim  pałacu,  kościół  wystawił.  Gdy  się  w 
roku  38  panowania  swego  pytał  Apollina  o przyszłe  rzeczy 
(którego  roku  Chrystus  Pan  narodził  się  w Betleem)  od- 
powiedział mu  już  ostatni  raz  temi  słowy:  Dziecę  (Oprawi), 
żydowskie,  które  bogami  rządzi,  samo  Bogiem  będąc,  ustą- 
pić mi  i wrócić  się  do  piekła  kazało,  i dla  tego  już  mil- 
cząc od  mego  ołtarza  odstępuję.  O tern  pisze  Tacitus 
Syetonius,  Laetantius  lib.  5.  cap.  6. 

To  dlategom  napisał,  ażeby  żydzi  sami  osądzili,  że 
są  w poznaniu  wcielonego  Boga  uporniejsi  od  samego 
djabła,  który  rad  nie  rad  musiał  z hańbą  swoją  wyznać 
nad  sobą  moc  narodzonego  Messyasza,  którą  i poganie 
niewiadomi  pisma  i proroków  uznali  z doświadczenia,  bo 
od  tego  czasu  już  więcej  djabeł  ani  słówka  nie  mówił  w 
bałwanie  Apollina,  który  nad  insze  bałwany  najwięcej  od- 
powieazi  dawał.  Czemu  się  Cicero,  ów  sławny  Senator 
i krasomówca  Rzymski,  publicznie  zabrawszy  głos  w Sena- 
cie dziwował,  jako  o tćm  napisał  lib.  2.  de  Divin. 
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Uważcie,  zaślepieni  żydzi,  jak  'więcdj  u pogan  sprawiły 
Sybille,  aniżeli  u was  prorocy,  nie  jestże  to  ostatni  dowód 
złości  waszdj,  którój  jużżeście  przebrali  miarę  ? że  czyta- 
jąc do  tych  czas  pismo  (lubo  pofałszowane  od  Talrnudystów) 
nie  rozumiecie  go,  i nie  chcecie  obaczyć  w nim  opowie- 
dzianej prawdy,  i obietnicy  swojej  o Messyaszu. 

Przepowiednia  Zygmunta,  króla  węgierskiego. 

W Imię  Chrystusa  Pana. 

Modliłem  się  z psałterza,  powtarzając  słowna  Da- 
wida. Gdym  wspomniał  na  klęski,  jakie  Jerozolimę 
dotknęły,  wtedy  nie  mógłem  dokończyć  modlitwy,  ale 
rzekłem:  „Panie  i Boże  mój,  nie  bądź  zagniewanym 
wiecznie  na  lud  Twój,  ale  zmiłuj  się  nad  nim.  Wszak 
krwią  swoją  świętą  ludzi  odkupiłeś. “ 

Zapłakałem,  a oto  ukazał  mi  się  Pan  z krzyżem 
w ręku.  Przestraszyłem  się,  że  i słowa  nie  mogłem 
przemówić.  Pan  rzekł  do  mnie:  Nie  lękaj  się:  opo- 
wiem ci  o udręczeniach,  jakie  spadną  na  całe  chrze- 
ściaństwo.  Przyjdą  niewierni  i będą  burzyć  i bezcze- 
ścić kościoły,  zamieniając  je  w domy  zepsucia  i w 
stajnie.  Wiele  chrześcian  w moc  ich  popadnie. 

W krajach  krzewić  się  będą  złość,  fałsz  i nieczy- 
stość, przez  co  kary  na  te  ziemie  spadną. 

Nigdzie  nie  będzie  pokoju!  Papież  i jego  państwm 
w'ycierpią  bardzo  wiele. 

Francya  będzie  zburzona,  Hiszpania  srodze  spu- 
stoszona. 

W ęgry  i Czechy  srogiemi  klęskami  będą  nawiedzone. 

W Niemczech  powstaną  niepokoje;  przyjdzie  król 
bardzo  mały  z innymi  królami,  a wojsko  ich  będzie 
potężne.  Nikomu  nie  przepuszczą.  W końcu  ulegną 
nieprzyjaciele,  gdyż  książę  niemiecki  upokorzy  ich  z 
pomocą  króla  hiszpańskiego. 

WTedy  nastąpi  wielkie  prześladowanie  duchowień- 


240 


stwa.  Nikt  nie  będzie  chciał  słuchać  swego  biskupa, 
wszędzie  złość  i kacerstwo  panować  będzie. 

Widzenie  to  jest  opisane  w starożytnej  książeczce, 
drukowanej  bez  miejsca  druku.  Ostatni  ustęp  zapewne 
się  odnosi  do  naszych  czasów. 

Co  powiedział  Józef  Gorres  na  loiu  śmiertalnem? 

Józef  Gorres  zowie  się  potężny  myśliciel,  znany 
i ceniony  daleko  po  za  Niemiec  granicami.  Jest  on 
autorem  wiekopomnego  dzieła:  .^Chrześciańska  Mistyka^ 
(w  niemieckim  języku),  dzieła  zdumiewającego  pra- 
cowitością i głębokością  pomysłów.  Był  to  zacny  i 
prawy  mąż,  kochający  nade  wszystko  wolność,  ale  wol- 
ność opartą  na  prawdzie,  prawdę  zaś  tę  widział  je- 
dynie w Kościele  katolickim.  Miłował  on  wielce  swą 
niemiecką  ojczyznę,  ale  mimo  to  był  sprawiedliwym 
i dla  innych  narodów,  o którą  cnotę  dziś  w Niem- 
czech trudno.  Gorres  obok  niezwykłej  nauki  zadzi- 
wiał bystrością  swych  pomysłów,  które  roztwierały  taj- 
niki przyszłości.  Jeszcze  w 1799  r.  wybrany  w de- 
putacyi  do  Napoleona  z miasta  Koblencyi,  odgadnął 
plany  Napoleona  dążącego  do  władzy,  gdy  tak  o nim 
napisał:  „Miejcie  się  na  baczności  nowy  cesarz  jest 
gotów.“ 

Gorres  urodził  się  23  Stycznia  1776  r.  w Ko- 
blencyi. W młodym  wieku  podczas  rewołucyi  fran- 
cuzkiej  zaczął  wydawmć  pismo,  na  którego  czele  na- 
pisał, że  ogłasza  „wieczną  wojnę  łotrom,  a dłoń  ściska 
mężom  cnotliwym. “ 

Podczas  wojen  przeciw  Napoleonowi  wydawał 
dziennik,  który  pisał,  jąk  ktoś  powiedział,  nie  atramen- 
tem, ale  ogniem.  Dążył  wszelkiemi  siłami,  aby  zrzu- 
cić z Niemiec  jarzmo  Napoleona.  Po  wmjnach  zaczął 
się  domagać  wolności  dla  narodu.  Za  to  posypały 
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się  prześladowania.  Rząd  pruski  zakazał  mu  wyda- 
wać pismo,  odebrał  mu  urząd  dyrektora  nad  szkoła- 
mi, a wreście  kazał  go  osadzić  w więzieniu,  atoli 
Gorres  wolał  pójść  na  wygnanie,  niż  marnieć  w wię- 
zieniu. Po  siedmiu  leciech  wezwał  go  król  bawarski 
Ludwik  do  Monachium  na  profesora  historyi  powsze- 
chnej. 

D.  29  Stycznia  1848  r.  zakończył  ten  znakomity 
mąż  doczesny  żywmt.  Na  kilka  dni  przed  zgonem 
odbył  przegląd  swego  czynnego  życia.  Z zupełnem  zda- 
niem się  na  wolą  Bożą,  oczekiwał  zbliżającego  się 
anioła  śmierci.  Przedostatni  dzień  poświęcił  rozpa- 
trzeniu się  wielkiemu  obrazowi  historyi  powszechnej. 
Wszystkie  narody  przesuw  ały  się  przed  jego  duchowym 
wzrokiem ; o w^szystkich  czynił  uwagi.  Nagle  zawołał 
W'  uniesieniu,  kiedy  naród  polski  mu  się  zjawił: 
„Piasty  niech  iyją!  Dajcie  mi  polską  broń;  chcę  mieć 
polską  szablę !“  — „Zkąd  ją  weźmiemy?“  odpowie- 
dzieli przytomni.  „O  biedna  ludzkości ! — że  się  nawet 
na  polską  szablę  zdobyć  nie  możesz.  Lecz,“  dodał 
po  chwili,  „i  oni  są  leniwi !“ 

Gdy  przyszła  kolej  na  Węgry,  rzekł:  „Widzę 
wielkie  pobojowisko,  zasłane  trupami !“  Wtedy  zapy- 
tał się  go  syn:  „Ojcze  czy  się  mamy  modlić?"  „Tak" 
odrzekł,  „módlcie  się  za  ludy,  których  już  nie  ma.“ 

Potem  mówił  o upadku  monarchii,  a w dążeniu, 
aby  organizować  państwa  bez  Boga  i Kościoła,  upa- 
trywał wielkie  w^strząśnienia.  Nakoniec  zawmłat:  ,.Już 
się  skończyło;  państwo  rządzi,  kościół  protestuje!" 

Następnie  zażądał  futra,  mówiąc:  „Puśćcie  mnie! 
chcę  przeskoczyć  wielką  pi-zepaść!“  Widział  jasno  od- 
bywającą się  walkę  życia  i śmierci  w'  swych  wnę- 
trznościach, o czem  uwiadomił  przytomnych.  Wzbra- 
niał się  brać  do  siebie  lekarstwa.  Bóg  zesłał  mu  je- 
szcze niebiańskie  widzenie.  Pokrzepiony  Komunią  ś. 
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umarł  z słowami  ś.  Pawła  na  ustach:  „Bywa  wsiane 
ciało  cielesne,  a zmartwychpowstanie  ciało  duchowne.“ 

Nas  Polaków  powinno  mocno  zająć  to  sławne 
prorocze  wyrzeczenie  Gorresa:  ,, Piasty  niech  żyjąl 

Dajcie  mi  polską  broń;  chcę  mieć  'polską  szablęP'  Po 
niemiecku  brzmi  ten  ustęp:  Piasten  sollen  leben! 

Gebt  mir  ein  polnisches  Gewehr;  einen  polnischen  Sdbel 
will  ich 

Krótki  to  ustęp,  ale  pełen  najwyższego  znaczenia, 
napiętnowany  niezwykłą  potęgą.  Iłebyśmy  korzyści  od- 
nieśli, rozważając  te  natchnione  słowa  wielkiego  myśli- 
ciela ! — ale  cóż?  na  palcach  policzymy  tych  Polaków, 
którzy  o tern  wiedzą,  bo  o ile  wiem,  nikt  jeszcze  o tern 
po  polsku  nie  pisał. 

Gorres  powiedział;  „Piasty  niech  żyją!“  a nie  Pola- 
cy. Ma  to  swoje  znaczenie.  Piast  oznacza  dzielnego,  pra- 
wego, zacnego  Polaka,  podobnego  Piastowi  z Kruświcy, 
a zatem  tylko  ci  Polacy,  którzy  są  godni  nazwy  Pia- 
stów, mają  dożyć  wolności  i szczęścia.  Niech  żyją  Pia- 
sty! znaczy  to  życzenie  i zapowiedź  szczęśliwszej 
przyszłości  dla  naszego  narodu.  Wszak  wkrótce  po- 
tem przepowiedział  Węgrom  wielkie  klęski,  a nawet 
zupełny  upadek.  Nie  odnosi  się  to  wyłącznie  do  1848  i 
49  r.,  kiedy  Węgry  w doslownem  znaczeniu  były  je- 
dnem  wielkiem  pobojowiskiem,  zasłanem  trupami, 
gdyż  prawdopodobnie  Madziary  dla  swej  przewrotnej 
polityki  upadną.  I tu  podziwiać  trzeba  jasnowidzenie 
Gorresa,  że  tak  dobitnie  przepowiedział  w Styczniu  1848 
r.  wielkie  przewroty  i wojny,  jakie  wkrótce  w Węgrzech 
się  stały.  „Niech  żyją  Piasty !“  znaczy  zatem  niewątpli- 
wie tyle,  że  Polska  powstanie  w odrodzonej  chwale. 

Goerres  chciał  mieć  polską  broń,  polską  szablę. 
Co  to  znaczy  ? W doslownem  znaczeniu  brać  tych  wy- 
rażeń nie  należy,  bo  i na  cóż  zdałaby  się  polska  kosa 
lub  szabla  umierającemu  starcowi?  Trzeba  to  wyra- 
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zenie  brać  w synibolicznem  znaczeniu,  trzeba  szukać 
wyższej  myśli  w tych  słowach. 

Goerres,  jako  długoletni  profesor  historyi  po-  ^ 
wszechnej,  poznałposłannictwaróżnych  narodów,  tak  też 
niewątpliwie  i posłannictwo  Polski  zrozumiał.  Polska 
była  dawniej  przedmurzem  chrześcAahstwa''^  jak  ją  zwa- 
no, odpierając  napaści  Turków  i Tatarów.  Przez  upadek 
bynajmniej  Polska  nie  zginęła  na  zawsze,  owszem  ten 
upadek  oczyścił  Polskę  z obcych  naleciałości  i przy- 
gotował na  spełnienie  wielkiego  zadania.  Okropne 
zatem  cierpienia,  jakie  za  nasze  i ojców  winy  ponosimy, 
są  nietylko  karą,  ale  zarazem  i namaszczeniem,  pro- 
bierzem ku  walce,  którą  nasz  naród  jeszcze  kiedyś 
stoczy.  Tą  walką  świętą  jest  spełnienie  posłannictwa 
dziejowego,  jakie  nam  Opatrzność  zakreśliła. 

Cóż  jest  posłannictwem  Połski?  Na  to  trudna, 
bardzo  trudna  odpowiedź,  jednakże  do  wyrozumienia 
natchnionych  słów  filozofa  giermańskiego  koniecznie 
wypada,  choć  maluczko  o ten  przedmiot  potrącić. 

Jest  w literaturze  polskiej  arcydzieło  pod  nazwą: 
„iryrffow,”  utworzone  przez  Z.  Krasińskiego.  Bohater 
tego  wielkiego  poematu,  uznanego  nawet  przez  nie- 
Polaków  za  najszczytniejszy  utwór  parnasu  słowiań- 
skiego, chciał  nieszlachetnemi  środkami  oswobodzić 
Grecyą  z pod  panowania  Rzymian.  Powinien  być 
potępiony,  gdyż  używał  niecnych  środków,  a nawet 
wzywał  złego  ducha  ku  pomocy,  atołi  on  kochał  Grecyą 
i za  tę  miłość  wiełką  uzyskał  przebaczenie,  za  karę 
jednakże  posłany  został  do  Polski,  czyli  ,, krainy  mogił 
i krzyżów‘‘  jak  ją  wieszcz  nazywa.  O tem  posłaniu 
Irydiona  i co  ma  czynić  w Polsce  tak  głosi  poeta  w 
zakończeniu  wspaniałego  dramatu: 

„Idź  na  północ  w imieniu  Chrystusa  — idź  i nie 
zatrzymuj  się,  aż  staniesz  na  ziemi  mogił  i krzyżów  — 
poznasz  ją  po  miłczeniu  mężów  i po  smutku  drobnych 
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dzieci  — po  zgorzałych  chatach  ubogiego  i po  zni- 
szczonych pałacach  wygnańców  — poznasz  ją  po  ję- 
kach aniołów  moich  przelatujących  w nocy. 

Idź  i zamieszkaj  wśród  braci,  których  ci  daję  — 
tam  powtórna  próba  twoja  — po  drugi  raz  miłość  twoją 
ujrzysz  przebitą,  konającą,  a sam  nie  będziesz  mógł  sko- 
nać — i męki  tysiąców  wcielą  się  w jedno  serce  tv/oje! 

Idź  i ufaj  imieniowi  mojemu  — nie  proś  o chwałę 
twoją,  ale  o dobro  tych,  których  ci  powierzam  — bądź 
spokojny  na  dumę  i ucisk  i natrząsanie  się  niespra- 
wiedliwych — oni  przeminą,  ale  ty  i słowo  moje  nie 
przeminiecie! 

A po  długiem  męczeństwie  zorzę  rozwiodę  nad 
wami  — udaruję  was  czem  aniołów  moich  obdarzyłem 
przed  wiekami  — szczęściem  i tern,  co  obiecałem  lu- 
dziom na  szczycie  Golgothy  — wolnością. 

Idź  i czyń,  choć  serce  twoje  wyschnie  w piersiach 
twoich  — choć  zwątpisz  o braci  twojej  — choćbyś 
miał  o mnie  samym  rozpaczać  — czyń  ciągle  i bez 
wytchnienia,  a przeżyjesz  marnych,  szczęśliwych  i świe- 
tnych, a zmartwychwstaniesz  nie  ze  snu,  jako  wprzódy 
było,  ale  z pracy  wieków  — i staniesz  się  wolnym 
synem  Niebios  1“ 

I weszło  słońce  nad  ostatkami  Romy  — i nie  było 
^:omu  powiedzieć,  gdzie  się  podziały  ślady  myśli  mojej  — 
ale  ja  wiem,  że  ona  trwa  i że  ona  żyje.“ 

Podług  Krasińskiego  zatem  celem  ludzkości  jest 
wolność,  bez  której  nie  może  istnieć  prawe  szczęście. 
Chrześciaństwo  zwiastowało  ludzkości  najwyższą  wol- 
ność, gdyż  nakazało  ludziom  miłować  się  wzajemnie, 
zniosło  niewolę,  uzacniło  kobietę,  chrześciaństwa  za- 
daniem podług  słów  aniołów  przy  narodzeniu  Chrystusa: 
,fihwała  Bogu  na  wysokości  a na  ziemi  pokój  ludziom 
dobrej  woli.'"''  Długiej  wiekowej  trzeba  było  pracy,  aby  lu- 
dy,  pogrążone  w ciemniach  pogaństwa,  przejęły  się  świę- 
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■temi  zasadami  boskiej  Zbawiciela  nauki.  Różne  na- 
rody byty  powołane,  aby  pojedyncze  zasady  chrześciań- 
stwa  w czyn  zamieniły.  Ludy  germańskie  i romań- 
skie przeprowadziły  zasady  chrześciaństwa  w rodzinie 
i w stosunkach  społecznych  — ludy  słowiańskie  mają 
wżycie  wprowadzić  zasady  chrześciaństwa  w'  stosunkach 
międzynarodowych.  Nietylko  ludzie,  jako  pojedyńcze 
jednostki  mają  się  miłować,  ale  i narody,  państwa 
powinny  być  przejęte  duchem  miłości  bratniej.  Każdy 
nieuprzedzony  przyzna,  że  w stosunkach  międzynaro- 
dowych, w tak  zwanej  dyplomacyi  panuje  fałsz,  obłuda, 
sobkostwo,  zdrada  — błowem  zasady  pogańskie.  Pań- 
stwo napada  na  państwo,  popełnia  grabieże,  dręczy 
poddanych,  przeciąża  ich  podatkami  — a wszystko  w 
imię  wszechwładzy  państwa.  Ta  wszechwładza,  omni- 
potencya,  jak  ją  z łacińska  zowią,  to  istny  Moloch 
nowożytny.  Rzucali  niegdyś  Izraelici  na  ofiarę  boży- 
szczu Molochowi  dzieci  — i dziś  biedne,  ciemiężone 
ludy  najdroższe  swe  przekonania:  wiarę,  narodowość, 
język,  a nawet  materyalne  dobra  mają  państwu,  temu 
istnemu  Molochowi,  poświęcać.  Otóż  tego  Molocha 
zwalić  — to  niewątpliwie  posłannictwo  Polski  w połą- 
czeniu z ludami  słowiańskiemi.  Polska  ku  temu  naj- 
więcej pofl^ołaną,  gdyż  jakiekolwiek  były  winy  i błędy 
naszego  narodu,  nigdyśmy  się  nie  splamili  rozbojem 
i grabieżą  ziem  obcych.  Polska  też  nie  dla  zysków 
materyalnych,  nie  dla  konszachtów  dyplomatycznych 
prowadziła  wałki  i wszczynała  powstania,  ałe  dla  wyż- 
szej myśli,  dla  wypełnienia  zakonu  Bożego. 

Otóż  Goerres  widząc  w stosunkach  międzynaro- 
dowych brak  zasad  chrześciańskich,  zapragnął  polskiej 
broni,  polskiej  szabli,  aby  te  piekielne  intrygi  zniszczyć 
na  zawsze.  Owa  broń  polska,  której  ten  starzec  umie- 
rający pragnął,  to  posłannictwa  Polski,  wyrażające  się 
tak  dobitnie  w licznych  cierpieniach  i powstaniach  poi- 
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skich.  Inne  narody  nie  zdolne  podnieść  się  do  tej 
wysokości,  jak  Polska,  ztąd  ubolewa  Goerres,  że  inne 
narody  nie  posiadają  polskiej  szabli. 

Dotąd  wszystko  dobrze  — Polacy  mają  do  speł- 
nienia bardzo  szczytne  posłannictwo,  Bóg  nas  powołał 
do  wielkich  czynów,  ale  choć  mógł  nas  stworzyć  Bóg 
bez  nas,  nie  może  nas  zbawić  bez  nas.  Zawinili  wiele 
nasi  przodkowie,  i my  zawiniliśmy  niemało.  Głównym 
błędem  Polaków,  a raczej  szlachty  polskiej,  bj^ła  obo- 
jętność dla  ludu  wiejskiego.  Nie  starano  się  dosyć 
o oświatę  i dobrobyt  klas  niższych,  wzięto  się  do  tej 
pracy  za  późno,  mała  tylko  cząstka  postępowała  drogą, 
wskazaną  i oświeconą  ogniem  pól  Racławskich  przez 
wielkiego  Kościuszkę.  Ta  obojętność  dla  ludu,  że  już 
użyjemy  tego  najłagodniejszego  wyrażenia,  opóźniła 
uzyskanie  niepodległości  narodowej.  Czemuż  w 1831 
r.  nie  uwłaszczono  włościan?  Rzeź  galicyjska  1846 
r.  zaiste  była  jedną  z największych  klęsk,  jakie  nasz 
naród  dotknęły.  Otóż  do  tego  niewątpliwie  odnosi 
się  wyrażenie  Goerresa  o Polakach:  „Ale  i oni  są  le- 
niwi.“  Zatem  dobrzeby  było  wziąść  sobie  to  wyrażenie 
do  serca.  Niech  każdy  Polak  i Polka  tak  sobie  po- 
stępuje, aby  ta  groźna,  lecz  słuszna  nagana  lenistwa 
narodowego  do  nikogo  z nas  się  nie  odnosiła.  Postę- 
pujmy sobie  podług  słów  Brodzińskiego: 

„Niech  każdy  pracuje,  jak  każe  Duch  Boży 
A całość  sama  się  złożyA 

Dodać  winniśmy,  że  1876  r.  katolicy  niemieccy 
obchodzili  wspaniale  stuletni  jubileusz  urodzenia  Gór- 
resa.  Sam  nawet  Ojciec  ś.  Pius  IX.  wdział  udział 
w tej  uroczystości,  dając  na  d.25  Stycznia  posłu- 
chanie niemieckim  katolikom,  a prócz  tego  wystósował 
pismo  apostolskie  do  dzieci  Górresa.  Ztąd  można 
poznać  wielkie  zasługi,  jakie  mąż  ten  dla  katolicyzmu 
położył. 
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Jest  do  życzenia,  aby  ktoś  z Polaków  napisał 
obszerny  żywot  Gorresa  i podał  treść  celniejszych 
pism  Jego,  Praca  taka  byłaby  dziś  zwłaszcza  bardzo 
na  czasie,  gdyż  on  to  r.  18ó7  po  uwięzieniu  arcybi- 
skupa kolońskiego  gromkim  głosem  zawołał:  „Tego 
ci  nie  wolno !“  Wydawca  niniejszej  książki  miał  sobie 
za  obowiązek,  aby  zwrócić  uwagę  publiczności  pol- 
skiej na  prorocze  wyrażenie  umierającego  mistrza, 
które  to  wyrażenie  tak  dziwnie  przypomina  wiekopom- 
ną pieśń:  „Jeszcze  Polska  nie  zginęła." 

Dwie  przepowiednie  o Polsce. 

Przytaczam  dosłownie  list  odebrany.  Wielmożny 
Panie ! Kazałeś  pan  sobie  wiadomości  o Połsce  donosić, 
a zatem  donoszę,  że  w dziełku  pod  tytułem:  ^^Próbki 
Historyczne  Henryko,  kr.  Rzewuskiego''''  w'ydane  w Pa- 
ryżu 1868  r.  z przedmową  Bolesławity,  zawierają  na 
XV  str.  w życiorysie  Rzewuskiego  zajmującą  przepo- 
wiednię o Polsce.  Tenże  podczas  pobytu  w^  Rzymie 
zwiedzał  z ziomkami  klasztory  i kościoły.  Otóż  w 
jednym  z klasztorów  żeńskich  bardzo  ostrej  reguły, 
zw’anej  Sepulto  Yive  tj.  żyw'o  pogrzebione,  była  za- 
konnica świątobłiw'ego  życia,  która  mu  powiedziała, 
że  Polska  zmartwychwstanie,  ale  że  on  już  tego  nie 
doczeka. 

Zaś  1848  r.  była  w Warszawie  jakaś  jasnowi- 
dząca, którą  badał  inspektor  zdrowia  Czetyrkin.  Ta 
przepowiedziała  o upadku  Francji,  o zaprowadze- 
niu rzeczypospolitej  Rosji  i o odrodzeniu  Polski, 
także  i o tern,  że  koronowane  głowy  za  szczęście  mieć 
sobie  będą,  gdy  na  gruncie  szwajcarskim  głowy  swe 
położą.  Spisano  z nią  protokół  sądowy,  który  podczas 
kassacyi  sądów'  odnaleziony  znajduje  się  w pewnych 
rękach  prywatnej  osoby.  Cum  respectu  et  affectu  I.  K." 
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Wydawca  Polskiej  Sybilli  prosi  pana  I.  K.  o ła- 
skawe nadesłanie  lub  wystaranie  się  o kopią  tego  pro- 
tokołu celem  zamieszczenia  w dodatku  do  Pol.  Sybilli. 


Słów  kilka  o Krystynie  Poniatowskiej. 

Jak  z jednej  strony  nie  trzeba  lekceważyć  proroctw, 
tak  z drugiej  strony  należy  wielkićj  zażywać  ostrożności 
w ocerjianiu  tychże,  gdyż  nie  wszystko  co  ma  być  proro- 
ctwem, jest  też  niem  istotnie.  Dowodem  tego  wymownym 
jest  Krystyna  Poniatowska,  urodzona  1610  r.  Ojciec  jćj  był 
szlachcicem  polskim,  wojakiem,  potem  zakonnikiem,  a w 
końcu  duchownym  husyckim.  Ożenił  się  z Zofią  na  Wierz- 
bnie Pawłowską,  gorliwą  husytką  Przenieśli  się  na  pewien 
czas  do  Czech,  gdzie  wkrótce  matka  Krystyny  umarła. 
Baronowa  Zarembina  w Branie  zajęła  siQ  losem  sieroty. 

Zaraz  po  przybyciu  do  Brania  Krystyna  chorować 
zaczęła,  nie  dziwota:  bo  też  stan  biednej  dziewczyny  wy- 
gnanki na  łasce  u obcych,  znękanej  prześladowaniem,  mę- 
czenniczki  we  własnćm  przekonaniu  dla  dobrej  sprawy,  był 
nader  opłakanym,  zwłaszcza,  że  wychowanie  zatruło  już 
jej  przyszłość,  rozogniając  coraz  bardzidj  i tak  już  jej 
rozmarzoną  imaginacyją.  Prócz  rozmów,  pełnych  niena- 
wiści, dostarczono  jej  mistycznych  książek,  które  ją  coraz 
bardzićj  rozdrażniały.  Zagłębiała  się  w Apokalipsie,  dzi- 
wiła się,  że  nie  było  już  na  ś wiecie  proroków,  i przeczu- 
wała epokę  czystej  wiary,  którą  przyniesie  na  ziemię  nowy 
jaki  zbawiciel,  i otworzy  nową  dla  ludzkości  drogę.  Wśród 
takiego  usposobienia  umysłu  rozwinęło  się  w niej  zwolna, 

0 ile  sądzić  można  z opisu,  histeryczne  cierpienie,  owa 
plaga  dziewcząt  egzaltowanych  przy  ich  wejściu  na  śy^iat. 
Zjawiły  się  bóle  głowy,  ściskania  w sercu,  niemoc,  kon- 
wulsyjne  napady  i sny  niespokojne,  dające  jej  widzieć  na 
niebie  krzyże  i rózgi,  aniołów  zwiastujących  przyszłość 

1 t.  d.  Są  to  zjawiska  bardzo  dobrze  dziś  znane,  lecz  w 
szesnastym  wieku,  kiedy  jeszcze  djabeł  i anioł  materyjalnie 
mieszkali  na  ziemi,  biorąc  ciągle  w sprawach  ludzkich 
udział,  widzenia  te  musiały  nie  mało  wpływać  na  wyobra- 
źnią ludzi,  którzy  ją  otaczali,  i w wyjątkowem  stawiały 
ją  świetle.  Wielce  uczony  doktor  Libavius  był  wezwany 
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do  Branu ; lecz  skoro  mc  uie  poradził,  wezwano  pastorów, 
i grono  zagorzałych  teologów  otoczyło  chorą.  Napady 
przybierały  tymczasem  ekstatyczny  charakter,  i naturalną 
rzeczy  koleją  zaczęły  się  sypać  proroctwa,  w które  tdm 
większą  pokładano  wiarę,  iż  przepowiadała  zawsze,  i to 
bardzo  trafnie,  swoje  następne  napady.  Kiedy  zaś  napad 
nadchodził,  cierpiała  boleści,  jęczała,  rzucała  się,  a potem 
siadała  na  łóżku,  oczy  jej  błyszczały  ogniem,  twarz  zawsze 
blada  ożywiała  się  niesłychanie,  ręce  błądziły  po  powietrzu, 
a z ust  wychodziły  słowa  urywane,  zagadkowe  i często 
niezrozumiałe.  Wśród  takich  zachwyceh  albo  coś  sama 
pisała,  albo  dyktowała  pastorom;  pisma  zaś  te  chwytano, 
przepisywano  i czytano  wszędzie,  a sława  dziewicy  jako 
prorokini  rosła  a rosła. 

Na  zamek  zjeżdżało  się  mnóstwo  ciekawych,  a naj- 
zimniejsze wśród  hussytów  głowy  nie  gniewały  się  bynaj- 
mniej o to,  że  im  tryumfy  zapowiadano.  Goniec  umyślny 
zaniósł  wieść  do  ojca,  sądzono  bowiem,  że  się  bardzo  ucie- 
szy. Krystyna  tylko,  która  już  była  uwierzyła  w swoje 
posłannictwo,  zapewniała  w swoich  zachwyceniach,  że  jej 
ojciec  wierzyć  nie  będzie.  Istotnie  też  nie  przyjechał; 
przysłał  tylko  Teodora  Krotoszyńskiego  do  sprawdzenia 
faktu,  co  było  przyczyną  ze  strony  Krystyny  wiel- 
kiego lamentu.  ,, Kiedy  mi  ojciec  nie  wierzy,  mawiała,  to 
czegóż  się  mogę  od  innych  spodziewmc?^’  A gdy  ją  pła- 
czącą uspokajano,  to  zapewniała,  że  nie  dla  tego  płacze, 
że  nie  przyjechał,  ale  że  w liście  swoim  nie  chce  ją  uznać 
za  prorokinię;  a potóm  mawiała  jakby  w zachwyceniu: 
,, Zmiłujcie  się  nademną  i proście  Boga,  ażeby  mi  język 
rozwiązał  do  opowiadania  godnie  cudów’  swoich  — ach! 
ileż  boleści  w sercu,  żo  mi  ojciec  nakazuje  milczenie;  ja 
zaś,  chociażby  nietylko  ojciec,  ale  świat  cały  nakazywał  mi 
zamilknąć,  to  zamilknąć  nie  mogę,  bo  potrzeba,  ażeby  prze^ 
zemnie  po  świecie  roznosiły  się  cuda  i zamiary  Boże.‘^  Natu- 
ralnie, że  jej  przekonanie  w swe  posłannictwo  musiało  być 
obrażonem,  skoro  jćj  ojciec  takie  pisał  wyrazy:  „Proś  Boga, 
ażebyś  do  zdrowia  wróciła,  ażeby  cię  uwolnił  od  tćj  okropnój 
choroby,  na  którą  cierpisz.  Przyszedłszy  do  siebie,  strzeż  się 
tylko  twych  widzeń  ogłaszać  przed  światem,  bo  są  one  li  tylko 
owocem  twojój  rozbujałćj  wyobraźni;  dosyć  jest  już  tych 
widzeń,  rozumiój  tylko  artykuły  wiary  i żyj  wedle  boskich 
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przykazań.  Nie  chcę,  żebyś  była  prorokinią,  bo  nowych 
proroków  nie  rozumiem  i mam  ich  za  nic.  Jeżeli  ci 
Bóg  zdrowie  przywróci,  to  donieś  rai  zaraz,  że  już  twoich 
opętań  nie  cierpisz. Ale  Krystyna  w ścislóm  przekonaniu 
swojój  nieomylności  na  żadne  nie  zważała  przestrogi.  Była 
przygotowaną  na  to,  że  jej  nie  poznają,  że  będzie  wysta- 
wioną na  prześladowania  a nawet  i męki,  pewna,  że  jej 
za  to  po  śmierci  pomniki  wystawią.  ,, Żądam  tylko,  ma- 
wiała. ażeby  z moich  objawień  żadnego  nie  uroniono  słówka, 
chociażby  się  też  na  pozór  coś  niepodobnego  znalazło. 

Mimo  to  póżniój  i sam  ojciec  uznał  córkę  za  rzeczy- 
wistą prorokinią. 

Przeniosła  się  następnie  Krystyna  do  Leszna  w Wiel- 
kopolsce,  gdzie  wkrótce  ojciec  jej  umarł.  Krystyna  wciąż 
prorokowała. 

Wszystko  się  jej  radziło,  wszyscy  uciekali  pod  jej 
opiekę.  Sądzono,  że  może  robić  cuda.  1 ładnie  było  pię- 
knej obłąkanćj,  ale  natchnionej  polskiej  dziewicy  w gronie 
siwych  poważnych  mężów,  pastorów^,  magnatów,  matron, 
spółwierców,  co  na  nią  patrzyli  jak  dzieci  na  matkę,  co 
w nią  wierzyli,  jak  lud  wierzy  w swojego  zbawcę. 

Spółwiercy  wszystkiemu,  a nawet  jej  dziw^actwom  wie- 
rzyli, i tak:  raz  siedziała  Krystyna  pod  cieniem  drzew 
lipowych,  i jak  zawsze,  otaczało  ją  grono  ludzi  poważnych. 
Przynieśli  jej  wieść  z Czech  o Wallcnsteinie,  o bojach,  o 
królu  szwedzkim,  który  może  wda  się  w wojny  niemieckie 
i pułki  z wy  ciężkie  poprowadzi  na  Wiedeń,  o intrygach 
Richelieugo  i t.  d.  Krystyua  słuchała  w milczeniu,  a po- 
wstawszy nagle,  zapytała  się:  ,,Kto  chce  iść  za  mną ?*‘  Po- 
szedł Jonston  i medyk  Stephani,  który  co  tylko  z Czech 
przybył.  Ledwie  przyszli  na  pole,  zaczęło  się  widzenie 
Krystyny.  Siadła  na  ziemi  i przyjmowała  aniołów,  którzy 
jej  oddali  listy  z północy,  wschodu  i południa.  Pieczęcie 
na  nich  były  wielkie,  rozłamała  je  i z gniewem  przeczy- 
tała: ale  i treść  musiała  jćj  być  przykrą,  bo  je  rzuciła  na 
ziemię  i podeptała  nogami.  Wreszcie  Bóg  jćj  się  objawił. 
Odprawiła  aniołów  i szła  z nim  daleko  za  miasto  aż  do 
lasu.  Tu  siadła  pod  drzewem,  uplotła  wieniec,  włożyła 
Panu  na  głowę,  potćm  wstała,  pożegnała  się  z nim  i po- 
wróciła. Patrzali  na  nią jćj  towarzysze,  sarninie  wiedząc, 
co  się  to  wszystko  znaczy.  Potem  im  dopićro  objawiła 
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rzecz  całą.  I oni  jdj  uwierzyli,  że  rozmawiała  z Bogiem! 
źe  odbierała  listy  od  aniołów! 

We  cztery  dni  potem  przyjechał  z Rusi  do  Leszna 
Rafał  Leszczyński  wojewoda  bełzki  z panią  wojewodziną 
Radzimińską  z domu,  wielki  bogacz  i dziedzic  Leszna.  Pan 
wojewoda  już  od  dawna  przeniósł  się  był  na  Ruś  i tam 
szukał  związków  i przyjaźni.  Chciał  braci  swoich  po  śmierci 
ojca  wychować  po  kalwińsku,  ale  macocha  jego,  z domu 
Opalińska,  nie  pozwoliła  na  to  : wojewoda  poszedł  do  sądu 
i przegrał.  Na  Rusi  chciał  zapomnieć  żalu,  i zapomniał  go 
wśród  innych  zajęć;  teraz  zaś  listy  wezwały  go  na  powrót, 
bo  bracia  czescy  chcieli  się  osiedlić  w jego  posiadłościach, 
a mając  im  los  zabezpieczyć,  nie  mógł  się  spuszczać  na 
komisarzy.  Po  dwunastu  więc  latach  dobrowolnego  wy- 
gnania, wśród  orszaku,  jakiego  mu  król  mógł  pozazdrościć, 
wjechał  do  Leszna.  Całe  miasto  witało  pana  pieśniami 
i lukami  tryumfalnemi.  Wojewoda  był  bardzo  czynnym, 
wydawał  rozkazy  i rozporządzał  wszystkićm.  Zajął  się  też> 
zaraz  i Krystyną;  zainteresowała  go  bardzo,  mawiał  nawet, 
że  to  jego  jakaś  krewna  ze  strony  babki,  i wyznaczył  ko- 
misyją  w celu  rozpoznania,  czy  jej  proroctwa  nie  pocho- 
dziły czasem  ze  zbytniej  drażllwości  jój  nerwów. 

Komisyja  rozpoczęła  pracę,  i po  wielu  naradach  wy- 
rzekła przez  usta  sprawozdawców,  że  wszystkie  proroctwa 
Krystyny  przypisać  należy  żółci,  krwi  i humorom,  że  naro- 
dzona z ojca  wygnańca,  wychowana  pomiędzy  teologami, 
zapewne  nieraz  czytała  Apokalipsę,  albo  coś  o tern  słyszała, 
że  ztąd  mogło  się  coś  zawieruszyć  w głowie  niewinnej 
dziewicy,  i albo  całkiem  zmyślała,  że  coś  widzi,  albo  uda- 
wała, że  więcej  widzi,  jaksięjój  zdawało.  Do  tego  przy- 
łączyli kilka  przykładów  wyjętych  z kronik,  podobnych 
Kiystynie  prorokiń.  Tak  uczeni,  widząc  rzeczy  jak  były 
w istocie,  obrywali  liść  za  liściem  z wieńca  Krystyny,  i z 
prorokini  robili  ją  kobietą  pomięszanych  zmysłów. 

Na  próżno  obrońcy  Poniatowskiój  przytaczali,  że  ona 
na  żółć  nie  cierpiała,  i że  się  wychowała  nie  między  teo- 
logami, lecz  w gronie  kobiet:  jak  gdyby  to  kobiety  nie 
umiały  rozprawiać  o teologii  i być  fanatyczkami!  A prze- 
cież to  pani  baronowa  Zarembina  pierwsza  w Branie  na- 
zwała swoją  wychowanicę  prorokinią  natchnioną  z nieba, 
i pierwsza  zaczęła  jój  głowę  zawracać. 
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Ostatnie  widzenie  przez  ekstazę  było  29  października. 
Odtąd  dziewica  wpadała  tylko  w sen  ciężki,  a w nim  trwo- 
żyły ją  mary  okropne.  Widziała  straszliwą  mękę  Wallen- 
steina,  jak  ledwie  oddychał,  przywalony  ciężarem,  a z ust 
mu  płomień  wybuchał,  i krew  płynęła  z serca.  Widziała 
tryumf  przyszły  Fryderyka  Y.  elektora  i króla  czeskiego. 
Widziała  z wy  ciężkiego  Gustawa  Ydolfa^  rozwijającego  cho- 
rągwie za  wolność  Niemiec.  Takim  sposobem  przepowie- 
działa koniec  okropnej  burzy,  co  aż  w posadach  wstrzą- 
snęła Europą  i nazywała  się  wojną  trzydziestoletnią.  Na 
jawie  rozpowiadała  sny  swoje  cudowne,  a każdy  jćj  wyraz 
zaraz  przez  ust  tysiące  przelatał  i nadzieja  do  tyluż  serc 
kołatała.  Powiedziała,  że  pokój  ustalą  ciężkie  boje,  i świat 
odetchnie  radością. 

Kiedy  już  te  wszystkie  przepowiednie  były  wypowie- 
dziane, jak  gdyby  się  skończyło  posłannictwo  Krystyny, 
raz  jej  aniół  powiedział  we  śnie:  ,, Przygotuj  się!  apople- 
ksyja  zakończy  twoje  cierpienia.^^ 

Istotnie  nie  długo  potem  koło  łoża  cierpiącej  proro- 
kini zebrało  się  mnóstwo  ministrów,  ciekowych  i wierzą- 
cych. Słychać  było  czasami  płacz  tłumiony.  Boleść  rozle- 
wała się  po  twarzach  obecnych.  Milczenie  grobowe  panowało 
w komnacie.  Tu  na  łożu  cierpienia,  w mękach,  w kon- 
wulsyjach  okropnych  dogorywała  Krystyna  Poniatowska. 
Nagle  ustały  boleści,  oczy  przewróciły  się  w około,  puls 
zadygotał  śmiertelnie  i skonał,  twarz  była  trupio-bladą  do 
przerażenia,  życie  zagasło,  policzki  wpadły,  widno  aniół 
śmierci  przeleciał  po  komnacie.  I wreszcie  ostatni  słaby 
oddech  uleciał  z piersi,  zamknęły  się  oczy,  ręce  bezwładnie 
opadły,  Krystyna  skonała.  W niemćj  boleści  uklękli  wszyscy 
przytomni  i modlili  się  gorąco  do  Boga.  Po  wszystkich 
twarzach  spłynęły  łzy.  Najwięcćj  jednak  dwaj  starzy  pa- 
storowie cierpieli. 

Było  to  wszakże  złudzenie,  atak  letargiczny  trwał  czas 
jakiś  i ustał  wreszcie.  Krystyna  się  obudziła  na  pociechę 
spółwierców  swoich,  ale  to  obudzenie  się  jćj  było  dziwne, 
niepojęte,  cudowne.  Odtąd  przestała  być  jasnowidzącą, 
jej  cuda  ustały,  i nowa  epoka  rozpoczęła  się  w jćj  życiu. 

Odtąd  zupełnie  ustały  proroctwa  i widzenia  pięknćj 
prorokini.  Wszystkie  jednak  jćj  pisma  rozrywano  jak 
świętość,  jak  relikwije.  Cześć  i poszanowanie  odbierała 
wszędzie.  Zawsze  koło  nićj  cisnęły  się  tłumy  spółwierców. 
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Ministrowie  zawsze  zasięgali  jćj  rady  i patrzali  na  nią,  jak 
na  swoje  bóstwo.  Na  jój  żądania  przyzwalali  chętnie,  jej 
prożby  wypełniali  natychmiast.  Lud  prosty  żegnał  się, 
kiedy  ją  widział,  dotykał  się  jój  sukni,  jakby  relikwii  ja- 
kich. Następnie  przyszła  zupełnie  do  zdrowia,  a w miarę, 
jak  krasny  rumieniec  zaczął  oblewać  jej  lica,  prorokini 
zaczęła  inne  rodzic  uczucia,  zwłaszcza  wśród  otaczającej 
jąhussyckiój  młodzieży.  Miała  natenczas  lat  dziewiętnaście, 
lecz  wszystkich  przyjmowała  obojętnie.  Pogrążona  w du- 
maniach  nie  miała  czasu  m.yśleć  o ziemskiej  miłości.  A je- 
dnak dla  dziewicy  samotnój  bez  wsparcia,  bez  opieki,  jedyną 
mogły  być  wówczas  obroną  poważne  śluby  małżeńskie. 

W październiku  1622  nadchodził  znowu  synod.  Kry- 
styna idąc  za  radą  pastorów,  zdecydowała  się  los  swój  w 
jego  ręce  powierzyć,  bo  była  wychowanką  kościoła.  Synod 
złożony  z sześciu  najstarszych  ministrów  zajął  się  nią  po 
ojcowsku.  Godzien  zastawiano  spólne  stoły  po  obradach: 
bo  u hussytów  i prace  i spoczynek  zawsze  dla  wszystkich 
były  razem.  Przed  ostatnią  taką  ucztą,  w obec  wszystkich 
odbył  się  uroczysty  ślub  Krystyny  z Wawrzyńcem  Justy- 
nem,  tylko  co  poświęconym  ministrem;  ślub,  który  sobór 
leszniański  i bracia  czescy  z wielką  obchodzili  uroczystością. 

Lat  dwanaście  i dwa  miesiące  w największój  zgodzie 
żyła  z mężem  swoim  Krystyna.  Dobra,  łagodna,  uprzyje- 
mniała jego  życie,  na  ziemi  rajem  mu  była.  Pożycie  g’ćj 
służyło  wszystkim  za  przykład.  Późno  już,  bardzo  późno 
rozeszły  się  wieści,  że  w wieku  dojrzalszym  odwołała 
wszystkie  swoje  jasnowidzenia  i proroctwa. 

Przykład  wyżej  przytoczony  wymownym  jest  dowodem, 
że  w ocenianiu  proroctw  trzeba  być  nader  ostrożnym. 

O Krystynie  Poniatowskiej  pisali  Józef  Łukaszewicz 
w Przyjacielu  Ludu  Leszczyńskim  i Julian  Bartoszewicz 
w Przeglądzie  Naukowym  z 1844  r. 

Anna  Marya  Tajgi  i jej  objawienia. 

Nie  w klasztorze,  ani  w pałacu  pędziła  życie  Anna 
Marya,  a jednak  choć  w największym  ubóstwie  i obarczona 
siedmiorgiem  dzieci  umiała  sobie  pozyskać  łaski  Boże  w 
bardzo  wysokim  stopniu.  Urodziła  się  ta  świątobliwa  nie- 
wiasta 1769  r.  w mieście  włoskiem  Sienna  a umarła  1837 
r.  w Rzymie.  Rodzice  jćj  mieli  się  z początku  dobrze, 
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później  jednak  żyli  w biedzie.  Kiedy  się  udawali  do  Rzymu, 
szli  pieszo  a z niemi  także  sześcioletnia  Anna.  Od  pier- 
wszych dni  młodości  zaznała  co  bieda.  Ledwie  wyrosła  z 
lat  dziecinnych,  a już  poszła  w służbę.  Obawiając  się  nie- 
bezpieczeństw, na  jakie  służące  są  narażone,  poszła  za  mąż 
za  służącego  Dominika  Tajgi.!  Był  to  dobry,  ale  nieokrze^ 
sany  i gwałtowny  człowiek.  Anna  Marya  umiała  się  jednak 
do  niego  zastósować,  to  też  wyznał  po  śmierci  przed  sądem: 
„Jestem  już  stary,  ale  choćbym  był  młody  i choćbym  cały 
świat  przeszedł,  nie  znalazłbym  podobnej  żony;  utraciłem 
skarb  naj droższy.  “ 

Anna  Marya  umiłowała  pokorę  i ubóstwo,  dla  tego 
tćż  obsypał  ją  Bóg  tak  wielkiemi  łaskami,  jak  rzadko  któ- 
rego człowieka  na  ziemi.  Gdy  się  rozeszła  sława  jćj  świę- 
tości, ofiarowano  jej  bogate  dary,  ale  nic  nie  chciała  przyjąć, 
skazała  się  zatem  sama  na  dobrowolne  ubóstwo. 

Ojciec  niebieski  udzielił  jój  tej  niezwykłćj  łaski,  że 
przez  47  lat  widywała  tajemnicze  słonce.  Gdy  je  pierwszy 
raz  ujrzała,  opanował  ją  święty  przestrach,  a gdy  za  po- 
radą spowiednika  się  zapytała,  coby  to  znaczyło,  odebrała 
taką  odpowiedź:  „Jestto  zwierciadło,  w które  ci  pozwolę 
spoglądać,  abyś  umiała  dobre  od  złego  rozróżniać. “ W miarę 
jak  postępowała  w cnotach,  stawało  się  to  słonce  coraz 
jaśniejsze,  aż  w końcu  jaśniej  błyszczało  niż  siedm  słone 
ziemskich.  Słonce  to  było  oddalone  od  niej  10  stóp  daleko 
a około  2 stopy  wysoko.  Otoczone  było  naokół  promie- 
niami, u góry  była  cierniowa  korona,  otaczająca  całą  tarcz 
słoneczną.  W środku  widać  było  wspaniałą  postać  w świa- 
tłem ubraniu.  To  słońce  niewątpliwie  przedstawiało  boską 
sprawiedliwość,  a postać  wspaniała  mądrość  wyobrażała. 

W tern  słońcu  widywała  Anna  Marya  stan  sumienia 
różnych  ludzi,  los  szczęśliwy  lub  nieszczęśliwy  umarłych, 
a nawet  wypadki,  tyczące  się  całych  narodów  np.  powsta- 
nie w Polsce  1830  i 31  r.,  rewolueyą  paryzką,  rzeź  chrze- 
ścian  w Chinach  itd.  I przyszłość  z tego  zwierciadła  od- 
gadywała. 

Świątobliwa  ta  niewiasta  nawróciła  wielu  ludzi,  którzy 
byli  zatwardziałymi  grzesznikami.  Prawie  cudowne  było 
nawrócenie  pewnego  młodego  człowieka.  Modliła  się  o tę 
laskę  usilnie,  pościła  i oddawała  się  jako  ofiara  za  winy 
grzesznika  sprawiedliwości  Bożej.  Pewnego  wieczora,  mo- 
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dląc  się  na  tę  intencją  przed  N.  Sakramentem  w kościele 
ś.  Maryi  in  Via  Leta  usłyszała  gios:  „Proś  jeszcze  ś.  Józefa.^ 
Dla  czegóż?  spytała  się  z poufną  prostotą.  „Bo  ś.  Józef 
jest  jego  patronem, “ była  odpowiedz.  Gorliwe  jej  usiło- 
wania uwieńczył  pomyślny  skutek,  gdyż  ten  młodzieniec  po 
wielkich  trudach  zupełnie  się  nawrócił. 

Wielkiego  światła  udzielał  jój  był  Pan  co  do  papie- 
źów,  za  których  panowania  żyła  a nawet  co  do  Piusa  IX 
pomimo  że  umarła  przed  wstąpieniem  jego  na  stolicę  apo- 
stolską. Powiemy  tig  co  jej  było  oznajmione  o teraźniejszym 
naszym  Ojcu  śtym.  Szczegóły  te  winniśmy  szanownemu 
kapłanowi,  w którym  x4nna-Marya  największe  miała  zaufanie, 
on  zaś  udzielił  ich  ustnie  i piśmiennie  w pierwszych  cza- 
sach, kiedy  Pius  IX  został  papieżem. 

Mówiła  ledy  pewnego  dnia  temuż  księdzu  o prześla- 
dowaniach które  kościół  miał  ponosić,  oznajmiła  mu  bez- 
prawia które  się  dziać  miały  w Pzymie,  a których  my  nie- 
szczęściem byliśmy  później  świadkami,  okazała  mu  co  miał 
cierpieć  przewodnik  łódki  Piotrowej.  Zapytywał  ją  wtenczas 
ksiądz,  któremu  te  szczegóły  opowiadała  kto  tym  papieżem 
będzie  i czy  jest  w liczbie  kardynałów,  ale  mu  oznajmiła, 
że  prostym  jest  dotąd  księdzem  i w odległych  znajduje  się 
krajach.  W istocie  tak  było  natenczas  z księdzem  Mastai, 
który  towarzyszył  natenczas  Nuncjuszowi  w podróży  do  Chili. 

Anna-Marya  opisała  przyszłego  papieża,  przepowie- 
działa szczególne  okoliczności  jego  obrania,  zmiany  które 
zaprowadzi,  mówiąc  że  jeźli  lud  wdzięczność  za  nie  oka- 
zywać będzie,  Pan  go  błogosławieństwami  swemi  obsypie, 
ale  w razie  przeciwnym  ręka  Wszechmocnego  karać  będzie 
niewdzięcznych.  Mówiła  jeszcze,  że  papież  ten  obrany  po- 
dług serca  Bożego,  szczególniejszemi  łaskami  obdarzony 
będzie,  że  imię  Jego  całemu  światu  będzie  znajome  i okryte 
zostanie  poklaskami  wszystkich  ludów,  że  Turek  nawet 
cześć  odda  i prześle  mu  swe  powinszowanie,  że  obce  na- 
rody przyjdą  mu  w pomoc,  że  w Rzymie  samym  i po  innych 
miejscach  nieprawość  vYeźmie  górę  i to  z dopuszczenia 
Pańskiego,  aby  się  wszystek  kąkol  odróżnił  od  dobrego  ziarna. 
Mówiła,  że  on  będzie  świętym  Papieżem,  przeznaczonym  do 
wstrzymania  burzy,  która  miotać  będzie  łódką  Piotrową, 
że  ręka  Boża  utrzymywać  go  będzie  i obroni  od  bezbożnych 
którzy  zostaną  zawstydzeni  i pohańbieni,....  że  przy  końcu 
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życia  udzielonym  mu  będzie  dar  czynienia  cudów^  że  kościół 
po  przejściach  bolesnych  otrzyma  tak  świetne  zwycięztwo, 
że  ludy  będą  zdumiewać  się  na  ten  widok. 

Z przytoczonych  tu  faktów  widzimy,  że  dar  ten  widzenia 
wypadków  odległych  lub  przyszłych  czasem  mógł  być  źró- 
dłem wielkiej  dla  Anny-Maryi  pociechy,  ale  częściej  nie- 
równie wyciskał  jej  łzy  boleści.  Widok  szczególniej  grze- 
szników przechodzących  w godzinę  śmierci  do  piekła,  serce 
jej  rozdzierał.  Znała  ona  najwyraźniej  wyrok  który  za- 
padał dla  tych  dusz  potępionych,  wiedziała  za  jakie  prze- 
stępstwa wrzucone  były  w tę  otchłań  boleści  wiecznój. 
Ależ  niemałą  dla  niej  było  pociechą,  gdy  dusze  za  jćj 
modlitwami  uwolnione  z czyśca  ukazywały  jej  się  i dzię- 
kowały za  przyczynienie  się  do  ich  szczęścia. 

Bóg  zewnętrznie  nawet  najjaśniój  pokazywał  jak  dalece 
się  Anną-Maryją  opiekował,  ktokolwiek  co  dobrego  jej  czynił, 
ściągał  widocznie  na  siebie  błogosławieństwo  Boskie,  po- 
gardę zaś  lub  jej  znieważenie  niezwłoczną  karę  niebieską 
ściągało  na  niebacznego  — wiele  przykładów  tego  mogli- 
byśmy przytoczyć. 

Dodamy  tu  jeszcze,  że  do  tak  wielkich  darów  odebra- 
nych od  Boga  łączyła  najgłębszą  pokorę,  rzadko  mówiła  o 
nich  i to  tylko  wybranym  synom  swoim  duchownym  za  upo- 
ważnieniem spowiednika  swego. 

Umarła  w Rzymie  dnia  9 Czerwca  1837  śmiercią  godną 
pokutnego  życia,  które  prowadziła  i znanej  swej  pobożności. 

Pomimo  że  Anna-Maryj a starannie  przed  światem  ukry- 
wała łaski  nadzwyczajne  któremi  była  obdarzona,  niemniej 
jednak  była  wysoce  poważana  przez  osoby  słynne  ;ze  swej 
pobożności,  również  jak  przez  wiele  osób  zajmujących  wy- 
sokie stanowisko  w towarzystwie.  Lud  Rzymski  takoż 
wiele  czci  jćj  okazywał,  i zwykle  mówiąc  o niój  przydo- 
mek świętój  do  imienia  jej  dodawał.  Spotykający  ją  na 
ulicach  a nawet  i w kościołach,  z usznnowaniem  się  do 
niej  zbliżali,  prosząc  ją  o modlitwy  lub  dobrą  radę.  Zakon- 
nicy, księża,  osoby  z wysokiego  duchowieństwa  w tymże 
celu  ją  odwiedzali,  to  samo  i o innych  osobach  świeckich 
z towarzystwa  powiedzieć  możemy. 

Z innych  przepowiedni  Anny-Maryi  zasługują  na  uwagę  na- 
stępne. Bardzo  wyraźnie  i stanowczo  świątobliwa  ta  niewiasta 
przepowiedziałaprześladowanie  Kościoła.  Niekiedy  pytała  się 


257 


Pana,  ażali  są  tacy,  co  wytrzymają  tę  straszną  próbę?  Od- 
powiedział jej  Zbawiciel : „Ci,  którym  dam  ducha  pokory.“ 
Jakżeż  to  się  odnosi  do  dzisiejszych  czasów.  Czyż  ci  nie- 
szczęśni duchowni,  którzy  gwałtem  zabierają  osierocone 
parafie,  posiadają  ducha  pokory? 

Przez  kilka  dni  z rzędu  widziała  rozlewające  się  po 
całym  świecie  bardzo  gęste  ciemności,  potem  spadające 
szczęty,  jakoby  mury  i belki  walącego  się  gmachu.  Ta 
klęska  objawiała  się  jej  kilkakrotnie  w tajemniczem  słońcu. 
Podobało  się  Bogu  objawie  jej  także,  że  kościół  po  przej- 
ściu wielu  bolesnych  doświadczeń,  odniesie  zwycięztwo  tak 
świetne,  że  się  świat  cały  zdumieje  i całe  narody  wrócą  na 
łono  Kościoła,  ziemia  zmieni  oblicze. 

„Przyjdzie  dzień, “ mówiła,  „kiedy  papież,  zamknięty  w 
Watykanie,  ściśnięty  będzie,  jakby  żelazną  obręczą.  Zginie 
wszelka  nadzieja  ludzka,  i wtenczas  nagle  okaże  Bóg  swe 
miłosierdzie.^  Powtarzała  także,  że  przyjdzie  chwila,  gdy 
Stolica  Apostolska  utrzymywać  się  będzie  tylko  jałmużną 
całego  świata,  ale  środków  utrzymania  nie  zabraknie  jej 
nigdy.  Czyż  to  się  wszystko  nie  pełni?  Wszakżeż  Pius  IX 
jest  więźniem  w Watykanie,  a świętopietrze  z całego  świata 
licznie  płynie  dla  Ojca  ś. 

„Wszyscy  nieprzjgaciele  Kościoła  jawni  i skryci  zginą 
w czasie  ciemności,  z wyjątkiem  malej  liczby,  która  się 
później  za  łaską  Bożą  nawróci.  Ciemności  znikną,  śś.  Piotr 
i Paweł  zstąpią  z nieba  i głosić  będą  słowo  Boże  po  ca- 
łym świecie,  potem  wskażą  następcę  Piusa  IX  jako  światło 
z nieba.  Wielki,  jasny  promień  z nich  spłynie^  i spadnie 
na  tego  kardynała,  który  ma  być  papieżem.  Sw.  Michał 
Archaniół  ukaże  się  wtenczas  na  ziemi,  trzymając 
szatana  na  uwięzi.  W one  czasy  religia  rozszerzy  swoje 
panowanie  po  całym  świecie.  Unus  Pastor  — jeden  pa- 
sterz tylko  będzie.  Rosya,  Anglia  i Chiny  wejdą  do  Koś- 
cioła Pańskiego,  a narody  weselić  się  będą,  widząc  ten 
tryumf  Kościoła.  W tych  czasach  domek  Loretański  (Santa 
Casa)  przeniesiony  będzie  przez  aniołów  do  Rzymu  do  Ko- 
ścioła Panny  Maryi  Większej. “ 

Dekretem  z 8 Stycznia  1863  r.  została  Anna-Marya 
uznana  za  czcigodną,  a proces  beatyfikacyjny,  tj.  usiłowa- 
nia o uznanie  jej  za  błogosławioną,  już  jest  w biegu. 
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Adam  Mickiewicz  jako  prorok. 

Największym  poetą  polskini  jest  Adam  Mickiewicz. 
Wpływ  jego  i znaczenie  sięga  daleko  po  za  granice  Polski. 
Na  dziewięć  języków  tłumaczono  jego  arcydzieła.  To  tćż 
zajmuje  on  w narodzie  polskim  tak  potężne  stanowisko, 
że  nawet  mnićj  oświeceni  Polacy,  a mianowicie  młodzież 
polska,  koniecznie  nieśmiertelne  jego  pisma  znać  powinni. 
Sam  Mickiewicz  pragnął  gorąco  tego,  aby  i lud  wiejski 
polski  czytał  jego  utwory,  dla  tego  w pobudce  do  ,^Pana 
Tadeusza^'  tak  się  odzywa: 

,,,0  gdybym  kiedyś  dożył  tej  pociechy, 

^*eby  te  księgi  zbłądziły  pod  strzechy, 

Żeby  wieśniaczki  kręcąc  kołowrotki, 

Gdy  odśpiewają  ulubione  zwrotki, 

O tej  dziewczynie,  co  tak  grać  lubiła, 

Ze  przy  skrzypeczkach  gąski  pogubiła, 

O tej  sierocie  co  piękna  jak  zorze 
Zaganiać  ptastwo  szła  w wieczornej  porze, 

Gdyby  też  wzięły  wieśniaczki  do  ręki, 

Te  księgi  proste  jako  ich  piosenki/* 

Zaiste  szczytne  to  pragnienie,  dotąd  niestety!  nieurze- 
ezywistnione. 

Nie  tu  miejsce  rozpisywać  się  o zasługach  i stanowi- 
sku Mickiewicza  w piśmiennictwie  polskiem  — pokrótce 
tylko  wspomnimy  o nim,  jako  o polskim  proroku  i przy- 
toczymy niektóre  jego  wieszczby. 

Mickiewicz  posiadał  dar  jasnowidzenia,  jak  rzadko 
który  poeta.  Oto  co  mówi  sam  o sobie  w poemacie : Dziady. 

Wznoszę  się,  lecę,  tam!  na  szczyt  opoki!  . . . 

Już  nad  plemieniem  człowieczem, 

Między  proroki! 

Ztąd  ja  przyszłości  brudne  obłoki 
Rozcinam  moją  źrenicą,  jak  mieczem  ; 

Rękami,  jak  wichrami,  mgły  jej  rozdzieram  . . . 

Już  widno,  jasno.  Z góry  na  ludy  spozieram: 

Tam  księga  sybilińska  przyszłych  losów  świata! 

Tara,  na  dole, 

Patrz,  patrz  przyszłe  wypadki  i następne  lata, 

Jak  drobne  ptaki  gdy  orła  postrzegą, 

— Mnie  orła  na  niebie! 

Patrz,  jak  do  ziemi  przypadają,  biega. 

Jak  się  stado  w piasek  grzebie  . . . 

Za  niemi,  hej  za  niemi  oczy  me  sokole! 

Oczy  błyskawice! 

Za  niemi  szpony  moje!  Dostrzegę  je,  schwycę  , . . 
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Co  to  za  siła,  jaka  potęga  w tych  natchniony  oh  sło- 
wach! Wie>szcz  widzi  przyszłość  „tę  księgę  sybiiińska.  losów 
świata. “ 

O wielkim  darze  przepowiadania  przyszłości  przez 
Mickiewicza  mogą  poświadczyć  następne  zdarzenia.  Prze- 
bywając w Petersburgu,  poznał  panią  Szymanowską  i jej 
córkę  Celinkę,  która  ó wczas  bodaj  14  lat  liczyła.  Odjeż- 
dżając z Rosyi;  wpisał  pannie  Celinie  w imionnik  taki 
wierszyk : 

Zaczyna  się  werbunek.  Widzę  zdała:  goni 
Ogromna  ciżba  pieszych,  hułanów,  huzarów, 

Niosąc  imiona  na  kształt  rozwitych  sztandarów; 

Chcą"  w albumie  założyć  obóz  różnej  broni. 

Stanie  się!  liędę  wtenczas  siwym  bohaterem, 

I z żalem  rozmyślając  o mych  lat  poranku, 

Opowiem  towarzyszom,  że  na  prawym  flanku 
Jam  w tej  armii  pierwszym  był  grenadyerem.“ 

Czyż  w tych  wierszach  nie  przepowiedział  sobie  Mic- 
kiewicz wyraźnie,  że  i on  starać  się  będzie  o pozyskanie 
wzajemności  panny  Celiny,  i że  owszem,  jako  jeden  z naj- 
dawniejszych znajomych,  najwięcej  będzie  miał  widoków 
zdobycia  jćj  serca?  Jakóż  r.  1834  zaślubił  Celinę  Szyma- 
nowską w Paryżu. 

Kiedy  wybuchło  powstanie  1830  r.  w Warszawie,  prze- 
bywał nasz  poeta  w Rzymie.  Bawił  właśnie  u pewnego 
kardynała,  gdy  nadeszła  wiadomość,  że  w Polsce  wybuchnęło 
powstanie.  Kardynał  rzekł : „My  duchowni  w ważnych  chwi- 
lach radzimy  się  Biblii,  a że  pan  jesteś  wieszczem, mówił, 
zwracając  się  do  Mickiewicza,  ,, przeto  oznacz  miejsce,  gdzie 
mam  czytać  w Biblii. “ Mickiewicz  oznaczył  stronę  i wiersz, 
a kardynał  odczytał:  „Panie!  nie  mam  człowieka.^^  Nikt 
nie  rozumiał  z początku,  coby  to  miało  znaczyć,  dopióro 
później  przekonano  się,  jak  trafne  były  te  słowa,  gdyż 
powstanie  1830  i 31  r.  głównie  dla  tego  upadło,  że  nie 
było  człowieka,  któryby  nidm  umiał  kierować. 

Prześliczne  są  sonety  krymskie  Mickiewicza,  z tych 
może  najpiękniejszy;  Grób  Potockiej^  który  tu  się  załącza: 

W kraju  wiosny,  pomiędzy  rozkoszuemi  sady, 

U więdłaś,  młoda  różo!  Bo  przeszłości  chwile, 

Ulatując  od  ciebie,  jak  złote  motyle. 

Rzuciły  w głębi  serca  pamiątek  ow^ady. 

Tam  na  północ,  ku  Polsce,  świecą  gwiazd  gromady, 
Dla  czegóż  na  tej  drodze  błyszczy  się  ich  tyle? 
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Czy  wzrok  twój  ognia  pełen,  nim  zgasnął  w mogile, 
Tam,  wiecznie  lecąc,  jasne  powypalał  ślady  ? 

Polko!  i ja  dni  skończę  w samotnej  załabie  ; 

Tu  niech  mi  garstkę  ziemi  dłoń  przyjazna  rzuci! 

Podróżni  często  przy  twym  rozmawiają  grobie; 

I mnie  wtenczas  dźwięk  mowy  rodzinnej  ocuci, 

I wieszcz  samotną  piosnkę  dumając  o tobie. 

Ujrzy  blizką  mogiłę  i dla  mnie  zanuci. 

Przepowiedział  sobie  poeta,  że  w tych  stronach  życie 
zakończy.  Długie  lata  przebywał  we  Prancyi,  aż  w końcu 
r.  1855  pojechał  do  Turcyi,  gdzie  w Konstantynopolu, 
a zatem  niedaleko  morza  Czarnego,  życie  zakończył. 

Na  27  str.  Sybilli  przytoczona  już  przepowiednia  Mi- 
ckiewicza o przyszłym  zbawcy  Polski,  oraz  na  90  str. 
o przyszłości  Słowian. 

Dzieła  Mickiewicza  zawierają  tyle  różnych  proroctw, 
przepowiedni  i ważnych  uwag  o przyszłości  wogółe,  a 
szczególniej  Polski,  że  trzebaby  wydrukować  sporą  książkę, 
gdyby  się  te  wszystkie  głosy  przytoczyć  i wyjaśnić  miało. 
Dla  tego  ograniczamy  się  tylko  na  ważniejszych. 

W , ^Księgach  Narodu  Polskiego^  tak  prorokuje  nasz 
wieszcz  : „Naród  Polski  nie  umarł ; ciało  jego  leży  w grobie 
a dusza  jego  zstąpiła  z ziemi,  to  jest  z życia  publicznego, 
do  otchłani,  to  jest  do  życia  domowego  ludów  cierpiących 
niewolę  w kraju  i za  krajem,  aby  widzieć  cierpienia  ich. 

A trzeciego  dnia  dusza  wróci  do  ciała,  i Ngród  zmar- 
twychwstanie i uwolni  wszystkie  ludy  Europy  z niewoli. 

I przeszło  już  dni  dwa;  jeden  dzień  zaszedł  z pier- 
wszem  wzięciem  Warszawy,  a drugi  dzień  zaszedł  z drugiórn 
wzięciem  Warszawy;  a trzeci  dzień  wnijdzie,  ale  nie  zajdzie. 

A jako  za  zmartwychwstaniem  Chrystusa  ustały  na 
ziemi  całej  ofiary  krwawe,  tak  za  zmartwychwstaniem  Na- 
rodu Polskiego,  ustaną  w chrześciaństwie  wojny." 

Wszakżeż  to  proroctwo  bardzo  wyraźne,  dobitne  i sta- 
nowcze, że  mimowoli  powtarzamy  z Klucznikiem  w „Panu 
Tadeuszu 

„i  tak  zakwitnie  szczęście  i Bzeczpospolita^ 

W ^Księgach  Pielgrzymstwa  Polskiego^  tak  mówi  Mic- 
kiewicz : 

„A  wy  będziecie  wzbudzeni  z grobu,  boście  wierzący^ 
kochający  i nadzieję  mający. 

Wiecie,  iż  pierwszy  umarły,  którego  Chrystus  z grobu 
wzbudził,  był  Łazarz. 
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I nie  wzbudził  Chrystus  z grobu  ani  hetmana^  ani  filo- 
zofa, ani  kupca,  ale  Łazarza. 

I powiada  Pismo  iż  Chrystus  kochał  go,  i był  to  jeden 
człowiek,  nad  którym  Chrystus  płakał.  A któż  jest  teraz 
Łazarzem  między  narodami  ?“ 


„Podobna  jest  Rzeczpospolita,  którą  założyć  macie  do 
losu,  który  sieje  gospodarz. 

Jeźli  gospodarz  zasieje  nasienie  dobre  na  ziemi  dobrćj, 
może  byc  pewny  iż  się  drzewa  urodzą,  i nie  ma  potrzeby 
myśleć  o formie  drzew,  i lękać  się,  aby  się  dęby  nie  uro- 
dziły z kolcami,  a jodły  z liściami. 

Zasiewajcie  więc  miłość  Ojczyzny  i ducha  poświęce- 
nia, a bądźcie  pewni,  iż  wyrośnie  Rzeczpospolita  wielka 
i piękna.“ 

„Zaprawdę  powiadam  wam  : nie  badajcie  jaki  będzie 
rząd  w Polsce,  dosyć  wam  wiedzieć,  iż  będzie  lepszy,  niż 
wszystkie  o których  wiecie ; ani  pytajcie  o jej  granicach, 
bo  większe  będą  niż  kiedykolwiek. “ 

W piśmie  ^Pielgrzym  Polski'^  tak  głosi  Mickiewicz: 
^Godne  uwagi,  że  nigdzie  w Chrześcianstwie  nie  obcho- 
dzono tak  uroczyście  Wielkiego  Tygodnia,  jak  w Polsce. 
Naród  nasz  zdaje  się  mieć  przeczucie,  iż  to  święte  cierpień, 
mąk  i zmartwychwstania,  będzie  kiedyś  symboliczną  uro- 
czystością odrodzonej  Polski.  Przodkowie  nasi  radzi  byli, 
kiedy  im  się  zdarzyło  stoczyć  bitwę  w Wielki  Tydzień; 
wróżyli  sobie  pewne  zwycięztwo.  Wiele  ważnych  pamiątek 
historycznych  łączy  się  do  tej  epoki:  powstanie  Warszawy 
za  czasów  Kościuszki,  powstanie  Jasińskiego  w Litwie, 
nakoniec  zwycięztwo  pod  Wawrem  i Dębem.  Mamy  już 
w Kalendarzu  narodowym  święta  na  Wielki  Tydzień;  bę- 
dziemy je  mieli  i na  dzień  zmartwychwstania !“ 

W nPanu  Tadeuszu^  w tym  najpiękniejszym  poema- 
cie polskim,  mimo  że  to  poemat  opisowy,  znajdują  się 
jednakże  zwroty,  odnoszące  się  do  przyszłości.  Zaraz  w 
pobudce  czytamy  charakterystyczną  zaiste  i potężną 
wieszczbę: 

Kiedyś  — gdy  zemsty  lwie  przełiucza  ryki, 

Przebrzmi  głos  trąby,  przełamią  się  szyki, 

Gdy  orły  nasze  lotem  błyskawicy 
Spadną  w dawnej  Cbrobrego  granicy, 
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Ciał  sie  najedza,  krwią  całe  opłyna. 

I skrzydła  wreście  na  spoczynek  zwiną; 

Gdy  wróg  ostatni  w^yda  krzyk  boleści, 

Umilknie,  światu  swobodę  obwieści: 

Wtenczas  — dębowym  liściem  uwdenczeni, 

Rycerze  nasi,  słuchać  o przyszłości ; 

A¥tenczas  zapłaczą,  nad  ojców  losami 
1 wtenczas  łza  ta  ich  lica  nie  splami  — 

Zaraz  na  początku  Pana  Tadeusza*)  tak  wieszcz  się 
odzywa : 

Panno  święta,  co  jasnej  bronisz  Częstochowy 
I w Ostrej  świecisz  Bramie!  Ty  co  gród  zamkowy 
Now^ogrodzki  ochraniasz  z jego  wiernym  ludem! 

Jak  mnie  dziecko  do  zdrowda  powróciłaś  cudem  — 

Gdy  od  płaczącej  matki,  pod  Twoja  opiekę 
Ofiarowany,  martwą  podniosłem  powiekę; 

I zaraz  mogłem,  do  Twych  śwdątyń  progu 
Iść  za  wrócone  życie  podziękować  Bogu  — 

Tak  nas  powrócisz  na  Ojczyzny  łono! 

Wszakżeż  to  najwyraźniejsza  przepowiednia  powrotu 
wygnańców  polskich  do  ojczystój  ziemi. 

Czyż  nie  są  prawdziwie  prorocze  słowa  Sędziego? 

„Niech  żyje  — krzyknął  sędzia,  w górę  wznosząc  flaszę,  — 

Miasto  Gdańsk,  niegdyś  nasze,  będzie  znowu  nasze !“ 

Polska  przyszła  bez  morza  małe  miałaby  znaczenie^ 
ztąd  Gdańsk,  jako  miasto  portowe  nad  Wisłą,  będzie  przy- 
szłej Polsce  nietyłko  pożądany,  ale  nawet  konieczny.  Dla 
tego  jest  pewną  rzeczą,  że  jeżeli  Polska  powstanie  i Gdańsk 
do  niój  należeć  musi. 


*)  Piśm.  Polskie  dla  ludu  tak  pisze  o tej  prześlicznej  książce: 
Pan  Ihideusz  powinien  obok  F’sałterza  Kochanow^s^kiego  i jakiej 
Kroniki,  lub  Dziejów  naszego  Narodu,  obok  Żywotów  Świętych  i Ka- 
zań Sejmowych  Skargi,  i obok  Śpiewów  Historycznych,  znajdować 
się  w każdym  polskim  domu.  Kiedy  to  marzenie  się  ziści,  wtedy 
Polsko  kochana!  już  będziesz  na  drodze  do  szczęścia.  Pan  Tade- 
usz, to  polska  książka  nad  książkami,  to  nasza  ojczysta  chluba  i 
zacność,  to  nasz  najdroższy  klejnot.  Czytajcie  to  arcydzieło  wszy- 
scy Polacy  i Polki,  starzy  i młodzi,  bogaci  i ubodzy,  a wszyscy 
znajdziecie  tam  naukę,  pocieszenie  i ukrzepienie  uczuć  narodowyclu 
Czytajcie  wy  oświeceńsi  wieczorami  waszej  młodszej  braci,  czytajcie  i 
objaśniajcie  pod  strzechami  ludu,  a zobaczycie,  że  wieśniacy  i wieśnia- 
czki polubią  to  czytanie,  ajwtedy  duch  Mickiewicza,  choć  po  zgonie, 
się  rozraduje,  gdy  ,.jego  księga  zbłądzi  pod  strzechy  wiejskie, 
jak  było  tego  wieszcza  najgorętszem  życzeniem. 
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Zachwyca  nas  zapałem,  potęgą  wyrażenia  i prześlicz- 
nym nstrojemi  języka:  „Orfa  do  młodości,''''  Mickiewicza,  na- 
leżąca do  najpiękniejszych  pomników  języka  polskiego.  O 
tdj  przesławnej  odzie  możnaby  tomy  pisać.  Tu  wspomnimy 
tylko  pokrótce,  że  zawarte  w niej  jest  także  świetne  pro- 
roctwo, tyczące  się  nietylko  całój  Polski,  ale  i ludzkości. 
Oto  odnośny  ustęp  proroczy: 

Hej!  ramię  do  ramienia!  Spólnemi  łańcuchy 
Opaszmy  ziemskie  kolisko ! 

Zestrzelmy  myśli  w jedno  ognisko. 

I w jedno  ognisko  duchy! 

Dalej  z posad  bryło  świata ! 

Nowem  i cię  pchuiemy  tory. 

A spleśniałej  zbywszy  kory, 

-bielone  przypomnisz  lata. 

A jako  w krajach  zamętu  i nocy, 

Skłóconych  żywiołów  waśnią, 

JTednem  ,.stań  się“  z Bożej  mocy 
Świat  rzeczy  stana-l  na  zrębie. 

Szumią  wichry,  cieką  głębie, 

A gwiazdy  błękit  rozjaśnią: 

W krajach  ludzkości  jeszcze  noc  głucha 
Żywioły  chęci  jeszcze  są  w wojnie. 

Oto  młodość  ogniem  płonie, 

Wyjdzie  z zamętu  świat  ducha! 

Miłość  go  pocznie  w sweui  łonie, 

A przj^jażó  w wieczne  skojarzy  spójnie! 

AVnet  prysną  nieczułe  Lody, 

I przesądy  światło  ćmiące  — 

Witaj,  jutrzenko  swobody, 

Za  tobą  zbawienia  słonce! 

Jest  tu  nader  ważne  proroctwo  wypowiedziane,  pro- 
roctwo zapowiadające  odrodzenie  ludzkości.  Wolność,  owa 
, .jutrzenka  swobody^’  jak  ja  zwie  Mickiewicz,  przyniesie 
ludzkości  zbawienie  czyli  szczęście.  ^^Dalej  z ^osad  bryło 
świata!  — Noicemi  cię  pchniemy  tory,^  wyraźnie  odnosi  się 
do  tego,  że  Polacy  i w ogóle  Słowianie  na  nowe  tory  ludz- 
kość poprowadzą.  Myśl  tę  rozwijał  póżnićj  Mickiewicz, 
jako  profesor  literatury  słowiańskiej,  o czem  czytaj  na  91 
i 92  str.  Polskićj  Sybilli. 

Wyżćj  przytoczone  proroctwa  są  wielkie,  wspaniałe, 
potężne,  ale  największe,  najwspanialsze  proroctwo  wypo- 
wiedział Mickiewicz,  a raczćj  powiedziałbym  z głębi  serca 
dobył  i krwią  serdeczną  napisał  w „Dziadach. Brzmi  to 
proroctwo,  jak  następuje: 
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Tyran  wstał  — Herod  — Panie,  cała  Polska  młoda 
Wydana  w ręce  Heroda. 

Co  widzę?  — Długie,  białe,  dróg  krzyżowych  biegi  — 

Drogi  długie  — nie  dojrzeć  — przez  puszcze,  przez  śniegi, 
Wszystkie  na  północ!  Tam,  tam  w kraj  daleki 
Płyną  jak  rzeki. 

Płyną:  ta  droga  prosto  do  żelaznej  bramy; 

Tamta  jak  strumień  wpadła  pod  skałę,  w te  jamy; 

A tamtej  ujście  w morzu.  — Patrz!  po  drogach  leci 
Tłum  wozów:  jak  chmury  wiatrami  pędzone, 

Wszystkie  tam  w jedne  stronę  — 

Ach  Panie!  to  nasze  dzieci. 

Tam  na  północ.  — Panie,  Panie! 

Takiż  to  los  ich  — wygnanie  ! 

I dasz  ich  wszystkich  wygubić  za  młodu, 

I pokolenie  nasze  zatracisz  do  końca?  — 

Patrz  — Ha!  To  dziecię  uszło  — rośnie  — to  obrońca? 
Wskrzesiciel  narodu! 

Z matki  obcej;  krew  jego  dawne  bohatery; 

A imię  jego  będzie  czterdzieści  i cztery. 

Panie!  Czy  przyjścia  jego  nie  raczysz  przyspieszyć? 

Lud  mój  pocieszyć? 

Nie!  Lud  wycierpi.  — Widzę  ten  motłoch  ; tyrany, 

Zbójcę  biega  — porwali  — moj  Naród  związany 
Cała  Europa  wlecze,  nad  nim  się  urąga: 

,,Na  trybunał !“  Tam  zgraja  niewinnego  wciąga. 

Na  trybunale  gęby,  bez  serc,  bez  rąk:  sędzię  — 

To  jego  sędzię! 

Krzyczą:  ,.Gal,  Gal  sądzić  będzie!  “ 

Gal  w nim  winy  nie  znalazł  i — umywa  ręce  ; 

A króle  krzyczą:  ,, Potęp  i wydaj  go  męce! 

Krew  jego  spadnie  na  nas  i na  syny  nasze. 

Krzyżuj  syna  Maryi,  wypuść  Barabasze  I 
Ukrzyżuj:  on  cesarza  koronę  znieważa; 

Ukrzyżuj:  bo  powiemy  żeś  ty  wróg  cesarza !“ 

Gal  wydał.  — Już  porwali  — już  niewinne  skronie. 

Zakrwawione  w szyderskiej,  cierniowej  koronie, 

Podnieśli  przez  świat  cały  — i ludy  się  zbiegły  — 

Gal  krzyczy:  oto  naród  wolny,  niepodległy! 

Ach  Panie!  vTuź  widzę  krzyż.  — Ach,  jak  długo,  długo 
Musi  go  nosić.  — Panie,  zlituj  się  nad  sługą: 

Daj  mu  siły:  bo  w drodze  upadnie  i skona!  — 

Krzyż  ma  długie,  na  całą  Europę  ramiona, 

Z trzech  v/yschłych  ludów%  jak  z trzech  twardych  drzew  ukuty  — 
Już  wleką:  już  mój  naród  na  tronie  pokuty; 

Rzekł:  „pragne^‘  Rakuz  octem,  Borus  żółcią  poi; 

A matka  Wolność  u nóg  zapłakana  stoi. 

Patrz!  Oto  żołdak  Moskal  z kopią  przyskoczył, 

I krew  niewinną  mego  narodu  w'ytoczył  — 

Cóżeś  zrobił  najgłupszy,  najsroższy  z siepaczy? 

On  jeden  poprawi  się,  i Bóg  mu  przebaczy!  — 
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Mój  kochanek!  •—  Juz  głowę  konająca  spuścił, 

Wołając:  Panie!  Fanie!  za  coś  mię  opuścił  — 

On  skonał!  — 

Słychać  chory  aniołów,  daleki  śpiew  wielkanomej  pieśni.  Nakoniec  słym 
choć  alleluja!  alleluja!'"' 

Ku  niebu,  on  ku  niebu,  ku  niebu  ulata; 

I od  stóp  jego  wionęła 
Biała  jak  śnieg  szata  — 

Spadła  szeroko  — cały  świat  się  w nią  obwinął  — 

Mój  kochanek  na  niebie,  z przed  oczu  nie  zginął: 

Jako  trzy  słońca  błyszczą  jego  trzy  źrenice, 

I ludom  pokazuje  przebitą  prawicę. 

Któż  ten  ]VJąż?  — To  namiestnik  na  ziemskim  padole! 

Znałem  go  — był  clzieckien — znałem: 

Jak  urósł  duszą,  i ciałem! 

On  ślepy,  lecz  go  wiedzie  aniół  pacholę. 

Mąż  straszny  — ma  trzy  oblicza, 

On  ma  trzy  czoła. 

Jak  baldakim  rozpięta  księga  tajemnicza 
Nad  jego  głową,  osłania  lice. 

Podnóżem  jego  są  trzy  stolice. 

Trzy  końce  świata  drżą,  gdy  on  woła; 

I słyszę  z nieba  głosy  jak  gromy: 

To  namiestnik  wolności  na  ziemi  widomy  ! 

On  to  na  sławie  zbuduje  ogromy 
Swego  kościoła! 

Nad  ludy  i nad  króle  podniesiony  — 

Na  trzech  stoi  koronach,  a sam  bez  korony: 

A życie  jego  — trud  trudów, 

A tytuł  jego  — lud  ludów; 

Z matki  obcej;  krew  jego,  dawne  bohatery: 

A imię  jego  czterdzieści  i cztery. 

Sława!  sława!  sława! 

Wydawca  , Polskidj  Sybilli^‘  chciałby  wszystkie  pro- 
roctwa, w tej  książce  umieszczone,  wyjaśnić,  ale  wyznaję 
otwarcie,  że  do  objaśnienia  tego  potężnego  proroctwa  są 
moje  siły  za  słabe.  Trzebaby  na  to  chyba  takiego  gieniu- 
szu,  jaki  posiadał  Mickiewicz,  aby  to  wzniosłe  wieszczenie 
wyjaśnić.  Niejeden  znakomity  pisarz  nadaremnie  się  kusił 
tę  tajemniczą  wieszczbę  uczynić  zrozumiałą  — usiłowania  te 
dotąd  były  bezskuteczne. 

Zachodzący  w tdm  proroctwie  wyraz:  slawa^  odnosi 
się  zapewne  do  wszystkich  Słowian.  W takim  razie  yjcościótj 
zbudowany  na  sławie^  znaczyłby  szczęśliwą  przyszłość  i speł- 
nienie dziejowego  posłannictwa  Słowian. 

Dziwny,  nieprzeparty  urok  pociąga  do  tego  proroctwa. 
Można  czytać  i czytać,  a nigdy  nie  dosyć.  Czytajcie  je 
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pilnie,  Polacy  i Polki,  a może  odgadniecie,  wyjaśnicie 
wielkie  tej  wieszczby  znaczenie. 

Zsyłał  niegdyś  Bóg  Izraelitom  proroków,  aby  ci  na- 
pominali ich  do  wypełniania  zakonu  Bożego,  tak  i nam 
Polakom  zesłał  Ojciec  nasz  niebieski  cały  szereg  wieszczów, 
a pierwszym  między  niemi  jest  zaiste  Adam  Mickiewicz. 
Słuszna  też,  aby  jego  prochy  spoczęły  na  Wawelu  obok 
popiołów  królów  i bohaterów  naszych,  a jeszcze  słuszniej- 
sza, aby  nieśmiertelne  jego  pisma  znane  i cenione  były 
rietylko  w pałacach  i kamienicach,  ale  i w wiejskich  chatach. 
Wszakżeż  tego  pragnie  sam  Mickiewicz  gorąco,  kiedy  tak 
śpiewa : 

•\0  gdybym  kiedye  dożył  tej  pociocdiy, 

Żeby  to  księgi  zbłądziły  pod  strzecliy.“ 

Mickiewicz  o Polsce  w 1899  r. 

Wiadomo,  że  w wychodźtwie  polskiem  cz)li  emigracji 
po  1831  r.  powstały  wielkie  i gorszące  niezgody.  Bolał 
nad  tern  bardzo  Mickiewicz,  i dla  tego  aby  przedstawić 
rodakom,  iż  źle  sobie  postępują,  napisał  nadzwyczaj  ciekawe 
opowiadanie,  jakoby  był  u sławnej  wieszczki  Lenorraand, 
która  mu  dała  G-azetę  Polską,  wydawaną  1899  r.  Nie  jest 
to  właściwe  proroctwo,  gdyż  Mickiewicz  zamierzał  emigran- 
tom daó  w^  ten  sposób  delikatną  naukę,  mimo  to  wypada 
zamieścić  w „Polskiej  Sybilli‘‘  ten  prześliczny  artykuł,  bo 
i kogóż  nie  zajmie  ta  piękna  opowieść  o przyszłej  Polsce, 
o owym  wodzu,  synu  organisty,  który  zapewnił  wolność 
Rzeczypospolitej  Syberyjskiej?  To  czytanie  przenosi  nas 
choć  na  chwdłę  do  przyszłej,  wolnćj,  niepodległej  Polski, 
a takie  marzenie  jest  miłćm  prawemu  sercu  polskiemu. 

— ,, Jestem  chory.  Wczoraj,  kiedy  wyszedłem  od  cie- 
bie, zdarzył  mi  się  tak  dziwny  wypadek,  tak  niepodobny  do 
piawdy!  W głowie  mi  się  kręci ! A przecież  to  najprawdzi- 
wsza prawda,  sam  się  przekonasz.  Właśnie  od  ciebie  nio- 
słem do  drukarni  moje  dzieła  polityczne : aż  tu  trafem  znaj- 
duję się  przed  domem  panny  Lenormand.  Słyszałem  o niej 
dziwy:  ciekawość  mie  zdjęła  poradzić  się  tej  baby.  Przy- 
znam ci  się,  o dwie  tylko  rzeczy  chciałem  zapytać;  jak 
prędko  będę  naczelnym  wodzem,  i kiedy  Europa  podług 
mego  planu  ukonstytuje  się,  tudzież  kogo  z nas.^‘  — 
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— Tyle  mi  nagadawszy  baba,  zamyśliła  się  potem, 
zaśmiała  się  i rzekła:  ,.Weź  sobie  swoje  dwadzieścia  fran- 
ków. Widzę  żeś  Polak,  więc  jesteś  chudeusz,  przytem 
dziecko,  więc  pieniądze  tobie  potrzebniejsze  jak  staremu. 
Co  gorsza,  widzę  że  tu  masz  pod  pachą  manuskryptu;  do- 
dam ci  jeszcze  trochę  franków  na  driik.‘^  Domyślisz  się, 
obywatelu,  że  odrzuciłem  ze  wzgardą  taką  propozycyę, 
,, Przepraszam  (rzekła  baba),  podoba  mi  się  twoja  żywość 
i otwartość,  twoja  ciekawość  o losach  ojczyzny;  rumieniec, 
który  ci  wystąpi!  na  twarz^  i ogień  w oczach,  kiedyś  mię 
pytał  co  z Polską  będzie,  są  to  dobre  znaki.  Pogódźmy 
się;  jesteś  próżny  i samochwał,  ale  poczciwy.  Pokażę  ci 
rzecz  ciekawą  Tu  — uważ  obywatelu,  bo  istotną  prawdę 
piszę  — tu  zakręciła  się  na  jednój  nodze,  coś  szepnęła, 
uderzyła  ręką  w stół;  i nagle,  niewn'edzieć  zkąd,  wydobyła 
ogromną  gazetę  — osłupiałem  — zgadnij  jaką? 

Gazeta  wielka,  jak  dziennik  angielski  Tin^es,  druko- 
wana po  polsku,  druk  — patrz  (posyłam  ci  próbkę)  jeźli 
nie  lepszy  od  angielskiego;  gazeta  z tytułem  wielkiemi  li- 
terami Gazeta  Wojeioództica  Szawelski  ąo  data  — roku  pań- 
skiego 1899 1 We  trzy  kolumny  ; porządek  dziwny : najprzód 
wiadomości  gospodarskie,  potem  naukowe,  środku  wy- 
padki narodowe,  urządzenia,  i t.  d;  na  końcu  krótki  do- 
datek polityczny,  nie  ciekawy.  Widać,  że  v/  roku  1899 
pokój  powszechny  w Europie. 

Mam  tę  Gazetę;  czytałem  ją  noc  całą,  aż  jestem  chory 
z zadziwienia.  Posyłam  ci  wydarty  kawałek,  który  możesz 
ogłosić,  bo  się  tjczy  emigracyi  naszój,  czyli  pielgrzymstwa, 
jak  nazywacie.  Resztę  potem  nadeszlę;  złożysz  w reda- 
kcyi,  dla  przekonania  ciekawych  widzów  o prawdzie  tego, 
co  ci  piszę. — 

Redakcya  pośpiesza  drukować  wspomniony  wydarty 
kawałek,  rzeczywiście  pięknym  drukiem,  na  pięknym  pa- 
pierze wyciśniony: 

GAZETA  WOJEWÓDZTWA  SZAWELSKIEGO. 

2 JUNir  ROKU  PAŃSKIEGO  1899.  — No  153. 


— Dzień  wczorajszy  (1  junii)  był 
dla  naszego  miasta  vvojewódzkiego 
dniem  wielkiej  uroczystości.  Po- 


święcaliśmy wodnicę  publiczną.  * 
* Może  fontannę.  Przyp.  Red 
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Omacli  ten,  jak  wiadomo,  wznie- 
siony z dolDrowoloych  składek 
województwa,  kosztował  dwa  mi- 
liony kościuszków*,  i może  ucho- 
dzić za  jeden  z najwspanialszych 
w Polsce,  teraz  tyle  liczącej  budo- 
wli olbrzymich.  Wybraliśmy  dzień 
1 junii  na  poświęcenie,  bo  właśnie 
teraz  zjechał  do  nas  sławny  Wódz 
nasz,  który  świeżem  zwycięztwem 
nad  Oką  zapewnił  wolność  Rze- 
czypospolitej Syberyjskiej.  Wódz 
nasz  młody  jest  rodem  z Szawel; 
przybył  od  wiedzieć  ojca  swego 
organistę,  który  dotąd  jeszcze  żyje, 
i siostry,  z których  jediła,  żona 
Wojewody  Presburskiego,  przy- 
jechała z Węgier  dla  widzenia  się 
z bratem,  (nie  mogła  być  przyto- 
mną uroczystości  z powodu  trudów 
ciągłej  dziesięcio-godzinnej  po- 
dróży po  kolei  żelaznej);  druga 
wychodzi  teraz  właśnie  za  mąż  za 
znajomego  rodakom  kowala  Sza- 
welskiego  Dorszprunga.  — (Tu 
następuje  opis  uroczysto- 
ści, który  p ó ż n i ej  u mi  e ś ci- 
my.) 

— Najvi^iększą  ozdobą  uroczy- 
stości naszej  był  szanowny  pier- 
wszy nasz  urzędnik  Wielki  Baka- 
łarz Województwa,  weteran  Wol- 
ności, nasz  Lafayette,  ostatni  Po- 
lak, który  widział  jeszcze  ową 
sławną  rewolucyę  1830  roku.  Wal- 
czył on  młodzieńcem  będąc  pod 
Skrzyneckim  i Dwernickim,  był 
w pielgrzymstwie,  znajdował  się 
i odznaczył  w wielkiej  bitwie  pod 
Baden-Baden,  dwakroć  ranny  na 
polu  chwały  pod  Dyneburgiem, 
nareszcie  dowodził  działem  wiel 
kiem  Kossynierów  pod  Nowogro- 
dem Wielkim  w owej  bitwie,  w 
której  po  raz  pierwszy  dowiedziono 
nieużyteczności  broni  palnej,  w 
bitwie  która  stanowi  epokę  nowej 
taktyki,  nazwanej  taktyk'ą  pol- 
ską. 

2 Zapewne  jakiś  pieniądz  z ro- 
ku 1899. 


Korzystając  z nadzwyczaj  do- 
brego humoru  Weterana,  starano 
się  od  niego  dowiedzieć  szczegółów 
o dawnem  pielgrzymstwie.  Epoka 
ta  dziejów,  jak  wiadomo,  jest  nie- 
zmiernie ciemna,  i prawie  tajem- 
nicza; nietylko  nie  mamy  nic  o 
niej  drukowanego,  ale  wszyscy 
pielgrzymi  i dziwnym  i niezrozu- 
mianym uporem,  nic  nawet  ustnie 
o swoich  działaniach  kilkoletnich 
za  granicą  mówić  nie  chcieli.  Jest 
to  nieodżałowana  strata  dla  histo- 
ryk Bo  cóż  to  za  epoka  od  1830 
do  1835  roku!  Jak  miło  do  niej 
przenieść  się  myślą  (NB.  Wszy- 
stko to  zGaze  ty  Szawels  ki  ej 
1899).  Iluż  to  ijiik  wielkich  lu- 
dzi! co  za  nieugięta  moc  chara- 
kteru! iluż  i jakie  zdolności  wo- 
jenna, które  później  zajaśniały, 
wtenczas  się  wyrodziły!  Sama 
fizyczność  tych  ludzi,  jakże  nas 
zawstydza  wyrodków  1899  roku. 
Nasz  Wielki  Bakałarz  stuletni, 
czerstwy  i przytomny,  jakże  wielką 
jest  dla  nas  nauką.  O czasy!  o 
obyczaje  1899  roku! 

Wódz  nasz  młody,  zwycięzca 
nad  Oką,  szczególniej  dopytywał 
się  Bakałarza,  jakim  sposobem 
pielgrzymstwo  mogło  żyć  za  gra- 
nicą w tak  przykładnej  zgodzie, 
po  rewolucyi,  która  tyle  obudziła 
namiętności.  ,, Przytłumiliśmy  nie- 
nawiści osobiste,  żeby  nie  gorszyć 
rodaków  w kraju“  odpowiedział 
Wielki  Bakałarz.  Co  . za  mądra 
odpowiedź  starca,  godna  owego 
mądrego  wieku ! ,,Bo  w pielgrzym- 
stwie (mówił  dalej  Bakałarz)  by- 
liśmy ciałem  tj^lko,  a duszą  w 
rolsce,“  — Jakże,  zapytał  Wódz, 
mogliście  wybrać  naczelnika,  i słu- 
chać go  tak  przykładnie,  kiedy 
ten  naczelnik  Lidnej  władzy  po- 
licyjnej w ręku  nie  miał?  — „Bo 
opinia  była  policyą,  odpowiedział 
Bakałarz,  a przekonaliśmy  się  z 
doświadczenia,  że  trzeba,  obrawszy 
naczelnika  słuchać  go,  pod  karą 
sądu  najstraszniejszego,  sądu  su- 
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mienia.  Przekonaliśmy  się,  że 
prócz  sumienia  żadnego  innego 
żandarma  w wieku  naszym  szanc  - 
wać  nie  godzi  się.“  — Ale,  rzekł 
Wódz,  co  mnie  więcej  dziwi,  to 
że  pielgrzymstwo  w Francyi,  w 
kraju  gawędy  i bazgrania,  tak  było 
milczące,  tak  niepiśmienne ! Czyś- 
cie pisać  i gadać  nie  umieli?  — 
„Przekonaliśmy  się,  rzekł  starzec, 
że  mowa  jest  dowodem  niemocy 
działania;  bo  gdyby  człowiek  był 
wszechmocny,  nigdyby  nie  gadał 
i ludzie  najpotężniejsi  najmniej  byli 
rozmowni;  przekonaliśmy  się  je- 
szcze, że  wszelkie  hiatorye  spół- 
czesne  i pamiętniki  piszą  się  naj- 
więcej dla  tego,  żeby  się  samemu 
pochwalić,  a drugich  poniżyć. 
Nareszcie  jest  rzeczą  pewną,  że 
kto  swoją  historyę  całego  życia 
napisał,  j uż  napisał  swój  testament, 
i złożył  dowód,  że  się  w epoce 
obecnej  na  nic  nie  przyda  ; dla 
tegośmy  nic  nie  pisali.  Lud  za- 
wsze wie  tyle  z historyi  przez 
samo  ustne  podanie,  ile  wiedzieć 
waito.“  — Co  to  za  głęboka  była 
mądrość  owych  dawnych  ludzi 
1833  roku!  Czemuż  jej  nie  naśla- 
dują nasi  gadatliwi  i bazgrający 
wiecznie  Szawelczyczy  I 

Przecież,  musimy  dodać  dla 
wzbogacenia  historyi  ciekawemi 
szczegółami  (móv/i  zawsze  Gazeta 
Szawelska),  że  Wielki  Bakałarz, 
zostawszy  w gronie  kilku  starców, 
kiedy  już  wszyscy  z uczty  rozeszli 
się  do  domów,  rzekł  te  słowa,  pro- 
sząc żeby  ich  nie  rozgłaszano  : 
„Koledzy!  Nie  wszystko  to  tak 
było  wewnątrz  piękne  i dobrze 
w pielgrzymstwie,  jak  się  wam  wy- 
daje, iSo  i w najpiękniejszej  żyją- 
cej osoby  wnętrzności  zajrzeć  nie 
radzę;  więc  póki  żyjemy  skóra 
nas  okrywa;  dyssekcya  nie  jest 
dozwolona  tylko  na  nieboszczy- 
kach Ztąd  też  uważając  naszą  i 
rewolucyę  za  żyjącą,  a pielgrzym-  | 


stwo  za  jej  żyjące  rozwijanie  się, 
zaleczyliśmy  skórę  podrapaną. 
Było  u nas  trochę  gadania  i pi- 
sania; ja  sam  byłem  niezłym  mó- 
wcą i napisałem,  mając  lat  pię- 
tnaście, dzieł  cztery:  pierwsze  pod 
tytułem:  Konstytucyaczysto- 
oderwano-rozuraowa;  drugie 
o stosunkach  między  kon- 
stytucyami  n aj  u cywilizo- 
wali szych  narodówzprawa- 
mi  polskie  mi;  trzecie  prawo 
powszechne  dla  świata; 
czwartego  nie  pamiętam.  Alem 
się  nakoniec  przekonał,  że  byłem 
bardzo  głupi ; bo  gdy  mnie  za 
powrotem  obrano  podsędkiem  w 
Traszkunach,  nie  umiałem  roz- 
strzygnąć sprawy  o wołu  między 
obywatelem  Ickiem  i obywatelem 
Jonkiem;  i ztąd  to  mnie  z urzędu 
zrzucono.  Zamknąłem  się  potem 
na  lat  trzy  w domu,  zacząłem 
myślić  i gospodarować.  Bóg  mi 
pobłogosławił;  tyle  zyskałem  zna- 
czenia, że  mię  potem  zrobiono 
Wielkim  Bakałarzem.  — A co  się 
tyczy  cieniów,  które  okrywają  całą 
historyę  pielgrzym stwa,  trzeba  wie- 
dzieć, że  przy  pierwszem  wyjściu 
z Francyi,  postanowiliśmy  razem, 
wszystko  co  było  napisane  prze- 
ciwko rodakom,  spalić,  i przyrze- 
kliśmy zachować  milczenie  aż  do 
powrotu  do  ojczyzny  o tern,  co  się 
między  nami  działo.  Za  naszycli 
zaś  czasów  tak  umiano  dochowy- 
wać tajemnicy,  że  jej  nikt  nie  wydał; 
a kiedyśmy  powrócili,  ważniejsze 
rzeczy  wybiły  nam  z głowy  dro- 
bnostki przeszłości;  i ja  ostatni 
Pielgrzym  pozostały  przy  życiu, 
pod  sekretem  wam  to  objawiam. “ — 
(Tyle  słów  Gazety  Szawel- 
skiej  z 1899). 

Widać,  że  ludzie  1899,  już  nie 
tak  skrupulatni,  tajemnice  starca 
wydali. 

(^Reszta  Gazety  później.) 
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Kilka  Przepowiedni  o Czechach. 

Na  zachód  południe  od  nas  leżą  Czechy,  których  mie- 
szkańcy Czesi  są  także,  jak  my  Polacy,  Słowianami,  a zatem 
naszymi  braćmi.  Liczne  nasz  naród  miał  z Czechami  związki 
Zaraz  na  początku  dziejów  Polski,  kiedy  jest  mowa  o trzech 
braciach  słowiańskich,  zachodzi  i Czech,  który  miał  dać 
początek  narodowi  Czeskiemu.  Ci  trzej  bracia  mieli  się 
rozstać  w tern  miejscu,  gdzie  dziś  Poznań  się  wznosi, 
a po  wielu  latach  tamże  się  znowu  poznali,  ztąd  na  pamiątkę 
poznania  miasto  założywszy,  Poznaniem  nazwali.  Oby  co 
rychlej  narody  słowiańskie,  a mianowicie  l^olacy,  Czesi  i 
Rusini  za  przykładem  swych  praojców  Lecha,  Czecha  i Rusa 
jak  najprędzej  zechcieli  się  poznać  i połączyć,  gdyż  nie 
prędzej  wybije  dla  Słowian  godzina  wolności,  dopóki  się 
nie  pokochają,  jak  bracia,  aby  w zgodzie  spólnemi  siłami 
pracować  dla  spólnego  dobra. 

Czesi  dawniej,  aniżeli  Polacy,  jęczą  w niewoli,  gdyż 
już  1621  r.  po  nieszczęśliwej  bitwie  pod  Białogórą  utracili 
niepodległość  Zdawało  się,  że  naród  Czeski  zaginie, 
gdyż  niemczyzna,  niby  powódź,  zalała  kraj  ten  słowiański, 
a znaczna  część  Czechów  zamieniła  się  w Niemców.  Nie 
dozwolił  jednakże  Bóg  na  zagubę  tego  dzielnego  plemienia 
słowiańskiego.  Powstali  zacni  mężowie  jak  np.  Bobrowski, 
Jungman,  Czelakowski,  Hanka,  Hawliczek,  Szafarzyk,  Pa- 
lacki,  Sztulc  i wielu  innych,  którzy  nietylko  uratowali 
świętą  iskrę  narodowości  czeskiej,  ale  nawet  rozniecili  ją 
w potężny  płomień.  Już  teraz  czeska  narodowość  nie  za- 
ginie — Czesi  przeznaczeni,  aby  zajęli  zaszczytne  miejsce 
w dziejach  Słowiaiiszczyzny. 

Otóż  i Czesi,  podobnie  jak  Polacy,  posiadają  różne 
proroctwa  i przepowiednie  o swej  szczęśliwszej  przyszłości. 
I tak  podanie  ludu  czeskiego  głosi,  że  jeden  z królów 
czeskich  z mostu  w Pradze  rzucił  swój  miecz  czarodziejski 
na  dno  rzeki  Wełtawy.  I spoczywa  od  dawna  ów  miecz 
w piasku,  ale  kiedy  ukaże  się  rycerz  od  Boga  zesłany  aby 
Czechy  oswobodził,  wtedy  ów  miecz  sam  wypłynie  na  brzeg 
rzeki,  a ów  rycerz  tym  mieczem  wypędzi  z kraju  nieprzy- 
jaciół. Mimowoli  nasuwa  się  na  myśl  spokrewnione  podanie 
ludu  polskiego,  głoszące  że  w ziemi  poiskićj  znajduje  się 
siedm  gór,  a w jednej  z nich  przechowany  miecz  cudowny. 
Kto  ten  miecz  znajdzie,  ten  oswobodzi  Polskę.  I kiedyż 
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Polska  i Czechy  doczekają  się  owego  wodza,  który  dwa 
te  bratnie  narody  uszczęślivyi  wolnością? 

Istnieje  też  podanie  w Czechach  o śpiącem  wojsku  w 
górze  Blanik.  Ma  to  być  wojsko,  które  ocalało  z ostatniój 
bitw^y,  a jak  inni  powiadają,  są  to  rycerze  z czasów  wiel- 
kiego wodza  czeskiego  Żyżki.  Kiedy  wielka  wojna  powsta- 
nie, wtedy  wyjdzie  to  wojsko  z góry  i dopomoże  Czechom 
do  wybicia  się  na  niepodległość.  W II  zeszycie  Polskiej 
Sybilli  podany  jest  obszerny  opis  tego  podania  przez  Po- 
laka, który  w r.  1777  był  w Blaniku  i słyszał  to  podanie 
od  tamecznych  mieszkańców.  Opis  ten  nie  był  jeszcze 
nigdzie  drukowany. 

Ważne  bardzo  jest  proroctwo  Ludmiły  Chmiel,  zakon- 
nicy czeskiej,  żyjącćj  przed  kilku  set  laty.  Pozostawiła 
ona  proioctwo,  które  i dla  nas  Polaków  ma  wielkie  zna- 
czenie, gdyż  przepowiada  w niern  wyraźnie  upadek  i odro- 
dzenie Polski,  a w końcu  zbratanie  się  Polaków  i Czechów. 
Posłuchajmy  słów  samej  prorokini: 

Spętany  więzami  leży  na  ziemi  mocny  lew  czeski, 

Który  kiedyś  stawiał  opór  Kzymowi. 

1 polski  orzeł  upadł  nizko,  acłi  bardzo  nizko 
Gdyż  napoił  się  okropną  truciną  niezgody  ; 

Lot  jego  ustał,  z wysokich  obłoków 
Strącił  go  srogi  wyrok  przeznaczenia. 

Trzy  orły  krążą  na  około  niego, 

Aby  spólnie  podzielić  się  zdobyczą: 

Pochłonęli  biedną  ofiarę,"  a z nią  i truciznę, 

Która  się  szerząc,  złe  wszędzie  rozsiewa. 

Atoli  jak  fenix,  który  wstaje  z popiołów 
I odmłodzony  próbuje  na  nowo  skrzydeł  do  lotu, 

Tak  i polski  orzeł  królewski  powstanie 
Po  krótkim  zgonie,  silniejszy,  niż  dawniej. 

Także  i lew  czeski  rozerwie  spruchniały  łańcuch, 

I powstanie  ze  snu  pełen  wspaniałości. 

Pocznie  doświadczać  siły,  jaką  niegdy  słynął, 

Aby  z wrogiem  walkę  rozpocząć. 

Lew  i orzeł  połączą  swe  siły, 

Aby  się  przysposobić  do  sprawy  odwetu, 

I aby  ciężko  ukarać  okropną  zdradę. 

Która  tylko  krwią  zmyta  być  może. 

Lech  i Czech  poznają  się  jak  bracia, 

Jako  odłączone  wcześnie  dzieci  od  spólnej  matki. 

A jako  odstępstwem  upadły. 

Tak  prawowierność  wróci  im  wolność. 

Ponieważ  z dala  trzymali  się  od  ludzi, 
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Którzy  kościół  chcieli  Zburzyć, 

Przeto  Pan  pobłogosławi  ich  oręż, 

Kiedy  zaczną  walczyć  o niepodległość. 

Lew  biały  w czerwonem  polu  jest  godłem  narodowem 
Czechów,  jak  orzeł  godłem  Polaków.  Ten  czeski  lew 
i polski  orzeł  połączyć  siQ  mają,  aby  spólnemi  siłami  dobijać 
się  niepodległości.  Wszystko  zatem  przemawia,  aby  Polacy 
i Czesi  połączyli  swe  siły,  gdyż  działając  w odosobnieniu, 
poszliby  w marną  rozsypkę.  Byłoby  już  zapewne  dawno 
przyszło  do  upragnionego  połączenia,  atoli  z jednej  strony 
Polacy  wcale  się  o to  nie  starali,  a Czesi  swem  zbytniem 
przywiązaniem  do  Rosyi,  okropnćj  gnębicielki  Polaków 
i Rusinów,  odstręczali  od  siebie  serca  Polaków.  Czesi 
i część  Polaków  pozostają  pod  rządem  austryackim, 
a zatem  jest  bardzo  ułatwione  połączenie,  jednakże  daleko 
więcej  pragną  ścisiego  związku  z Czechami  Polacy  z pod 
zaboru  pruskiego  i rosyjskiego,  aniżeli  Polacy  w Galicyi. 
Nie  ma  najmniejszej  wątpliwości,  że  skoroby  Polacy,  Czesi 
i Rusini  szczerze  sobie  rękę  podali,  wtedy  osiągnęliby 
przewagę  w rządzie  austryackim.  Zaiste  czasby  był,  aby 
Austrya  za  tyle  krzywdy  wyrządzonych  Słowianom,  wymie- 
rzyła im  nakoniec  sprawiedliwość.  Zależy  to  jednak  głównie 
od  Słowian,  aby  połączonemi  silami  o to  się  starali.  < 

Starożytna  przepowiednia  głosi,  że  Austrya  będzie  na 
świecie  ostatnią  (Austria  erit  in  orbe  ultima),  tj.  że  Austrya 
przetrwa  wszystkie  inne  państwa.  Jeżeli  tak  będzie,  to  z 
pewnością  nic  madziarska,  ani  niemiecka,  lecz  słowiańska 
Austrya  tego  się  doczeka. 

Spraw  dobry  Boże,  aby  Polacy,  Czesi  i Rusini  przy- 
pomnieli sobie,  że  są  braćmi,  a pełni  miłości,  oby  dążyli  do 
spólnego  celu,  który  nietylko  Słowianom,  ale  i całemu 
światu  ma  szczęście  zwiastować. 

Przepowiednia  Karola  Szajnochy,  zawarta  w poemacie: 
Kroi  Jan  iii  w tumie  ś.  Szczepana. 

Tymczasem  twój  naród,  jak  Chrystus  na  krzyżu 

W pośrodku  dwóch  zbójców  na  palu, 

W pośrodku  dwóch  światów,  w trumiennym  okirzu; 

Wciąż  cierpi,  wciąż  we  krwi,  wciąż  w żalu... 

Wszak  jego  cierpieniom  i krwi  i męczarni 
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Przewodnią  tam  gwiazdą  na  na  niebios  świetlarni 
Przyświeca  myśl  jedna,  cel  jeden  — 

I wierzy  w tę  gwiazdę,  a męki  krzyż  Bożdj 
Tern  hojnidj  wciąż  ducha  Bożego  w nim  mnoży  — 

Więc  szczęśliw  choć  cierpi,  choć  bieden. 

Szczęśliwy  bo  w świata  wewnętrznej  rozterce 
Duch  Boży  i wiara  go  grzeje, 

I wszystkich  narodów  boleściom  ma  serce, 

I wszystkim  nadziejom  nadzieję, 

I w własnych  swych  losów  czarowny  krąg  splata, 

Jak  w całej  ludzkości  ognisku,  wszechświata 
Dążenia,  nadzieje  i żale. 

I krąży  pogłoska  pomiędzy  narody, 

Iż  prędzej  nie  wzejdzie  dzień  wielkiej  swobody, 

Aż  on  nie  powstanie  w swej  chwale. 

I tylko  mu  łaski  potrzeba  jedynej, 

I tylko  jedynej  mu  tarczy. 

By  choć  go  boleści  ochłoną  głębiny, 

A rozpacz  go  głazem  obarczy  — 

Pojmował  swą  mękę  — śród  świata  bezcelu, 

Cel  własny  w męczeńskiem  pościgał  weselu. 

Śród  świata  bezwiary  miał  wiarę. 

Śród  świata  bezduchu  Bożego  miał  ducha  — 

A prysną  niebawem  ogniwa  łańcucha, 

I zdejmie  ze  świata  Bóg  karę. 

A w onczas  u świtu  nowego  porządku 
Nad  mętnych  żywiołów  dziś  wirem, 

Duch  jego  świat  nowy  wywiedzie  z zamątku. 

Cel  jego  ludzkości  wszechsterem! 

A wiara  już  jego  wszechwiarą  narodów! 

Jak  słońce  po  wschodzie,  z wierzchołków  i z grodów 
Zestąpi  duch  Boży  na  pola . . . 

Kapłanem  i królem  kmieć  każdy  na  grzędzie! 

Z doliną  się  zrówna  szczyt  wszelki,  i będzie 
Błogosławieństwo  i dola! 

Polska  Sybilla  I nasze  pisma  czasowe. 

Zadziwiającem  zaiste  jest  postępowanie  naszego  dzien- 
nikarstwa względem  Polskićj  Sybilli.  Po  wyjściu  II  zeszytu 
posłałem  egzemplarze  redakcyom  Dziennika  Poznańskiego^ 
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Kury  era  Poznańskiego^  Orędownika,  Gazety  Toruńskiej  i Przy- 
jaciela. Wiedząc,  że  naszym  dziennikarzom  bardzo  trudno 
przeczytać  gruntownie  dzieło  i napisać  o nićm  recenzyą, 
napisałem  krótką  wzmiankę  o wyjściu  z podaniem  treści, 
prosząc  o zamieszczenie.  Wszystkie  redakcye,  jakby  na 
komendę,  ani  słówkiem  o wyjściu  II  zeszytu  nie  wspmniały. 
Zdaje  mi  się,  że  ., Polska  Sybi!la^‘  ze  względu  na  dążność 
i zebrane  materyały  zasługuje  na  ocenę,  a choćby  tylko  na 
wzmiankę,  bo  to  nawet  czynią  pisma  niemieckie  o polskich 
przedsięwzięciach.  Jeżeli  ,,Sybilla^^  ma  dobre  dążności 
i pewne  zalety,  należałoby  ją  poprzeć,  ieżeli  zaś  nic  lub 
niewiele  warte  trzebaby  wykazać  ujemne  strony,  a choćby 
i z błotem  zmięszać,  byleby  rzecz  na  tern  zyskała 

Szczególnie  należy  zwrócić  uwagę  na  postępowanie 
redakcyi  Dziennika  Poznańskiego,  który  jak  się  zdaje  li 
z osobistych  pobudek  lekceważy  sobie  moje  wydawnictwo. 
Prawdopodobnie  tak  rozumuje  Dz.  Pozn. : „Zkąd  Choci- 

szewski do  tego  przychodzi  odgadywać  przyszłość  ? Gdyby 
kto  z protektorów  Dziennika,  a przynajmniej  z osób,  o 
których  laskę  dbać  trzeba,  coś  podobnego  wydał,  toby  się 
napisało  i pochwaliło,  bez  przeczytania  oczywiście,  ale  prace 
takich  osobistości,  jak  Ch.,  pomija  się  milczeniem.  Ze  takie 
rozumowanie  Dziennika  być  może,  na  to  dowodem  kilka- 
krotnie umieszczane  różne  przepowiednie  w samymże  Dzien- 
niku, a mianowicie  korespondencja  z Warszawy  w 243  nr. 
umieszczona.  Widać  ztąd,  że  rcdakcya  przepowiedni  sobie 
nie  lekceważy,  zależy  od  tego  tylko  kto  je  ogłasza.  Tym 
więcej  utwierdzam  się  w tern  mniemaniu,  że  wspomniana 
korespondencya  podaje  fałsze,  a jednak  znajduje  go- 
ścinne przyjęcie.  Jest  tam  mowa,  że  lud  warszawski  spo- 
dziewa się  w przyszłym  roku  oswobodzenia  Polski,  ponie- 
waż podług  przepowiedni  W'ernyhory  Polska  w tym  roku 
wolność  uzyska,  kiedy  Wielkanoc  będzie  w dzień  ś.  Woj- 
ciecha, a to  ma  nastąpić  w 1878  r.  Z Polskiej  Sybilli 
przekonałby  się  redaktor  Dziennika  Poznańskiego,  że  Wer- 
nyhora  coś  podobnego  nie  przepowiedział,  a zaiste  jestto 
dziwne  lekceważenie  publiczności,  aby  twierdzić,  że  w r. 
1878  przypadnie  Wielkanoc  w dniu  23  Kwietnia.  Przecież 
już  wyszły  Kalendarze  na  r.  1878,  a wiąc  kupić  sobie 
pierwszy  P pszy  i zobaczyć,  że  Wielkanoc  w r.  1878  będzie 
d.  21  Kwietnia.  Trzeba  było  zatem  tę  wiadomość  z War- 
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szawy  sprostować;  ale  jakżeż  sprostować,  gdy  się  czego 
nie  wie.*) 

Zadałem  sobie  wiele  pracy,  skrupulatnie  spisywałem, 
ile  możuości,  dosłownie  wszelkie  proroctwa,  nic  a nic  sam 
nie  wymyśliłem  — a wszystko  to  w celu,  aby  pokrzepić, 
ucieszyć  zbolałe  serca  braci,  aby  obudzeniem  wiary  i na- 
dziei w szczęśliwszą  przyszłość  zachęcić  rodaków  do  gorli- 
wej a wytrwałćj  pracy  dla  odrodzenia  Ojczyzny,  a oto 
nasi  redaktorzy  zamiast  uznać  tę  pracę,  chcą  ją  przytłumić 


*)  Przy  tej  sposobności  niech  mi  będzie  wolno  choć  słów  kilka 
w ogóle  o Dz.  Pozn.  wspomnieć,  gdyż  dążność  i traktowanie  spraw 
naszych  są  często  w nim  oburzające.  Przedewszystkiem  potępienia 
godną  rzeczą  jest  to,  że  Dz.  Pozn.  większą  część  miejscowych  wia- 
domości bierze  żywcem  z ^,Posener  Zeiłung'^  mimo  że  ta  po  kilka  razy 
tryumfująco  głosiła,  że  Dz.  Poznaiiski  z niej  co  numer  wiele  czerpie. 
A jakie  to  tłumaczenie!  Za  boki  nieraz  trzeba  się  zrywać  nad  po- 
ciesznem  tłumaczeniem  np.  w 247  nr.  Dzień.  Poznańskiego  1877  r. 
czytamy  w tłumaczenia  z ,Posener  Zeitung  na  3 str.  ,,1F  miesie  wieprza, 
który  zahil  rzeznik  przy  Wodnej  ulicy  mieszkający  odkryto  trychiny,  dla- 
czego  je  aresztem  ohlożonoP  Kto  nie  wierzy,  niech  weźmie  247  nr. 
Dz.  Pozn.  do  ręki  a znajdzie  to  wyraźnie  czarno  na  białem  wydru- 
kowane. A zatem  udało  się  raz  pierwszy  aresztować  trychiny,  za- 
pewne też  wkrótce  będą  wytępione.  Dziennik  upomina  się  o prawa 
należne  językowi  polskiemu  a sam  umieszcza  np.  takie  wyrazy:  bryf- 
treger,  haushelter,  hausknecht,  szpalta  itd. 

Oburzajacem  jest  lekceważenie  w Dz.  Poznańskim  spraw  religij- 
nych katolickich.  Co  mają  sobie  pomyśleć  o tein  piśmie  dobrzy  ka- 
tolicy, gdy  Dziennik  wiadomość  o samobójstwie  zasłużonego  prawda 
obywatela  przytacza  w głównej  części,  a o prześladowaniu  kościoła, 
o wypędzaniu  duchownych,  sprawy  wstrząsające  naszem  społeczeń- 
stwem, umieszcza  w wiadomościach  potocznych  w sąsiedztwie  nowin 
o włóczęgach,  psach,  kradzieżach  itd.  O objawieniu  w Jetrzwałdzie 
oczywiście  ani  słówka,  a przecież  to  w każdym  razie  sprawa  wiel- 
kiej doniosłości  nietylko  pod  religijnym,  ale  i narodowym  względem. 

Dziennik  jest  bardzo  stronniczym.  Niechby  kto  napisał  najsłu- 
szniejszą rzecz  o teatrze,  towarzystwie  oświaty  ludowej  itd.,  Dz.  Pozn. 
tego  nie  umieści,  chyba  trzebaby  podać  do  Posener  Zeitung,  a może 
przez  niedopatrzenie  przetłumaczonoby  i podano.  Vv'iele  jest  ważnych 
kwestyi  ekonomicznych,  ale  trudno  o tern  co  napisać,  gdyż  Dz.  P. 
nie  umieści,  chyba  że  napisze  albo  poleci  jaka  znakomita  osoba. 
Smutne  to  ale  niestety!  prawdziwe.  To  też  nie  mogło  być  w Dzień. 
Pozn  wiadomości  o gospodarce  w Tellusie,  w garbarni  wronieckiej, 
w Towarzystwie  pożyczkowem  poznańskiem  itd.  choć  pisano  o tem 
do  Dziennika. 

Wiele  byłoby  o Dzienniku  do  pisania,  ale  w każdym  razie  czasby 
był  największy  pomyśleć  o reformie,  gdyż  w przeciwnym  razie  nie"- 
trudno  przewidzieć,  że  dotychczasowi  zwolennicy  Dz.  Pozn.  albo  o 
założeniu  innej  gazety  pomyślą  lub  połączą  się  z innem  pismem. 
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milczeniem.  Wszakżeż  Niemcy  przed  1871  r.  tysiąc  razy 
lepsze  od  nas  mieli  położenie,  a czyż  gardzili  przepowie- 
dniami o przyszłym  tryumfie  i połączeniu?  Całe  szeregi 
podobnych  zbiorów  wydali,  a prace  te  wydały  bardzo  zba- 
wienny skutek,  gdyż  ogół  Niemców  utwierdzeniem  wiary 
w szczęśliwszą  przyszłość,  jął  się  usilnie  pracy  dla  wywal- 
czenia tdj  przyszłości.  U nas  daleko  gorzej,  u nas  nawet 
z wyższych  stanów  niejeden  wątpi  o wskrzeszeniu  Polski, 
a więc  przedsięwzięcie,  starające  się  utwierdzić  nadzieję 
szczęśliwej  przyszłości,  powinno  zaiste  coś  więcćj  znaleźć, 
niż  grobowe  milczenie? 

Łatwo  być  może,  że  kiedyś  po  moim  zgonie,  wspomną 
tćż  o mnie  nasze  dzienniki,  a może  nawet  gotowe  pochwalić 
Polską  Sybillę,  jako  dzieło  mające  pewną  wartość,  miano- 
wicie (oj  wtedy  to  na  wyścigi)  gdyby  która  z przepowiedni 
się  ziściła.  Czyżby  nasi  redaktorzy  chcieli  być  podobnymi 
do  onych  Izraelitów,  co  umarłym  prorokom  stawiali  gro- 
bowce a żywych  kamienowali  ? Bron  Boże,  abym  się  poró- 
wnywał z prorokami,  zasługi  moje  zaprawdę  są  bardzo 
małe,  lecz  przynajmniej  chęci  mam  dobre,  czego  najwymo- 
wniejszym dowodem  „Polska  Sybilla.^^ 

Przekonaj  się  zatem  czytelniku,  z jakiemi  trudnościami 
ma  wydawca  tdj  książki  do  walczenia. 
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Królowie  nasi  nie  pomarli  ale  żyją,  czyli  podanie  Ludu  Polskiego 
o podziemnym  zamku  Krakowskim.  Wyjęto  z pism  Mą- 
czyńskiego  
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Pismo  miesięczne  dla  ludu  i młodzieży. 


od  powyższym 
napisem  wychodzić 
będzie  pismo  cza- 
sowe z obrazkami, 
co  miesiąc  zeszyt. 

Zawierać  będzie  o- 
powiadania  na  tle 
religijnem  i narodo- 
wem,  powieści,  opi- 
sy z historyi  natu- 
ralnej, wesołe  arty- 
kuły, łamigłówki 
itd.  Zeszyt  I Sty- 
czniowy wyjdzie  na 
początku  Grudnia 
br.  i zawierać  bę- 
dzie piękną  powieść 
Chrześcianin  i Tu- 
rek, powieść  z 1001 
nocy,  20  obrazków 
itd. 

Cena  za  zeszyt 
30  fen.,  z przesyłką 
franko  35  fen.,  na 
10  egz.  dodaje  się 
1 bezpłatnie.  Za  1 
tal.  5 sgT.  posyła 
się  cały  rok  franko. 

Dzwon  Wielkopol- 
ski wychodzi  w pier- 
wszym dniu  każde- 
go miesiąca.  Na 
próbę  podaje  się 
obrazek,  przedsta- 
wiający Matkę  Bo- 
ską podług  objawie- 
nia w Marpingen 
nad  Renem. 

Uprasza  się  o liczne  rozszerzanie  i zapisywanie  Dzwonu  Wielko- 
polskiego. 


J.  Chociszewski  Poznań, 
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Uwiadomienie 

O dalszym  ciągu  Polskiej  Sybilli. 

Mimo  chęć  najszczerszą  nie  można  było  w niniejszej 
książce  dla  braku  miejsca  pomieścić  wszystkich  objawień, 
proroctw  i przepowiedni,  które  już  są  zebrane,  .dla  tego 
w pierwszćj  połowie  1878  r.  mniej  wi(^cej  około  Zielonych 
Świątek  wyjdzie  dopełnienie  Polskiej  Sybilli.  Dodatek  ten 
będzie  wprawdzie  stanowił  osobną  całość,  atoli  można  go 
tćż  uważać  za  czwartą  część  Polskićj  Sybilli.  Będą  tam 
tylko  takie  wieszczby,  któiych  nie  ma  w Pol.  Sybilli.  Ze 
względu,  że  to  przedsięwzięcie  ma  na  celu  utwierdzenie 
w sercach  naszych  wiary  i nadziei,  abyśmy  pogodnćm  okiem 
w przyszłość  spoglądali  i ponieważ  tylko  wiarogodne  obja- 
wienia i proroctwa  się  umieszczają,  a, te  głoszą  wymownie  i 
dobitnie  tryumf  Kościoła  ś.  i Polski,  przeto  sądzę,  że  szanowni 
Rodacy  i Rodaczki  zechcą  poprzeć  moje  skromne  usiłowania, 
tym  więcćj,  że  jak  już  wykazano  nasze  dziennikarstwo  zu- 
pełnie sobie  moje  przedsięwzięcie  lekceważy. 

Przedpłata  na  dodatek  do  ,, Polskiej  Sybilli,^^  który 
także  osobną  całość  stanowić  będzie,  wynosi 

75  feo.  czyli  50  centów 

za  co  się  franko  prześle.  Mniejsze  zamówienia  najtaniej 
znaczkami  pocztowemi  przesyłać.  Na  10  egz.  dodaje  się 
1 bezpłatnie.  Zarazem  proszę  o stosowne  artykuły,  uwagi, 
przepowiednie,  ale  tylko  takie,  których  jeszcze  nie  ma  w 
Polskiej  Sybilli. 

Wszystkim  dotychczasowym  przedpłacicielom  i tym, 
którzy  dostarczyli  mi  przepowiedni,  składam  wyraz  serde- 
czne go  podziękowania  i upraszam  nadał  o życzliwą  opiekę 
dla  mego  przedsięwzięcia. 

J.  Chociszewski. 


Ozcionkami  H tóchmaedicke  w Poznaniu. 


Od  1 Stycznia.-"* 
pismo  pod  naziA’ą  ' 


Nowe  Disio  olirazlfowe  czyli  illnsłrowane. 


UNIVERSUY  OF ILLINOIS-URBANA 


■^6  co  tydzień 


J 


Tygodnik  illustrowany  poświęcony  nauce,  sztu« 
kom  pięknym  i rozrywce. 

Od  lat  kilku  ziemie  polskie  pod  zaborem  pruskim  i austryackim 
pozbawione  sa  pis^ma  illustrowanego,  jakim  był  np.  znakomity  czasu 
swego  Przyjaciel  Ludu,  wydawany  w Lesznie.  Pismo  podobne  jest 
nietylko  pożyteczne  ale  i potrzebne,  choćby  tylko  dla  tego,  że  wielu 
z naszj^h  orzyma  dla- braku  polskiego  tygodnika,  niemieckie  Garten- 
lauby,  Haasfreundy  itd. 

Lech  zawierać  będzie  powieści,  wiersze,  opowiadania,  opisy  na- 
ukowe, artykuły  h^toryczne,  szczególniej  tyczące  sie  Polski,  życio- 
rysy s.awnych  mezo^^  mianowicie  Polaków  i Słowian  itd..  wszystko 
zas  w duchu  katoiickin  i polskim.  Szczególna  staranność  poświe- 
cona będzie  rycinom.  Starodawne  nasze  pamialki  i zabytki,  jak  np. 
kościoły , budowle,  portrety  znakA^mitych  postaci  histor\*cznych  itp. 
będn  w obrazkach  przedstawiane.  Niemniej  jednak  i teraźniejszość 
znajdzie  uwzględnienie,  a zatem  sprawy  wojenne,  sławne  spółczesne 
nitwy,  dowodzcy,  znakomici  spółcześni  meżowie,  sławne  wybalazki, 
uroc^stosci  narodowe  itd.  będą  stósownemi  drzeworytami  wyjaśniona*, 

JJwudziestoletnia  praca  na  polu  łiterackiem  i przyrzeczona  mi  ła- 
skawie pomoc  autorów  i artystów  jest  rękojmia,  że  pismo  to  odpowie 
swemu  zadaniu.  Upraszam  szanowiiyc::  Eódaków,  szczególniej  zaś 
j-iodaczki,  które  zapewne  najwięcej  pismo  to  czytywać  beda,  o ła- 
skawe poparcie.  Oena  jest  tak  umiarkowana,  że  i mniej  zamożni 
p.smo  to  trzymać  mogą,  a ze  składanych  numerów  utworzy  się  z cza- 
sem biblio leczka.  Proszę  tedy  o jak  najliczniejsze  zapisy  i zachę- 
canie znajomych,  przyjaciół,  krewnych  do  zapisywania. 

. / ^ sposób  można  się  maluczko  przyczynić  do  krzewienia 
oświaty  narodowej,  wystawionej  na  gwałtowne  ciosy. 

Całoroczna  przedpłata  wynosi  2 tal.  20  sgr.  czyli  8 marek  (5  złr. 
wal.  austryacka)  za  co  pismo  cały  rok  franko  nadsyłane  bedzie.  Ca- 
łoroczni przedpłaciciełe  odbierać  będą  stósowne  premie,  których  war- 
tość ^stosować  się  będzie  do  ilości  abonentów. 

Owierćroczna  przedpłata  na  pocztach  pruskich  wynosi  2 marki 
poczty  obowiązane  sa  przyjmować  przedpłatę. 

^ łoznamu  zapisywać  można  w P:xpedVcyi  „Lecha‘-  ul.  Wodna 
nr.  15  za  20  sgr.  z przyno«zey.:eiD  lo  domu.  • 
u ■ wier- r- ozna  juz  dziś  składać  można.  By- 

łoby do  Życzenia,  aby  jiik  najwc.n  śniej  składać  przedpłatę,  gdyż  i w 
ten  sposób  można  poprzeć  tu  pismo,  wymagające  mianowicie  w po- 
czątkach, bardzo  wielkich  nakładów 

Numer  na  okaz  wyjdzie  w Grudniu  br.  i każdemu  na  żadanie 
iranko  się  nadesle. 

Upraszam  o łaskawą  pomoc. 

Józef  Chociszewski^ 

redaktor  i nakładca  ,,Lecha“  w Poznaniu. 


Czcionkami  H.  Schmaedickiego  w Poznaniu. 


